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12 oficerów sztabowych, oskarżonych o zdradę stanu—przed 
sądem wojennym w Odesie. — 9 studentów pomiędzy 14-ma 

rozstrzelanymi za udział w spisku na życie Kirowa 
Is tów Szackiego' przygotowanie- zama- | Interesującem jest, że .—według z e - | d u sowieckiego ze Stalinem n; stów Szackiego przygotowanie . zama^ 
chu na Stalina w Moskwie. W tym 
też celu członkowie tej grupy często w y 
jeżdżali do Moskwy , gdzie za pośrednie 

Interesującem jest, że —według ze­
znań oskarżonych terorystów -r- 4 oso­
by miały być zgładzone: Stalin, Moło-
tow, Kaganowicz i K i rów. Zabójstwo 

twem swoich zaufanych ludzi badali j K i rowa miało być sygnałem do ogólne-
możl iwości zamachu na dyktatora so - lgo powstania przeciwko obecnemu kle-
wieckiego. rownic twu partj i komunistycznej 1 rzą­

du sowieckiego ze Stalinem na czele. 
Z 14 oskarżonych podczas przewodu 

sądowego ty lko jeden Szacki, p rzywód­
ca drugiej grupy terorystów, nie zała­
mał się psychicznie i nie uznał się w in ­
nym. Natomiast reszta oskarżonych 
całkowicie przyznała się do w iny . 

Wyjazd ambasadora Wielkiej Brytanji 
P. minister Erskine udzielił wywiadu pożegnalnego „Republice" 

L i tw inow w karykaturze. 

Londyn, 31 grudnia. 
„Da i l y Express" donosi, że Zlno-

w jew i Kamlenlew zostali zesłani 
na wyspy Sołowleckie. Opuścil i już 
Moskwę wraz z rodzinami. W chwi l i 
odjazdu transportu dworzec by ł otoczo­
ny oddziałami wojska i policj i , które nie 
dopuszczały publiczności. 

To samo pismo donosi również, że w 
Odesie miano aresztować 12 of icerów 
sztabowych, k tórzy staną przed sądem 
wojennym. Są oni oskarżeni o zdradę 
stanu. 

Ryga, 31 grudnia. 
Z Moskwy donoszą: Proces Niko ła-

J e w a i innych uczestników spisku w dal­
szym ciągu jest przedmiotem komenta­
rzy w Moskwie . Ogólną uwagę z w r a ­
ca fakt, że spośród 14-tu skazanych na 
śmierć terorystów, 9-clu by ło studenta­
mi wyższych uczelni sowieckich w Le­
ningradzie l należało do komunistyczne 
8 0 związku młodzieży. Z drugiej stro­
ny, wszyscy oskarżeni by l i w swo im 
czasie wyk luczeni z part j i komunistycz 
nej za przynależność do grupy Z inowje-
wa i w roku 1929 przyjęci spowrotem 
d 0 Partji. Opozycyjne centrum lenin-
ffradzkie, jak się okazuje, rozpoczęło 
f ^ o j ą działalność już w roku 1924, to 
znaczy mniej więcej po deportowaniu 
trockiego do Azj i Środkowej . 

Śledztwo ustali ło, że w samym Le­
ningradzie Istniały dwie grupy te rory -
styczne — j e d n a z Katal lnowem i Nlko-
łaiewem na czele, druga — zorganizo­
wana przez Szackiego. Obydwie grupy 
działały niezależnie jedna od drugiej, 
aczkolwiek kierowane b y ł y przez cen­
trum opozycjonistów. Grupa Katal lno-
wa opracowała plan zgładzenia K i rowa 
na terenie Instytutu Smolnego, nato­
miast grupa terorystyczna Szackiego 
Przygotowywała zamach na K i rowa w 
teko własnem mieszkaniu. W listopa­
dzie k ierownicy terorystów postanowil i 
dokonać zamachu na terenie Instytutu 
Smolnego i powierzy l i grupie te rory -

Dnia 29 grudnia opuścił Polskę p o | 
siedmioletnim pobycie dotychczasowy 
ambasador Wielk ie j Bry tan i i w War ­
szawie — The Rlgth Honourable Sir 
Wi l l iam Augustus Forbes Erskine, G. C. 
M. G., M. V. O., odjeżdżający wraz z 
żoną oraz córkami Romola i Peggy 
„n iebieskim" Norcf-Expressem. 

Na dworcu żegnano go w salonach 
recepcyjnych, a następnie na peronie 
ze specjalną uroczystością. Oprócz l i ­
cznie zgromadzonego korpusu dyplo­
matycznego zjawi l i się t ym razem ró­
wnież członkowie rządu, co sie zazwy­
czaj nic zdarza. By l i wice ministro­
wie : komunikacji Butk iewicz oraz poczt 

Pociąg z ropą naftową w płomieniach 
30 wagonów spalonych.—Miljon franków straty 

Strasburg, 31 grudnia. 
(PAT) Na dworcu t o w a r o w y m w 

porcie strasburskim pociąg, złożony z 
30 wagonów-cystern, wiozących ropę 

z cystern z benzyna. 
Ogień przeniósł się w kró tk im cza­

sie na stojące w pobliżu wagony, powo 
dując szkody materjalne na przeszło 

naftową, zderzył się z lokomotywą po- ; mil jon f ranków. Ofiar w. ludziach nic 
ciągu towarowego. Spowodowało to za; by ło . 
palenie się i gwa ł towny wybuch jednej •' 

i telegrafów Kaliński I podsekretarze 
stanu w ministerstwach: komunikacj i— 
Piasecki, przemysłu i handlu — Doleżal 
oraz spraw wewnętrznych — Korsak. 
M. S. Z- reprezentował min. pełnoni. 
Schaetzel. 

Dzień przed wyjazdem ambasadora 
specjalny sprawozdawca „Republ ik i " 
pożegnał odjeżdżającego dyplomatę w 
imieniu redakcji, prosząc zarazem o w y 
wiad pożegnalny. 

Ambasador Erskine oświadczył 
nam: 

— Jako przedstawiciela „Republ i ­
k i " , pisma ukazującego sie w Lodzi, 
zwanej — co stwierdzam ze SDecjalną 
przyjemnością — „polsk im Mancheste 
r e m " spewnością najbardziej zaintere­
sują pana moje spostrzeżenia gospodar 
cze. To dobrze się składa, bo te w ła ­
śnie zagadnienia stanowią główną treść 
stosunków między naszemi krajami. 
Otóż rad jestem, mogąc stwierdzić, że 
w dziedzinie tej przez czas moisgo u-
rzędowania zaszła ogromna zmiana na 
lepsze. Abstrahując już n a w e t ' o d cy f r 
i danych konkretnych, wystarczy za­
znaczyć, iż przez ten czas nastąpił zna 
czny przełom w oplnjl nasze! Ci ty o 
Polsce. 

— Ody p rzybywa łem do Polski, w y 
czuwałem nieukrywaną nieufność Ci ty 
do Polski i jej możl iwości gospodar­
czych. Teraz — przeciwnie — nabrano 
u nas pełnego zaufania do Polski gospo 
darczej, to znaczy przemysłowe! i han­
dlowej a wyrazem tego jest szereg już 
dokonanych umów 1 porozumień. Aby 
wspomnieć niektóre z nich, wymienię 
choćby umowę Westinghouso'a oraz w 
sprawie schematu elektryf ikacyjnego. 
Bawi ła tu niedawno liczna delegacja 
p rzemys łowców i kupców angielskich, 
mająca na celu zbadania możl iwości w 
dziedzinie polsko-angielskiej wymiany 
handlowej i to we wszystkich gałęziach 
przemysłu i haudlu naszych kraiów 

O ile ta delegacja miała charakter 
raczej p rywa tny i badawczy, o tyle zu­
pełnie konkretnym i ogromnej doniosło 
ści faktem jest świeżo zawarte porozu­
mienie węglowe. Słowem, wieży gospo 
darcze między naszemi kraiami zacieś-. 
niają się coraz bardziej. Na odiczdnem 
życzę im najbujniejszego rozkwi tu z o-
bustronną korzyścią dla dobrobytu na-

(szych narodów. 
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KOWANIA FRANCUSKO-WŁOSKI 
Rozbieżność poglądów obu rządów na zasadnicze kwesije.—Dops^ro 
po plebiscycie w Zagłębiu Saary rokowania mogą mieć szanse po­

wodzenia. — Laval i Flandin jadą 8 stycznia do Londynu 
• • • • 1 •* ! - . n U u r a ń « I A k i ł i K v < n w i n i > w n i o s k i Franci 

Mussolini w karykaturze. 

Rzym, 31 grudnia 
(Pat) — Paryski korespondent „La-

voro Fascista" przytacza krążące w Pa­
ryżu pogłoski o rzekomem zerwaniu ro­
kowań francusko - włoskich naskutek 
trudności, jakie wyłonić się miały w 
ostatniej chwi l i . Korespondent zwraca 
uwagę na zaprzeczenie otrzymane ze 
strony agencji Havasa, która utrzymuje, 
iż w rozmowach przeprowadzonych 
ostatnio między rządem francuskim i 
włoskim, sprawa rewizjonizmu nic była 
poruszana, a omawiano natomiast spra­
wy niepodległości i integralności zainte­
resowany cli krajów. Należv tu zazna­
czyć, iż komunikat niedzielny agencji 
Havasa, k tóry stał się powodem demen-
ti ze strony min. Lavala, utrzymywnł, i* 
w rokowaniach francusko-włoskich za­
gadnienia rewizjonizmu były poruszane. I 

Jak utrzymuje korespondent paryski 
„Lavoro Fascista", potwierdza się z mia 
rodajnych kół francuskich, iż natychmia 

stowe zakończenie rokowań nie jest 
prawdopodobne. Podjęcie tych roko­
wań ma nastąpić dopiero po plebiscycie 
w Zagłębiu Saary. 

„Lavoro Fascista" zaopatruje donie­
sienie swego paryskiego korespondenta 
w następujący komentarz: Należy ocze­
kiwać — pisze dziennik — że niektóre 
koła francuskie, a zwłaszcza koła eks­
pertów ministerialnych rozumieją należy 
cie polityczne znaczenie, jakie miałoby 
zawarcie układu francusko-włoskiego. 
Uk ład ten jest pożądany dla Francj i co-
najmniej w tym samym stopniu, co dla 
Włoch. 

Paryż, 31 grudnia. 
(Pat) — Agencja Havasa donosi z 

Rzymu: Od czasu ostatniego spotkania 
pomiędzy Mussolinim a ambasadorem 
francuskim de Chambrun, rozmowy dy­
plomatyczne pomiędzy Paryżem a Rzy­
mem prowadzone by ły nieustannie. — 
Przedstawione przez Quai d'Orsay spre-

cyzowane wnioski Francji by ły przed­
miotem wymiany poglądów pomiędzy 
de Chambrun a Suvichem, k tórych roz­
mowy t rwa ły długo. Ambasador francu 
ski widział się również z baronem A lo i -
sim. Zarówno ze strony włoskiej jak i 
francuskiej zachowują pełną rezerwę co 
do rokowań wczorajszych, k tóre, jak 
się zdaje, weszły w ostatnią fazę. 

Dyskusja zmierza zarówno do rozwią­
zania poszczególnych zagadnień, jak i 
do wyjaśnienia całokształtu spraw. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że Mussolini 
przyjmie dziś ambasadora de Chambrun 

Paryż, 31 grudnia. 
(Pat) — „Pet i t Parisien" zapewnia, 

że bez względu na rezultat rokowań 
francusko-włoskich, wizyta premjera 
Flandina i min. Lavala w Londynie doj­
dzie do skutku w projektowanym termi 
nie, t . j . w dniu 8 stycznia 1935 r. 

Paryż, 31 grudnia. 
Ze względu na to, iż w rozmowach 

pomiędzy Rzymem a Paryżem, wysunie 
to sprawy szczególnie drażliwe, zdaniem 
wszystkich niemal dzienników jest, iż w 
interesie przyszłego porozumienia nale- \ 
żałoby raczej opóźnić wyjazd Lavala do 
Rzymu, aby doprowadzić do trwałego 
porozumienia. > 

K i l ka pism sądzi, że wobec zbliżają­
cej się sesji Rady Ligi Narodów, nie bę­
dzie czasu niezbędnego na sharmonizo-
wanie sytuacji przed 10 stycznia. 

„Pet i t Parisien" pisze: Oba rządy spo­
strzegły istnienie rozbieżności poglądów 
na niektóre zasadnicze kwestie. W mia­
rę upływu czasu, widok i natychmiasto­
wego powodzenia rokowań malały. — 
Jeżeli sprawy te wymagają powolniej-„ 
szetfo i dojrzalszego zbadania, to czy nie 
lepiki byłoby odłożyć wyjazd Lavala? 

Rr^owentn mogłyby być wznowione 
niej z większemi szansami powo­

dzenia 

R o k 
Paryż , 31 grudnia. { rok 1935 będzie pod wielu względami 

Premier Flandin udziel i ! sprawozdaw. rokiem decydującym, 
cy parlamentarnemu „Pet i t Par is ien"! W najbliższym czasie odbędzie się 
wyw iadu , w k tó rym omówi ł perspekty- pod kontrolą L ig i Narodów plebiscyt w 
w y rozpoczynającego się roku w dzie- Zagłębia Saary. Sprawa ta jeszcze 
dżinie po l i tyk i zagranicznej i wewnetrz- przed paru miesiącami grozi ła poważno 
nej. Flandin zaznaczył na wstępie, żc mi następstwami dla całokształtu sto-

r o z s t r z y g a j ą c y 
i nm^m roku w opinii premiera Flandina 

Sta tek *atoTiśił w porcie 

Parowiec na mieliźnie 
Seatle, 31 grudnia. 

(PAT) Parowiec „V ic to r ia " idący do 
Alaski osiadł na mieliźnie u wybrzeży 
Kohmbi i b ry ty jsk ie j . 

'«3B?et' dzieci utonęło 
r ^ ł c z y ź r r wyratowali się 

Meksyk, 31 grudnia. 
.'PAT) Na rzece Panuco zatonęła 

lód2 w nurtach rzeki. Znalazło śmierć 
25 kobiet i dzieci. Znajdujący sie w lo- j 
dzi mężczyźni dopłynęl i do brzegu. I 

23-setnfa bandytka napadł? 
na klientkę berlińskiego domu 

towarowego 
Berl in, 31 grudnia. 

Niezwykle śmiałego napadu w jed­
nym z wielk ich domów towarowych w 
Berlinie, dokonała 23-letnia dziewczyna 

dziwszy jedną z kupujących tam pań 
jakiemś tępem narzędziem, a następnie 
wyrwawszy jej torebkę, w które j znajdo 
wnło się jedynie 7 marek. 

Dziewczyna rzuciła się następnie do 
ucieczki i mimo natychmiastowego po-

cifiu, nie zdołano jej schwytać 

W portugalskim porcie Oporto, zatonął w ie lk i parowiec holenderski „Oran ia" . 
Załoga i pasażerowie zostali uratowani. 

sunków francusko - niemieckich. 
Obecnie istnieje nadzieja, że plebi­

scyt, przeprowadzony zgodnie z wolą 
ludności, będzie w ie lk im krok iem na 
drodze do przywrócenia 'wzajemnego 
zaufania w stosunkach Francj i z Rzesza, 

.które mogą się rozwinąć ku poży tkowi 
i konsolidacji pokoju europejskiego. 

Premjer wspomniał o bl iskiej podró­
ży ministra Lavala do Rzymu i zazna­
czył , . że stosunki francusko - włoskie 
wstępują w nową fazę. D w a wielk ie na­
rody łacińskie mają jednakowe i wspól­
ne interesy. Zaproszenie, skierowane 
przez rząd angielski do niego I do min l -
"Stra L&yala do złożenia w i z y t y w Lon­
dynie, świadczy o wo l i obu państw pro­
wadzenia dalszych wys i ł ków celem za­
bezpieczenia pokoju światowego. 

Decyzja genewska w. sprawie na­
stępstw zamachu marsylskiego jest do­
wodem, że solidarność międzynarodo­
wa nie może być uważana za utopję. Ho 
zont międzynarodowy wyjaśni ł się w 
ciągu ostatnich tygodni . 

W końcu premjer Flandin stwierdzi ł , 
że niema powodu do powątpiewania o 
dobrej wo l i wszystk ich odpowiedzial­
nych za losy państwa mężów stanu. Ak­
cja zmierzająca do zbliżenia międzyna­
rodowego, będzie nadal prowadzona. 
Oddalenie niebezpieczeństwa wojny jest 
zarazem zwiększeniem w idoków na po­
wró t dobrobytu gospodarczego. 

Napad na bank w centrum Budapesztu 
Bandyci zastrzelili kasjera-Urzędnicy i publiczność odpowiadają strzałami. — 

Klient i dwaj urzędnicy ciężko ranni, jeden bandyta zabity 
Budapeszt, 31 grudnia. : nansowych, znajdującej się na Placu w wyn i ku które j jeden z bandytów padł 

Miasto zostało dziś poruszone n ie - ' Wolności , wbiegło trzech osobników z i m h i M r . n » » l nozostaii yhiecii. nie 7 a . 

•)roi-)<-iMNvor-r . i fof.woMCOOO{OfcX-XOOOCXDO0OOO(: 

•Kr>*«ly turysta i s Orbisu korzysta! Kup bilet w P. B. P. 

„ R B I S " 
Piotrkowska 18, tel. 249-33 Piotrkowska 65, tel. 101-01 

zwyk le zuchwałym napadem bandyc­
kim, dokonanym w bia ły dzień na Jeden 
z banków* 

W godzinach przedpołudniowych do 

rewolwerami w rękach. Skierowal i się 
oni do kasy, chcąc zrabować pieniądze, 
zasypując strzałami kasjera, k tó ry padł 
na miejscu. Urzędnicy banku 1 niektó-

zeapoiuuniuwyi.il u u na I U W I W . . . j r ~ " . . ; — I A 

f i l j i węgierskiego Banku Handlowego,! rzy z ldi jentów zaczęli również st rzeać. jedneT z poważniejszych instytucyj f i - Wyw iąza ła się obustronna strzelanina, 

Zbezczeszczenie kaplicy 
w Tyrolu 

Wiedeń,.31 grudnia. 
(PAT) W pewnej miejscowości w 

Ty ro lu komuniści zniszczyli w kapl icy 
krzyże, świeczniki , obrazy i chcąc zmy 

Piątego wiceprezydenta 
otrzyma Warszawa 

Warszawa, 31 grudnia. 
(B) W Warszawie krążą pogłoskii 

przewidujące powołanie w dniu 15 stycz 
nia r. b. piątego wiceprezydenta stol i -lić ślady, namalowali na ścianach s w a j c y , k tó rym będzie b. dyrektor monopo-

s tyk l . ' Ilu spirytusowego, Kulskl . 

zabity. Dwa j pozostali zbiegli, nie za­
bierając z sobą żadnego łupu. 

W czasie strzelaniny wymieniono 
około 20 strzałów. Dwuch urzędników 
banku I jeden z kl i jentów odnieśli cięż­
kie rany. 

Napad miał miejsce w czasie naj­
większego ruchu interesantów. 

Poszukuję spólnika 
z kapitałem ok. 50.000 zł. do zyskownego przedsię­

biorstwa. 
Oferty sub..,Fabrykacja"do Admin is t rac j i 

http://zeapoiuuniuwyi.il
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25 notariuszy będzie w Łodzi 
(U—j- • - _ w b efcącym roku, po wejściu w życie nowego rozporządzenia 

ministra sprawiedliwości 

l i 

Warszawa, 31 grudnia. 
(B) Rozporządzeniem ministra spra­

nie ich l iczby o t rzy . 
Minister sprawiedl iwości przeprowa-• i , , j — 1 — p ~ " w — | ' o i i n ^ i b i a p i a w i c u u w o s c i przepro\\ ra 

wiedl i wosci, ogłoszonem w dniu dzisiej, dził ścisłe rozgraniczenie ilości notaria^ 
szym, została od dnia 1 stycznia 1935 r . t ó w w poszczególnych okręgach sądów 
ustalona liczba notariuszy w calem pań 
stwie na 783. Dotychczasowa liczba 
notariatów w Polsce nie była ograniczo 
na i pozostawało całkowicie w mocy mi 
nistra sprawiedl iwości powołanie lub .snowiec 3 i t. d. 

apelacyjnych. W obrębie sądu apelacyj 
nego warszawskiego będzie 186 nota­
r iatów. Na Łódź przypadnie z tej l icz­
by 25 notar iatów, na P io t rków 5, na So-

zwijanie notariatów. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, pracuje na terenie Polski 
780 notariuszy, co oznacza powiększe-

W Warszawie będzie łącznie razem 
jz notariuszami wydz ia łu hipotecznego 
•38 notariuszy. 

Pomirza" płynie do Honolulu 
Załoga okrętu składa życzęna noworoczne całej Polsce 
Wyspy Galapagos, 31 grudnia. 

(PAT) Statek szkolny „Dar Pomo­
rza", po opuszczeniu wysp Galapagos, 
udał się w dalszą podróż w kierunku 
wysp Hawajskich, celem zawinięcia do 
portu Honolulu. 

Dn. 30 grudnia r. b. znajdował się 
„Dar Pomorza" pod 6 st. szer. północ­
nej i 124 st. długości zachodniej, odby­

wając podróż zgodnie z nakreślonym 
irogramem. 

Kapitan statku donosząc depeszą, iż 
a statku wszystko w porządku i że 
/szyscy są zdrowi , składa równocze-
nie imieniem of icerów, uczniów i za-
bgi najserdeczniejsze życzenia nowo-
oczne całej Polsce i wszystk im b l i -
S i m . 

Połączenie Allantjku z Pioyfihiem 
zapotnocą nowego kana łu . —Kost robót wyniesie 722 mi l ) , doi . 

A j L l WSZYSTKICH'ZAPRASZAMY NA 
I f DEMONSTRACJE O D B I O R N I K A 

S^ROJKA PHILIPS JUNIOB 

!||!!r""»ini'-i :•..,,:•,,;,„,„,,,,„,,,„„•,. iiuijî jjiiiiH, 

HALLO ! HALLO! 
k 

Nowy Jork, 31 grudnia. 
Znany rzecznik rozbudowy amery­

kańskiej f loty oraz lotnictwa, prezes 
komisji morskiej senatu, Vinson udzielił 
przedstawicielom prasy wiadomości w 
sprawie nowego handlu, k tó ry ma być 
wykonany na tery tor ium Nikaraguy. 
Koszt budowy kanału, k tó ry ma połą­
czyć Ocean Spokojny z Oceanem Atlan 
tyck lm są obliczone na 722 mil], dola-

rw . Oprócz znaczenia handlowego ka' 
nt będzie posiadał dodatnie znaczenie 
siategiczne, ułatwiając manewrowanie 
f ity amerykańskiej. 

Kanał Panamski jest nietylko za wa­
si dla znajdujących się obecnie w bu­
dzie pancerników amerykańskich, ale 
rdynież dla lotniskowców większego 
t j u . 

Cena kredytowa Zł. 255.— 
TROJKA PHILIPS JUNIOR 
U ^ k a dreó£xa od r^aitarl^x^ck 

D E M O N S T R A C J E W N A S T Ę P U J Ą C Y C H F I R M A C H ! 
Audjofon, Łód#, Piotrkowska 16$, Borkowski i Schmidt, Łódź, P.otrkowska 12 3 , K. Irydor-

« y k Ł ń d ° Piotrkowska 113, I n i . Rozenblum, ł.ódź, Traugutta 7, P. Haneman, Łęczyca, Ko4-
ciusziki 17, ' j . Lult, Piotrków, Toruńska 2, Piątkowski, Zgierz. 

SYTUACJI 
Napad grupy luczi na siedzibę Frontu Niemieckiego w Saar-
br i ieken . - Salwi rewolwerowa do drzwi i o k i e n . - F r / e w i 

dywanie povtażnych wypadków w Noc Sylwestrową 
Saarbruecken, 31 grudnia. J teg rodzaju akty teroru nie m i a ł y ' n l a Saary do Niemiec przekroczyła o-

Po dojściu do skutku w Rzymie po- mkca. , becnie 500.000 osób. 
roz« t lu2iiia w sprawie plebiscytu w Za ' kolach komisji rządzącej zajścia Saarbruecken, 31 grudnia. 
gHWu Saary i po ostatniej sesil Rady j te /wołały zaniepokojenie. Na Noc | W miarę zbliżania się dnia Dlebiscy 
Ligi Narodów zdawało się, że głosowa Syfestrową zarządzono Doważne tu, mnożą się wys i ł k i obu stron celem 

wzicnrenie służby bezpieczeństwa, [zdyskredytowania swych nrzeclwnl-
. strony zwolenników status quo ków w opinji publicznej wyborców. 

"ie w Saarze odbędzie sie bez jakich 
kol wiek ekscesów. 

Tymczasem w dniu wczora jszym za 
notowano wypadek, k tóry nie zdaje się 
wróżyć spokoju podczas olebiscytu i 
może mieć poważne następstwa, jako 
hasło do rozpętania teroru. 

Późnym wieczorem grupa ludzi i l -
s ' | owata wtargnąć do lokalu restaura­
cji, gdzie mieści się siedziba „F ron tu 
Niemieckiego", organizacji wypowiada 
iąeej się za przyłączeniem Zagłębia do 
Rzeszy Niemieckiej. Ody im nie o two­
rzono przybysze o tworzy l i p rawdz iwą 
kanonadę z rewo lwerów do d rzw i I o-
Men lokalu. Ogółem dano około 40 
strzałów. 

Zanim zdążyła przybyć zaalarmo-1 
Wana policja, napastnicy zdołal i się u-1 
'otnić. 

wywane jest obecnie żądanie, aby 
zębata poli tyczne odbywały się pod 
ochią wojsk obcych. 

Saarbruecken, 31 grudnia. 
(^T)Jak donosi organ Frontu Nie 

miętego Ilość członków te] organi/.a 
cj l , upującej zwolenników przy łącze-

W dniu dzisiejszym dzienniki F ron­
tu Niemieckiego zamieszczają pod je­
dnobrzmiącym ty tu łem „Francuskie o-
bllcze status auo", oświadczenie byłego 
kierownika wydawn ic twa „Neue Saar-
post", organu niemieckiego Volksbundu 
wypowiadającego się za status quo. 

Twierdz i on, że stronnictwo i dziennik 
czerpią swe finanse ze źródeł francu­
skich. 

Co się tyczy zwolenników czasowe 
go utrzymania status quo, to Jednym z 
argumentów propagandowych, któreml 
starają się oni zwalczać hasło natych­
miastowego powrotu Saary do Nie­
miec, są wydarzenia wewnąt rz niemiec 
kiego obozu rządzącego, przedstawio­
ne zarówno w dziennikach, jak i na wie 
cach tych ugrupowań, jako „drugi 30 
czerwca" . 

Ber l in , 31 grudnia (PAT) 
Wzemówien iu , wygłoszonem dziś 

Podczas strzelaniny zraniony został P " ^ 0 w e F ryburgu minister pro-

Nemcy marzą o pokoju z Francją 
Bitos prac rządu hitlerowskiego za ubiegły rok.—O otymistyczne 

wynurzenia ministra propagandy Rzeszy, Goebbelsa 

karier restauracj i . 
. Sfery niemieckie domagają się ener 

Eiczncgo śledztwa i ukarania w innych 
napadu, w p rzec iwnym bowiem razie 
Nlejr.oy będą musieli zorganizować 
włr>Fr)a oc j j r ^ je , ażeby w przyszłości 
utfrzp s j Q o t j takich napadów. 

Według wiadomości z kół narodowo 
soc i " ,s tycznych w Zagłębiu Saary, na­
pad:; dokonnij ludzie, rekrutu jący się z 
żyv , ; r ' ó ' . v . k t f r o w y e m i g r o w a ł y z Rze 
szy Niecieckie j 1 nie maja nic do stra 
cc-»?a, 

Zajścia te łącznie z zerwaniem wie 
cu Volkybundu katolickiego i poranie­
niem ic^nogo 7. jego przywódców przez 
pr••""'•iwnikńw nol i tycznvch świadczy 
o r c w r i - i e m r ros t rzen iu wa lk i DOlitycz 

pagai Rzeszy dr. Goebbels przedsta­
w i ł bis prac rządu narodowo - socja-
l is tyogo w roku ubiegłym. Okres ten 
— ośidczyt on — obf i tował w sukce­
sy, alównież w ciężkie próby i roz-
czaronia. Dziś jednak system pań­
stwa odowo - socjalistycznego jest 
bardzniż przedtem umocniony. 

Wminając o trudnościach gospo-
darcz; Niemiec, wynika jących z bra 
ku de; i surowca, minister wy raz i ł 
nadzkże niebawem znajdą się środ­
k i , ablbo o tworzyć Niemcom dostęp 
do r y w zagranicznych, albo dostoso 
wać >»uą produkcję do rozmiarów, 
odpovających potrzebom Niemiec 

podnieść ogólną stopę życiową w Niem 
czech. 

Z ubolewaniem wspomniał minister 
Goebbels o t rwa jącym konfl ikcie ko­
ścielnym i zaznaczył, że rząd będzie pil 
nie śledził rozwój te] sprawy, aby prze­
szkodzić ewentualnym szkodl iwym na­
stępstwom dla interesów państwa. Mó 
wiąc o poli tyce zagranicznej min. Goeb­
bels użył wyrażenia, że w sprawie Sa­
ary dzięki lojalnym ustępstwom Berl ina 
i Paryża została wyel iminowana atmo­
sfera gorączki. Żądanie równouprawnie 
nia Niemiec zyskuje coraz większe zro­
zumienie i aprobatę w ca łym świecie. 

Wykreśla jąc program na nadchodzą­
cy rok min. Goebbels postawi ł na p ierw 
szem miejscu walkę z bezrobociem, do­
dając, że Niemcom musi się udać osiąg-

Ministprzyznał, że place robotnicze nąć pewne uchwytne w n l k i I ulgi w 
i niestarczające, jednak wyraz i ł na | dziedzinie zaopatrzenia w dewizy 1 su-

'<?. robotnicy okażą zrozumienie ' rowce. W polityce wewnętrznej pod-
nej na terytor ium Saary. Poprzednio a> u iado chwi l i , gdy rządowi uda się jęta zostanie próba zl ikwidowania kon­

f l ik tu kościelnego. W polityce zagra­
nicznej cały uaród niemiecki oczekuje 
ty lko jednego, a mianowicie niepodziel­
nego powrotu Saary do Rzeszy. Nie 
możemy zatem wyrzec się nadziei — 
zakończył min. Goebbels — że gdy w 
dniu 13 stycznia zostanie rozwiązana o-
statnla sprawa terytor ia lna, która dzieli 
Niemcy Jeszcze od Francj i , uda się rów­
nocześnie osiągnąć rzeczywis ty i t rwa -
ł y pokój z wie lk im narodem f r a n c ^ k ł m . 
— M M m M i i m in'iii'11"!1 "iiiiiisawssysw 

Skazanie 77 komunr^w 
w Czechosłowacji 

Praga, 31 grudnia. 
(PAT) W Lcwoczy zakończy! się 

proces przeciwko komunistom, oskar­
żonym o należenie do tajnych orgp.niza-
cy j antypaństwowych. Skazano 77 os­
karżonych na kary od jednego miesiąca 
więzienia do jednego roku. 
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Piąty rok kryzysu świ 
Zbyt optymistyczne przepowiednie i nadzieje zawiodły — Cyfry, które ilustrują 
obecny stan świata,' — Nawet do najgorszego możną się przyzwyczaić... 

Czy rok 1935 przyniesie poprawą sytuacji? 
. . . ..T. ,„ «,„ciiif5 „ , WiP.rntikii n rzezwy- iozych, nie funkcjonował w rok' Rok, k tóry się skończy}, by ł p ią tym 

rokiem kryzysu światowego. Jak lata 
poprzednie, był okresem niezmiernie 
ciężkim w życ iu ludzkości. W b r e w za­
pewnieniom chorujących na chroniczny 
optymizm obserwatorów, zasugerowa­
nych oznakami zaznaczającej się tu i 
ówdzie poprawy sytuacj i , żadne istotnie 
ob jck tywne sprawdziany, jakiemi ocenia 
się natężenie życia gospodarczego, nie 
wskazują na stanowcze przełamanie pro­
cesu kryzysowego. 

Jeżeli istnieją momenty, usprawiedl i ­
wiające wiarę, że rok miniony by ł ro­
kiem przełomu, i że „dno k r y z y s u " zo­
stało osiągnięte — to ich źródeł szukać 
należy nie ty le w przesłankach objek-
t ywnych , ile — w całkiem zresztą nie­
wą tp l iwe j — ewolucj i psychiki zbioro­
wej , tak ż y w o kontrastującej z depresją 
lat poprzednich. 

Otóż. nie umniejszając w niczem w a ­
gi czynników psychologicznych w roz­
woju k ryzysów ekonomicznych, s twicr 

sowych, jako sprawę najbliższych mie­
sięcy. 

Mylą m prorocy 
I rv ing Fisher pomyl i ł się, podobnie 

jak mylą się obecnie ci, co opierając się 
na oznakach poprawy, wieszczą rych ły 
powrót do równowagi ekonomicznej. A l ­
bowiem kry ter ja , p rzy pomocy k tórych 
można by ło dawniej przewidzieć k ieru­
nek ewolucj i gospodarczej, w warunkach 
obecnych przeważnie zawodzą. Zawo­
dzi przedewszystkiem k ry te r jum cen, 
które służy najczęściej za podstawę do 
wypowiadania optymistycznych progno­
styków na najbliższą przyszłość. 

Przeobrażenia, jakie zaszły w ciągu 
ostatnich lat w strukturze ekonomicznej 
świata — przejście od form organizacji 
międzynarodowej gospodarstwa do or­
ganizacji gospodarstwa narodowej lub 
lokalnej — .sprawiły, że ruch cen stał 
się czynnik iem, pozbawionvm wszel-

woju kryzysów eKonomicznycn, siw ei - j f znaczenia dla oceny roz 
dzić należy, ze zwrot w nastrojach zbio- « " * ° » ' c ' " f ' -f' v c n w e t r o . C ó z bowier 
rowości posiada doniosłość raczej, jako 
Z A P O W I E D Ź PRZYSZŁEJ ZMIANY, 

aniżeli, jako sprawdzian zmiany już do­
konanej. Zwłaszcza, jeżeli zmiany tej nie 
stwierdzają w sposób istotnie przekony­
wający kry ter ja zewnętrzne i ob jektyw-
ne. 

Niepodobna zaprzeczyć, że dane sta­
tystyczne, jakie obecnie publikują insty­
tucje badań konjunkturalnych, odbiegają 
dość znacznie od cyfr , ogłaszanych daw­
niej. Pewien wzrost wy twórczośc i su­
rowcowe j i produkcj i przemysiowej , pe­
wien spadek bezrobocia światowego i 
zahamowania , ogólnej zniżki cen — 
wszystko to n iewątpl iwie świadczy 6 
wzmożeniu . intensywności życia gospo­
darczego, a tein samem o poprawie sy­
tuacji tych, k tórych egzystencja zależna 
jest od f luktuacyj ekonomicznych. 

Czy jednak dane te mogą być istot­
nie poczytywane za oznakę końca k r y ­
zysu, o k tó r ym się przecież mówi. . . od 
początku kryzysu? Ileż to razy „eksper­
c i " , opierając się na takich wskaźnikach, 
powtarzal i refren o „zakończeniu cyk lu 
koniunkturalnego", ściągając na siebie 
wkró tce dotk l iwe dementi ze strony rze­
czywistości. . . I rv ing Fisher, „najpoważ­
niejszy" z ekonomistów amerykańskich" , 
już w połowic 1931 roku, a potem dwu­
krotnie w latach następnych przedsta­
wia ł powrót do warunków przedkryzy 

Bicze z piasku. 

woju procesu kryzysowego. Cóz bowiem 
stanowi znamię bardziej istotne dla 
wszelkiej organizacji „zamknięte j" go­
spodarstwa, aniżeli fakt, że Istniejące w 
jej obrębie ceny nie mają żadnego zwląz 
ku z cenami, w obrębie innej organiza­
cj i? Spadek cen, nawe1', bardzo znaczny, 
wcale niekoniecznie musi świadczyć o 
pogłębianiu się depresji, w pewnych w a 

mują dziś wys i ł k i w kierunku przezwy­
ciężania k ryzysu ; w jednym nazywa 
się to „nakręcaniem konjunktury" , w in­
nych skromniej „przyśpieszaniem 
procesów w y r ó w n a w c z y c h " . Ale rezul 
tat jest wszędzie podobny: jest nim ca 
Uowlcie odmienny, niż dawniej , przebici 
procesów ekonomicznych i odmienne 
niż dawniej , znaczenie zjawisk, któr: 
się na te procesy składają. Inną w » 
mowę mia łyby np. cy f ry bezrobock 
lub ruch cen w gospodarstwie, podds-
nem swobodnej grze sił ekonomicznyc, 
a inną w gospodarstwie, przeorywanet i 
przez działalność interwencyjną p a ­
stwa. 

Z w r ó ć m y tu mimochodem uwagę, :e 
ogólna liczba osób, całkowic ie poży­
wionych pracy, wynosi jeszcze zgóą 
25 mi l jonów ludzi. Jeżeli dodamy !o 
tego ich rodziny, to o t rzymamy olbrzy­
mią, stumil jonową rzeszę ludzi o zd l -
nościach konsumcyjnych, zredukowa­
nych niemal do zera. Fakt ten c isy 
brzemieniem nieznośnem na gospodr-
stwie, uniemożliwiając l ikwidację „so­
k ó w " towarowych , paraliżując wyslki 
w kierunku wydatniejszego podniesiqia 
cen i powstrzymując wzrost Drodubji 
przemysłowej 

uchu 
yczne 

Chaos I bszłal 
Rok 1934 by ł dalszym etapem l i l ^ i -

r u B ^ b ^ S ń a ^ n i m upatrywać'.syitfp-' idacji tego, co nazywamy „gospo&r- l 
tom uzdrowienia gospodarstwa. I od­
wrotnie, zwyżka cen, jako zjawisko w 
warunkach obecnej organizacji ekono­
micznej (kartele, t rusty, prenije. inter­
wencje), towarzyszące często hamowa­
niu produkcji i zmniejszaniu się chłonno­
ści rynku, nie powinna być oczywiście 
nnczy.tywnna za objaw regeneracji eko 
nennji, za symptom przechodzenia z fazy 
depresji do fazy ożywienia (rostoodar-
czego. 

Maiili. torolsolnych 
W ostatnich czasach mówi się wiele 

o zmniejszeniu się ilości bezrobotnych 
w świecie. Ale i to nie może być po­
czytywane za pewny objaw przezwy­
ciężania k ryzysu . 

Właściwością sytuacji obecnej jest 
dominacja czynników pozagospodar-
czych nad czynnikami gospodarczemu 
dominacja w p ł y w u państwa na życie e-
konomiczne. Wszystk ie państwa podej-

s twem św ia towem" i dalszym etapeijna 
drodze tworzenia wyodrębnionych ed-
nostek gospodarczych, dążących doj lo-
kal izowania w obrębie swych grani ca 
łoksztal tu działalności przemysło\vj i 
handlowej. 

Proces kurczenia się międzynat jo -
wych wymian t o w a r o w y c h 1 postępwał 
w dalszym ciągu naprzód (spadek^ks-
portu światowego w y r a z i ł się w [oku 
1934 cyfrą 5 p r o c ) , a dla t ranzakc i ja­
k ich wymagają najbardziej już £ c d -
zowne potrzeby konsumcyjne kcjów, 
wskrzeszono p r y m i t y w n e , odpowjdają 
ce dawno min ionym fazom ewohuj go­
spodarczej, fo rmy w y m i a n (handel;nm-
pensacyjny). 

Mechanizm k redy towo - p ien iny ; 
za pośrednictwem którego przepljwają 
kapi ta ły z k ra jów, posiadającyehinad-
miar oszczędności, do k ra jów, któ> n o r . 
malnie w innyby je spożytkował dla j 
swych potrzeb inwestycy jno - g o U d a r l 

czych, nie funkcjonował w roi 
niemal zupełnie . Jedyną form 
kapitałów by ły bezładne i ch 
węd rówk i „bezrobotnych kap i ta łów" w 
obrębie ki lku wielkich k ra jów: Francj i , 
Angl j i i Stanów Zjednoczonych. 

Odprężmy psychiczne 
Fakty , składające się na obraz sytu­

acji ekonomicznej świata u progu No­
wego Roku, są bezwątpienia mniej po­
cieszające, niżby je chcieli widzieć opty 
miści. A jednak — przyznać to należy 

ogólny bilans minionego roku jest 
mniej katastrofalny, niż bilans lat po­
przednich. 

W dziedzinie gospodarczej wstrząsy, 
załamania i rozprzężenia; w dziedzinie 
moralnej pesymizm, psychoza nieufno­
ści, absolutna niewiara w powrót do 
równowagi — oto była treść tych 'at tra 
gicznych. 

A w roku 1934? Niewątpl iwie, de­
presja ekonomiczna t rwa ła z niesłabną­
cą siłą. Ale nie by ło już ani wstrząsów 
monetarnych, ani panik k redy towych, 
ani pogłębiania się depresji cen, ani dal 
szego spadku spożycia wewnętrznego. 
Gdzie jednak nastąpiła poprawa bezwa­
runkowa — to w dziedzinie psycholo­
giczno - moralnej. Fale k ryzysu mora l ­
nego nieustannie opadają. W psychice 
zbiorowej nastąpiło jakby odprężenie. 

' Nastroje paniczne ustąpi ły. Nikt już nie 
wątp i , że k ryzys znajdzie ostatecznie 
swój kres, że zostanie odbudowana r ó w 
nowaga gospodarcza — wprawdzie na 
innych, niż dawnie] podstawach — i że 
przed ludzkością o tworzy się nowa era 
pomyślności. 

Czy rok 1935 przybl iży nas dc .tej. 
zmiany upragnionej? Oto pytanie, ja­
kie sobie dziś stawiają setki mi l jcnów 
ludzi na świecie. 

T. Wendel. 

D y s k r e t n e n i e d y s k r e c j e 
*J . . . . . . . . i i. o „ i l innnrńw r 

Na progu nowego roku — czegóż Ci 
życzyć. Polaku - obywate lu, wspólniku 
nieslodkiej doli współczesnej? 

Możnaby życzyć nagłego załamania 
się k ryzysu , g łównej wygrane j na lo-
terji. obniżenia ciężarów podatkowych i 
realizacji wie lu innych miraży, które 
życie nasze czynią strawniejszem. Nie­
wątp l iw ie i tego wszystkiego życzę Pań­
s twu — z duszy-sercą, ale fundamental­
ne moje życzenie wyp łyn ie dopiero z dal 
szego toku tej opowieści, choć pozornie 
nie będzie ona miała nic wspólnego z ży ­
czeniami noworocznemi 

Na wschodnich połaciach naszej o j ­
czyzny są malownicze jeziora, piękne 
rzeki , mocze strugi i s tawy. 

W tych cichych, słodkich wodach jest 
dużo, dużo raków, 

A w urzędach państwowych i samo­
rządowych jest dużo, dużo b iurokratów. 
I zdarzy ło się, że pewien biurokrata, roz­
myślając o swojej niewesołej doli , zau­
waży ł z goryczą, że oto ubiegają lata. 
inni dochodzą do wysokich stanowisk 
zaszczytów, majątku, a on, 
ciągle siedzi na t ym samym stołku przed 
zicloncin biurk iem, macha sobie piórkiem 

i do żadnych prof i tów ani honorów nie 
dochodzi. 

— Trzebaby się czemś odznaczyć, 
zwrócić uwagę na siebie! — westchnął 
biuralista, — ale jak? ale czem? 

W tej chwi l i na ul icy rozległo się 
wołanie: 

— Raki ! rak i ! rak i ! 
Biurokrata ożyw i ł sięr 
— Mam! — pomyślał . — Samo niebo 

zsyła mi tę wskazówkę! 
Ty le wód mamy w naszych wschód 

nich województwach, a w tych wodach 
tyle raków — ale czy k to dotąd pomy­
ślał o zorganizowaniu racjonalnego eks­
portu polskich raków zagranicę? Nie. 
takie bogactwo niewyzyskane marnuje 
się w bagnach i trzęsawiskach. A prze­
cież raki mogą się okazać złotą żyłą dia 
skarbu: właściciel i wód można opodat­
kować proporcjonalnie do ilości posiada­
nych raków, dalej rak i 'po lsk ie można 
wprowadzić, oczywiście ty łem, na r y n ­
k i międzynarodowe i za jednym zama­
chem poprawić bilans płatniczy i użyć 

, aków do celów propagandy zagranicz-
chudzina. -nej: w Paryżu. New Yorku, Bombaju. 

>! Kairze wszędzie rak polski głosić będzie 
chwałę naszego imienia. Opracuję więc 

memorjał w sprawie eksportu nków 
i ze stanowiska kancelisty w Pinću na 
rakach wyjadę — kto wie, może ja m i ­
nistra? 

Biurokrata raźno wziął się dojziela 
i rozsądnie zaczął od zebrania j n y c h : ; 
gdy się chce eksportować rak i , f prze-1 
dewszystkiem trzeba wiedzieć \ czem; 
do gościa, ile tych raków jest? Wjc wy-1 
smażył pisemko do zarządów grfmych, i 
aby w terminie miesięcznym doSirczy-j 
ł y danych statystycznych, ile t mają 
raków na swojem terytor jum? 

I teraz na Polesiu wó j towie to ł tys i 
nic innego nie robią, jeno w zatfrznię-
tych rzekach i jeziorach liczą aki . I 
sprawdzają, żeby się przypadfcm nie 
pomyl ić. 

A w zachodnich znowu po łacd i pań 
stwa l iczy się myszy polne Bj trzeba 
nieszczęścia, że myszy bźirdzojię tam 
rozmnoży ły i wyrządzają duJGjzkody 
w zbiorach. Wypowiedziano i więc 
walkę 

I znalazła się zachodnia dus! biuro­
kratyczna pokrewna wschodni, k tóra 
rozumowała tak: 

— Aby wiedzieć, ile trucizf zaku 
pić na.tępienie myszy polnych! muszą 
wiedzieć ile jest tych mvszy? 

Wobec tego poszh grzeczn 
dc wszystkich włuści ;'e!i gos 
ro lnych: ile myszy pohych wiada u 
szanownego pana na raetr kw . ra tewy 

lankieta 
darstw 

ziemi ornci? 
Ludno 'ć państwa rr;a na zimę zaję­

cie: na wschodzie l iczy raki , na zacho­
dzie myszy. 

A w centralnych województwach? 
W centralnych województwach zda­

rzy ło się co innego: podczas tegorocznej 
powodzi władze kazały pewnemu właś­
cicielowi młyna i grobli zawiadomić sta­
rostwo, gdy spiętrzone wody dojdą do 
wskazanego poziomu. Młynarz lojalnie 
spełnił rozkaz. Przyjechal i saperzy, w y -

, sadzili dynamitem młyn i groblę, dając 
upust wodom. Zrujnowano wprawdzie 
człowieka, ale trudno, wyższa koniecz-

jność tego wymagała. 
Ale czy myślicie, że dynamit nic nie 

kosztował? Kosztował, więc Prokura­
tor ia Państwa wystąpi ła przeciw m ł y ­
narzowi o zwrot kosztów wysadzenia 
jego młyna i grobl i . 

A do moich znajomych na wieś przy­
jechał kontroler mleczarski, wszedł do 
obory i kazał dziewczętom doić ja łówk i . 

— Kiej nie chcą mleka dawać! — t łu ­
maczy zasromana Kaśka. 

— Co to znaczy „nie chcą?" Strejk? 
Bunt? Ja was nauczę! — grzmi kontro­
ler. 

Czyteln icy! Dośpiewajcic sobie sa­
mi, czego W a m życzę w nadchodzą?: " i 
roku. 

Padalec. 
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K o n c e r n W y d a w n i c z y 

IL I Id! 
wstępuje w rok 1935 z następującemi wydawnictwami codziennemi i perjo-

dycznemi 

DZIENNIKI 

„Republika" 
„Express Wieczorny" 
„Express Ilustrowany" 
„Gazeta 5 groszy" 

PERJODYKI 

„Panorama" 
„Co Tydzień Powieść" 
„Republika Dzieci" 
„Kalendarz Expressu" 

Koncern Wydawniczy „Republiki" 
posiada wfasne zakłady graficzne, wyposażone w najnowsze urządzenia techniczne 
(w tem 2 wielkie maszyny rotacyjne o zdolności produkcyjnej 5 0 0 , 0 0 0 egzemplarzy 
gazet dziennie) oraz fabrykę farb drukarskich wyłącznie do własnego użytku. 

Koncern Wydawniczy „Republiki 
oparty jest o własny aparat kolportażowy dla naszych wydawnictw i dysponuje 
22,000 placówek sprzedaży w całej Rzeczypospolitej Polskiej oraz w skupiskach 
polskich w Czechosłowacji, Niemczech, Francji, Belgji, Stanach Zjedn. Ameryki 
Północnej, Argentynie i Brazylji. 

Koncern Wydawniczy „Republiki 
jest najdoskonalszym w Polsce aparatem reklamowo-propagandowym. Celowa 
reklama w naszych dziennikach i czasopismach prowadzi do skutecznego spopula­
ryzowania ogłaszanych artykułów handlowych wśród najszerszych mas społeczeństwa 
we wszystkich dzielnicach Polski. Żaden z naszych inserentów po wypróbowaniu 
ogłoszeń w wydawnictwach koncernu „Republiki" nie zaniechał swej reklamy u nas, 
gdyż przekonał się o jej praktycznej wartości handlowej. 

Konsumcja papieru Koncernu w r. 1934 — 2,000,000 kg. 
Wydrukowano czasopism w r. 1934 — 65,000,000 egzempl. 
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O d d z i ś . . . 
Jakie zm any przynosi 

dzień 1 stycznia 
Dzień dzisiejszy, dzień 1 stycznia, 

przynosi bardzo wiele zmian w róż­
nych dziedzinach naszego życia. 

A więc, przedewszystkiem. z dniem 
dzisiejszym wchodzi w zbycie reforma 
ubezpieczeń społecznych. Skasowane 
zostają odrębne instytucje Z. U. P. U., 
zakładu ubezpieczeń robotników, ubez-
pieczalnie społeczne — wszystko łączy 
się razem, w jedną instytucję p. n. Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych. A łącz, z a r z ą d u miejskiego, w dniu 15 stycznia 
me z tern następuje bardzo ważna zmia \ odbędzie się kolejne posiedzenie rady 
na, będąca wstępem do dalszei refor- i miejskiej. Posiedzenie to zwołane bę - : 
my — wyłączenie z ubezpieczenia cho dzie przez komisarza rządowego, inż. . 
robowego tych pracowników, k tórzy Wojewódzkiego, jako dotychczasowego . 
zarabiają powyżej 725 zł. miesięcznie, przełożonego gminy, k tó ry też będzie 
Teoretycznie pracownicy ci są zwolnię na nim przewodniczył . Na posiedzeniu | 
ni od obowiązku należenia do kasy cho tern,przedstawiciele poszczególnych 
rych już z dniem dzisiejszym — prak- f rakcy j wygłoszą swe 
tycznie jednak nastąpi to 1 kwietn ia ze I deklaracje programowe 
względów budżetowych. 'zapowiedzą, jakie będzie ich ustosunko-

*$* ' : \ \anie do rządzącej większości i do 
Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży- wszystkich bieżących spraw gospodar­

ce rozporządzenie o zmianie uorawi re ki miejskiej. 
nia sądów pracy. Sąd pracy będzie o- Nie ulega wątpl iwości , że w czasie 
hecnie szybciej rozpat rywał sprawy 1; wygłaszania tych deklaracyj może znów 
ferował w y r o k i , a co naiważniejszc, 'dojść do scysji pomiędzy radnymi z po - j 
wprowadza się możność pojednania - I szczególnych obo jów. Odczytywanie j 
ławnicy, bez udziału sędziego koronne-[deklaracyj zawsze było< najbardziej ln 

*bsshłŁ 1 ^ 5 ' " i t r 7 

( f r z e d p o s i e d z e n i e m w a d u m i e f s f c i e j Czego chcą „ojcowie" miasta 
Pfzedstawicfele frakcyj wygłoszą deklaracje programowe.. — Wybór 

komisyj radzieckich.—Socjalista, który popiera endeków 

To, co najważniejsze: subsydia miejskie 
Jak się dowiadujemy, niezależnie od 

decyzji władz nadzorczych w sprawie 
! zatwierdzenia lub uchylenia wyborów 

l 

l ) 

2) 

3) 
* ) 
5) 

„S0bAbn.Hl 
poleca specjalności: 

dizy „ F B L I G R A I Doskonałe w gatunku • 

nlesamotlqcuj. białe i /.'.Hf w opakowaniu po 100 sztul 
Gilzy „ E L D O R A D O " 
po 200, 150 I 100 sztuk, 
K a l k ę maszynową I ołówkową, 
."apiery loaletowB „ H Y G I E N A " I 
S e r w e t k i papierowe. 

H I I I I M H W « W I » H " l f Umi i imUl lMiBI I^ 

O W E i i •/. bibułki 

z bibułki 8amotlące| w opakowaniu 

. M A T A D O R " , 

2 0 , będą mogli wp ł ywać na strony, l y 
sie pogodziły. 

• ł * 
Od dziś następuje też rozszerzenie 

uprawnień inspektoratu pracy. T w o r z y 
sie t. zw. referat karny przy inspekcji 
Pracy, k tó ry będzie miał uorawnienia 
tego rodzaju, jak dotąd sąd starościński. 
Inspektorat pracy będzie mógł nietylko 
sporządzać protokuły , ale może r ó w - , 
nież karać przemysłowców. Odwo ław- g«stratu i rady n 
czą instancją jest sąd okręgowy. I w z o r ń w - opracowywanych 

teresującym momentem w radzie miej ­
skiej, tembardziej więc obecnie, gdy są 
tak zadrażnione stosunki. 

Poza deklaracjami radzieckiemi do­
konany zostanie 

wybór komisy}. 
Pierwszą komisje;, która przystąpi 

do pracy, będzie komisja regulaminowo 
prawna, która będzie miała obowiązek 
opracowania regulaminów posiedzeń ma 

miejskiej na podstawie 
obecnie 

przez magistrat. 
Donosil iśmy już, iż na ostatniem po­

siedzeniu radzieckiej frakcj i narodowej 
zastanawiano się nad możliwością pozy 
skania do współpracy radnych z Chrze­
ścijańskiej Demokracj i , by tą drogą u-
trzymać większość. Prawdopodobnie 
jednak na razie 

do porozumienia nie doszło, 
gdyż, jak się dowiadujemy, frakcja na­
rodowa zaczęła szukać dróg nawiąza­
nia stałego kontaktu z przedstawicielem 
niemców r. Kahlertem. 

Obecnie jednak, jak się dowiaduje­
my, w organizacji „ f r o n t niemiecki" za 
rysowa ły się bardzo poważne różnice 
zdań. Większość członków jest zdania, 
iż niemcy powinni stać na stanowisku 
państwowem i lojalnem, a tern samem 
nie mogą popierać grupy, która jest w 

opozycji rządowej. Uparcie domaga 
się dalszego popierania Stronnictwa Na 
rodowego ty lko b. radny Ewald. Jego 
stanowisko jest tembardziej charaktery 
styczne, że p. Ewald wcale niedawno 
był... socjalistą. 

Po Nowym Roku odbyć się ma po­
nowne posiedzenie „Frontu niemieckie­
go", na którem zapadną decydujące u-
chwały w tej mierze. 

TT 
Jak się dowiadujemy, frakcja naro­

dowa postanowiła, po utworzeniu komi­
sji f inansowo - budżetowej, w pierw­
szym rzędzie domagać się zmian w sub 
sydjach dla różnych instytucyj i s towa­
rzyszeń. Frakcja ma już swoją listę in ­
stytucyj , k tó rym chce przyznać sub-
sydja. 

Krwawa ei fsmisfa robotnika 
Dankowie poranili gospodarza i wyrzucili go przez okno na ulicę.— 
Kto kogo bił i za co—Lekarze stwierdzą, czy Dańke jest normalny 

Tragedja rodzinna przed sądem łódzkim 
Czwartego lipca donosiliśmy obszer­

nie o niesłychanem i krwawem zajściu, 
jakie rozegrało się w domu przy ulicy 
Abramowskiego 11. — Lokator tego do 
mu, Wacław Danke, robotnik — miał 
zostać poprzedniego dnia, t. j . trzeciego 
lipca eksmitowany. Żona Dankego była 
chora, lub już poprzednio symulowała 
chorobę i na tern tle jedna eksmisja zo­
stała odroczona. Tym razem gospodarz 
domu, przewidując, że Leokadja Danke 
gotowa znów na podstawie swej praw­
dziwej, lub ty lko imaginowanej choroby 
zabiegać o ponowne odroczenie eks­
misji — przybył do mieszkania Danków 
w towarzystwie komornika Harasimowi 
cza i lekarza dr. Rostkowskiego. 

Gdy komornik, lekarz i gospodarz 
Cieślewski przekroczyl i próg domu 

Dankego — Dankowa leżała w łóżku. 
Lekarz przystąpił do niej, by ją zbadać 
i orzekł, że niewiasta jest chora istot­
nie, jednak gorączki nie ma, że jest ra­
czej cierpiąca chronicznie i że eksmisja 
może się odbyć. 

Danke począł prosić gospodarza, by 
mu eksmisję odroczył. Cieślewski by ł 
jednak nieustępliwy. W pewnym mo­
mencie Danke schwycił nóż i począł 
nim gospodarzowi zadawać ciosy. Dan­
kowa, wyskoczyła z łóżka i z siekierą w 
ręku, którą miała pod pościelą, również 
zaatakowała gospodarza. Komornik do­
był broni. 

W pewnym momencie 
Cieślewski padł na ziemię. 

Danke zwali ł się na niego i byłby go za­
bił uderzeniem noża w gardło, gdyby 
nie pomoc komornika, k tó ry kopnął 
Dankego tak silnie, że temu nóż wypadł 
z rek i . 

wał, by oskarżeni nie zabijali, czy też— 
by tylko nie bili? 

Oskarżeni twierdzą, że komornik wo-
góle nie interweniował. Wreszcie Dan-

byly ciężkie. Jednak przebieg całej sce- |ke oświadcza sądowi, że jest nerwowy 

wyrzucili go przez okno, 
Cieślewski odniósł pięć urazów no­

żem w szyję, głowę i rękę. Ciosy zadane 
mu nie były groźne i uszkodzenia n ie 

ny wskazywał na zamiar zabójstwa ze 
strony Cieślewskich i pod tym zarzu­
tem oboje małżonkowie stanęli wczoraj 
przed sądem okręgowym. 

Rozprawie przewodniczył wicepre­
zes Il l inicz. 

Podany przez nas powyżej przebieg, szkanie, z którego mieli być eksmito-
zaiścia, pokrywa się całkowicie z aktem J wani. 
oskarżenia. Oboje Dankowie odpowia- Na wniosek obrońcy Dankego — a d * . 

•g* 
Dziś wchodzą w życie nowe prze­

pisy o używaniu telefonów. Wszystk ie 
aparaty podzielone są na dwie katego­
rie A 1 B. Telefony kategori i A opłacają 
miesięcznie 15 zł. i mają prawo do 75 
rozmów, telefony kategorj i B opłacają 
miesięcznie 22 zł. i mają p rawo do 200 
rozmów. 

Dn. 1 stycznia wchodzi w żvcie no­
we prawo o terminach podatkowych, 
zwłaszcza o podatku loka lowym. Do­
tychczas podatek loka lowy płatny by ł 
kwartalnie w ten sposób, iż rata za bie 
żacy kwar ta ł płatna by ła w drugim 
miesiącu t e g o kwar ta łu . Obecnie płacić 
się będzie ten podatek z dołu. P łatn icy 
P o d a t k u lokalowego otrzymają premję 
w r o k u 1935 — w t y m roku zapłacą wo 
oce t e g o ty lko t r zy ra ty kwarta lne. 

Z dniem dzisiejszym obowiązuje u 
stawa o ubezpieczeniu pasażerów tak­
sówek. Pasażer, k tó ry wsiada do tak­
sówki zostaje automatycznie ubezp4&> 
C z o n y od śmierci lub nieszczęśliwego 
wypadku. Ponieważ premje płacić bę 
<ja szoferzy — niewątpl iwie od dziś jaz 
°a taksówkami będzie bezpieczniejsza 

Dziś bezwzględnie zostają z l ikwido 
w a n e wszystkie termometry z podzlał-
h { l Reamura. Wczora j skończył się u l ­
g o w y o k r e s roczny sprzedawania ta­
kich t e r m o m e t r ó w . Od dziś obowiązują 
ty lko termometry z podziałka Celsju­
sza 

• 
Orl i-go stycznia obowiązują nowe 

opłaty sądowe. Opłaty sadowe do 50 
z ' : uiszczane będą znaczkami sądowe-
m ' - P o w y ż e j 50 z ł . — gotówka. Gotów-
K ą niuszą być też opłacane kaucje ka-
s a c y . i ne , opłaty w postępowaniu kar-
nern i o p ł a t y , ściągane w drodze egze­
k u c y j n e j . 

arenie żółciowe 
powstają stopniowo wskutek złego 
funkcjonowania wąt roby. Zioła „Cho 
lekinaza" H. Nicmojewskiego pobudza 
ją w ą t r o b ę d o prawid łowego funkcjo- krwią, rzucił się ku oknu, szukając ra- 'Wreszcie uszkodzenia byty lekkie, a r o 
n o w a n i a i zapobiegają kamicy żółcio- lunku w ucieczce z parterowego miesz- la komornika, k tóry dopuścił do czte-
wej . Skład G łówny Warszawa. N o w y - kania Danków. Małżonkowie dopadli rech lekkich okaleczeń, a nie dopuścił 
Świat X o r a z Aotcki i składy apteczne, go po drodze, i przez wybi tą już przez do zabójstwa, wymaga również wyjaśn e 

Dszur . lCieślewskiego szybę - . nia: czy p. komisarz s ą d o w y i n t e r w e n j o 

Okazuje się, że ojciec jego zmarł w za­
kładzie w Warcie, jako chory umysłowo 
a siostra przestała się już nawet leczyć 
jako nieuleczalnie chora nerwowo.— 
Wreszcie przed dwoma laty oskarżeni 
zapłacil i gospodarzowi 600 zł. za to mie 

dają za usiłowanie zabójstwa. 
Wacław Danke jest mocno szpako­

waty, ma twarz pooraną zmarszczkami. 
Zdaje nam się, że się przesłyszeliśmy, 
gdy oskarżony, zagadnięty przez prze­
wodniczącego o wiek, podaje 39 lat. Ten 
człowiek wygląda, jakby miał conaj-
mniej o dziesięć, o piętnaście nawet lat 
więcej, niż ma w istocie. Jego żona jest 
krawcową, mają dwoje dzieci. 

Oboje nie przyznają się do winy. Dan 
ke — owszem, przyznaje się do tego, że 
pożgał nożem gospodarza, ale żeby go 
chciał zabić — temu zaprzecza. Danko­
wa wogóle nie tknęła nikogo. 

Zeznania oskarżonych — zawsze moc 
no wybielające — dały obraz sytuacji 
całkowicie odmienny od aktu oskarże­
nia. —. Oskarżeni stwierdzają — zajmie 
się tern jeszcze i ostatecznie słuszność 
tego stwierdzenia ustali przewód sądo­
wy — że eksmisja miała nie dojść do 
skutku na podstawie ugody pomiędzy 
oskarżonymi a drugą współwłaścicielką 
domu. Dalej, na stole sędziowskim, śród 
dowodów rzeczowych jest łom, k tóry , 

I pono, znalazł się w mieszkaniu oskarżo-
Cieślewski zerwał się i ociekając | nych za sprawą poszkodowanego. — 

Bruzdy — sąd postanowił zasięgnąć i wy 
słuchać opinji biegłego psychjatry, co do 
stanu umysłowego Dankego i poiniormo 
wać się w Warcie, na co zmarł i na co 
chorował ojciec oskarżonego. — Rozpra 
wa została odroczona. 

Obrońcy wnosil i o zmianę środka za­
pobiegawczego, t. j . o zwolnienie oskar­
żonych z aresztu prewencyjnego.— Ich 
dwoje dzieci małoletnich jest bez opie­
k i . Starszy syn zdążył już zejść z drogi 
uczciwości i został za kradzież zamknie 
ty w Studzieńcu. Rodzinie grozi całko­
wite rozbicie — skutkiem tego, że obo­
je rodzice sied2ą w więzieniu. — Sa<* 
ten wniosek odrzucił. 

Jak nas informowano w sadzie — ów 
starszy syn, osadzony w Studzieńcu, do 
wiedziawszy się, że rodzice wczoraj od­
powiadali w Łodzi — zbiegł z zakładu 
poprawczego i był obecny na sali pod­
czas rozprawy... (ga) 
ooocoor-rf rjooooooooc o --ooaoc 

Żądać bezpłatnych broszur. 

http://�S0bAbn.Hl
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D r i j Nowy Rok 
•Jutro Makarego Op. 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżycn 
Długość dnia 
Przybyło dnia 

7.45 
15.84 
4.08 

10.15 
7.44 

- . 0 1 

Łódź bawiła się w Sylwestra z całym zapałem. — We 
wszystkich lokalach było hucznie 1 wesoło 

Co też przyniesie nam nowy 1935-ty rok? 
( T / l i • I 1 i i I \ i , i i1 • - i I i • • . , I — J _l 4 r\1 J t , i i . a • • m a a . • «. t • 4 

W s z y s t k i m C z y t e l n i k o m 
i P r z y j a c i o ł o m naszego pis­
m a życzymy 

Doslego Roku! 
R E D A K C J A 

i, Ail 1
 y v 0 s t a t n i c godziny 1934 :1 trzeba stwierdzić, że do wczorajszego Na jedną noc postarano się odurzyć we* 

roku Łódź ogarnęła gorączka. Pośpiesz-1 Sylwestra Łódź p rzygo towywa ła się o selem, winem i zabawą, by wyczarować 
nie kończono pracę w biurach. Biegano i wiele radośniej niż w latach Doorzednich sobie miłe. Drzviemne nadzielę na n rzv -nie kończono pracę w biurach. Biegano 
jeszcze po sklepach. Spieszono do f r y ­
zjera, do krawca. W ostatniej chwi l i czy 
niono jeszcze przygotowania, by 

godnie powitać Rok Nowy. 

wiele radośniej niż w latach poprzednich 
Sylwester by ł o wiele huczniejszy. Na 
jedną noc 

zapomniano o zmartwieniach, k ło­
potach i troskach. 

Życzenia noworoczne 
dla P. Prezydenta RzpliteJ 

i Rządu 
P. wojewoda Hauke-Nowak -przyj ­

mować będzie dziś życzenia noworocz 
ne dla P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Rządu od delegacyj, instytucyj i oby­
wate l i . 

Życzenia przy jmować będzie p. wo 
jewoda w sali konferencyjnej urzędu 
wojewódzkiego o godzinie 13-ej (1 po 
południu). 

Należy zaznaczyć, że również w 
dniu dzisiejszym o godzinie 12 w połu­
dnie w sali konferencyjnej zarządu mia 
sta Łodz i przy jmować będzie życzenia 
komisarz rządowy miasta Łodzi — inż. 
Wac ław Wojewódzk i . 

Wdanie do magistratu 
m. Konstantynowa.—Złodzieje 

zostali spłoszeni 
' N o c y wczorajszej w Konstantynowie 

dokonali nieujęci dotąd kasiarze żuchwa 
łego włamania do kasy miejskiej. 

Złoczyńcy przedostali się przez okno 
do lokalu zarządu miejskiego, przy po­
mocy specjalnych narzędzi rozprul i t y l ­
ną ścianę kasy i gdyby nie fakt, że otwo 
rzyl i niewłaściwą przegrodę — łupem 
ich padłoby 3500 złotych, przygotowa­
nych na wypłatę poborów urzędniczych 
Spłoszeni włamywacze opuścili lokal za 
rządu miasta w popłochu, zostawiając 
nawet część swych narzędzi. 

Władze prowadzą dochodzenie, (g) 

K o n t r o l a pa ten tów 
rozpoczyna się Juz Jutro 

Jak nas informują, w dniu ju t rze j ­
szym, t. j . w środę, dnia 2 stycznia r. b. 
wyruszą na miasto skarbowe komisje 
kontrolne, które sprawdzać będą, czy 
wszystkie przedsiębiorstwa zaopatrzone 
są we właściwe świadectwa przemysło­
we. 

Przedsiębiorstwa, które już wpłac i ­
ł y należność za patent, lecz świadectwa 
jeszcze nie odebrały, w inny kontrolero­
wi okazać odnośne pokwitowanie urzędu 
skarbowego. 

W razie stwierdzenia prowadzenia 
przedsiębiorstwa bez nowego* patentu, 
względnie świadectwa nieodpowiedniej 
kategori i sporządzane będą protokóły i 
właściciel przedsiębiorstwa ukarany zo­
stanie grzywną w wysokości do 20-nrot 
nej wartości patentu. 

Dziś w nocy dyżurują następująca aptekłi — 
Sultc, K. Lcinwebra — Plac Wolności 2, Sukc. 
J. Hartmana — Młynarska 1, W . Danielecklago 
— Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia-
na 32, J. Cymera — Wólczańska 37, Sukc. F. 
Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 

Trockiści łódzcy przed sądem 
Komunista, posługujący się pseudonimem „Hitler", 

skazany na 6 lat więzienia 
Na ławie oskarżonych sądu okręgo­

wego zasiedli w dniu wczorajszym: 36-
letni Sender Zelwer, 25-letn. Hela Grau 
ze i 19-letnia Estera Zajdeman, oskar­
żeni o działalność komunistyczną. 

zataić swój adres, przychodzić będą oso 
by, będące z nim w kontakcie — dwaj 
wywiadowcy pełnil i dyżur w pokoju od-
najmowanym przez Zelwera u pp. Wiś­

l i c k i c h przy ul . Żeromskiego 54 i dziękł 
Piąta brygada wydziału śledczego \ temu, zostały zatrzymane: Hela Grauze 
t_ i - • r > . i * tt . »» • . została poinformowana, że w maju poja­

wi ł się w Łodzi emigrant z Niemiec, wy 
siedlony stamtąd po przewrocie hit le­
rowskim, k tóry pod pseudonimem par­
tyjnym „H i t le r " , rozwinął na terenie Ło 
dzi szeroką akcję propagandową na 
rzecz komunizmu. 

Siódmego września został „H i t l e r " 
aresztowany przez wywiadowców pol i -

Estera Zajdeman 
Na rozprawie znalazły się wczoraj na 

stole sędziowskim całe stosy nielegal­
nych druków i książek. Rzeczą znamien 
ną jest, iż nie brakowało między niemi 
gazetki, odbitej na powielaczu, pod ty­
tułem „Bolszewik", będące) — iak głosi 
akt oskarżenia —'• organem Łódzkiego 
Związku Komunistów-Jnternacionalistów 

cji politycznej w chwil i , gdy do jednego : (trockiści) oraz drugiej gazetki tej sa 
z mieszkań w domu przy ul. Żeromskie- j mej grupy p. t. „Nowa Droga"... 
go 54, przynosił paczkę odezw niclegal 
nych i innych druków. Bvł nim oskarżo­
ny Zelwer. 

W mieszkaniu Zelv/era znaleźli funk 
cjonarjusze policji cały szereg książek 

Zelwer nie przyznał się do winy, po­
dobnie jak i pozostałe podsądne. 

Przewód sądowy, w którym jako 
obrońcy stawali: adw. Forelle, Hartman 
Kcmpncr, P. Kon i Moszkowski, t rwał 

niezalegolizowanvch, wielką ilość ulotek, do wieczora. , 
broszur i wreszcie, przybory do powie- Około godziny ósmej sądfprzewodni-
lania, świadczące o tern, że Zelwer był 
technikiem łódzkiej o rgan lz^ j i K. P. P. 
i że prowadzi ł istotnie działalność bar­
dzo ożywioną. 

Przypuszczając, że do miesz 
Zelwera, k tóry początkowo starał 

'.ył sędzia Mcrson, oskarżał prokurator 
SVr->Md), ogłosił wyrok, na mocy które­
go Zelwer skazany został na 6 lat, Grau 
równa na 2 lata, a Zajdemanówna na 1 
ok więzienia, (jfl 

Wczoraj osiągnięto porogumćenfe i zwar to umowę 
W / J_ : . . • .. . . , . . - " . . . 

— . - . r- — '1, — J •• J ~ " " " 
sobie miłe, przyjemne nadzieje na prz^ 
szłość. 

Istnieje stare przys łowie, że w jakim 
humorze w i ta się Rok Nowy, w takim 
będzie się go spędzało. Nie sprawdza 
się to przeważnie. Po hucznej nocy Sy l ­
west rowej przychodzą szybko dni smut 
ku i przykrości . Ale łudzimy się na­
dzieją. Może ten rok będzie inny. M o ­
że naprawdę przyniesie to wymarzone, 
wypieszczone w naszej wyobraźn i szczę­
ście. 

A więc — bawmy się... 
Bawiono się istotnie wesoło. W chwi l i 

gdy oddawaliśmy numer do druku, 
szaleństwo sy lwestrowe by ło u zenitu. 
O godzinie 12, gdy wyc ie syren i huk 
dzwonów obwieścił światu narodziny 
nowego 1935 roku, gdy życzono sobie 
wzajemnie i wychylano kiel ichy na po­
myślność, rozpoczęła się prawdziwa za­
bawa. 

Bawiono się jak zwyk le hucznie i 
wesoło w „Ma l inowe j " , w iwatowano i 
tańczono w Grand-Cafe, w Ziemiańskiej 
W Fi lharmonii etc. 

Na reducie sy lwest rowej w sali F i l -
harmonji, zgodnie z tradycją zabawa by­
ła bardzo udana. Świetnie bawiono się 
także w Teatrze Miejskim i w szeregu 
lokali restauracyjnych, jak w „ T i v o l i " i 
„Manteuf f la" . 

Strumieniami lał się alkohol, jakgdy-
by chciano utopić w nim wszystkie smut 
k i 1-niepowodzenia starego roku. 

Ale niemniej wesoło bawiono się pry 
walnie. Odżyła stara tradycja spędza­
nia nocy sy jwestrowej w doborowem 

ólku w prywatnem mieszkaniu. Takich 
„p rywa tnych sy lwes t rów" by ło wczo­
raj dużo, bardzo dużo... 

Dziś p ierwszy dzień Nowego Roku. 
Oby zwiastował wiele radości i szczę­
ścia. Wszys tk im. ' (s) 

P#m6r koni 
w oko l icach P h t r ! : - • 

W dniu wczorajszym skończone zo- nia płac robotników o 16 procent w 
stały pertraktacje w sprawie utrzymania stosunku do cennika łódzkiego. Dotych 
w ruchu zakładów włókienniczych czas różnica płac wynosiła ty lko 6 i pół 
Schloesserowskiej Manufaktury. 1 zgo- procent. Po długich targach obie strony 
dnie z naszemi przewidywaniami pertra j zgodziły się na obniżenie cennika o 13 
ktacje te dały pozytywny rezultat. Za- j proc. Faktyczna zniżka wyniesie więc 
kłady będą nadal czynne, a tern samem | dla robotników 3 do 9 procent, w zależ-
uniknięto ewentualności wyrzucenia n a ' ności od kategorji. 
bruk k i l ku tysięcy robotników. ' Ponieważ obecnie w fabryce przepro 

Jak już wspominaliśmy, dotychczaso | wadzony Jes t remont, normalna ( P r a c a j przeważnie najlepszych 
wy dzierżawca wysunął żądanie obniżę- ' rozpocznie się w połowie stycznia. (0 
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są 
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kff̂  ̂Qp ̂BP IB̂  jflL' 
Dla hur towników, średnich i drobnych f i rm handlujących futrami 

oraz dla konfekcjonerów nadeszły z Z. S. R. R. w wysokich gatun­
kach i w wie lk im wyborze po zniżonych cenach następujące futrza­
ne t o w a r y : karaku ły farbowane i surowe, popielice i wyprawione 
grzbiety popielicowe, tarbagan Gminnie) surowe i farbowane, l isy su­
rowe, żyrasy, farbowane, kasztanki surowe i farbowane oraz inne. 

Zgłoszenia od 9 do 1 pp. Warszawa , S tawk i 4, telefon 11-61-44. 
Składy Miejskie Nr. 12. 

Wielki film monumentalny, który wstrząsnął światem 

RODZINA R0TSZYLDÓW 
Dzieje słynne] rodziny bankierskiej następny pi ogram 

„ C A S I N A " 

Od pewnego czasu sfery ro 
okolicach Piotrkowa poruszone 
zwykłem zjawiskiem masowego padania 
koni. 

Klęska ta dotknęła przedew zystkiem 
położone w pobliżu Piotrkowa gminy: 
Krzyżanów, Uszczyn i Szydłów. 

W ciągu k i l ku ostatnich dni, w trzech 
I tych gminach padło ponad 100 koni , 

eważnie najlepszych i utrzymanych. 
Masowy pomór koni powoduje po­

wstawanie wśród chłopów najrozmait­
szych, często fantastycznych pogłosek. 
Mówi się, że konie giną po zażyciu i u i -
cizny, k tórą podaje im nieznana ręka, 
podczas postoju w Piotrkowie. 

Kosze do Smfeci 
na ulicach Łodzi 

Jak się dowiadujemy, sprawa zainsta­
lowania na ulicach Łodzi koszy do śmie 
ci ruszyła wreszcie z martwego punktu, 

i W ubiegłym tygodniu odbyła się konfe­
rencja przedstawiciel i wydziału gospo­
darczego magistratu z dyrekcją K.E.Ł., 
w wyn iku które j postanowiono ustawić 
narazie przy przystankach 150 koszy do 
śmieci. 

O ile liczba ta okaże się niewystar­
czająca, ilość koszy będzie stopniowo 
powiększana. Może w ten sposób dopro-

• wadzimy nareszcie do pewnego porząd-
, ku ulice Łodzi . (i). 

| C e n a z n i ż o n . ! 

*«HH9.K Śluby Ułańskie W ro i . gł. M o d z e l e w s k a , Brodn iew icz , 
Wa l te r , M a n k l e w i c z ó w n a , 
Conti i Skon ieczny 

j e f i r m i 

V e t o (do 25-krotne 8 o użycia) TySttO 3 z l o t f 
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RYCAWAR 
G U M 

Rynek ahcyi i walut 
Na giełdach światowych panowała cisza po-

Swiąteczna. Obroty były małe, nastrój spokoj­
ny. Wallstreet wykazywała naogół tendencje 
mocną, co tłumaczy się wiadomościami o dal­
szym wzroście stanu zatrudnienia w przemyśle 
żelaznym i stalowym i zwiększeniu się. obro­
tów handlu zagranicznego. Dużym popytem cie 
szyły się akcje koncernów stalowych, kopalń 
węgla, przemysłu metalowego, przetwórczego i 
przemysłu chemicznego. Kursy pożyczek pol­
skich lekko się wzmocniły. W dniu 28 grudnia 
notowano (w nawiasach cyfry z dnia 22 gru­
dnia): 8 proc. Poż. D i i i : 86,75 (86.50), 7 proc. 
Pot. Stab. 115.12,5 (115.00), 6 proc. Poż. Doi. 
7262,5 (72.00), 7 proc. Poż. m Warszawy 65.25 
(61.25), 7 proc. Poż. Śląska 66.75 (66.62,5). 

Obroty na giełdzie londyńskie) były bardzo 
małe, pomimo to kursy wykazywały tendencję 
wybitnie zwyżkową Interesowano się szczegól­
nie silnie akcjami cementowemi i innemi papie­
rami z dziedziny przemysłu budowlanego, a da_ 
lej akcjami tyloniowemi i browarniczemi. Z ak-

c y j kopalń złota poszukiwane były australij­
skie, natomiast południowo- i zachodnio- afry­
kańskie nie cieszyły się większym popytem. Du 
żą zwyżkę osiągnęły akcje kolejowe. W dziale 

papierów zagranicznych zniżkowały obligacje, 
brazylijskie. Giełda paryska miała początkowo i 
tendencję mocną, zwłaszcza w dziale rent, Na-1 

Bilans włókiennictwa polskiego 
za rok 1934 jest jaskrawo ujemny. — Rok wielkich wahań, starć 

eksperymentów reorganizacyjnych i spadku konsumpcji 
Rok 1934 zamyka się dla w łók ien­

nictwa łódzkiego saldem ujemnym, to 
jest tern dziwniejsze, że szereg czynni­
ków wskazywa łby raczej na poprawę 
sytuacji w stosunku do lat ubiegłych. 
A więc np. wskaźnik produkcj i w łók ien 
niczej w Łodzi wzrós ł w roku 1934 w 
stosunku do wskaźnika z roku 1933 w 
granicach od 10 do 15 procent , co by ło 
skutkiem pięciotygodniowego strajku 
włókn iarzy w roku 1933, k tó ry p rzy ­
czyni ł się do poważnego zmniejszenia 
się podaży a r t yku łów włókienniczych 
i skróci ł w znacznym stopniu okres pro 
dukcji . 

Należy podkreślić, że straik w łók ­
niarzy w roku 1933 wprowadz i ł wielkie 
zmiany do płac robotniczych, a co za 
tern idzie i do cen a r t yku łów włók ien­
niczych. W stosunku do okresu przed-
strajkowego zarówno płace robotnicze 
jak J ceny a r t yku łów 

J E D N A K O W O 

S O L I D N I E 
W Y K O N A N E 

WL/DUJULfimPOUJKI 
r \ f \ LUKSUSOWEJ 

ELESCTRJT 
Do nabycia we wszystk ich radjoskładnicach w k ra ju 

Cały rok 1934 stoi pod znakiem wal 
k i włók iennic twa jawnego z włókiennie 

włókienniczych j t w e m anonimowem, walk i zresztą sku-
wzros ły w granicach przeciętnych od.tecznej, gdyż pod koniec roku 1934 siła 
20 do 25 procent. 

Rok 1934 kształ tował się pod zna stępne dni przyniosły jednak ogólne osłabienie,. . 
wywołane brakiem zleceń ze strony publ icz- ; k iem wręcz odwro tnym, notowany byt 
ności. Szczególnie silnej zniżce uległy akcje e-
leklrowni w związku z wiadomością, że rzn.d za 
m i e j Z a m ' e rwenjować w sprawie obniżki cen 
P l f t U | 0 0 wpłynie n a zmniejszenie rentowności 
i S ' r o w n i l Jedynie akcje Citroena osiągnęły 
jeKką zwyżkę ze względu na utworzenie komi­
tetu wierzycieli tej firmy, który z początkiem 
s l ycznia uruchomić ma zakłady Citroena, 

Ku 

tutaj bowiem ciągły spadek cen ar tyku 
łów, co szczególnie uwidoczni ło się na 

przemysłu anonimowego poważnie zma 
lała. W walce tej przemysłowi jawne­
mu pomogły władze skarbowe. 

Drugim objawem, jaki zanotowano 
we włókiennictwie w roku 1934, to 

rynku gotowych tkanin bawełnianych, i wzmożenie się tendencyj kartel izacyj-

pracy zakończyła się częściowem z w y 
cięstwem, ponieważ ilość przędzalni-
ków, pracujących na t rzy zmiany, pod 
koniec roku 1934 poważnie się zmniej­
szyła. 

Decydująco przyczyni ł się do ujem­
nego bilansu we włókiennictwie w ro­
ku 1934 — zły sezon z imowy, sezon bo 
wiem letni, k tóry zresztą wypadł rów­
nież nieszczególnie, niema takiego zna-

producentów, które są sui generis kartę Ikowo b. późno, obroty zarówno na ryn ­
kami, ponieważ regulowały produkcję, j ku hur towym, jak i detal icznym b v l y mi 
w p ł y w a ł y na ceny, sposoby pokrycia i 
t. d. Powyższe porozumienia producen 
tów, mia ły , zdaniem ich twórców, roz­
wiązać wszelkie bolączki włókiennic­
twa, przedewszystkiem zaś miały one 
przeciwdziałać zniżce cen. W praktyce 
jednak okazało się, że zamierzeń tych 
nie mogły wykonać, a to ze względu na 
dobrowolny ich charakter, oraz, co waż 
niejsza, ze względu na bardzo poważną 
ilość producentów niezrzeszonych. Tein 

Zniżkę tę tłumaczą sfery zaineresowa- iiych. Szczególnie ciekawie wygląda- leżenia""dla"włókiennictwa" lak sezon zl 
ne poważniejszą baissą na rynkach su | ł y dążenia te w przemysłach: średnim i!Sy W ^ ^ K z p f i n ? m rSScie 
rowej bawełny, która rozpoczęła s ię 'd robnym. Szereg branż włókienni- ! c i e m sie zimv^ ?Dr?edarartvku[ów w v -

i ^ j z T ^ L s r ' ^ ^ - p ~ ° - d k o n i e c r o k u 1 9 3 3 - - ^ c i w i
 r o < c z ? $ y ^ 

akcy. Forda i Philipsa, które l ekk . 
O D i ^' cumowniczych, które nieznacznie się 

mżyły. Papiery niemieckie uzyskały lekki 
p.zyrost kursów. Na giełdzie berlińskiej zazna­
nie' 8 S I ? ^ y ^ 3 w związku z nieco intensyw 

)szą grą spekulantów i wzrostem zlcocń ze 
sirony publiki. Giełda wiedeńska była spokoj-

• K U R S Y utrzymały się na prawie niezmienio­
nym poziomie. 

ś w i ^ | Ó W n ' e Ż n a f ieldzie warszawskiej okres po-
K Przeszedł pod znakiem dość duże. 
• j zastoju w tranzakcjach. Notowano (pierw-

r

z a cyfra z 22 grudnia, druga z 29 grudnia 1934 
•'• P A P ' e r y procentowe: 3 proc. Poż. Budowla­

na 4X40 (45.85), 4 proc. Poż. Inwestycyjna 11575 
T J \ i f l P o i y c z k i 117.75, 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 53.45 (53.50), 5 proc. Poż. Konwersyjna 65.25 
D r n ^ Ł 5 P r o c - P o * ' Kolejowa 61.50 (60.25), 6 
SfVi i 0 4 , D ° l a r o w a 73.50 (73.50), 7 proc. Poż. 
m*b. 69.00 (67'.25), 4" i pół proc. Listy- Zastaw-
" e Ziemskie 53.00 (50.75), 5 proc. T. K. M. War 

ItoL Z 1 9 3 3 R - O O - O O (58-°0). akcje: Bank' Pol-
u ' 9 5 ( ° 5 - 3 5 ) , Cukier 29.50 (30-00). Węgiel _ 
4r£° J

15

-
00

)- L I L

P ° P
 1 0

­ 20 (10­10), Modrzejów 
(38 00)

 1 2 , 8 0 l l 3 , 0 ( ) 1 , H a b e r b u s c n 30 

. Zapotrzebowanie na dewizy i waluty zagra­

niczne było umiarkowane. Czeki New York u­

jfzymały się w granicach 5.29 trzy ósme — 5.28 
4 28 Ó 8 - m e ' 1 5 8 0 6 1 notowano 5.29 trzy czwarte — 
527 F"" 4 ósmych, banknoty dolarowe 5.28 — 
i ' j r z Y . czwarte. Z dewiz europejskich zniż-
z łotn i o n d y n - Z u r i c h 5 Amsterdam. Za ruble 
le r n c o n o na rynku prywatnym 4.59, za rub-

r e D ; n e 1^6, biion srebrny 0.74, a za dolary 

z wyjątk iem! ku 1934 ceny w tkactwie łódzkiem spa 
o zwyżkowa- , c)jy w stosunku do roku 1933 w grani­

cach od 10 do 15 procent, w przędzalnie 
twie o 15 procent, w dzianym przemy­
śle w granicach od 10 do 15 n roc , w 
przemyśle galanteryjnym w dziale weł 
nianym (pończochy, rękawiczk i , swe­
t ry ) o 20 proc. Prócz baisy na r yn ­
kach surowej bawełny, do spadku cen 
przyczyni ł się również szereg czynni­
ków na tury zasadnicze, a w pierw­
szym rzędzie poważne zubożenie sze­
rokich sfer społeczeństwa, które spo 
wodowało, że np. obroty w dziale' ga- ! w ł a . Ś I . l i e . t łumaczy się, że zarówno śred 

f ° ' e 8.9i zł. Czerwonce 
l - 2 3 - 1.25 zł. 

4 — 

sowieckie notowano 

Wszystkim swym P. T. Klientom 
życzy 

<to*3$390 roku 195$ 
Polskie Biuro Podróży 

99 €*RBIS 
P I O T R K O W S K A 

i P I O T R K O W S K A 

6 6 

18 
65. 

Teatr „ R O Z M A I T O Ś C I " tel. 112-25. 
Gościnne występy ulubione) subretKi 

R e g i n y c u k i 
, D ? i ś , we wtorek, o godz. 4,30 po cenach u l 
fiowych, cały parter 1 zloty 

„ M I Ł . O Ś * K A U K A Z K A " 
o gc-dz. 7 30 cały parter 1 złoty 

I I W I E C Z n y G Ł U P I E C " Z M . L L P M A N E M 

' o godz. 9,30 „ ICYKL S Z O Ł T Y K " z Retfnq 
, .. Cukier 
komedia m u z y c z n a w 2 akt 

Jutro we " o d « »DAS C H A Z E N D L " 
biletów 1 zloty^ 

SPĘDZISZ W I E C Z Ó R N ajmilej 
a|weselc| 

\\ ajtaniej 
L Y L L P w Rcsl.-Dancingu m m t 

„ T A B A R I N 
_ Narutowicza 20. 
DZIŚ _ I N A U G U R A C J A S T Y C Z N I O W E G O 

P R O G R A M U , 
H E N K Y K G A U T I E R N A „ A D M I R A L E " 

czystej krwi arab odt ańczy szereg nowoczes­
nych tańców. 

codziennie 
5 — H iive 

Pełny program — konsumeja 1 zloty. 

lantery juy in spadły w stosunku do ro­
ku 1933 o 30 procent, w wełnianej ga­
lanteri i o 40 p roc , w dziale konfekcji 
biel i /n ianej męskiej o 50 p roc ! ! . 

Jeżeli chodzi o włókienniczy pr;* 1-
mysł zarobkowy, to w dziale t v m ilość 
zamówień zmniejszyła sie w poważ­
nym stopniu, co przy dużym aparacie 
technicznym spowodowało wielkie stra 
ty . Szalona konkurencja pomiędzy po­
szczególnymi producentami tei branży 
jak również konkurencja prowincj i łódz 
kiej , gdzie przemysł zarobkowy pracu­
je znacznie taniej, aniżeli w Łodzi , spo 
wodowa ły dalszą zniżkę cen w tej ga­
łęzi. 

ni, jak i drobny przemysł od dobrowol­
nych porozumień doszedł obecnie do 
koncepcji przymusowej przynależności 
do związók przemysłowych 

nimalne, dopiero w listopadzie zaczęło 
się pewne ożywienie, szczególnie w dzia 
le sztrajchgarnowym, ożywienie to jed­
nak nie mogło już powetować strat, ja­
kie przemysłowcy ponieśli. 

Szczególnie ucierpiał w ciągu roku 
sprawozdawczego dział przemysłu dzia 
nego. 

Producenci, jak i kupcy twierdzą, iż 
rok ten był dla nich najgorszy, Jaki noto 
wano od chwi l i zakończenia wojny. T u ­
taj szczególnie silnie dało się we znaki 
zubożenie ludności wiejskiej . 

Jak widać z powyższego, bilans ro­
ku 1934 nie jest dla włókiennictwa łódz 

W przędzalnictwie zgrzebnem i ^ l ^ L ^ ^ ^ r ^ ^ 6 ^ 
gonjowem toczyła się w roku sprawo-1Popuszczać, ze w i 
zdawczym walka pomiędzy producenta­
mi o trzecią zmianę, którą, mimo zakazu 
ustawowego, bardzo wielu producentów 
wyzysk iwa ło dla produkcj i , przesyca­
jąc w ten sposób rynek i przyczyniając 
się do spadku cen. Walka ta była o tyle 
symptomatyczna, że by ła to próba ze 
strony średniego przemysłu, z jednej 
strony, l ikwidacj i nadprodukcji , z .dru­
giej zaś ograniczenia czasu produkcj i . 
Walka ta przy pomocy inspektoratów 

zupełnego braku towarów, zarówno let­
nich, jak i z imowych na składach kup­
ców miejscowych oraz prowincjonal­
nych, zapotrzebowanie ' znacznie się 
zwiększy, a tern samem poprawi się sy­
tuacja przemysłu i handlu włókienni­
czego. 

WCZEŚNIEJ OD JASKÓŁEK. . . 
P I E R W S Z A M O R S K A W Y C I E C Z K A W I O S E N ­
N A DO HISZPAN. I I , P O Ł U D N I O W E J F R A N ­

CJI I M A R O C C A . 
Pierwsza wycieczka, jaką w przyszłym roku 

organizują Linje Żeglugowe „Gdynia — Ame­
ryka", przypada na najwcześniejszy u nas okres 
przedwiośnia, gdyż rozpoczyna się dnia 5 kwiet­
nia odjazdem „Kościuszki" z Gdyni. Uczestnicy 
wycieczki, po kilku dniach podróży, odrazu 
znajdą się w atmosferze, wiosny południowej, 
trasa bowiem tej oryginalnie pomyślanej wy­
cieczki obejmuje słoneczne kraje Południa: H i ­
szpanię, Południową Francję i Północną Afrykę. 

Atrakcyjność wycieczki powiększa łakt, te 
„Kościuszko", popularny weteran wycieczek 
morskich, poddany był ostatnio gruntownej prze 
budowie: nowy i duży salon towarzyski, zamiast 
długich stołów w sali jadalnej, stoliki, na 6—8 
osób, meble nowe i estetyczne, bieżąca gorąca 
woda w kabinach, ulepszony system wentylacji, 
wszystko to gwarantuje uczestnikom znacznie 
większe wygody w podróży. 

Pierwszy postój okrętu przypada na port hi­
szpański Vigo, stanowiący miejsce wypadowe 
dla ekskursyj wgłąb kraju. Przez Madryt u-
czestnicy wycieczki dojadą do Valencji, na brze 
gu morza Śródziemnego, skąd udadzą się na 
Mallorcę, perłę wysp Balearjkich. Żeglując na 
Północ, .Kościuszko" podąży ku brzegom Riyie-
ry, zatrzyma się w Villenfranche, pomiędzy N i -
ceą o słynnem Monte Carlo. W drodze powrot­
nej krótki postój na ziemi afrykańskiej w Ceu . 
cie i malowniczym Tetuanie, poczem przez 
Atlantyk popłynie okręt do Lizbony i Amster­
damu, stanowiącego ostatni etap podróży. Po 
24 dniach „Kościuszko" wraca do Gdyni. Na­
reszcie lest but not laast' ceny biletów w sto­
sunku do przeszłorocznych zostały obniżone 
prawie o 20 proc. Informacje i zapisy w biu­
rach Tow. Gdynia — Ameryka oraz Orbisu, W a -
gons-Lits Cook i Francopolu. 

O F I A R A . 
Zamiast życzeń noworocznych dla 

sympatycznych bywalców Kawiarenki 
Teatralnej, — składa powyższa Kawiar­
nia dla najbiedniejszych zł. 5.—, 



Kurier Handlowo-Prz yslowy 
lótfzitiego oltr^g m w f ó f c i g i m i c i c i l o . 

GOSPODARKA POLSKI w r. 1934 
Zdrowy skarb i pewna waluta, podstawą n a s z e j polityki gospodar­

c z e j . — Konsekwentna i celowa w a l K a z k r y z y s e m 

Obpwy poprawy niech bądą zadatkesm lepsze! przyszłości 
Dorocznym już zwyczajem przystę- j a rdowym obiegu ut rzymują się na 

pujemy do resume rozwoju wypadków ; poziomie. Portfel weks lowy wynosi ok. 
gospodarczych. Rzecz prosta — ramy i 620 mil j . , a więc nie wiele mniej aniżeli 
a r t yku łu pozwalają ty lko na resume j w końcu roku zeszłego. Aktywność k re-
jak największe, fragmentaryczne, o d o - j d y t o w a była większa w okresie real i-
wolnie niekiedy wybranych odcinkach 1 zacji Pożyczki Narodowej, 
życia ekonomicznego 33-mil jonowego ; Wysi łek związany z tą pożyczką by-
kraju. najmniej nie przekroczył sił r ynku kre-

• Na czele zainteresowań, z konieczno- uytewogo. Zarysowało się widoczne 
ści, kroczy utrzymanie materjalne or- potanienie ceny pieniądza: wprawdzie 

[doświadczenie wysuwa na czoło hasto-, 
„safety f i rst" . Prawdopodobnie pod 

ganizacji państwa, a więc 

niu wdó ł " cen przemys łowych bez­
sprzecznie w roku ub. osłabł; z drugiej 
strony poprawa (zresztą ogóluo-świa-
towa) w sytuacji rynku żywnościowo -
surowcowego na jesieni przyniosła ulgę 
w y s i ł k o w i interwencyjnemu państwa 
w zakresie utrzymania cen ro lnych. Tu 
nawiązujemy do warsztatu lwie j części 
ludności, k tó rym jest 

R o l n ^ c i w o 
t ym kątem widzenia postępuje silna 

Pol i tyka skarbowa nacechowana 
by ła w eb„ całego roku 1934 t y m sa­
mym koijś - - atyzmem i przestrzega­
niem uświęconych reguł surowego po-
rząuku finansowego, co w lalach po­
przednich. W indywidualnych próbach 
poszczególnych państw przebrnięcia 
k ryzysu systemem klasycznej gospodar 
ki , albo — karkołomnych eksperymen­
tów, postawi l iśmy pełną stawkę na 
pierwszą metodę. W y c z e k a n i e się re­
zerw nagromadzonych w latach , , t lu-

Sytuacja rolnictwa w dalszym cią-
koncentracja narastającego kapitału ! k» l C s t i u d n a ^ Wzmocnienie się ten-

olenfcżheiw w bankach publ icznych z i d e " c » d l a z b ó z oczywista w p ł y w a a-

myslt: tkwi jeszcze w niezl ikwidowa-
nym procesie oddłużenia: podstawy f l -

j w e przemysłu jeszcze nie ozdro-
w ia ły . 

U s u ń c i e ! 

iężnego w bankacn publ icznych 
i K O , BOK. i Lasami oszczędnościowe- • Rodząco; wprawdzie cena zyta n;e 
Kil na czele; potęguje to rolę państwa 
}akp ośrodka dyspozycj i gospodarczej. 

bankach p rywa tnych zahamował 
odp ływ wk ładów, wprawdzie na po­
ziomie więcej niż o połowę niższym od 
stanu w latach dobrych. Ogólny stan 
wk ładów w kra jowych instytucjach kre­
dy towych osiągnął znów 2.85 mi l jd. (w 
tern ty lko ok. 13 proc. banki akcyjne!), 
zbliżając się szybko do stanu z r. 1930 stych - skłoni ło rząd do rozpisania . ( 3 l l l i l i ; i r d y z , m v v c z e n i , m j l j d . _ b a n . 

pożyczki narodowej której wym« p r z e - j k j a k c v j n c ! ) < Potanienie ceny pieniądza 
p u l istotnie wszeiluę oczekiwania, da-1 , a z j ^ s y , 6 ] z w o b n i ż e n l l l S , Q 

Jąc około 320 nnljonow Opracowany W V i ] a j . i o ś c i i wzroście kursów papie-
prehmmarz na rok 35/36 - opierając r o w lokacyjnych? wzrostTen w pewnym 

du-
żo przekracza 13 zł., ale gdyby nie 
zmiana tendencji ogólnej nie miel ibyśmy 
sił utrzymania jej na tym poziomie. 

Nader intensywną pomoc d l i ro ln i ­
c twa przyniosło rozporządzenie Prezy­
denta wydane na jesieni o oddłużeniu 
rolniczem. Przynosi ono Konwersję „ w i ­
szącego" długu na wy ją tkowo korzyst­
nych warunkach, oznacz-i.ących reduk­
cję długu, procentów i rozterminowanie 
spłat. Należy stwierdzić, że rząd i poza 
rolnicze elementy goso.,darcze. czynią 
wszystko co jest w lvii mocy, kosztem 
maksymalnych ofiar, di« ulżenia sy­
tuacji ro ln ików. 

P r i e m a s l 
o ! J ł e i n & % Z i & u & % v S T f ^ n tomenc ie (w listopadzie) zahamowa. 
S l t ^ o L S T z A S ^ l g s i lnym, ale przejśc iowym 
datkach. Pokryc ie tak niewielkiego n i e - * • t k w i d a l e j w f a z i e „permanentnego k r y -
doboru zapomocą operacji kredy to- mLLL^mL zyśu. Produkcja oscyluje, okrągło, No ­
w y c h (zapoczątkowanych e m i s j ą t m i T f E S g S S g E rąc, koło 60 procent stanu z 28 r.: u t rzy-
wicczystej) nie nasuwa dzisiaj dla skar - . Wspomniel iśmy już. że pol i tyka gospo muje się przytem przewaga produkcji 
bu ząanycli trudności. -darcza t rzyma się u nas recepty umiar- dóbr bezpośredniego spożycia w sto 

Nasz PUdzet w swych obecnych fcowąńej deflacji. Towarzyszy tej pol i - sunku do dóbr reprodukcyjnych, acz-
granicnch (t. j . ok. dwuci i i .r. tcich z , tyce w dalszym ciągu dążność do zwie- kolwiek znamieniem pewnej poprawy 
o.-crcsu^ wysokokonjunkturul i :ego; zbn- ' , . a n j a , . „ o ż V c " cen przemys łowych 1 jest zbliżanie sle onu poziomów w po-
zony jest niewątpliwies do „min imum ro lnych. Wskaźnik ogólny t rzyma się równaniu z latami ubiegłeml. Pol i tykę 
Utrzymania pawstwa. Opiera on się w , m ! 1 . : więcej naziomu 55 proc. stanu prze- przemysłową cechuje w dalszym ciągu 
aalaiym ciągu na dwuch g łównych po- s e t n e g o z 28 roku, przyczem wskaźnik i ostrożność w dyspozycj i . Ruchy kon­
ikach bezpośrednich, dochodowym \ : p rzemys łowy t rzyma się stale bliżej 60, j centracyine osłabły w pewnej mierze 
p rzemys łowym, oraz jednym posred- , a wskaźnik rolny — poniżej 50 proc. Za- j naskutek wy tycznych państwowej po-
nim — akcyzie cukrowej , poza tern f i - z n a c z v ć należy, że nacisk ku „ równa-1 lityki gospodarczej. Znaczna część prze-
larami budżetowemi są oba glowne mo­
nopole, z k tórych tytoń okazał się od-
porhicjszy na kryzys . Nowy rok przy­
niesie nam podwyżkę o połowę dodatku 
do danin bezpośrednich oraz podwyż­
kę do akcyzy cukrowej . Pod względem 
fo rmalnym uważamy za duży postęp 
w legalizacji działania w ładz skarbo­
wych wprowadzenie w życie ordynacj i 
podatkowej. 

Zdrowy skarb podtrzymuje zdrowie 
drugiego doniosłego elementu gospodar­
czego, k tó rym jest 

Zgodnie z naczelnemi założeniami 
po l i tyk i gospodarczej polskiej (umiarko­
wana, nieprzesadzona deflacja) — rząd 
strzeże waluty , która wykazała dosko­
nałą odporność. Krachy standartowych 
walut wypa r ł y z Polski , dolar jako w a ­
lutę pomocniczą i obrachunkową; roz­
porządzenie Prezydenta, dawno oczeki­
wane,' unormowało skomplikowaną 

kwestię zobowiązań w zdeprecjonowa­
nych dolarach. 

Z walutą współzależny jest rzecz 
prosta 

Obrót handlowy t rzyma się swych 
Bkurczonych rozmiarów. Niewątpl iwem 
jest silne wyczerpanie kupiectwa, któ­
re tracąc swą silę finansową coraz bar­
dziej wypierane jest przez inne czynni­
k i rozprowadzające dobra na rynku 
(własne składy sprzedaży przemysłu 
itd.) Załadunek kolejowy ut rzymał się 
w niskich cyfrach, oscylujących przy 
10 tys. wagonów dziennie. Handel mor­
ski czyni dalsze postępy: rekordy Gdy­
ni posuwają się naprzód przekroczyw­
szy miesięczny obrót 700 tys. ton; do­
świadczenie pokaże, jak sytuacja ułoży 
się na tle umowy o współdziałaniu 
gdańsko - gdyńskiem. 

Handel zagraniczny ut rzymał się w 
ogólnych cyfrach zbliżonych do zeszło­
rocznych. Cechuje go — nieunikniona 
przy szalejącym w świecie prohibicjo-
iiiżiuie — obustronna kompresja. Za 
pierwszych 11 miesięcy w bilansie han­
d lowym mamy ok. 160 mi l j . zł. nadwyż­
ki czynnej : jest to pozycja nader do­
niosła w naszym bilansie płatniczym, 
wykazu jącym niewątpl iwie wystarcza­
jącą równowagę: gwa ł towne ruchy ka­
pi ta łowe związane z l ikwidacją naszego 
zadłuż, wiszącego wobec zagranicy Z2 
(at „ t ł us t ych " — skończyły się całko­
wicie. 

B ILANS OBROTÓW JAPONJI Z ZA­
GRANICĄ. 

Rząd japoński podał do wiadomości 
oficjalne dane, dotyczące obrotów han­
dlowych Japonji z zagranicą w 1933 r. 
w porównaniu z 1932 r. Z danych tych | 
wynika, że ujemne saldo bilansu handlo­
wego wyniosło w 1933 r. 77,8 miljn. 
yen. Ponieważ jednak nadwyżka nie­
widzialnego eksportu nad importem wy 
niosła 68,2 mil jn. yen, przeto ujemne sal 

BILANS CZECHOSŁOWACKIEGO 
B A N K U NARODOWEGO. 

Sprawozdanie Czechosłowackiego 
Banku Narodowego z dnia 2 j bm. wyka­
zuje następujące zmiany w porównaniu 
z poprzednim bilansem (w miljn. kor.): 
portfel wekslowy wzrósi o 3S do *93, 
lombard spadł o 34 do 419, rachunek ży-
:owy wzrósł o 83 do 895. Obieg bankno 
tów spadł o 55 do 5,47' Zapasv wzrosły 
o 12 do 219. Pokrycie w złocie wynosi 

do ogólnych obrotów z zagranicą w y - ! 42,3 proc. wobec 42,4 proc. w poprzed-
niosło zaledwie 11,6 mil jn. yen. W 1932 ' nim tygodniu. 

Bank Polski zachowuje swój „s ta-1 
tus" w doskonałe] jak na nasze warun­
k i formie. Jego zapas złota wynosi okr. 
pół mi l jarda z ło tych, a więc o 25 mi l j . 
więcej niż na początku roku. Zachowu­
je on przytem całkowitą swobodę ope­
racyjną — kredy ty Jego przy ok. ml i -

r. ujemne saldo — po uwzględnieniu po-
zycyj niewidzialnych — wyniosło 56,7 
miljn. yen. 

REFORMA M O N E T A R N A W BRA-
ZYLJ I . 

Do brazylijskiego Ministerstwa Skar 
bu wpłynął projekt Urzędu Menniczne-
go, przewidujący wprowadzenie zamiast 

milrejsa nowej jednostki monetarnej 
„Cruzeiro' ' , k tóra odpowiadałaby co do 
wartości milrejsowi, jednak dzieli łaby się 
inaczej niż milrojs, a mianowicie na 100 
jednostek zwanych „contesimami". 

PRACA PORTU GDYŃSKIEGO W 
OKRESIE ŚWIĄTYCZNYM. 

Pomimo świąt p o r t gdyński p r a c o ­
w a ł , u s k t i t e c z n i a i ą c terminowe -'ccenia 
i w y k o n a ł przez k i lka dni świa ł. obrót 
34.451,2 t.. z czego przypada na wyła- w życie uzależnione jest od dojścia d o j 1 5 - 8 5 ' ?*ELe o 

^ « ^ o 2 ' . 6 0 2 , 3 l ° n 1 n a z a l a d u n e k ' s h u t k u P o r o z u m i e n i a w sprawie clea- ; s TsHMOUNI Luty 13.83, kwiecień 
Jl.M^O.y t o n . ringu. czerwiec 13.80, październik 13.63. 

ZNACZNY Ł A D U N E K WĘGLA DO 
W Ł O C H . 

Włosk i parowiec „A ida-Lauro" za­
brał z Gdyni do Brindisi i Bari 8,055 ton 
węgla. 

HANDEL Ł O T E W S K O - L I T E W S K I . 
,,Konigsberger Al lg . Ztg." donosi, iż 

ze względu na to, że rokowania handlo­
we l i tewsko - łotewskie nie zostały sfi­
nalizowane przed wygaśnięciem poprze 
dniego t raktatu handlowego, zastosowa 
no do Łotwy nowy paragraf l i tewskiej 
taryfy celnej, na którego podstawie do 1 
kwietnia 1935 r. stosowane będą do im­
portu z Łotwy zwyczajne cła. Analogi­
czne postępowanie w stosunku do L i t ­
wy zastosuje Łotwa. Opracowywany o-
becnie nowy traktat handlowy niewiele 
różni się od poprzedniego, .Tego wejście j 

Zatrudnienie w przemyśle jes'. więk­
sze aniżeli w poprzednim roku przy 
płacach nieznacznie obniżonych. W o-
statnim opubl ikowanym statystycznie 
miesiącu — październiku — mieliśmy 
podobnie jak w r. poprzednim okrągło 
130 tys. ludzi zatrudnionych w hutni­
c twie i górn ic twie; natomiast ponad 
440 tys. ludzi zatrudnionych w prze­
myśle przetwórczym wobec 400 tys. 
w roku poprzednim. Mimo to „ rezerwo­
wa armja pracy" w postaci bezrobot­
nych rzesz stanowi w dalszym ciągu 
najdonioślejszy problem społeczny i go­
spodarczy rządu 1 społeczeństwa. W ł ą ­
czenie w ramy procesu produkcyjnego 
ludzi k tórzy utraci l i pracę i takich któ­
rzy (mamy na mvśl najmłodsze roczni­
ki) nigdy jej jeszcze, niestety, nie mieli, 
leży na sercu każdemu kto pragnie lep­
szego jutra dla naszego krzepnącego go­
spodarstwa. 

DR. A. Z. 
o»eocr>ao«©»9c<x©oec-or • . -

NOTOWANIA BAWEŁNY 
x ('nio 29 grudnia 1934 r. 

N O W Y YORK. Loco 12.85, styczeń 12.59, 
luty 12.64, marzec 12.69—70, kwiecień 12.73, 
maj 12.78, czerwiec 12.79, lipiec 12.81, sierpień 
12.75, wrzesień 12.69, październik 12 .63-61 , l i ­
stopad 12.67. grudzień 12.71. 

N O W Y O R L E A N . Loco 12.88, styczeń 12.53, 
marzec 12.69, maj 12.76, lipiec 12.80, paździer­
nik 12.81. grudzień 12.65. 

L IVERPOOL. Loco 7.21. styczeń 6.87, luty 
C.86, marzec 6.86, kwiecień 6.84, maj 6 A l , czer­
wiec 6.80, lipiec f,.75, sierpień 6.72, wrzesień — 
0.69, październik 6.67, listopad 6.65, grudzień — 
6.65, styczeń 6,65. 

EGIPSKA. Loco 8.93. styczeń 8.r,3, w-rac 
8.65, maj 8.68, lipiec 8,71, październik 8.71, l i ­
stopad 8.71. 

UPPER. Loco 7.88, styczeń 7.6?, njatisoc — 
7.62, maj 7.63, Upiec 7.58, październik 7.-5, l i ­
stopad 7.58, 

BREMA. Loco 14.75, styczeń 13.75, marzec 
14.19, maj 14.34, lipiec 14.42. 

ALEKSANDRJA (SakkelaridisL Stycień — 
5.85, marzec 15.95, maj 16.10, lipiec 16.20, H-

T y l i , 

13.80, 
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PORT ŁÓDZKI W ROKU 1934 
nie może się, niestety, poszczycić znaczniejszemi postępami 

. . . . / I , . x . t.. J»; s«,«Ł W N A Ł M N I * ! n i e b u d u i a c v . — lleoiei spisał sie w roku ubiegłym zespół Bilansować straty i zyski sportu 
łódzkiego za ubiegły rok 1934, nie nale 
ży bynajmniej do rzeczy przyjemnych. 
Straty przewyższają znacznie w tym bi ­
lansie pozycję zysków. A że nie dzieje 
się tak już pierwszy rok, tern gorzej, 
Łódź, drugie po stolicy miasto, stoi zna­
cznie w tyle za innemi mniejszemi ośrod 
kami. Odnosimy coprawda sukcesy w 
niektórych gałęziach sportu, mamy k i l ­
ku mistrzów i rekordzistów Polski, ale 
nie zmienia to bynajmniej sytuacji, k tó ra 
nie przedstawia się zbyt różowo. Sport 
jest w Łodzi nadal przywilejem jedynie 
niewielkiej procentowo liczby ludzi, 
podczas gdy w mieście o charakterze 
robotniczym winien on ogarnąć jaknaj-
szersze masy jak to jest na Górnym Ślą­
sku. Przyczyn zła należy szukać przede-
wszystkiem w braku odpowiednich tere 
nów do uprawiania sportów. W ciągu ro 
ku ubiegłego, nie wybudowano w Łodzi 
poza rozszerzeniem stadionu Wojskowe­
go K lubu Sportowego, ani jednego bo­
iska, a te które już istnieją, nie mogą w 
żaden sposób pomieścić wszystkich chęt 
nych, którzyby z nich korzystać chcieli. 
Brak boisk i urządzeń sportowych tamu­
je więc przedewszystkiem rozwój spor­
tu łódzkiego wszerz, a co zatem idzie, 
również wp ływa na jego poziom. Jeżeli 
chodzi o budownictwo sportowe, to jedy 
nym pocieszającym objawem jest fak t 
rozpoczęcia budowy pierwszej w Łodzi 
hali sportowej, k tóra powstanie na tere 
nach Parku Poniatowskiego. Pozyskanie 
tego ważnego dla rozwoju sportu objek-
tu zawdzięczamy Okręgowemu Urzędo­
w i W. F. i P. W., k tóry przystępując do 
budowy hal i , nie zważał na wielk ie kosz 
ty z tcm związane. Hala ta wykończona 
zostanie w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku i bezwątpicnia w znacz­
nym stopniu przyczyni się do postawie­
nia sportu łódzkiego „na nog i " . 

Lekkoatletyka 
Jedyną bodaj dziedziną sportu, w 

której poszczycić się możemy uzyska­
niem w roku ubiegłym dobrych rezulta-

prawie i w tej gałęzi sportu nie odgry 
warny jeszcze w Polsce najmniejszej ro­
l i . W przeciwieństwie do zapaśnictwa, 
zanika zupełnie w Łodzi pokrewne mu 
dźwiganie ciężarów, w którem przed la 
ty Łódź zajmowała dominujące stano­
wisko. 

Piłka nożna 
Najpopularniejsza ze sportów V p i ł k a I y 111 U L I T N I W A N W U N U N O U V»w A . V » M 

nożna "nie wykazuje od k i l ku lat żad- I klasy pi łkarskiej Polski zawiódł, odpa 
nych postępów, a co zatem idzie po- dając już w grach przedwstępnych. Naj 

ziom jej jest bynajmniej niebudujący. — 
Jedyny reprezentant Łodzi w lidze nie 
spisał się w roku ubiegłym tak jakby 
się tego po nim spodziewać należało.— 
Względnie dobre miejsce, zajęte w tabe 
l i rozgrywek zawdzięczają łodzianie 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że 
w początkowej fazie rozgrywek, zdoła­
l i uzbierać nieco punktów. Również i 
mistrz łódzkiej A klasy ŁTSG., po któ- i 
rym oczekiwano awansu do grona ekstra 

WIEŚCI SPORTOWE 
a o o o o o u 

Nowy Rok 
w sporcie polskim i łod?kim 
Bogaty zazwyczaj kalendarzyk i m ­

prez spor towych w Święto Noworoczne 
przedstawia się w t y m roku ubogo. Na 
czoło imprez dzisiejszych wysuwa się 
mecz bokserski Skoda — reprezentacja 
Brna, k tó ry rozegrany zostanie w stol i­
cy w godzinach przedpołudniowych. 

Pcznań będzie w dniu dzisiejszym 
świadkiem meczu hokejowego między 
Legią warszawską a mistrzem Polski 
AZS-em poznańskim. Poznaniacy będą 
inieli okazję zrewanżowania się za prze­
grana w Warszawie . 

\V Łodzi odbędzie się w dniu dzisiej­
szym jedna impreza, a mianowic>c spot­
kanie hokejowe o mistrzostwo okręgu 
mięazy ŁKS-em a Union Tour ingiem. 

Głosy prasy 
o meczu b o k s ^ r s ^ ś m Ł ó d ź — B r n o 

Poniedziałkowa prasa czeska rozpi­
suje się obszernie -o spotkaniu* p ięśei f r -
skiem Łódź — Brno jakie rozegrane zo­
stało w niedzielę w Łodzi i -za iończy ło 
się rewelacyjnem zwyc ięs twem zespołu 
łódzkiego w stosunku 14:2. 

Cała prasa czeska stwierdza z^od 

na rewanżowe spotkanie i zrehabil i to­
wał pięściarstwo morawskie. Spotkanie 
rewanżowe dojdzie więc najprawdopo­
dobniej do skutku już w najbliższych 
miesiącach. 

Hokef na lodowiskach 
zagranicznych 

biecej, jak męskiej, poczyniliśmy znacz­
ne postępy, stawiające nas w czołowej 
grupie wśród rodziny sportowej Polski. 
Pomiędzy lekkoat letyką kobiecą a mę­
ską istnieje jednak w Łodzi zasadnicza 
różnica. Podczas gdy panie nasze po­
szczycić się mogą szczytowemi wynika­
mi, uzyskanemi przez Wajsównę bądź 
też Kwaśniewską, to panowie zapisują 
na swe dodatnie konto znaczny rozwój 
wszerz — wzrost l iczby ćwiczących i 
idącą też z tern w parze, poprawę wyn i ­
ków. Uwidoczni ło się to zwłaszcza na 
trójmeczu K raków— Śląsk— Łódź, na 
k tó rym panowie nasi spisali się nadspo­
dziewanie dobrze. Jest to w dużej mie­
rze zasługa sprawnie działających władz 
okręgowych, w których zasiedli w Łodzi 
w roku ubiegłym zupełnie nowi ludzie, 
pracujący z widocznym pożytkiem dla 
tej gałęzi sportu. 

Korzystając z p rze rwy w rozg ryw­
kach o puhar Spenglera rozegrały ze­
społy bawiące w Davos ki lka spotkań 
towarzysk ich. Najcickawszem z nich by 
lo spotkanie HC D a v o s z Diavol i Rosso-
neri . W meczu puharowym uzyskały ze­
społy te wyn ik remisowy 1:1. 

Obecne spotkanie towarzyskie za­
kończyło się zwyc ięstwem Davos w sto­
sunku 3:2. Najciekawsze jest to, że ze­
spół zwycięsk i nie zakwal i f ikował się do 
f inału gier o puhar Spenglera, podczas 
gdy pokonane obecnie przezeń Diavol l 
Rossoneri zdobędzie najprawdopodobniej 
ten puhar. 

P i e r w s z y konkurs 
skoków narciarskich 

Podczas gdy u nas brak jeszcze ciągle 
śniegu i narciarze musieli odwołać za­
powiedziane imprezy, zagranica miała 

lepiej spisał się w roku ubiegłym zespół 
Turystów, k tóry zajął coprawda do­
piero drugie miejsce w rozgrywkach mi­
strzowskich, odniósł natomiast k i lka po­
ważnych sukcesów o charakterze mię­
dzynarodowym, zwyciężając w rewela­
cyjnym stosunku mistrza palestyńskiej 
Hapoel i świetny zespół wiedeński 
„Aust r ję" . 

Reprezentacyjna jedenastka Łodzi, 
k tóra rozegrać miała ty lko jedno spot­
kanie z Poznaniem, zadowolić s i ę mu­
siała w tym wypadku jedynie pobytem 
w hotelu poznańskim, gdyż zawody zo­
stały w ostatniej chwi l i odwołane spowo 
du niepogody. 

Boks 
W boksie nie wszystko jest w po­

rządku. Zasadniczo zaliczani jesteśmy 
do najsilniejszych okręgów w i^olsce. 
Tak się jednak składa, że nie potraf imy 
tego nigdy zadokumentować. Obecnie 
jesteśmy świeżo pod wrażeniem ostat­
nich niepowodzeń mistrzowskiego ześpo 
łu Łodzi IKP, k tóry w rozgrywanych 
mistrzostwach drużynowych Polski s p i ­
suje się fatalnie. IKP ma w swych sze­
regach czołowych pięściarzy Polski, któ 
r zy wielokrotnie reprezentowali już bar­
wy państwowe w spotkaniach między­
narodowych. Chlubą pięściarstwa łódz­
kiego a zarazem najlepszym pięścia­
rzem w Polsce jest Chmielewski. Pię­
ściarstwo łódzkie odniosło ostatnio po-, 
ważny sukces organizacyjny, gdyż PZB 
nasza naczelna magistratura bokserska 
powierzyła Łodzi przeprowadzenie te­
gorocznych mistrzostw indywidualnych 
Polski, które rozegrane zostaną w na-
szem mieście w kwietniu. 

tów jest „królowa sportów" — lekko 
at letyka. Zarówno w lekk ie j atletyce ko j n j e . p o r a ż k a s i i n e j reprezentacji Brna JUŻ szereg poważnych imprez. W Pon-

z - ' . - . . I : „ I Ł A N - „ , - N ^ , N O R R N CO I T R P D N . I nrlhvł sifi n ierwszv teeorocznv jest największą sensację tegorocznego se 
zonu sportowego w Czechosłowacji . 

Niektóre pisma wzywa ją związek 
morawsk i , by w jaknajszybszym czasie 
zaprosił do siebie reprezentację Łodzi 

tresina odbył się p ierwszy tegoroczny 
międzynarodowy konkurs skoków, w 
k tó rym pierwsze miejsce zajął Kauffman 
skokami 54, 62 i 64. 

Rakiety pocztowe w An«;!|1 

Tenis 
Gałęzią sportu, k tórą na dobrą spra­

wę można jeszcze umieścić po stronie ak 
tywów, jest tenis. Trudno się coprawda 
doszukać w nim tych wyników, k tóre no 
towaliśmy w latach jego świetności, tern 
niemniej jednak jego rozwój wszerz jest 
rzeczą bardzo pocieszającą. Sekcja teni­
sowa W I M Y , czy ŁKS-u pracowały bar ! 
dzo owocnie, udostępniając też uprawia ' 
nie tej gałęzi sportu ludziom mniej za­
możnym, dla k tórych tenis by ł dotych­
czas sportem „zakazanym". Znacznie 
gorzej przedstawia się natomiast spra­
wa z najsilniejszym ongiś klubem Ł K L T , j 
k tó ry nie wykazuje ostatniemi czasy' 
większej żywotności, zadawalając się 
„propagandą" w kó ł ku rodzinnem. 

Zapaśnictwo 

W Angl j l rozpoczęto próby z rakietami pocztowemi, k tóre dotąd dały bardzo 
dobre rezul taty. B y ć ' m o ż e ten sposób przesyłania poczty spopularyzuje się 

w naib l lższyni czasie. • 

Zadawalający zupełnie był rozwój 
zapaśnictwa, które dzięki usilnym sta­
raniom szeregu oddanych mu jednostek i w 0 1 2 , 
przyjęło się w klubach łódzkich. Poz.om ^ J ^ L ^ o n ^ h 
jego nie uległ jednak naunnieiszei po-1 

lillli 

n o c e n a c h z n i ż o n y c h • m a ~ m 

W kolarstwie byl iśmy świad! nml 
nieudanych prób ruszenia kolarstwa ,to^| 
rówego przy pomocy Irńpicsarjow za­
granicznych. Próby te zakończyły Się'' 
pod względem f inansowym katastrofal­
nie i zdaje się, że położyły one torów- ; 
ców łódzkich na obie łopatki. Znacznie, 
lepiej przydstawiała się sytuacja w ko-J 
larstwie szosowem. w którem panowało 
znaczne ożywienie. 

Kolarze łódzcy a przedewszyslkiem 
świetny Więcek pozyskany pr/pz Re­
sursę odnosili szereg poważnych suk­
cesów na szosach całej Polski . 

Gry sportowe 
W grach sportowych sytuacja w sto 

sunku do roku ubiegłego nic u legh naj­
mniejszej zmianie. Jakościowo repre-, 

zentujemy nadal wysoki poziom, wyka­
zujemy natomiast zastraszający spadek 
ilości uprawiających gry. O ile zarząd, 
ŁOZGS pracował z myślą o dobro tej 
gałęzi sportu, o tyle znów praca wy ­
działu gier pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia i w rezultacie wydział ten zo-1 
stal rozpędzony, a na jego miejsce za- ' 
mianowany komisarz. 

Do gałęzi spotru, które ut rzymały sic 
na zeszłorocznym poziomie zaliczyć prze] 
dewszystklem należy pływanie, którego 
rozwój tamuje jednak brak b a s e n o w i 

Jedyna pływalnia letnia ŁKS-u i husen 
zimowy w Zgierzu to stanowczo za-
mało. 

Na mar twym punkcie stanął moto 
cykltzm łódzki, k tó ry , po lntn.cli wcale 
owocnej pracy, wyikazuje zup?lny ntej 
mai zanik. Jeden czy dwa zjazdy 
gwiaździste nie przynoszą zaszczytu 
łódzkim motocykl istom. 

Sporty zimowe 
Sporty zimowe wykazują deść zna­

czne postępy. Łyżwiars two u p r a w i a n e 

masowo jest jednak raczej traktowane 
jako miła rozrywka, niż jako sport. 

W narciarstwie stawiamy pierwsze 
krok i dzięki inicjatywie Okręgowego U-
rzędu W F i P\V. Hokej łódzki to wła­
ściwie ŁKS reprezentujący wcale n ie /h ' 
poziom. Reszta zespołów pozostaje ds-

j leko wty le . (gol) 
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wierzy, 
lu t pono nastąpił okres nowej pomyślności. — Sztuczny ruch w prze-

. — Wszyscy hupu ą i czekają na cud 
może otrzymać pożyczkę. Każde przed- [ W dobie kryzysu, w okresie walk i , jaką 

ROOSEVELT. 

Nowy Jork, w grudniu. 
Anjeryka wkracza w nowy — 1 9 3 5 

rok. Rozpoczyna tę drogę na wesoło, peł 
n a radości i wesela. Kra j niepopraw­
nych optymistów. Umie tak niewinnie 
tłumaczyć wszystkie ujemne objawy, ale 

siębiorstwo może zdobyć nawet pół mi l 
jona dolarów, jeśli obieca powiększyć 
personel i zatrudnić dodatkowo pewną 
ilość ludzi. Człowiek, k tó ry jest bez pra 
cy i nie ma co jeść, jeśli wpadnie na do­
bry pomysł i zwróci się do rządu z pro­
pozycją zorganizowania jakiegoś przed­
siębiorstwa, k tóre będzie mogło zatrud­
nić jeszcze k i l ku bezrobotnych, może l i 
czyć na pożyczkę. 

Skąd biorą się na to pieniądze? — 
Przedewszystkiem z pożyczek wewnątrz 
nych. Ludzie wierzą Rooseveltowi i za­
mieniają swe pieniądze na obligacje pań 
stwowe. A poza tem — z nowych po­
datków. 

Dopiero co wprowadzono w Stanach 
Zjednoczonych 2-procentowv podatek 
od obrotu, k tóry omal nie spowodował 
prawdziwej rewolucji . A le opinję publi­
czną łatwo uspokojono i obecnie w każ 
dym sklepie do każdego rachunku do­
pisuje się dwa procent. Te dwa procent 
mają być przeznaczone na pomoc dla 
dwóch mil jonów bezrobotnych. 

Wystarczy porozmawiać z k imko l ­
wiek na temat 1935 roku. Każdy mówi : 
„Ten rok będzie decydującym". Ale 
amerykanie zapomnieli, że przed dwuna 
stu miesiącami, tak samo mówi l i o roku 
J 9 3 4 - y m „Ten rok będzie decydujący". 
I nic się nie stało. 

Przepraszam — właśnie że_się coś sta 

poprowadził Roosevelt przeciwko kapi 
ta łowi, wbrew wszelkim prawom fizycz 
nym, wbrew logice powiększyła się ilość 
mił jonerów? A le o tem mówią cyfry. W 
roku 1 9 3 3 było zaledwie 2 0 ludzi, k tó ­
rzy zarabiali rocznie powyżej miljona 
dolarów. W roku 1 9 3 4 naliczono takich 
szczęśliwców 46. 

Ponieważ cyfry te ogłasza departa­
ment podatkowy — można im wierzyć. 
A jeśli tak się dzieje, jeśli ludzie się bo- [r™ ^ " ^ Ó i ł T ' ^ ^ ^ iTćSTSt 
gacą — może doprawdy jest powód do dowiska te zniżone: od 40 gr. do 270 
tej ogólnej radości i nadziei, z jaką Ame ; 

ryka spotyka nowy 1 9 3 5 rok? 

MUZYKA / 2 J U K A 
T E A T R MIEJSKI . 

Dziś, we wtorek, 3 przedstawienia: o godz. 
12.ej urocza, pełna lentymenlu, poezji i hm. o-
ru bajka dla dzieci „Kopciuszek" urozmaić ;a 
mnóstwem barwnych wstawek, tańcami i I 
wami. Ceny zniżone. 

O godz. 4 -e j po południu trzymająca w 
ustannem napięciu uwagę widzów dosko: ile 
zagrana sztuka Bommarta ,,Ten, który wrócił" 
po cenach zniżonych od 4o Sr, do 2.70. 

O godz. 8.30 wlecz, wesoła prawdziwie kar» 
nawałowa komedja Lichtenberga „2:2 Mecz MAŁ­
żeński", która zdobyła sobie pełny sukces yod-
czns wczorajszej Nocy Sylwestrowej. 

D W A P R Z E D S T A W I E N I A PO C E N A C H 
P O P U L A R N Y C H . 

W środę komedja Acharda „Migo" z udzia­
łem J . Zaklickiej. 

W czwartek frapująca rewelacja Bomma ta i z_„,r n L I L I A . . . „V,. „(. 

wystarczy n a j m n i e j s z a sezonowa popra­
wa, by wszyscy mówi l i juz o początku ł o . c o ś b a r d z o d z ; w n e ( { o . Powiększyła 
nowego okresu „prosperi ty . | s i ę H c z b a m j i j 0 n e r ó w . W jaki sposób? 

Co przyczyniło się do tak radosnego: 
witania nowego roku? Handel przed- I 
świąteczny. Ministerstwo handlu opubli­
kowało cyfry, z których wynika, że od 
trzech lat nie było takiego ożywienia, 
jak w roku bieżącym. 

Gdyby taka publikacja ukazała się 
w jakiemkolwiek innem państwie—prze 
szłaby ona bez żadnego wrażenia. A le 
amerykaninowi zakręciło się w głowie. 
Niewątpl iwie to początek „prosper i ty" , j 
A jeśli początek, to można sobie pozwo 
Hć na coś więcej. I dlatego w Ameryce 
zapanował nastrój skrajnego optymizmu 
i radości. Oczywiście, niebawem wszy-'! 
scy przekonają się, że to wszystko nie 
może trwać długo. A le amerykanie by l i 
i pozostali dziećmi, które wpadają w 
zachwyt na widok każdej nowej zabaw­
k i , ale tak samo szybko nudzą się nią. 

Przed k i l ku dniami rozmawiałem z 
bardzo wp ływowym bankierem, dużą ry 
bą na Wall-Street. Potwierdzi ł on, że 
banki już przestały okazywać opór Roo 
seveltowi, zdecydowane z dwojga zła, 
wybrać mniejsze. Twierdzi ł on, że gdy-
W banki nie poparły Roosevelta, najbliż 
sze miesiące przyniosłyby silną dewa­
luację dolara. I aby ocalić siebie — nie 
kraj - . banki zdecydowały się otworzyć 
swe safesy. 

Czy odwróci ło to niebezpieczeństwo 
dewaluacji w Ameryce? Bynajmniej. Od 
sunęło ty lko na k i l ka miesięcy. A le Ame 
r ykan in jest z tego zadowolony. Co bę 
dzie później — mniejsza z tem. Narazie 
! e s t lżej. 

Ameryka wkracza w 1 9 3 5 rok, kon­
tynuując orgję szczodrości, k tórą zaleca 
••trust mózgów". Dziś w Ameryce każdy 

Zainteresowałem się k i l ku cyframi. 
Niechaj one będą sprawdzianem tego, 
co się obecnie dzieje w Stanach Zjedno­
czonych? 

Na rok 1935 zarejestrowano w grud­
niu o 20 procent więcej teatrów i lokal i 
rozrywkowych. Na rok 1935 zarejestro­
wano o 22 procent więcej sklepów de­
talicznych, o 17 procent więcej restaura 
cyj i barów. 

Ponieważ w myśl nowych przepisów 
podatkowych, trzeba zgłaszać zawcza­
su wszystkie specjalne imprezy rozryw­
kowe — w roku 1935 będzje o 50 proc. 
więcej zabaw i redut. Na noc Sylwestro 
wą przygotowano w samym Nowym Jor 
k u 1800 lokal i . 

Te cyfry mówią same za siebie. 
Ameryka się łudzi. Łudzi się i dlate­

go wydaje pieniądze, robi zakupy i ba­
w i się. H. Gris. 

Wyrażamy nasze serdeczne podziękowanie 

D-rowi Leonowi Konowi i D-rowi Leonowi Fuksowi 
za t rosk l iwą i szczerą opiekę podczas ciężkiej choroby naszego n ie­
odżałowanego ukochanego brata i szwagra 

B P* 

Maurycego Hochmana 
Tragedp tancerki kabaretowej, 

• at która została porzucona przez autentycz­
nego maharadżę 

w trzeciorzędnych dziurach, gdzie by­
wają pijani goście i gdzie nie płacą na 
czas. Dobrze sytuowana tancerka ucie-

FAJEMNICA MAbBJ 

H I RLE VI 

IRLEY TEMPIE •Jl l 

3m4 wfcrósco 

W miejscowości kuracyjnej Piszcza­
ny rozegrał się w tych dniach ostatni 
akt tragedji tancerki kabaret., k tóra po­
kochała maharadżę. 22-letnia Olga 
Rohm rzuciła się z mostu do rzeki i po­
niosła śmierć. > 

Olga by ła ' tancerką kabaretową i 
słynęła ze swej nieprzeciętnej urody. W 
jednej z miejscowości kuracyjnych poz­
nała ona wchodniegp księcia, k tó ry od­
bywał podróż po Europie. Maharadży 
podobała się piękna tancerka, wobec 
czego postarał się o zawarcie z nią zna­
jomości. Pomiędzy obydwojgiem powsta 
ło z czasem silne uczucie przyjaźni a na 

lępnie miłości. Maharadżę widywano 
wyłącznie w towarzystwie tancerki , tak 
że w sferach koleżanek pięknej Olgi 
przebąkiwano, iż egzotyczny książę na* 
pewno poślubi tancerkę i zabierze ją ze 
sobą. Olga uwielbiała swego księcia z 
bajki. 

Pewnego jednak razu, maharadża 
zniknął tajemniczo, nie pozostawiając 
nawet adresu. Zrozpaczona tancerka o-
trzymała po k i l ku dniach przekaz nades 
łany z Rzymu na znaczną kwotę. Tak i 
by ł prozaiczny koniec romantycznej 

przygody maharadży i tancerki . 
Krytycznego wieczoru piękna Olga 

zwróci ła uwagę stałych bywalców re­
stauracji hotelowej w Piszczanach tem, 
iż zapalała papierosy banknotami 5000 
koron. Pięć papierosów wypal i ła piękna 
Olga, a wszystkie zostały zapalone b a n ' g 
knotami. | == 

Od tej chwi l i następuje zmierzch kar- H | 
jery artystycznej tancerki . Z rozpaczy I § 
pije, zażywa narkotyk i i stacza się co- j §§ 
raz niżej. Pierwszorzędne lokale nie ( • 
angażują jej więcej, tańczy teraz zatem 

ka nocą z hotelu, nie zapłaciwszy rachun 
ku . 

Wreszcie zjawia się pewnego razu 
w wytwornym hotelu w Piszczanach, w 
k tórym ongiś pracowała. Zwraca ona 
powszechną uwagę swoją niezwykłą we­
sołością i dobrym wyglądem. Je kolację 
w licznem towarzystwie, tańczy i bawi 
się wesoło. Nad ranem, przeprasza 
swych towarzyszy, bierze z szatni 
płaszcz, i kapelusz i opuszcza lokal . Na 
głe odejście Olgi nie zdziwi ł ło nikogo. 
Po wyjściu z hotelu Olga spotkała jesz­
cze dozorcę nocnego, k tóry ją znał. Za­
mieniła z nim k i lka słów i udała się na 
most nad Waagiem, k tóry w tem miej­
scu ma 8 metrów głębokości i niezwyk­
le bystry nurt. 

22-letnia tancerka wdrapała się nft 
poręcz mostu i jak kamień runęła w lo­
dowate lale rzeki . Nocny dozorca, k tó ­
ry obserwował tę scenę zdaleka, nie zdą 
żył przybiec na pomoc. Mimo natych­
miastowego ratunku, nie uratowano tan 
cerki , i nie znaleziono nawet jej zwłok. 

II 

ręcznej roboty 

L I L I H I R S Z M A N 
przeprowadziła się na u l . 

A n d r z e j a N° 27 , front 
Teł. 143-21 

T E A T R ROZMAITOŚCI . 
Dziś, we wtorek o godz. 4.30 , Komedjant' i 1 ' 

— o godz. 7.30 „Wieczny głupiec ł o godzinie-
9.30 — „Icykl Szołtyk". 

Ł Ó D Z K I E T E A T R Y P O P U L A R N E 
(Ogrodowa 18) 

Dziś we wtorek o godzinie 4.15 i 8.15 wiecz. 
ostatnie dni opereliki w 3 aktach Benatzky'ego 
p. t. — „Adieu Mimi", w reżyserji Stanisława 
Zięciakiewicza. 

W pełnych próbach wodewil w 3 aktach — 
pióra Kazimierza Brzeskiego p. t. — „Diabeł w 
Łodzi". • 

Ł Ó D Z K I E T E A T R Y P O P U L A R N E 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

Dziś we wtorek o godzinie 4.15 i 8.15 wlocz. 
dane będą dwa przedstawienia 2 komedyj: — 
1) w 2 aktach Anatola France'a (tłumacz^ iie 
Boya Żeleńakiego) p. t. „Człowiek, który o. c-
nił sie z... niemową' ł 2) komedja w 2 al. 
Marka Twaina ip. t. „Człowiek, który redago­
wał „Gazetę. Rolniczą 1 ', w reżyserji Anton: ;o 
Piekarskiego. 

BA.0JOP2.OaiMI1 
P R O G R A M ROZGŁOŚNI Ł Ó D Z K I E J 

POLSKIEGO R A D J A . 
W T O R E K , 1 stycznia 1935 r. 

9,00—9.03: Sygnał czasu i kolenda. 9.0^— 
9.07: Muzyka (płyty). 9.07—9.22: Gimnasty!<a. • 
9.22—9.30: Muzyka (płyty). 9.30—9.40: Dzien­
nik poranny. 9.40—9.50 Muzyka — płyty. — 
9.50—9.55 Chwilka pań domu. 9.55—10.05 Za-

, powiedź programu. 10-05—10.30 St. Moniuszko: 
Uwertura „Bajka" _ płyty). 10.30—11.57 Tr. 

! Nabożeństwa z kościoła Sw. Krzyża w Wart a-
Iwie. 11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12,05 Wiadomr ci 
meteorologiczne. 12.05—12.15 Przegląd teatral­
ny. 12.15—14.00 Poranek z Fllhar. Warsznw. 
skiej. W programie polska muzyka popularna. 
Wykonawcy- orkiestra Filhar. Warsż. pod dyr. 
Stanisława Nawrota 1 Aniela Szlemińska (sopr.). 
W przerwie: „Huculszczyzna bez deklamacji" 
— odczyt wyigł. red. Karol Koźmiński, 14.00— 
J5.00 „Po jednej piosence" — płyty. 15.CM— 
15-15 „Na horyzoncie łódzkim'' — feljeton : ;d. 
Czesława Gumkowsklago. 15,15—16.00. Fa. ta,-
zje i arje operowe — płyty. 16.00—16.20 Pol­

skie pieśni — płyty. 
16.20—16.45. Recital skrzypcowy Mischy Po­

znańskiego. 
16.45—17.10. Słuchowisko sylwestrowe p. t. — 

„O tem jak stary zegar witał Nowy Rok", 
Janusza Stępowakiego z ilustracją muzycz­
ną W ł . Maoury. 

17.1()—18.00. Muzyka do tańca w wyk. orkie­
stry Jana Różewicza. Wodzirej — Ancze) 
Bogucki, 

J8.00—18-10. Skrzynka techniczna — korespon­
dencje, omówi i porad technicznych udzieli 
kierownik techniczny rozgłośni łódzkiej p. 
W . Gawroński. 

18.10—18.15. Repertuar teatrów. 
18,15—18.45. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie­

stra P. R. pod dyr. Stanisława N a w r o t i 
Mieczysław Hoherman (saxofon, harmo: ja, 
banjo). 

18.45—19.00. „Noworoczne horoskopy literac­
kie" — wygł. Roman Zrębowicz. — Szkic 
literacki). 

19.00—19.20. D. o. muzyki lekkiej. 
19.20—19.30. Feljeton aktualny. 
J9.30—19.45. Piosenki w wyk. Adama Wysoa-

kiego — płyty. 
19.45—19.50: Odczytanie programu na dzień 

następny. 
19.50—20-00. Wiadomości aportowe. 
20.00—22.15. Operetka Stolza — „Jedna, iedvna 

noc..." 
W przerwie I -e j ; Dziennik wieczorny. 
W przerwie I I -e j : „Jak pracujemy w Pol­

sce", 
22.15—22.30: Koncert reklamowy. 
22-30—23.00. Muzyka taneczna z dane. „Oa-a". 
23.00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 
23.05—24.00. Muzyka taneczna — płyty 

A U D Y C J E Z A G R A N I C Z K E . 
20.00. K R Ó L E W I E C . Wesoły wieczór. 
20-0<>. K O P E N H A G A . Komedja muzyczna 
20.00. W R O C Ł A W . Audycja noworoczna. 
20.00. LIPSK. Koncert noworoczny. 
20.00. M O N A C H J U M . Wieczór ludowy. 
20.00. K O E N I G S W U S T . „Nowy Rok na c ' m 

świecie''. 
2fl.00. H A M B U R G . Wieczór operowy. 
20.00. S Z T U T G A R T . Wesoły wieczór. 
2000. BERLIN . Wie lk i program noworoc»nj> 
20.05, F R A N K F U R T . „Zemsta nietoperza" - o-

perełka Jana Straussa. 
20.10. W I E D E Ń . Pleśni z tow. harły. 
20.15. KOI .ONJA. Koncert noworoczny 
2030- L E N I N G R A D . Muzyka jazzowa. 
20.(5. W I E D E Ń . Akademia uroczysta 
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( p r z e b u d z e n i e 
K o b i e t y ) 

Najcudowniejsze Dzieje Miłości 
j ak ie kiedykolwiek pokazano na ekranie 

Wkrótce! 
w G r a n d - K i n i e 

uświadamiać dzieci seksualnie 
należy między 8 a 10 rokiem ich życia.—Ciekawa ankieta profesora 

Słynny szwajcarski uczony, dr. M. 
Grosvey, k tóry od wielu lat prowadzi 
studja nad sprawą właściwego uświa­
damiania dzieci i młodzieży, rozesłał o-
statnio do związków młodzieży chrześ­
cijańskiej w kantonach Vaux i Genewa 
arkusze ankietowe na temat uświado­
mienia seksualnego. Odpowiedzi, które 
otrzymał i obecnie opubl ikował w pra­
sie szwajcarskiej, stanowią niezmiernie 
c iekawy materjał dla rodziców i wycho 
wawców młodego pokolenia. 

Pierwsze pytanie brzmiało: „W któ­
rym roku życia dowiedziałeś sic. w iaki 
sposób dzieci przychodzą na świat?' 
Drugie ' lytame „W jakim wieku dowie­
działeś $'<.' o roli ojca i matki"? 

. Z odpowiedzi wynika, że rola matki 
jest znana wcześniej, niż rola ojca. Już 
t o 10 r o \ j życia znah ją wszystkie 
dzieci. U d 12 roku — zaczynają się in-
lensywnie interesować rolą ojca. W 
t y m wieku już 71 procent dzieci pojmu­
je roić matki, a 53 procent- — rolę ojca 

I w rezultacie dr. Qrosvey przycho-

nie czynniki . 
Trzecie pytanie ankiety brzmiało: — 

„Przez kogo zostałeś seksualnie uświa­
domiony"? 

Odpowiedzi b y ł y różne. Jeden „ze 
słyszenia", drugi — z rozmowy ludzi 
starszych, inny na odczycie, przez star­
szego brata, przez obserwację zwierząt 
ale największa ilość — przez kolegów. 

Dr. Qrosvey opowiada, że gdy w 
klasie 10-letnich chłopców w szkole o-
mawia ł proces rozmnażania się wszys­
cy uczniowie zdradzali wielkie zaintere 
sowanie, ale ustosunkowali sit} do tema 
tu zupełnie swobodnie i normalnie. Gdy 
natomiast mówi ł o tern w klasie 12-let 
nich chłopców — jego prelekcja w y w o 
ł y w a ł ą dyskretne uśmieszki i zażeno 
wanie. 

— Czułem, że przyszedłem do nich 
zapóżno — mówi dr. Grosvey. — Jest 
to jeszcze jeden dowód, że dzieci po­
w inny być uświadamiane przez rodzi 
ców między 8 a 10 rokiem życia. 

Czwarte pytanie brzmiało: „Jakie 

Mecz m a ł ż e ń s k i 
w Teatrze Miejskim 

W tygodniu przedświątecznym dało 
się we wszystkich niemal teatrach pol­
skich zaobserwować znaczne osłabienie 
frekwencji — co zresztą jest zupełnie 
normalnym objawem. Niemniej tydzień 
taki odbija się potem boleśnie na cało­
kształcie budżetu teatralnego. 

M imo tej „ t r adyc j i " teatr krakowski 
nawet przed świętami grał p rzy kompie 
tach — co jest zasługą szczęśliwie do­
branego repertuaru. 

Oto teatr im. J. Słowackiego wys ta­
wi ł w t y m czasie przebojową, pełną 
świetnej werwy, humoru i karnawało­
wej beztroski komedję Lichtenberga — 
„2 :2 Mecz małżeński", która, podobnie 
jak w warszawskiem „Ateneum", zdo­
by ła w Krakowie rekord powodzenia. 

Wyborna ta farsa znalazła się rów­
nież na afiszu teatru łódzkiego. Pre-
mjera „Meczu małżeńskiego" odbyła się 
w „Noc Sylwestrową" poczem. ze wzglę 
du na swój karnawałowy charakter 
przejdzie do normalnego repertuaru. 

Wolno przypuszczać, że ze względu 
na swoje kapitalne walory sceniczne, a 
przedewszystkiem humor i wesołość, 
komedja Lichtenberga zdobędzie u nas 
analogiczne powodzenie, jak w Warsza 
wie i Krakowie. 

P r o t . T . Z ie l ińsk i 
przyjeżdża do Łodzi na akademję 

przeciwgruźliczą 
Jeszcze dziesięć dni trwać będą w 

Łodzi „Dn i przeciwgruźlicze". Ostatnie 
dni poświęcone będą przygotowaniom 
wielkiej akademji w sali Fi lharmonji . 
Przybyć ma do Łodzi członek akademji 
l i teratury prof. Tadeusz Ziel iński, k tó­
ry uproszony został do wygłoszenia 
przemówienia. 

W związku z kończącą się akcją, ko 
mitet „Dn i przeciwgruźl iczych" zwraca 
się za naszem pośrednictwem do społe­
czeństwa, z prośbą, by ofiarność jego 
na cele walk i z gruźlicą nie słabła. We 
wszystkich urzędach pocztowych można 
nabywać znaczki 10-groszowe do nale­
piania na korespondencję, kupcy powin 
ni zaopatrywać w nie paczki, w restau­
racjach winno się je nalepiać na rachun 
k i . Każdy mieszkaniec Łodzi w miarę 
sił i możności powinien wziąć udział w 
pracach tych, k tórzy zwalczają naj­
straszniejszego wroga ludzkości — gruz 
licę. 

A ponieważ Łódź specjalnie odczu­
wa wzrost chorych na gruźlicę — nik t 
nie powinien odmawiać nabycia 10-gro-
szowego znaczka, gdyż z tych groszo­
wych składek tworzą się fundusze, k tó ­
re budują i utrzymują poradnie prze­
ciwgruźlicze, sale i oddziały szpitalne, 
prof i laktorja i t.d. zapobiegające szerze­
niu się infekcji. (i). 

Z ŻYCIA S P O R T O W E G O Z W I Ą Z K U STRZE­
L E C K I E G O W K O L U S Z K A C H . 

W dniu 29 grudnia odbył się w lokalu Zw. 
Strzeleckiego mecz ping-pongowy, miedzy Z. S. 
i K. S. Makabi. Zwycięstwo odniosła reprezen­
tacja Związku Strzeleckiego z wynikiem 8 ; 2. 

dzi do -przeświadczenia, że dziesiąty! wspomnienia wiążą się z rem uświado-
rok życia jest najważniejszy w dziedzi-' mieniem?" Ci nieliczni, k tórych u.świa-
nie poznania procesu rozmnażania się ; darnią)! rodzice, wspominają o tern z 
rodu ludzkiego. I rodzice dbali w t y m I wdzięcznością i szacunkiem. Lw ia cześć 
właśnie okresie powinni zainteresować l jak już wspomniano wyżej , by ła jednak 
się temi sprawami, aby uprzedzić u-J uświadamiana przez kolegów. I ci \vy-
świadomienit* dzieci przez nieodpowied-l rażają się bardzo źle. 

Złodzieje radioaparatów 
zostali aresztowana wraz z ich odbiorcą—paserem 

Przed k i l ku dniami donosiliśmy o sze- j nia przy ul. Napiórkowskiego dokonał 
regu kradzieży w szkołach i w organiza zawodowy złodziej Czesław Malusiak 

Uwaga! Za 5 dni! 
W dniu 6 stycznia (niedziela), o godz. 

12 w południe, w sali Teatru Miejskiego 
ful. Śródmiejska) urządza Syndykat 
Dziennikarzy Łódzkich żywe pismo i lu­
strowane. 

Tego rodzaju imprezy w Polsce nikt 
dotąd nie urządzał, będzie to bowiem 
rswja całego szeregu at rakcy j ar tys tycz 
n j ch i roz rywek kul turalnych naraz. 

Na całość numeru tego Żywego Pisma 
złożą się następujące dzia ły : 

Publ icystyka — ar tyku ł odczyta au­
tor sam. 

Teatr — awangarda ar tvs tów Te ­
atru Miejskiego. 

Muzyka — koncert wybi tnego piani­
sty — wir tuoza wraz z natychmiastową 
k r y t y k ą sprawozdawczą. 

Taniec — produkcje solistki i baletu. 
Kino — współudział atrakcyjnego 

gwiazdora ekranu polskiego. 
Dział mody — prezentowany przez 

j dwa największe warszawskie salony 
i mód. 

W czwartek zdradzimy nazwiska 
współuczestników (autorów) tego Ż y w e ­
go Pisma. 

Ptzedsprzedaz bi letów już rozpoczę­
ta 

Wcześniejsze nabycie bi letów, sprze­
dam anych w kasie Teat ru Miejskiego i 
Cukierni Ziemiańskiej. 

Cena biletów rewelacyjnie niskie, bo 
od 1 złotego do 2 zł. 90 groszy. 

cjach społecznych, k tóre czyniły wraże 
nie, że są dziełem jednej i tej samej szaj 
k i . — Łupem złodziei padały aparaty ra 
djowe, pomoce szkolne i t. p. przedmio­
ty. Ostatnia kradzież z tej serii miała 
miejsce przy ul . Napiórkowskiego 19, 
gdzie poszkodowany został klub robot­
niczy: z świetl icy, urządzonej staraniem 
grodzkiego komitetu Funduszu Pracy 

Matusiak został rychło ujęty i wkró t 
ce po nim znalazł się pod kluczem trze­
ci złodziej, Henryk Szczęśniak, zam. 
przy ul. Sosnowej 2 . Złodzieje wyjaśnil i, 
że skradziony radjoaparat sprzedali pa­
serowi, Aronowi Kutnerowi, zam. przy 
ul. Napiórkowskiego 39. W czasie rewi­
zji u Kutnera, znaleźli funkcjonarjusze 
policji nietylko aparat z świetlicy, ale i 

wynieśli złodzieje znów aparat radjowy. j pochodzący z drugiej, również niedaw-
W toku dochodzenia, podejrzenie pa nej kradzieży — ze szkoły powszechnej 

dło na Ryszarda Szczepaniaka, k tóry — i przy ul . Sosnowej 9. 
zatrzymany* — przyznał sie- istotnie do ' Trzej złodzieje i ich paser, zostali 
udziału w kradzieży i podał, że włama- osadzeni w więzieniu, (g; 
2000000 CXXXXXXXXXXXX>OOCXXXXXXXXOCOC<XXXXXXXXXy .JOOCOOOOOOCOOOOOC 
Świąteczne manewry floty amerykańskiej. 

Wojenna flota amerykańska zorganizow ala bezpośrednio przed świętami Boże­
go Narodzenia, wielkie manewry morski e pod San Francisko. Udział w tych ma­

newrach wzięło 33.000 ludzi. 

PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckie j i Retkińskiej do sprzedania 
Zg łoszenia : P io t rkowska 4 0 do p: H e r m a n a 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 

Rok 1 9 3 5 

rozpocznij kupnem 

losu u W o l a n o w a ! 

OiiOOOOOOOOOOOCSOOO^OGOOGOOOOOOOra 

Kontrola nad mainhami 
Ciekawe zaradzenie władz 

sanitarnych 
Jak się dowiadujemy, władze sanitar­

ne postanowiły roztoczyć baczną kon­
trolę nad wszystkiemi kobietami, t rud-
niącemi się zawodem mamek. Wszyst­
kie mamki będą musiały poddawać się 
kontrol i , dla stwierdzenia, czy nie są no 
sicielkami tyfusu, syfilisu, gruźlicy jub 
choroby skóry. 

Mamka, k tóra nie będzie posiadała 
świadectwa lekarskiego, nie będzie mo­
gła wykonywać swych funkcyj. 

Poza tern władze opieki społecznej w 
I porozumieniu z władzami sanitarnemi, 

zajmą się stwierdzeniem, iaki los spotkał 
własne dzieci karmiących mamek. Zwy 
kle bowiem dzieci te są podrzucane, od­
dawane do rąk fabrykantek aniołków i 
t. d. Unormowanie tej sprawy, będzie 
miało niewątpliwie dodatnie skutku 

Sprawy wojskowe 

Rejestr poborowych rocznika 1914 
J a k nas informuje biuro wojskowo - policyj­

ne zarządu miasta Łodzi, w styczniu rb, odtjędą 
się. w lokalu tego biura przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 165 dwie dodatkowe komisje poborowe: — 
w dniu 15 stycznia (d la PKU Łódź-Miasto I ) , 
i w dniu 28 stycznia ( d l a P K U Łódz.Miasto I I ) , 

Na komisje te w i n n i sic stawić poborowi 
rocznika I9 I3 , którzy z jakichkolwiek powodów 
nie stawili się na ubiegłe komisje, oraz poboro­
wi roczników starszych, nie posiadających je­
szcze uregulowanego stosunku do służby woj­
skowej. 

W dniu 15 stycznia winni się stawić pobo­
rowi zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 ko-
misarjatów, w dniu zaś 28 stycznia — zamiesz­
kal i na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komi-
sarjatów, 

W związku z *em zainteresowani' poborowi 
winni przygotować dokumenty, potrzebne do 
przedstawienia na komisji, mianowicie dowód 
osobisty, lub zaświadczenie tożsamości z foto­
grafia, kartę odroczenia służby wojskowej 
(o ile poborowy korzysta z odroczenia), świa­
dectwo zawodowe i świadectwo szkolne. 

Dodatkowe komisje poborowe 
Jutro, w środę, dnia 2 stycznia 1935 r. w lo­

kalu biura wojskowo - policyjnego zarządu m i a ­
sta Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165 wyłożo­
ny zostanie do przeglądu publicznego do dn ia 
14 stycznia — rejest poborowych rocznika 1914. 

Wszyscy poborowi rocznika 1914 w i n n i p r z e j 
rżeć, czy zostali prawidłowo wciągnięci do re­
jestru, w* razie stwierdzenia, że Zostal i mylnie 
l u b niewłaściwie wpisani muszą oni iprzecUta-
.wić dokumenty na podstawie których w reje­
strze zostanie' poczyniona odnorna poprawka 

W 1 - — 1 " " " " " " ^ W . 

Na 
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j Na wypadek mrozów 
bądą ustawione kosze z koksem 

na rogach 
Jak się dowiadujemy, wobec spadku 

temperatury w ostatnich dniach, zarząd 
miejski poczynił już przygotowania, by 
gdy mrozy osiągną 10 stopni, natych-

, miast ustawione by ły na ulicach i pla-
i cach miejskich żelazne kosze z palącym 
J się koksem. 

Będzie to wie lką ulgą dla osób, zmu 
j szonych przebywać po k i l ka godzin w 

mieście, jak dorożkarzy, k ierowców, 
kioskarzy, tragarzy, a przedewszystkiem 

I bezdomnych. 
Poczynienie zawczasu odpowiednich 

j przygotowań należy powitać z uznaniem 
Wielka 3-dniowa wycieczka 

do Zakopanego 
Pozostałe bi lety na t rzydn iową w y 

cieczkę do Zakopanego można jeszcze 
j nabywać w Biurze wyc ieczk i , ul . P iot r 

kowska 108 oraz w Biurach Podróży 
„Orbis" , ul . P io t rkowska 18 i u l . P io t r ­
kowska 65. 

Biorący udział w wycieczce mają 
okazję taniego wy jazdu do Zakopane­
go. 

Miejsca numerowane, pociąg ogrza 
I ny, towarzystwo, doborowe, moc atrak 

cyj wyc ieczkowych i zabaw na mie j -
J scu. Noclegi rezerwowane do zniżo­

nych cenach, tak samo z ut rzymaniem 
I W pensjonatach. Dalsze zniżkowe w y -
j jazdy do Morskiego Oka i Smokovca 
| Czechosłowacja), przyczem uczestni­

cy, wycieczki do Smokovca muszą za-
J brać ze sobą dowody osobiste z fo to-

Opady śnieżne, a następnie piękna 
Pogoda p rzy k i lkustopniowym mrozie 
stwarzają nadzwyczajne możl iwości 
narciarskie i jazdy saneczkami. 

Wycieczka odjeżdża dnia 3 stycznia 
0 godz. 22. 

SELEKTYWNOŚĆ P R Z E D E W S Z Y S T K I E M . 
Nowoczesny odbiornik radjowy powinien być 

Przedewszystikiem selektywny, aby słuchacz 
mógł oddzielić kfcżdą żądaną stacje od innych, 
me obawiając się przeszkód w odbiorze ze slro 
n y rozgłośni pracujących na zbliżonej długości 

. Takim właśnie ultra-selekty wnym odbior­
nikiem jest Philips typ 33A model 1935- Selek­
tywność tego odbiornika jest nadzwyczajna d-ię 
"'•zastosowaniu 3 obwodów strojony-.h oraz spe 
cialnej lampy penlbdy-selektody, połączonej z 
jiltrem widmowym. Przy wszystkich swych ,_za-
Ifcjach konstrukcyjnych i akustycznych odbior­
nik ten jest niezwykle tani, co czyni go dostęp 
nym nawet dla osób mniej zamoinych. 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

F. KOPCIOWSKA 
P O W R Ó C I Ł A . 

Przyjmuje codziennie od 9—3 

Uiolefta Noziere ułaskawiona 
Zamieniono jej karę śmierci na dożywotnie więzienie 

19-letnia Violetta Noziere, która, jak 
wiadomo zamordowała swego ojca i usi­
łowała otruć matkę, została przez sąd 
paryski skazana na karę śmierci. Proces 
Violet ty, k tó ry odbył się przed k i lku 
miesiącami w y w o ł a ł w ca łym świecie 
wielkie poruszenie. Młodociana zbrod-
niarka okazała się podczas rozprawy 
wyraf inowaną rozpustnicą. Jej cyniczne 
odpowiedzi i pełne fałszu zachowanie w 
sądzie, w y w o ł y w a ł o ki lkakrotnie głoś­
ne protesty ze strony licznie zebranej 
publiczności. Violetta została skazana na 
karę śmierci, obostrzoną przepisem, iż 
na szafot zostanie prowadzona w pokut­
nej koszuli. 

We Francj i oddawna już nie stracono 
żadnej kobiety, gdyż wszystk ie w y r o k i 

śmierci zamieniano kobietom zazwyczaj 
na dożywotnie więzienie. Powszechnie 
liczono się więc z możliwością ułaska­
wienia Vio let ty Noziere, chociaż by l i ta­
cy, k tó rzy twierdzi l i , iż Violetta będzie 
pierwszą zbrodniarką, która wznow i w y 
konywanie kary 'śmierc i na kobietach we 
Francj i . Tymczasem nadeszła niedawno 
odpowiedź z kancelari i prezydenta Fran­
cji, donosząca o ułaskawieniu Violetty 
Noziere, której kara śmierci została za­
mieniona na dożywotnie więzienie. 

19-letnia dziewczyna spędzi więc ca­
łe życie za murami więzienia. Zbrodniar­
ką, zapytana przez swego obrońcę, czy 
cieszy się z ułaskawienia — odpowie­
działa, że wolałaby karę śmierci, aniżeli 

isiedzenie w więzieniu. 

Niezwykłe zajście w sklepie tomaszowskim 
Jak wierzyciel walczył o swoje należności 

Tomaszów, 31 grudnia. 
W sklepie Szmula Herszkowicza (PI. 

Kościuszki 10) wydarzy ło się w godzi­
nach popołudniowych zajście, które w y ­
woła ło popłoch wśród kl i jentów. Miano­
wicie w pewnej chwi l i wpadł do sklepu z 
rewolwerem w ręku mocno zdenerwo­
wany Bertold Kodach (ul. Piekarska 18) 
i kierując broń w stronę Herszkowicza; 
zażądał od niego zwrotu 1000 na poczet 
sumy, którą mu w swoim czasie poży­
czył na procent. 

Przerażony kupiec, straciwszy pano­
wanie nad sobą, począł prosić w ie rzy ­
ciela o litość. Kodach okazał się jednak 
agresywny i grozi ł , że zrobi użytek z 
broni, jeżeli nie otrzyma natychmiast 
1000 zł. w poczet swej należności, w y ­
noszącej 5000. Herszkowicz zgodził się 
wówczas spełnić to żądanie, oświadczył 

jednak, że musi przynieść pieniądze z 
domu. Wówczas Kodach schował broń 
do kieszeni i pozwol i ł opuścić Herszko-
wiczowi sklep. Ten jednak udał się na­
tychmiast do komisariatu policji, który 
wydelegował na miejsce posterunko­
wego. 

Jak Wielkie by ło zdziwienie obecnych 
gdy na żądanie policji Kodach wy ją ł z 
kieszeni stary, połamany rewolwer — 
„korkowiec", nie nadający się nawet do 
zabawy dla dzieci. Innego rewolweru 
przy Kodachu nie znaleziono. 

Na pytanie policjanta Kodach zeznał, 
że już ki lkakrotnie moni tował swego 
dłużnika o zwro t pieniędzy i zawsze bez 
skutecznie. Postanowił wi<*c, nie widząc 
innego sposobu wydostania pieniędzy, 
nastraszyć Herszkowicza i obrał właśnie 
tę drogę. 

M A , I d - 232-55 
4 d 4 ~ 7 w lecznicy 

Piotrkowska 2 9 4 

Czy zbiorowe samobójstwo 3-th piotrkowian 
W s t r z ą s a j ą c a t r a g e d j a w p o w . b i a ł o s t o c k i m 

Piotrków, 31 grudnia. I p iotrkowskich przedsiębiorstw. W w i -
Z Łap (pow. białostocki) nadeszła'gi l ję świąt Bożego Narodzenia wręczo-

do Piotrkowa wstrząsająca wiadomość no mu w biurze 300 zł. z poleceniem 
o samobójstwie 3-ch młodych p i o t r ko - 1 przekazania ich przez pocztę. Si tkow-
wian: 19-letniego Wito lda Sitkowskie- . ski pieniądze te przywłaszczył sobie i 

go (ul. Słowackiego 7), 21-letniego Ka- z kolegami udał się w podróż, w drodze 
zimierza Karpińskiego (A l . 3 maja 23) i rozegrała się tajemnicza tragedja. 
21-letniego Leona Kowalskiego (Tomic-1 eoo8oao»e»30«8>e©«6<s»««»»«o®»«e« 
kiego 5). 

Ponura ta tragedja okryta jest jesz­
cze mgłą tajemnicy. Jak się dowiaduje­
my, Si tkowski jest ciężko ranny i stan 
jego jest beznadziejny. Pozostali d w a j , 
ponieśli śmierć na miejscu. j 

Si tkowski pracował w charakterze 
praktykanta biurowego w jednem z 

P O R A D N I E D L A K O B I E T R. T . S. S. 
Coraz cięższe — w związku z długotrwa­

łym kryzysem gospodarczym — warunki egzys­
tencji rodzin proletarjatu i sproletaryzowane-
go mieszczaństwa czynią regulację urodzeń jed 
ną z najważniejszych potrzeb życiowych. W zro 
zumieniu tej potrzeby Robotnicze Towarzystwo 
Służby Społecznej, utrzymujące dotychczas w 
Lodzi dwie poradnie dla kobiet, w których nie 
przerywa się, lecz zapobiega niepożądanej cią_ 
ży przez udzielanie kobietom porad lekarskich 
i odpowiednich środków ochronnych (za naj­
niższą opłatą, ulgowo, ewent. bezpłatnie), uru­
chamia z dniem 1 stycznia trzecią poradnie 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 132. 

Tak więc z dniem 1 stycznia 1935 roku po­
radnie R. T . S. S. czynne będą w następujący 
sposób; 

I . Rybna nr. 2-4: niedziela od 11 do 12 p. p. 
środa od 7 do 8 wlecz. — dr. W . Eychner. 

I I . Suwalska nr. l i czwartek od 7 do 8 wie­
czorem — dr. H . Czernichowska. 

I I I . Piotrkowska nr. 132; czwartek od 7 do 
8 wieczorem — dr. H. Borzekowska, poniedzia­
łek od 7 do 8 wlecz. — dr. M . Markowicz. 

Z Ż Y C I A Z W I Ą Z K U STRZELECKIEGO 
W K O L U S Z K A C H . 

Zarząd Koła Przyjaciół Z. S. tą drogą składa 
podziękowanie wszystkim mieszkańcom Ko łu . 
szek, którzy złożyli ofiarę dla najbiedniejszych 
na „gwiazdkę'' Bożego Narodzenia, oraz organi­
zacjom ZKP i KSK jak również przedstawicie­
lom: K P W ob. Karnawalskiemu. PPW ob. Pasz­
kowskiemu i członkom Z. S. za gorliwe zajęcie 
się zbiórką i wręczenie zebranych darów. 

Z R A D Y SZKOLNEJ M I E J S K I E J W ŁODZI . 
W dniach 2 i 16 grudnia 1934 r. na podsta­

wie zezwolenia Pana Starosty Grodzkiego Łódz­
kiego z dnia 24. U . ub. r. L. dz. 1-25(127)34 — 
odbyły się zbiórki Rady Szkolnej Miejskiej w 
Łodzi na dożywianie dzieci publicznych srkół 
powszechnych. 

Ogólny dochód brutto z imprezy wyniósł zł. 
4507 gr. 20, Po odliczeniu wydatków w sumie 
zł. 520 gr. 01 czysty dochód w wysokości zł. 
3987 gr. 19 przekazany zoslał na fundusz doży­
wiania Rady Szkolnej Miejskiej w Komunalnej 
Kasie Oszczędności m. Łodzi. 

KURSY ROLNTCZO-OGRODNICZE 
W H E L E N Ó W K U . 

Założone przez Towarzystwo „Internat dla 
Dzieci Żydowskich i Ferma w Hclenówltu gm. 
Radogoszcz", szkoła powszechna i 3-letnie kur 
sy Rolniczo-Ogrodnicze wstąpiły do Zwip.ziku 
Zrzeszeń Społecznych utrzymujących szkoły ży­
dowskie w Polsce. W związku z tern .t lwjrzo-
ny zoslał zarząd specjalny, który przejął opiekę 
nad szkołą powyższa i kursami. 

Zarząd oddzielił kursy od szkoły powszech 
ńej i utworzył z nich samodzielną uczelnię. O d , 
1 stycznia 1935 r. Zarząd przejmuie całkowicie 
funkcje kierownicze i nadzorcze nad kursami. 
4 . t Ł l ' : sj*» 

Złóż ofiarę 
na powodzian 

P R Z Y W R A C A C I E W . O / O K 

P O Ż Ą D A N Y K O L O R 

gdyż siwizna niepotrzebnie posła, 
rza jeszcze młode łwarze. Wysłar-
czy używać do siwiejqcych włosów 
znanej w całym świecie łarby do 
włosów Eau Vegełal Paul Mar-
quis. Farbuje łrwale, nie zmywa 
lię, nie brudzi, nie daje koloro­
wych smug, przyjmuje wiecznq 
ondulację. Dziesięć jej odcieni 
odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie po zniżeniu ce­
ny, flakon kosztuje tylko 11.50 zł, 

E A U V E G Ę T A L 
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 R 1 S. 7 7 R U E S T . L A Z A R E 
• n v n y na p o I s k ( J ( _, _ Q d a n s k „perfection", Warszawa.' 
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BiURO DZIENNIKÓW I OGŁOSZEŃ 

P R O i m i C N 

I Ł Ó D Ź , ANDRZEJA 2 , (dawniej Piotrkowska 81) 

• 

T E L . 1 1 2 - 9 8 . 

Przvimuje na rok 1935 wszelkie zlecenia P, T. Czytelników na 
p r e n y t s i e r a i y czasopism i dzienników miejscowych i krajo­
wych oraz n a francuskie i angielskie. 

, Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach redak-
cYinych. 5 0 - 4 

Posady 

POSZUKUJE się energicznego sprze-
dawcy-inkasenta Izr. na przędzę sztucz 
no-jedwabną obeznanego w tutejszym 
przemyśle jedwabnieżym. Oferty i re 
ferencie sub: ..Sprzedawca". 
MASZYNISTKA przyjmuje przepisy 

wanie do dotrm. Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24, w eodz. 13—15. 

D E N T Y S T Y C Z N Y technik 9 lat w za­
wodzie, samodzielny w zlocie 1 kau 
czuku, poszukuje pracy. Warunki naj 
skromniejsze. Łask. zgłoszenia pod 
Dawid Weiss, Łódź, poste-restante. 3 

DO 2 -LETNIEGO chłopczyka poszuki­
wana panienka na wyjazd z. dobrem! 
świadectwami. Oferty pod „ W " do ad-
ministracji pisma. 1 
G O S P O D Y N I w średnim wieku do kul 
turalnego chrześciańskiego domu po­
szukiwana. Zgłoszenia z życiorysem 
do redakcji pod „R. N". 1 

ANGIELSKIEGO udzielam po powro­
cie z Anglii, Ameryki. Dyplom. Godzi­
na (1) jeden zloty, ul. Przejazd Nr. 69. 
iii. 10. t 

B U C H A L T E R - bilansista przyjmie pro 
wadzenie ksiąg na godziny, ewent. na 
stale (gwarantowane uznanie ksiąg). 
Łaskawe zgłoszenia sub „Pewność" 

KROJU, szycia oraz haftów, każda z 
Pań nauczyć się może, gruntownie, 
szybko i tanio, (płacąc małemi rata­
mi) u specjalistki zawodowej p, mi-
strzyni cechowej. Nawrot 9, m. 1. 1 

FOSZUKUJE administratora z kaucja 
i referencjami. Tel . 240-87. 1 

MISS MARY gives Engljsh. rrensch 
and German lessons. Correspondence. 
Viseble from 4—8. Piotrkowska 24, 

ni. 7. 

SAAIODZIELNY buchalter - bilansista 
poszukuje posady ewentualnie na go-
dziny. Oferty sub „K. S. B.". 1 

A K W I Z Y T O R (torka) zarobi 200 mie 
siecznie, kaucja 20.—, D. Dobroszklan-
ka, Warszawa, Ciepła 10. 1 

P O T R Z E B N Y cholewkarz samodzielny 
z maszyną. Magazyn obuwia, Andrze-
ja 11. I 

R U T Y N O W A N Y buchalter - bilansista 
podatkowiec, pierwszorzędny kore 
spondent polsko - niemiecko - angiel­
sko - franc. - rosyjski, wieloletnie do 
świadczenie, poważne referencje, tele 
fon 244-28. 1 

EKSPFD.JENTKA, ewangeliczka z ro­
czną praktyką z branży kolonialnej 
poszukuje posady. Oferty pod: „Ucz­
c iwa". 1 

Nauka I wychowanie^ 

N I E M I E C K I E G O udziela gruntownie ru 
łynowana nauczycielka: konwersacja, 
gramatyka, literatura, handlowa kores­
pondencja. Piotrkowska 53, m' .20. le­
wa oficyna II p. Od 3 — 4 po pot. i od 
8 — 9 wieczorem. 
B U C H A L T E R J I z pisaniem na maszy­
nie gruntownie wyuczam za 25 zt. 
Stenografia, korespondencja, arytme-
tyka li. Kilińskiego 50, m. 45, 
LEKCY.I i korepetycyj udziela ruty­
nowany nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec 
jalność: matematyka. polski.Wólczań 
ska 29. m. 1, front, parter. 

W Y C H O W A W C Z Y N I wykwal i f ikowa­
na, energiczna do siedmioletniego 
chłopca poszukiwana. Wymagane po­
ważne referencie. Oferty, sub „Ela" 
do Republiki. 1 

PO 15-lctnlm pobycie zagranicą nau 
jeżycie! (dyplom paryski) udziela an 
.giclskiego, francuskiego i niemieckie 

go, Cegielniana 30. m. 26. Tel . 103-12 
(2—3) osobiście 7 - 8 . ' 1 
N A U C Z Y C I E L gimnazjalny udziela 
bardzo tanio matematyki, f izyki. Przy­
gotowuje do matury. Piłsudskiego 14, 
m. 30. 1 

Rozmai te jp 
SZKOŁA psów przyjmuję, 111 kurs. 
Ceny zniżone, Szosa Zgierska Nr. 47. 
Adolis. — 

E E Z P L A T N I E żądajcie szczegółowych 
prospektów czasopisma „Echo Obco­
języczne" (dla znających początki fran 
cuskiego, niemieckiego). Warszawa, 
Wal iców 3/4. ^ 

POSZUKUJE spólnika do powiększe­
nia interesu frontowego elektro-Radjo 
aparaty z kap. 10.000, spółpraca ko­
nieczna, zysk duży. O t pod „Radjo" 

Zagubione dokumenty I 
W A C Ł A W A Nowak Targowa 31 zgu 
bila książeczkę Kasy Chorych m. Ło­

dzi; 1 

M I C H A Ł Reinfeld, Ogrodowa 12, zgu­
bił kwit kaucyjny Elektrowni Łódzkiej 

I z dn. 26.11. 24 r. na zł. 100.— w 5 
Iproc, poż. konwersyjnej 1 
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Przyjmuje się zapisy od I0JŁ 
do 7 w, — P o u k o ń c z e n i u 

§ I M A l l l > l A l U » N i f l ^ Z , n ' S 1 " m " ~ * " r ó g C e g l e l n l a n e j 1 piętro w y d a , e 9 , Q ś w i a d e c t w a m O a i S l O W a l l l a W.R. I O. P. S p e c j a | n y w | e c z . k u r s k r o j u d l a p p . K r a w c o w y c h front TELEFON 207-23 w y a a | C 3 ' q 

krom, s z y c i a sir i , M V K A U F M A N P i r a m o w i c z a Q£?^H. 
,rzez Min. I n l H f I I • I • r * • * r 6 g C e g l e l n l a n e j I piętro U / U H - I B ^ 

T E A T R 

I 

D z i ś , w N o w y R o k , p o c z ą t e k o g o d z . 6 , 8 I 1 0 - e j , p o w t ó r z e n i e p r o g r a m u s y l w e s t r o w e g o p . t. 

B ANDA" » w B a n d z i e s a m e s z l a g i e r y " 
I I I I I I I I Udział p rzy jmu ją : L e o F u k s , I r e n a Róiynska, A l e k s a n d e r S u c h c k k i , Rita Konarzewska, Leon Leński , Kenełka, 

K i l i ń s k i e g o 1 2 4 . Tel . v 4 0 - 3 8 Leon Ry towsk i , Ceny mlejso od 75 gr. — Dojazd t r a m w a j a m i : 0, 4, 6, 10 J 17j 

K i n o - t e a t r d ź w i ę k o w y 

„PALĄCE 
( P i o t r k o w s k a 1 0 8 ) 

Dziś wspaniała premjern n o w o r o c z n a p. t. 

W I E L K I E W Y D A R Z E N I E 
we. najgłośniejszej 1 najpoczytniejsze) powieści KAROLA DICKENSA, wytw. U N I V E R S A L P I C T . CORP, prod. 11135 

W r o i . g f . : H E N R I H U L L , J U N E W Y A T T , P H I L I P S H O L M E S , f e n o m e n a l n y 1 1 - l e t n l C E O R C E B R E A K S T O P 
Nadprogram: TYGODNIK F0X'a . Dziś 2 poranki 12—2 I 2—4 p o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

2-gi t y d z i e ń r ekordowego powodzenia . Ceny miejsc z n i ż o n e I seans 5 0 i .54, n a s t ę p n e 6 4 , 8 5 1 1 . 0 9 
P o r a ź p i e r w s z y w Ł o d z i , H u m o r ! Ś m i e c h ! S e n s a c j a ! Kró l humoru 

B U S T E R K E A T O H s r r y P e e l i M a r j a Solweg 

w f i l m i e „ Z A G Ł A D A " 

w najweselszej komedjl, gdzie 

B u s t e r z d o b y w a m i l i o n y 
serce dziewczyny. 

N a d p r o g r a m : K o l o r o w y f i l m - „Ś-ty M I K O Ł A J " 
U w a g a . Dla naszych Sz Bywalców k inowych fotografja z dedykacją artysty. 

•seseseGoossssstaossseoessssssssss^ssseeasMose^ 

LABORATORIUM 
ANALIZ LEKARSKICH 

HIG3ENA 
czynne cały dzień. Gabinet światlo-
leczniczy: lampy kwarcowe, solu*, 

djatermja i kąpiele elektryczne. 
GDAŃSKA 3I-a, parter, tel. 192-64 

Ceny lecznicowe. 

DR. MED.. 

Kryńska 
zhouoby skórne i weneryczne 

(kobiety i dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 3k 

t e l e f . 1 4 6 - 1 0 
przyjmuje od 11—1 1 od 3—4 do pot. 

specjalność: choroby skórne 5 wene­
ryczne 

LECZENIE Ż Y L A K Ó W 

P i o t r k o w s k a 132 
tel. 108-37 

przyjmuje 8—10 i 5—8 
w niedziele i święta 10— I , 

A T U J . C 1 E Z D R O W B E ! \ l n ' T t ^ r ^ ^ ^ 

CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB, 
ZIOfeAZ GOR HARCU Dra LAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdka, usuwajq 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza-
jqcym, usuwajq substancje gnilne, zatruwajqce organizm. 

ZIOŁA Z 0OR HARCU Dra LAUERA 
stosowane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych. 

chor wewn. 1 dzieci 
P R Z E P R O W A D Z I Ł A SIĘ na ul 

Śrócflmtieislią 11 
przyjm. od 5—7-ej godz. 

h. S. NEUNARK 
P O W R Ó C I Ł . 

Cno reny skórne, weneryczne i moczo-
płciowe-

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-bfJ. 
P r o m u j e od 12—2 p.p. I od 6—8 wlecz. 

*J niedziele i święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

DR. M E D . 

S . W I N I E C K I 
G A B I N E T F IZYKALNEJ T E R A P J I 

(kwarc, sirjus, soleux, ultrasol, elek-
troterapja, djatermja i inne). 

Leczenie krótkiemi lalami rad. 
chorób reumatycznych stawów, mięś­

ni, nerwów i t. d. 
Tel . 127-16 

N A R U T O W I C Z A 9. 
Godz prz. 4—8. 

D O K T Ó R 

iźaner 
N a r u t o w i c z a 9 , u p i ę t r o 

T e l . 128-98 
Choroby: weneryczne, mnczoplclnwe 

I skórne 
przyjmuje od 9—12-ej i od 5—9 wlecz. 
W niedziele i świętH od 8 — 10 rano. 
Od 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 

Zgierskie! 17. 

I S z k o ł a K o s m e ł y c i 

przeniesione zoslaly z u l . Naru towl rza j j 

na ui Sienkiewicza 37 
t e l e f . J 2 2 - 0 9 

D O K T Ó R 

Sofowieiszyh 
Spec. chor. skóry I wenerycznych j 

Piotrkowska 59 
telefon 144-92 

przyjmuje od 1—3-ej i od 5-ej do Sm 
wieczór. _ 

DR. MED. 

przeprowadzi! sie na ul 

Piłsudskiego 72 
iront 2 piętro. Telef. 128-74 

Gabinet Kosmetyki 
2u • 

R e k l a m ą z d o b ę d z i e s z ś w i a t ! O g ł a s z a j c i e s i ę 
t y l k o przez a k w i z y c j ą o g ł o s z e ń F U C H S A , 
Pio pika 5 0 , t e l . 121 -36 

• D O M 
w śródmieściu przy. ul. Piotrkowskiej 
DO SPRZEDANIA. Komorne brutto 
33.000 z l . rocznie. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty pod „J. P." do admlni 

stracji niniejszego dziennika. 

Do akt Nr. Km. 1652/34. 

O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzl, rew. 7-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirki Nr. 26, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 8 
stycznia 1935 r. od godz. 12 w Łodzi 
ul. Sterlinga 22 u Jakóba Benjamina i1 

Sary matż. Win.dman, odbędzie się pu- oglądać w dniu licytacji 

SPRZEDAM KASĘ 
ogniotrwałą dużego rozmiaru używa­
ną okazyjnie, tel. 248-98, 9—11 i 3—5 
po pol. 15—2 

Do akt. Nr. Km. 2729/34. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Orneckiego w Ło­
dzi, rew. 10-go, zamieszkały w Łodzi 
ul. Przejazd 40, na zasadzie art. 602| 
K. P. C ogłasza, że w dniu 4 stycz 
ma 1935 r. o godz. 11 w Łodzi przy 
ulicy Zgierskiej 50, odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a miano 
wicie: mebli i pianina, oszacowanych 

•na łączną sumę zł. 565, które można 
w miejscu 

bliczna licytacja ruchomości a miano- sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo 
wicie: mebli i zegaru, oszacowanych nym. 
na łączną sumę zł. 1.400, które można dnia 28 grudnia 1934 r. 
oglądać w dniu licytacji w miejscu Komornik ( - ) ANISEREWICZ . 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- -
n y n ) Sprawa f. „Gips i Wapno p-ko 

Łódź, dnia 20 grudnia 1934 r. 
Komornik ( - ) K. S O B O L E W S K I 

Szlamie Bergerowi. 

L A K I E R N I K 
przylmuje do odświeżania I lakierowania 

s a m o c h o d y 
p o w o z y i l* p< 
u l . K R U C Z A 8 

Do akt Nr. Km. 596/34. 

O B W I E S Z C Z E N I E , 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 

dzl, rew. 7-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirk i Nr. 26, na zasadzie 
art. 602 K. P. C, ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1935 r. od godz. 12 w Łodzi, 
przy ul. Północnej Nr. 10 u Henocha 
i Goldy małż. Prowizor, odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mia 
nowicie: maszyny do krajania irysów, 
maszyny do pakowania irysów i mo 
toru elektrycznego, oszacowanych na 
łączną sumę zl . 750, które można oglą 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze 
dąży, w czasie wyże j oznaczonym. 

Łódź, dnia 21 grudnia 1934 r. 
Komornik ( - ) K. S O B O L E W S K I . 

; l e c z n i c z e j 
toaletowe) 

m & \ 

dyplom uniwersytecki 
W Z N O W I Ł A PRZYJĘCIA 

MONIUSZKI I. Tel 127-9* 
Usuwanie wszelkich delekińw cery-

Usuwanle bezpowrotnie i bez "lado* 
szpecących włosów. 

Przyimule od 10—2 I 4—8 wlecz 

MŁODY, ENERGICZNY KUPIEC 
p r z y £ m i e 
z a s t ę p s t w a 

na m. Łódź w branży żelaznej, 
papierniczej i chemicznej. Po­
siada rozległe znajomości han­
dlowe. Na żądanie pierwszorzę­
dne referencje. Oferty proszę 
składać sub: „J. K." do sdmi-
nlstracji „Ilustrow. RepubMki". 

Do akt Nr. Km. 2570, 2571/34. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło-
dzi, rew. 11-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej Nr. 37, na zasadzi* 
art. 602 K. P. C. ogtasza. że w dniu * 
stycznia 1935 r. o godz. 12 w Łodz'< 
przy ulicy Mielczarskiego 12, odbę' 
dzie się publiczna licytacja ruchomo' 
ści a mianowicie: urządzenia Kabinetu 
składającego się z biurka, biblioteki; 
stołu, dwuch foteli, czterech krze.eł 1 

kanapki dębowych czarnych foteli klu­
bowych oraz urządzenia pokoju sto* 
lowego, składającego się z kredensu, 
stołu, pomocnika kredensu, krzeseł d<r 
bowycli w średnim stanie, os,:acowa* 
nych na łączna sumę zl . 1.700. która 
można oglądać w dniu licytacji ^ 
miejscu sprzedaży, w czasie wyże! 
oznaczonym. ' • . 

Łódź, dnia 11 grudnia 1934 r. 
Komornik (—) Stanisław Przybora. 
Sprawa Spółdz. Mieszkaniowej p-ko 

Józefowi Kabauowi. 
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BROWAR I FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 
S u k ę . K . A N S T A D T A , S p . A k c 
USi, Pomorska dr. 34/36 rsifffSK:. (spec) al 3ASME WyBOROWU 

B A W A R S K I E i CIEMNE — SŁODKIE 

Towarzystwo Przędzalnicze 

„LA CZENSTOCHOVIENNE" 
t Francuska Spółka Akcyfna 

Siedziba na Polskę w Częstochowie 
Z a k ł a d y f i rmy obe jmu ją nas tępu jące d z i a ł y p r o d u k c j i : 

przędzaln ie bawełny i juty, tka ln ię , szwaln ię , farbiarnię i wykończa ln ię . 

Sprzedaż w y r o b ó w f i rmy odbywa s ię : Pr!«<!-«& bawełniana: w Ł o d z i , p rzy ul . P i o t r k o w s k i e j Nr. 169 , w e w ł a s n e m b iu rze Tkanina bawełniana: w Ł o d z i , p rzy u l . P i o t r k o w s k i e j Nr. 212 , w f i r m i e M. W y s z e w l a ń s k i I S-l»* Wyroby J U l O W e : w W a r s z a w i e , p r z y ul . Szko lne j Mr. 2 , w Biurze S p r z e d a ż y W y r o b ó w 
Fabryk Jutowych 

SPÓŁDZIELCZY ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY 
z o g r a n i c z o n ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą 

Ł ó d ź , u l . M o n i u s z k i N r . 5 — T e l e f o n y : 1 8 4 - 2 2 , 1 9 6 - 5 5 
S k r ó t t e l e g r a f i c z n y : „ W ł ó k n o b a n k " 

Z a ł a t w i a wsze lk ie operacje bankowe 
P o ł ą c z e n i a i n k a s.o w e z e w s z y s t k i e m i o ś r o d k a m i k r a j u 

D C K T ó E 
B 

Wiec. chor. wenerycznych, skornyct 
i uloscw iiiiir:i(lv seksualne! 
Leczeniu niemocy ptciowcl. 

A n d r z e " a 2 , t e l . 1 3 2 - 2 3 
( 'Kv|muie od u I I rano I od 6—8 w 

• W tiiR4^i V 'f i święta od 10—12. 

GABINET W E N E R O L O G I C Z N Y 

r̂aS.Brotmasia 
^ 6<lź. N A W R O T 39, fr. I p. tel. 103-05. 
C ^ y i m y od g . o—11 i od 5 - 8 wiecz. 

J!a pań od 4—5. 
Cliorohy weneryczne, skórne. 

• orady płciowe. Czynności zapobie­
gawcze Oględziny służby domowej.— 
„ î la bezrobotnych ustępstwo. 

Z Y G M U N T 

BNRYKOWSK 
Chor- skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził sie na ul. 

P i o t r k o w s k ą 8 6 tei. H3-63 

przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., 
,w niedz. i święta od 9—1 popol.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. M E D . 

Wł. Halpern Jerzy SUDYA 

Dr. M E D . 

choroby serca 1 płuc 
Godziny przyjęć 6—8. 

Cg«gje,nlana 20 
Telefon 102-77. 

' N 5 7 Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

ML 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e 

I w e n e r y c z n e 

?B0TRK0WSKft 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wlecz., w niedziele I święta 

od 1 0 - 1 . 
Ceny lecznicowe. 

Dr. Med. 

chor. wewnętrzne I dzieci 
przeprowadził się na ul. 

Zachodnia 19 
tel. 220-50 

przyjmuje do 9 rano 1 4—6 popoł. 

Akusier - Ginekolog 
p r z e p r o w a d z i ł s ię na u l . $r64mieiska 46 

t e l . 1 3 8 - 4 4 
p r z y j m u j e o d 4 — 8 

D O K T Ó R 

SPECJALISTA C H O R Ó B SKÓR­
N Y C H I W E N E R Y C Z N Y C H . 

Leczenie niemocy płciowe]. 
Południowa 28. Tel . 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wlecz, w niedzielę i święta od 9 — 1 . 

JAKOBSON 
C H I R U R G 

SPEC. CHIRURG.IA KOSTNA 
(złamania kości 1 zwichnięcia) 
D-ra S ter l inga 2 2 

(N. Targowa) , tel. 174-42 
, ' 0 1 ' r B < , ho<i .m kierownictwem lekarza 
C e 0 'e9n«ana 15, t e l . 1 4 9 - 0 7 

li!j 4 y 1 m " I u od I I do 2 1 od3 do 7 wlecz. 

D O K T Ó R 

speclaiisij, t | , o r 0 n wenerycznych, 
"górnych, nioczopłclowych. 

i r - II piętro, tel. 234-12. 
8 12. 2-4, 6—9 wiecz. 

W niedziela | święta od 8 - 1 pp. 
U | 2 Pań oddzielna poczekalnia. 

Lek . -Dent . 

TSSohołow 
MONIUSZKI 1, 

t e l . 2 1 6 - 4 4 
godz. przy j , od 12—2 1 4—7 w. 

' '99 „ C z y s t o ś ć 
przyjmuje cykllnowanie. drutowanie 
froterowanie oi»2 sprzątanie biur. po 
'o j Czyszczenie szyb 

1 Piotrkowska ii. telefon 167.45 

DR- M E D . 

Dawidowicz 
P O W R Ó C I Ł 

Chor. wewnętrznt 
Elektrokardiografia 

(zdjęcia prądów czynnościowych 
serca). 

N a r u t o w i c z a 4 2 
tel. 184-91, godz. 5—7. 

DR. M E D . 

L. NITECKI 
Powrócił 

l*PEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H WENE­
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P L C I O W Y C H 

N A W R O T 3 2 . MiSs 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w 

W nledz. I święta od 9—12 w pol Dr. M E D . 

W ORYGINALNE PROSZKI 
f E . ..MIGRENO-MERV0sur 

f ,iS>:x KOGUTKIEM 
K O J Ą C Y M B O L E •T"-**) l A i f o s o w A N i i ; : 

BÓLE GŁOWY 
M I G R E N A , N C W R A L G J A , 
B Ó L E Z Ę B Ó W , 
G R Y P A , PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE! A RTR ETYCZNE, 

STAWOWE, KOSTNE i r P 
JADAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
« » r « u K O G U T K I E M 

Dr. Jan Polak 
ul . N A W R O T Nr. 7 

Tel . 164-21. 
choroby wewnętrzne 1 allerglcsne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu 

matyztn) 
godz. przyjęć 5—7.30. 

Elektro i światłolecznictwo. 

D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ŻADZIEWiB^ 
Specjalista chorób 

uszu. nosa, gardła I krtanf 

Łódź, ul. Piotrkowska 16'i 
lei. 126-26 

przyjmule od 4 do * wlecz, 

W. BALICK 
P R Z E P R O W A D Z I Ł A SIE NA U L 

S I E N K I E W I C Z A 5 2 (róg N a w r o t ) 
Nr. teL 194-03. 

Choroby s>-'.rne I weneryczne 
przyjmule r> Mety I dzieci ou l do ) 

I ud 7 do 8-e|. 

Dr. med. HENRYK 

ZIOMKOwSK 
Speclallsta chorób wenerycznych, 

skórnych I moczopłclowych 
te l . 

118-33. 
Przyjmule od 9—12. 2—4 i 8 - 9 wiecz. 
w nledz. I święta od 10—1 po pol. 

dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

ul. 6-go Sierpnia 2. 

i. 

A. Klesznelski 
C H I R U R G - UROLOG 

chor. nerek, pęcherza i dróg moczo­
wych. 

Narutowicza 16 
(P IŁSUDSKIEGO 76) 

Telefon 127-79 
przyjmuje od 4—6 po pol. 

DR. M E D . 

Nlewiażski 
spec chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 

AitcCrzefa 5, teiei. 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w. 
w niedziele 1 święta od 9—l-e | . 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. F R A N ­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel . 183-04, 
g. 10—12 rano, 3—4 po pol. 

przyjmuje od 3—7 po pol. Piotrkowska $! 

te le f . 121-23 

CHOROBY W E W N Ę T R Z N E ! 
Przyjmuje codziennie od 6 i pó' do b. 

Gdańska 3 ? 
teL 232-55. 

ANGIELSKIEGO konwersadl I liter.: 
tury udziela rutynowany nauc;vct< 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, c< 

dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 



S t r . 1 6 

t: Loka le 3 
Biuro „POLRUCH" teł. 141-02 

P I O T R K O W S K A 83, Ir. I p. 
poleca wszelkiego rodzaju mieszkania, 
lokale, domy, place, pokoje umeblowa 

ne G A R S O N I E R Y Z ł . 20.— 

M I E S Z K A N I A większe I mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, pokoje u-
meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy­
stniej „Polonruch". Piotrkowska 81, 
tel. 132-01. 

I DZIŚ W I E L K A P R E M J E R A 
najnowszego arcydzieła sowieckiego wytw. Be! 

goskino w Leningradzie w jeżyku rosyjskim 

DUŻY frontowy pokój z nlekrępują-
cem wejściem dla 1—2 osób z wszel-
kiemi wygodami i telefonem. Oglądać 
od godz. 4—8 Pomorska 7, m. 9. 
POKO.I umeblowany z wszelkieml wy 
godami, telefonem do wynajęcia przy 
ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (róg An­
drzeja). Oglądać można codziennie do 
godz. 4-ej po poł. 7 

Mieszkanie 
flontowe 4—5 pokoi z kuchnia z wszel 
kiemi wygodami w centrum miasta 
nie wyżej I I -go piętra 

P O S Z U K I W A N E 
Oferty do Republiki pod „Czysty 

dom". 25-2 

P o k o i 
umeb lowany 

słoneczny, może być z część, utrzyma 
uiem. Nawrot 2, 111 brama, front, I I 
piętro, m. 31, telefon 124-03. 

Nr 1 

T A N I O sprzedam futro oraz kołdry 
pluszowe ulica Niemcewicza 20, m. 1 
kolo lokatorskiej, dojazd 11 i 4-ką. 

„LUNA"5 S 
SKLEP spożywczy, budkę i plac do 
sprzedania ul. Wróbla róg Lutomieer-
skiei. Mecler. 

Ogłoszenie. 

MEJ 

M O D N E kuchenne meble, dywany i In 
ne sprzedam okazyjnie. Wodna 12/14, 
m. 9. i 
F U T R O karakułowe, prawie nowe, 
okazyjnie do sprzedania. Do obejrze­
nia u kuśnierza Lifmana, Traugutta 10. 
tel. 176-12. 

I 
T 

PIANINO Seilera okazyjnie sprzedam 
Sienkiewicza 23, front I I p. m. 14. 1 

(PORUCZIK K IE2E) 

Przepiękna komedjo-satyra o niezwykłych po­
mysłach' i niebywałem wykonaniu. 

Oprawa muzyczna słynnego kompozytora Pro-
koljewa w wykonaniu orkiestry Leningradzkiego 
Państw. T eatru p. Dyr. I . 5. Dunajewskiego. 

Osoby: 
Car Paweł I — M. Janszyn. 
Hrabia von der Pahlen— B. Gorin-Gorianinow. 
Księżna Gagorina — - N. Szaternikowa, 
Adjutant Cara — E. Garin. 

N A D P R O G R A M Y . 
Pocz. seans, dziś o godz. 12-ej w pol. 
Ceny miejsc do godz. 6. m. 30 zniżone. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości Widzew-
~ skiej Manufaktury Sp. Akc. w Łodzi na mocy 
~ art. 502 K. H. wzywają wierzycieli powyższej _ = 
_= upadłości, aby w ciągu dni 40 stawili się oso- = = 
= = biście, lub przez pełnomocników z dowodami = 
_ = usprawiedliwiającemi ich należności, do kance- == 
= f Iarii ich w Łodzi, przy ul. Śródmiejskiej 13 w = = 
=== godzinach 12—1 popoł, i oświadczyli z jakiego _ j 
= S tytułu i do jakiej sumy są wierzycielami oraz, _== 
SB aby złożyli u nich tytuły swych wierzytelności. = = 

Sprawdzenia wierzytelności na mocy art. 503 _ j 
= = i nast. K. H. odbędzie się w obecności Sędziego = 
_ = Komisarza w dniu 7, 8 i 11 marca 1935 r. o godz. = = 
__ 12_ej w Wydziale Handlowym Sądu Okręgowe- = 
= go w Łodzi, PI . Dąbrowskiego 5, pokój Nr. 15. = = 
= 5 Syndycy tymczasowi: g = 
==. Włodzimierz Eborowicz. ES 

Karol Wędziagolski. = 

B IURO Matrymonialne „Łodzianka' 
pośredniczy w sprawach matrymonial­
nych. Dyskrecja zapewniona, Nowo-
Pańska 144, m. I przy Kątnej. 
I N T E L I G E N T N A miód* pani zapozna 
pana na poważnem stanowisku sub: 
„Cel okaże przyszłość", do Republiki. 

M I E S Z K A N I E 4-o pokojowe frontowe 
1 p. do wynajęcia Południowa 28 odi 
1 stycznia. | 
POKÓJ z oddzielnem wejściem dó w y j 
najęcia tanio. Śródmiejska 71. m. 20 

MatKU 
Zapisujcie 
8 we 
niemowlęta 
d o 

Utopii Mleka" 

n o W Y N A J Ę C I A natychmiast Poje­
dynczy pokój z wygodą i pokoi z ku­
chnią z wygodami na parterze, M i " 
skjego 120 do gospodarza. 

N I E O P O D A L Grand-Hotelu front I p. 
eleg. umeblowany, niekrępujący pokój, 
telefon, łazienki oddam, Piotrkowska 
81. m. 5 1 

OD NAJMĘ duży pokój frontowy, sło­
neczny, wszelkie wygody, wejście nie-
krepujące, Pomorska 10. m. 19. 
POKÓJ porządnie umeblowany dla jed 
dnej osoby do wynajęcia telefon na 
miejscu. 6-go Sierpnia 37. m. 7. 

M a t r y m o n i a l n e 

Do 

O D N A J M E Pokój dwuokienny, umeblo 
wany telefon, wygody, Al. Koniuszki 
39, i t i . 6, tel. 152-61 

hiekrępujące. telefon, front I p. Koper 
faika 19, m. 4, oddam 

B u d o w a A p a r a t ó w E l e k f r o m a i l y c z n Y c h 

„ E L E K T R O S A ł f " 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 5 * I d . 2 5 5 - 9 2 

Jedyne w Polsce przedsiębiorstwo, poświęcone wyłącznie produk­
cji aparatów elektromedycznych poleca: aparaty do djatcrmji, do gal-
wanizacji, faradyzacji, kaustyki, endoskopii, koagulacji, pantostaty wszel 
kiego rodzaju, diatermie krótkofalowe, aparaty roentgenowskie do dia­
gnostyki i terapji, statywy do prześwietlali, wszelkie aparaty do elek-
trodjagnostyki, specjalnie zaś dla celów dentystycznych, i inne aparaty 
specjalne. 

Warsztaty mechaniczne przyjmują do naprawy wszelkie aparaty 
elektromedyczne Prosimy o zażądanie naszych ofert! 

P R Z Y J M Ę dwie_ inteligentne panic na 

i Kupno i sp rzedaż J 

PRZYJAIE na nocleg 1 lub 2 panów 
do osobnego pokoju, Zachodnia 62, 
front, II p- m. 26. 1 
PIĘKNY pokój umeblowany, _ wejście j P O K O j s t b „ e c z n y , umeblowany/ f fó-

DO W Y N A J Ę C I A sklep z pokojem. 
Wiadomość: Główna 41 u gospodarza. 

Wszystkim moim Sz. Klijen-
tom składam serdeczne życze­
nia noworoczne 

Zakł. Fryzjerski 
G U S T A W W Ę G I E R 
Piotrkowska 39. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój z używalnoś­
cią poczekalni. Centrum miasta Naru-
towicza róg Piotrkowskiej, tel. 108-19 

rzystanie z łazienki do oddania Kiliń 
skiego 127, • front T p. m. 7 od g. 9—i 
popoł. 

mieszkanie, ul. Piotrkowska 261, m. 1. 

POKÓJ słoneczny ładnie umeblowany, 
wszelkie wygody oddam z utrzyma-
niem lub bez. Mielczarskiego 6. m. 12, 

LOKAL handlowy i piwnice do w y 
najęcia. Wiad . tel. 181-49 w dnie po­
wszednie od 8 do 4-ej. 

DO W Y N A J Ę C I A : 4 pokoje z kuchni,, 
i wszelkieini wygodami, Żeromskiego 
54,. Wiadomość u dozorcy lub telefon 
154-81. 

3 POKOJE z kuchnią, wszelkieini w y 
godami, natychmiast do wynajęcia. — 
Wiadomość: Wólczańska 97, gospo-
darz od 3—5-ej 

3 D U Ż E pokoje z kuchnią w nowym 
domu z ogródkiem i telefonem. Ko­
morne 70.—. Wiadomość N.-Zarzew 
ska 44. tel. 217-45. 1 

I -OKOJU dwuosobowego w centrum] 
oszukuje od zaraz. Oferty pod „Cen 
urn". 

POKÓJ słoneczny, niekrępujące wejś 
cie do wynajęcia. Wiadomość 11-go 
Listopada 33, -m. 12, 
~~i 1 : • 
POKOJU na kilka godzin dziennie po­
szukuje nauczyciel. Oferty dla ,,B. G. 
Praca umysłowa". 
DO W Y N A J Ę C I A w nowym domu lu­
ksusowe 4-ropokojowe mieszkanie z 
wszelkieini wygodami, lokalne — cen­
tralne ogrzewanie i winda p r z y - A l . 
Kościuszki 60. Zgłosić się od 11—1 pp. 
i 3—4-ei. 1 

D U Ż Y ładny pokój umeblowany lub 
bez mebli, tanio do wynajęcia, Po 
morska 40, m. 20, I I p. 

A B S O L U T N I E NIEKRĘPUJĄCY 

p o k o i 
w centrum D O ODDANIA. Tel. 2 3 M L 

5-cio I 6-clo P O K O J O W E mieszkania 
natychmiast do wynajęcia, P i ramowi­
cza 15 
4 L U B 5 - P O K O J O W E mieszkanie, 
wszelkie wygody I I piętro, front ul. 
6-go Sierpnia 30 od zaraz do wynaję­
cia. 1 

POKOI frontowy dwuokienny z wszel 
kiemi wygodami z całodziennem utrzy 
maniem. ewentualnie bez zaraz do od­
dania Żeromskiego 77, m. 16, telefon 
174-07. _ _ _ _ _ 

POKÓJ umeblowany duży lub mały 
z używalnością łazienki i telefonu od 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość: Sien 
kip.wicza 63. m. 8. 
P O S Z U K I W A N E 2—3 umeblowane po­
koje -z kuchnia na okres kilku miesię­
cy CiV*v sub .,123" do „Republiki" 

4 POKOJE, kuchnia, wszelkie wygo 
dy 3 p. centrum tel. 181-49 w dni 
powszednie od 8 do 4-ei. 

„ S T R A D I W A T T " 
2 lampowy odbiornik (3-a pro­
stownicza). Jedyny w swej kla­
sie głośny i selektywny daje 
całą Europę. Ceny znacznie ob­
niżone. Zaplata ratami przez 
Elektrownię, RADJO - W A T T . 

Narutowicza nr. 16. 

ID f D1 f 
. ' ^ f r m a i mu 

O K A Z Y J N I E używane i nowe po 
cepach najniższych. Przcjac/uikl gwlaz 
da-trójkąt 1 rozruszniki WłaSiicjfrT tt'y 
robu- tyarsżtaty reporacyjne nrzewl 

Janie maw.yri, Irstalncle elektr. 
Reklamy neonowe. 

linż. J. Re cher i S-ka Łódź 
P O Ł U D N I O W A 28. Tel . 21 000 

SKLEP spożywczy do sprzedania, Ro-
kicińska 57. 30 

L O K A L E fabryczne w śródmieściu do 
ynajęcia. Oferty „Lokale". 

W Ó Z K I dziecięce, wyżymaczki po 
cenach fabrycznych poleca M. Jacobi, 
Piotrkowska 107. sklep w podwórzu. 

U W A G A ! 
Wszelką porcelanę, kryształy, 
majoliki, marmury i wszelkie 
wyroby szklane skleja się bez 

śladu. . 
Wiadomość w firmie „Zygmunt' 

Łódź, ulica Piotrkowska 67, 
Tel . 157-52. 

G A Z O M I E R Z 5-cio płomienny do 
sprzedania. Bednarska 26. II Blok Z. U 

U., klatka schód.J. m. 88. , 

Do akt Nr. Kin. 1298/34. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 7-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirk i Nr. 26, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1935 r. od godz 11 w Łodzi, 
ul. Nad Łódką 3/5 u Henocha Leizero-
wicza, odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: lamp naf­
towych stołowych, wiszących i z w y ­
kłych, umywalek, talerzy i puszek fa­
jansowych, kloszów do lamp, samó-
waru, waz porcelanowych, półmi­
sków fajansowych, słoików i bnjli 
szklanych itp. wyrobów szklanych i 
fajansowych, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 675, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, vi 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 21 grudnia 1934 r. 
Komornik CH K^SOBOjLEWSKI . 

Do akt Nr. Km. 1487/33, 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru XX-go, urzędujący w Łp-
dzi, przy ul. Gdańskiej pod Nr.38, na. 
zasadzie art. 679 K. P. Ć. obwieszcza, 
że w dniu 27 lutego 1935 r. od godzi­
ny 11 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego w Łodzi Nr. 9, odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nie­
ruchomości wiejskiej, składającej sje 
z ziemi ornej, domu mieszkalnego, 
ustępu, studni i ogródka położonej we 
wsi Antonicw Stoki (Widzew 39) gni. 
Nowosolna w powiecie Łódzkim, wo­
jewództwie Łódzkiem zapisanej do tó. 
Iiip. miejsc. Antoniew-Stoki pod Nr. 
10—17—24 oznacz, rep. hip. N r , | t , 
obejmującej powierzchni 6 mórg i 40 
pr. kw„ która stanowi własność Sta­
nisława - Aleksandra - Hipolita Skal­
skiego. Nieruchomość ta ma urządzo­
ną księgę hipoteczna w Łodzi. J 

Powyższa nieruchomość została 
oszacowana na sumę zł. 18.000. Sprze­
daż zaś rozpocznie się od ceny w y w o ­
łania t. j . od kwoty z l . 13.500. 

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowlź-
nie w kwocie zł. 1.800 albo w takich 
papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji bedą 
zachowane ustawowe warunki licyta­
cyjne, o ile dodatkowem publicznerii 
obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że pra 

e i 

S P R Z E D A M : 3 aparaty fotograficzne 
rozmiaru 13Xl8, 9\12 i do zdjęć 6 V 9 
jeden aparat model 1934 „Zeis" du-

Lornetkę t e k t r a ^ d o l i c y t a c i i 1 l " ^ 1 1 " ™ własności 
hokeSwy. Ol azy olejne R e ź Ł f -<a rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je-

, 1 m j ; " i S i , I „ . I A I » I p „ żeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany h i e l K n i c ^ d n w o d » ' z e wnioslf 
z oddzielnem wejściem, C M ^ ^ \ ^ ^ ^ ^ ^ W ^ » J ^ m 'A1* j powództwo o zwolnienie nleruchomp-
ogrzewaniem dla 1, 2 panów Pi»s«d-|™,«̂ nVi?h",?£) S „ a i n S w - « w y d a S e & t " ' h , W «*Cl od egzekucji i że 
Bklego 7 6 , i q . ' 1 6 , ^ t H u ż y sza£ szafkę futro mesk&uzy-skały Postanowienie właściwego 

Wiele Innych przedmiotów ul. Legjo 
nów 65, m. 12, przystanek tramwajo 
wy przed brama. Godz. od 4 dp_6_13 

I) 

Poc 
den j 
zostaj 
JUIWC 
Sinieli 

Lim 
8?;eref 
Panty 
kra < 
tzas 
Przelt 
iy Zit 

Nie 
1'iilsk, 
pózyc 
długo 

SlO|)il( 
irzym 
l<> nu 
rzoiif 

•esyta 
••'••ICin 

Jiihki 

; Ty 
. s l u p u 

Jwck, 
> i e -

In I I I 
trozgr 
shijm 
skioj, 

jdługi 
madzi 
ski s 

P O M I E S Z C Z E N I E dla pani na spanie 
w słonecznym pokoju. Wiadomość Ce-
gielnlana 38. m. 24 
POKÓJ elegancko umeblowany do w y 
najęcia Żwirki 26, front, I I P. m. 6 na 
l c w o . _ 1 

DO W Y N A J Ę C I A od zaraz suteryna 
duża o 2-ch oknach, nadająca się na 
sklep, zakład fryzjerski, warsztat lub 
kantor (ul. Wólczańska 74). Wiado­
mość na miejscu u administratora do­
mu. Można oglądać w dni Powszednie 
w godz. od 9-ei do 14-ei. telef. 106-88. 

POKÓJ umebl., wsezlkie wygody I p 
front do wynajęcia Żwirk i 3, m. 4. 

POKÓJ słoneczny połączony bezpo-
ś-ednlo z łazienka, z telefonem zaraz 
do oddania. Piotrkowska nr. 51, m. 41 , 
I I piętro. 

SKLEP z pokojem przy ul. Piotrkow­
skie) Nr. 35, w podwórzu do wynajc 
cia od 1 stycznia 1935 r. wprost od go 
rspodarza. Wiadomość na 
dozorcy. 

M IESZKANIA 4-pokojowe na I I P. front 
w dobrym stanie, w cichym domu od 
1 kwietnia r. b. do wynajęcia, przy ul. 
Żeromskiego 4. telef. 153-63. J 

2 POKOJE z kuchnią frontowe, słone­
czne z wszelkieml wygodami, świeżo 
[wyremontowane wraz z meblami za­
raz do oddania. Tanie komorne. Dzwo 
nić tel. 136-34. 

Kupię LeiCĘ 
używaną 

model II lub I I I w dobrym stanie. 
Oferty sub. „Leica". 

wfcjr JrtM.j w .. ...... .-
Sądu, nakazujące zawieszenie.egzeku­
cj i ; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licyjacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godzi­
ny 8-eJ do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie. 

Łódź, dnia 11 grudnia 1934 r. 
Komornik M F. H A R A S I M O W I C Z . 

W Y J E Ż D Ż A J Ą C sprzedam futro kara­
kułowe okazyjnie srebra, odkurzacz, 
lóżeczkorsńód futra męskiego (mał­
py), sprzęty domowe, telef. 243-87.. 1 
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ZAKOPANE. Pensjonat ..Baszta", ulica 
Piłsudskiego pod zarządem D-rowei 
Glazerowej. Telefon 374. 1 
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W y c h o d z i c o n i e d z i e l ę p o d r e d a k c j ą p r o f . M i e c z y s ł a w a D ą b r o w s k i e g o . 

Dodatek do Nru 356 „Ilustrowanego Kury e ra Codziennego" z dnia 24 grudnia 1934 roku, 

3(a>ipxicka !B*yąada £eg4amia 
w Mstapadzie i ąmdmu, 1914 wku. 

D Z I E J E D R U G I E J B R Y G A D Y 
PO M O Ł O T K O W I E . 

Sinieli Wwep^Ć polskiego 
Usfopad zaś powitał i: 

zastępu, 
przerzedzone mocno 

taeregl. V̂ Śniegu i biocie przebywały one 
Ponlyr, diiżisc na ijbją Brustura—Nemet Mo­
kra ocleni uporządkowania k o m p a n i j , pod­
czas gdy / / u / / ( r zamknął wrogowi drogę na 
Przełęcz Uijjonów, kładąc się czujnie na stra­
ty Zielonej i lUifajłowcj. 

Niebawem zeszła się tu spowrotem sita 
polska, mając za zadanie ut rzymać się na 
pozycji nawet wobec znacznej przemocy. Nie­
długo zresztą walczyć miała cała Brygada na 
Wspólnym skrawku z iemi. Już w dniu 26 l i ­
stopada nasliipił rozdział Legjonu. Zadanie u-
t l - zymaniu pozycji Ka/ajłowu-—Zielona spoczę­
to na borkach tak zw. „grupy Hallera", stwo­
rzonej z dwóch baonów 3 p u ł k u , batal jonu 
Rftjl. baterji armatek ornz plutonu kawaler j i , 
'PSZI. I zaś Brygady, z większej swej części, po-
P<lBHęłH forsownym marszem na nowe drogi 
Wraz ze sztabem, z gen. Durskim i p łk . Zie-

L I S T O P A D . 

Tymczasem wszakże płynęły szare dni li­
stopadowe na drobnych utarczkach placó-

a horyzont wojenny raz ty lko właści­
wie —. naprawdę — zabłysną! ogniem. Było 
lo mianowicie w dn. 8—9 listopada, gdy dla 

Rozgrzania ducha w żołnierzu, jeszcze pozo-
Islajacym pod wrażeniem b i twy molotkow-
skiej, podjęło dowództwo polskie atak na Pa-
wvv:ną. Zwycięska dla Legjonu wa lka na 

ł jd ługi czas ustaliła u> Zielonej — gdzie wbrew 
• n a d z i e j o m Moskale dotrzeć nie zdołal i — pol-
| s k i stan posiadania. 

In ika , a nieraz w huculskiem przebraniu do­
stawali się do samej Pasiecznej, która była 
w ręku Moskal i . Bowiem placówka, objęła 
teraz przez polskie ręce, nie była bagatelną. 
Wszakże ten zastęp drobny musiał rozwinąć 
żórawią czujność na przesmykach górskicli i 
gardzielach karpackich przełęczy, baczyć, by 
noga nieprzyjacielska nie wdar ła się niemi 

potrzeć, by takiego ducha dojrzeć miedzy 
d rzewami" ' ) . 

R O Z S T A N I E . 
Wśród drobnych więc utarczek, które je­

dnak trochę k rwi kosztowały jedną i drugą 
ze stron walczących, minęły 3 listopadowe ty­
godnie. I nagle spadla wieść o konieczności 

Artyleria legionowa w Karpatach. — Pierwszy na lewo, na koniu mir. Roia. 

w głąb osiągniętych granic. T o też „idylla zi­
mowa z bronią u nogi" — j a k j ą nazywa w 
swych pamiętnikach B. Merwin — nie była 
żadną miarą okresem stagnacji. 

N a pojęcie idyl l i składały się jeno coraz 
serdeczniej zacieśniające się węzły koleżeń­
stwa, życzl iwy stosunek ludności do . l cg jon i -
stów i zapoczątkowana praca nad sobą, za­
gospodarowywanie się w cichej, n ik łe j pod­

rozdziału sił polskich; nowy plan działań roz­
bi jał zastęp legjonowy, rzucał rozkazem wdał. 

M A R S Z B A O N Ó W 
Z I E L I Ń S K I E G O . 

Gdy mianowicie Moskale t rwal i w przeko­
naniu , żc polska brygada broni nadal pan-
tyrskiej przełęczy, gros sił legjonowych po­
maszerowało u południowych podnóży Kar -
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ł y z siebie polskie bata l jony, gdy zn ikomą 
garstką zdołały nie ly lko w y t r z y m y w a ć napór 
wroga, ale go łamać, ale po ostatecznym w y ­
siłku nacierać jeszcze, aż do ostatecznego po­
konania nieprzyjaciela. T u dwoi się i troi Ju-
nuszajlis, j a k salamandra uwi ja jąc się w o-
gniu; tu plut. śmilkowski z 28 ludźmi ata­
kuje całe 2 batal jony rosyjskie; tu batał jon 

polski po 14-godzinnej walce całodziennej 
w noc księżycową chwyta za bagnety i bra­
w u r o w y m atak iem wyrzuca nieprzyjaciela z 
zajętych pozycy j ; tu wreszcie dzielna nasza 
kawaier ja stwierdza, j a k nieraz, że nie obca 
je j tyral jerska l in ja . Oto 37 ułanów Dunin-
Hr.ezińskiego*) za błyskawiczną komendą 
swego dowódcy zsiada z koni i naglą salwą 
rozbija oddział piechoty rosyjskjej w sile 300 
ludz i ! 

N O W E Z A D A N I A . 
Pracowicie przeszły pierwsze dni grudnia, 

Bata l jony polskie zadanie swe spełniły w zu ­
pełności, odciągnęły siły nieprzyjacielskie od 
in.ii operacyjnej : Kuty—Uście Pulilla. Lecz 
równocześnie, świetnie zawsze slające w bo­
j u , pewne jako kłoda rzucana na drodze 
wrogom, już mia ły przed sobą nowe t rudy. 
Legjonislom nie dawano wytchnienia, lecz —« 
gdzie' najcięższy był teren — posyłano nie­
zawodnego żołnierza polskiego, znając żela­
zne prawdziwe siły karpackie j Brygady. 

Teraz , w k a m p a n j i ókdrmcską zwanej , m ia ­
ł y bata l jony polskie ściągnąć na siebie zna­
czne siły moskiewskie i zadanie to spełniły, 
stając do k r w a w e j ofenzywy, która objęła 
miesiąc dz ia łań Leg jonu, od d n . 9 grudnia 
począwszy i streszcza się w dziejach 20 b i ­
tew, z których Pristop, Csuszka, Kliwa i Oc-
kórmesó ma ją swoją historję. 

Okres ten bolesnemi głoskami wyry ł się w 
księdze działań Brygady. Batal jony w trzech 
idąc promieniach, jednakie wszakże znosiły 

Legioniści w tyralierze w Karpatach. Pułkownik Januszaitis ze swoim sztabem. 

T e n okres wojennego tańca dwóch stron 
zobrazował dowcipnie Boonsmiu Szul w ma­
ło znanej piosence, zakończonej s łowami: 

„Tak od siebie i do siebie 
Idziem w tony — niby u> niebie: 
l'y Moskala, Moskal ciebie 

Za leb wodzi" 

Ż Y C I E N A P L A C Ó W C E . 

1 A wodzi l i istotnie za łeb Moskala nasi 
fcnlopcy. Wśród dni w spokoju właściwie ply-
Flcycłi, gdy dowódcy ćwiczeniami , organizo­
waniem kursów dla wykształcenia wojsko-
r V e 8 o i umysłowego polskiego żołnierza stą­
pali się wykorzystać ciszę, chłopcy ci rwa l i 
F i do przygód. Uo zwiadów stawali na ocho-

karpackie j w iosczynie , którą dopiero Legjony 
wyniosły do wartości historycznej. Zresztą 
bowiem mrozy dawały się już teraz we znaki 
przy braku odpowiedniego umundurowania , 
gdy przesycony zapachem nafty ryż zasycać 
miał młody apetyt naszych chłopaków. 

„ L E G U N Y — F I L U T Y " . 

T y l k o oni nigdy nie tracil i fan laz j i . Głód, 
z imno uczyli się odpędzać piosenką, których 
mnóstwo pojawi ło się i zginęło w niepamięci. 
W o j n a stawała im się żywiołem koniecznym 
do bytowania i — miast grozy — nastręczała 
pomysłów tysiące.' T a k n. j>. notuje generał 
l ło ja , że dla czujek, placówek i patroli nafa-
brykowano białych koszul, by nie odbi ja ły 
od śniegu, pełniąc służbę: „Trzeba dobrze 

pat i o 100 k m . od spodziewanego przez nie­
przyjaciela punktu spadło nań z impetem i 
brawurą , jak ie tylko polski żołnierz wykazać 
umie. 

Marsz skierowany był przez przełęcz Ja-
błonicką, Tartarów i' Worochle ku Żabiemu, 
skąd dalszą drogę znaczyły Krzyworównia i 
Jasieniów Górny. 

K A M P A N J A N A 
I I U C U L S Z C Z Y Ź N I K . 

Niezapomniane to dzieje, niezapomniane 
nazwy. He bohaterskiego oporu, ile energji 
wsączyło się w bi twy pod Sokolówką i na Ko-
sfnaczul I le sil nadludzkich wypiomien iowa-

') Cen. Fola 
1033, 6tr. 16^. 

.LcEJumici w Karpatach" — Warszawa 

niedole. Zbocza górskie, niedostępne niemal 
wśród z imowych miesięcy, musiały zostać 
pokonanemi . Ale pokonywano je w w a r u n ­
kach strasznych. Gdy mróz przenikał do ko­
ści, a wia t r z imny dech • zapiera), nie wolno 
było palić ognisk, ni strawy ugotować, by 
nic dojrzał blasku nieprzyjaciel . Nic było 
nieraz nawet szałasu, k tóryby strudzone ciało 
osłonił przed zawieją, bo budować nie było 
z czego. Rozpanoszyła się malarja, ale zwal ­
niano od służby tylko w wypadkach gorączki 
powyżej 39 stopni — wszak nie było dość l u ­
dzi do pracy, j aką wyznaczyły pełne zaufania 
do Legjonislów władze auslr jackie! Jak bie­
dne, głodne, źle odziune i chore szeregi nasze 

' ) Dowóddwo 3 tzwadronu kow. L. P, objaj Jan Dlii 
nin-Bizeziński po bitnie pod Mololkowem. 



Mr. 11. 
„KURYER UTERACKO-NAUKUWY". Dudatrk do Nn, 356- „II- Kuryera Codz." z dnia a* grudnia 1934 r. 

pracę tą wytrzymały — pozostanie na zawsze 
tajemnica mocy ducha legjonowego żołnie­
rza, tajemnicą tych walorów, któreml II Bry­
gada wykuwała sobie miano Żelazne! Bry­
gady. 

D Z I E J E „ G R U P Y H A L L E R A " . 
Gdy to sie. działo na wschodniej połaci Kar­

pat, gdy tam w trudach wojny dzierzgały 
się węzły miłości między legjonistami a pik. 
Zielińskim, na odcinku Rafajlowa—Zielona go­
spodarzył ppłk. Haller z mjrem Roją i kpt. 
Minkiewiczem. 

Gdy przeszedł pierwszy żal za kolegami, 
którzy pociągnęli w inną stronę, garstka na­
szych, zamknięta w górskiej kotlinie, do da­
wnych wracała zajęć i obyczajów. Kolejno 
pełniły balaljony służbę frontową przed Zie­
loną, nie wiedząc, że niebawem przyjdzie roz­
kaz opuszczeniu tej pozycji. 

A T A K N A P A S I E C Z N E . 

Tymczasem w dn. 6 grudnia zarządzono 
znów atak demonstracyjny na Pasieczne. De­
monstracja jako taka, trwała około 3 godzin, 
nie prawdziwa bitwa zaczęła się dopiero wśród 
odwrotu sił polskich. Artylerja bowiem rosyj­
ska rozpoczęła kanonadę w szyję wąwozu, 
którym legjoniści mieli przechodzić. Plutony 
przechodziły więc po dwóch, trzech zaledwie 
ludzi i szczęśliwie obyło się bez większych 
strat. Atak ten wszakże nie miał ważniejszych 
następstw dla całokszałlu akcji, zaś zachwia­
nie się równoczesne jednej z dywizyj austfja-
ckich spowodowało rozkaz opuszczenia Zielo­
nej. 

N A S Z A A R T Y L E R J A . 
W bitwie wszakże pod Pasieczną spisały się 

'dzielnie nasze armatki, o czem, ze względu 
na ten właśnie sprzęt bojowy, jakim Austrja 
obdarzyła swych legjonowych sprzymierzeń­
ców, wspomnieć warto. Już to wogóle ekwi-
punek II Brygady przeszedł do historji. Wern-
<lle, zniszczone, z lamusów wyciągnięte lor­
nety polowe, a nadewszystko owe przesławne 
„pieski" czy „ekwadorki" albo „nasze mórse-
ry" — jak zwano powszechnie armatki 7-ca-
lowe, z któremi na front wyruszyły Legjo-
ny. Pieskami zwano je dzięki głosowi, jaki 
Wydawały przy strzale, a który przypominał 
szczekanie. Armatka taka wraz z pociskiem 
•wyrzucała z siebie phmurę dymu, zdradzając 
toin sumem swą pozycję nieprzyjacielowi. Nie 
dosyć na tern. Armatka po strzale urządzała 
skok w górę, poczem cofała się wstecz, ryjąc 
się w ziemię ostrogą lawety. 

O tym wyśmienitym sprzęcie bojowym mnó­
stwo przechowało się wspomnień. Mówi o 
nich każdy dziejopis i pamięnikarz II Bryga­
dy i stąd znamy się doskonale z naszą arma­
tą z owych lat wojny, na której cześć śpiewa 
złośliwy i trafny obserwator «—i Szul, zaczy­
nając dzieje legjonowej armaty od tego jno«-
menłu, gdy 

Jak ciele uwiązana 
starym powrozem, 
skacz jak opętana 
z tylu za wozem" 

lak bowiem dostawała się na pozycje „koza". 
Lecz lichy ten sprzęt pokazał w ręku na­

szych chłopaków co umie. Niepozorne armat­
ki okazały się kąśliwe, jak prawdziwe pieski 
i mimo opłakanej fizjognomjl zdobyły sobie 
.wkrótce szczere uznanie. 

P L A G A W S Z Y . 
Obok głodu l zimna trapiła legjonistów na 

tym odcinku plaga wszy. Było to witiii bra­
ku bielizny, zarówno jak i niedostatku mydła, 
Biedni żołnierze zdejmowali koszule, i korzy­
stając z mrozu, wywieszali swe odzienie n* 
jepo dziułanie, pragnąc pozbyć się strasznych 
towarzyszek swej niedoli. 

„ R Z E C Z P O S P O L I T A 
R A F A J Ł O W S K A " . 

Ale mimo tych nędz, mimo walk, których 
kilka jeszcze w ciężkich dniach grudnia przy­
szło stoczyć, przywiązali się wszyscy do skra­
wka polskiej ziemi, na której straż trzymali. 
iTutaj umiejscowili Ojczyznę, dla której trudy 

Legioniści w Rafajlowcj, w Karpatach 
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D r L U D W I K S T O L A R Z E W I C Z (Łódź). 

znosili, tu święcili narodowe rocznice, tu we 
kół dowódców, którzy znali dobrze swyeti 
żołnierzy 1 umieli ich życiu w tej stannicy 
należyty nadać kierunek i tchnąć rodzinne 
ciepło w atmosferę skupionej tu garstki, za* 
dzierzgały się prawdziwe węzły, wynoszące 
ponad wszystko ideę Polski. I stąd wypłynęła 
znana dobrze nazwa tego zakątka „Rzeczpo* 
spolita Rafajlowska". 

Nie dała się z niej poruszyć grupa płka 
Hallera. Mimo zarządzeń przeniesienia sta­
nowiska silną stopą oparłu sie na tej piędzi 
ziemi polskiej. Dzielna garść żołnierzy doka-
zała, że wśród znlanych moskiewską nawalą 
przechodzącą z rąk do rąk wsi polskich jedna 
jedyna Rafijlowa nie zaznała nigdy stopy 
najeźdźcy. „Rzeczpospolita" trwała, jak sym­
bol niezniszczalności wielkiej Ojczyzny: była 
ogniskiem, u którego zagrzewały się serc* 
lwjąt daleko rzuconych od swoich, zbiedzo4 
nych, głodnych, a przecie w duszy podtrzy 
mujących Znicz świętej Idei, że nawet tUi' 
broniąc z rozkazu Austrji karpackich bezdrc* 
ży, służą Polsce i lylko Polsce, 
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Ł Ó D Ź R O L N I C Z A . 
Wśród borów odwiecznych nad rzeczką 

Łódką, dopływem Neru, rozsiadła się osa­
da pod nazwą Łodzią. 

O jej narodzinach snuć można tylko 
przypuszczenia. Faktem jodynie jest, iż 
o Łodzi już wspominają dokumenty z 
pierwszej polowy XV w., i i W łady siato 
Jagiełło, aktem, wydanym w Przedborzu 

w r. 1123 na prośbę biskupa kujawskiego 
Jana Pełli nadal wsi Łodzi prawo miej­
skie. 

Aż do rozbioru Polski i do przejścia 
w r. 1792 pod władzę królów pruskich by­
ła „Łodzią" własnością biskupów kujaw­
skich, wchodząc w skład klucza wolbor-
skiego. 

Otoczona zowsząd lasami, położona na 

Sta 
Pod 

W 

Nawu Runek w Łodzi z ratuszem l kościołem ewangelickim. 
Mwwy » Według litografji z 1853 r. 

WŁADYSŁAW JAN TURZAŃSKI (Lwów). 

KAPRAL PODCHORĄŻY. 

Zmęczenie sny spędza z podświudomych anten; 
zmianą warty godziny melduje bruk nocy ——-
rozmarzyło się gwiezdnie o księciu Konstantym, 
jesienią — jesienią rozszemrzalą Wysockim... 

Księżyc, jak kot się cicho wydrapal i zatkał 
poiwialą, na oknie tętknlącem do bieli 
t nie cięży w tornistrze buława marszałka, 
zapięta w sny o szlifach *— w szaro-płowy 

drelich. 

Garnizon. Żydzi. Błoto na wybojach wilczych — 
wysoko się gwiazdy wieczorne (le same) 

podnoszą, 

w nocy miasteczko przemyka latarnie l milczy 
na wszystkich drogach wiodących spowmtem 

do koszar. 

1 'dni mijają dostojne, ciężkie karabinów 
żelazem 

i noce po modlitwie, jak bagnet są krótkie 
i życie się w kompanji zaczyna i kończy 

rozkazem, 
przecięte o świcie jasną klingą pobudki. 

Pobiegły do kogoś listy za Lwowem się żalić 
śpiewającą melodją o oczach niebieskich, 
— kocham — tęsknię (Zazulko), jak cały 

bataljon 
w pięćdziesiątym l którymś pułku na kresach. 

uboczu miała charakter nawskYóś rólnlczlA 
nie różniąc się niczem od wsi. Lustracja* 
przeprowadzona w roku 1793 przez wladajj 
pruskie, stwierdziła 190 mieszkańców 
miasto zaś wówczas liczyło i i domy mi 
szkalne i 11 pustych domów, i i stodol 
kościół, oraz budynek więzienny — mi<4 
ezkańcy zajmują się uprawą roli i ch<4 
wem bydła. 

Za rządów pruskich nadciąga do lasó» 
podlódzkich pierwsza falanga niemieckiej 
kolonistów, z których każdy równoczośni* 
był rolnikiem-tkaczem. Trzebią oni las/' 
zakładając kolonje, które przetrwały P0 

dzień dzisiejszy. I sama Łódź — (naztf* 
Łodzią zanika) — rośnie, w r. 1806 licz/ 
już 767 mieszkańców, w czem 259 żydów i 1* 
obcokrajowców. 

Siady dawnej Łodzi rolniczej pozostał/ 
w nazwie ulicy Słodolnianej, istniejąc^ 
po dzień dzisiejszy na Starem 'Mieście. 

Drewniany kościółek katolicki, wznoszft 
cy się przy ulicy Ogrodowej pod wezw^. 
nicm św. Józefa, został przeniesiony tum t l l e ." 
w r. 1888 z Placu Kościelnego, gdzie stĄ u 

uprzednio pod wezwaniem N. M. Panny - i j j i o " 
zbudowany zaś został w latach 1765—ll^ ^ ^ 

ŁÓDŹ P R Z E M Y S Ł O W A . KJ.^-

Czasy Księstwa Warszawskiego d̂obj 
przyniosły żadnych zasadniczych zmiai fcuuuc 

na lepsze. 
Przełom w rozwoju Łodzi przypada do4f; 

piero na czasy Królestwa Kongresowegt 
i wiąże się ściśle z działalnością 6zeregt 
wybitnych mężów stanu. 

Za twórców Łodzi przemysłowej uwaiai 
nałeky Tadeusza Mostowskiego, ministre 
spraw \oewnętrznych — Stanisława Staszi­
ca, dyrektora głównego wydziału przemy' 
słu i kunsztów — Ksawerego księcia Dru-
ckiego-Lubeckiego, ministra skarbu i Raj 
munda Rembiełińskiego, prezesa komis1. 
Województwa Mazowieckiego. 

Rząd Królestwa podejmuje akcję, zmie 
rzającą doi uprzemysłowienia kraju. W tyu 
celu wybiera na przyszłe ośrodki przemy*! 
słowe kilka miejscowości. Wśród owycbj 
znalazła się i Łódź, posiadająca najlepezą 
możliwości rozwoju... wokół rozciągają 
posiadłości państwowe, wody wszędzie 
poddostatkiem, są i bogate pokłady erlin3r,j 
" Od r. 1819 rozpoczyna rząd regulacja 
miasta. Już w r. 1823 pojawiają się pierO? j{„ 
sze warsztaty sukiennicze. 

Przybywa ludności. W roku 1829 liew 

Z D Z I S Ł A W H I E R O W S K I . 

J e s z c z e j e d n a p o w s t a ń c z a p o b u d k a . 

Poezja powstania listopadowego ma już 
sporo swoich specjalnych pozyoyj biblio­
graficznych. Omawiano ją niejednokrotnie, 
raz po dyletancku i pobieżnie, braki sztu­
kując patosem, to znów wszechstronnie i 
głęboko z użyciem skomplikowanego apa­
ratu historyczno-literackiego. Ale cała u-
waga koncentrowała się w tych wypadkach 
wyłącznie na poezji, poprzedzającej po­
wstanie lub towarzyszącej mu, a często na­
wet na samej tylko liryce powstańczej. Nie 
Badano sobie trudu odszukania refleksów 
j>rzedpowstańczych i powstańczych nastro­
jów i faktów w utworach, należących do in-
ttych rodzajów literackich, jak np. w po­
wieści, w dramacie. 

l Zwrócił na to po raz pierwszy zupełnie 

mimochodem uwagę Zygmunt Szweyliow-
ski w swej książce o „Powieściach histo­
rycznych Henryka Rzewuskiego". Omawia­
jąc dzieje powieści polskiej przed wystą­
pieniem Rzewuskiego, zauważył, że wyda­
na w r. 1830 bardzo słaba powieść Konstan­
tego Gaszyńskiego p. t. „Dwaj Srenlawici" 
jest pobudką i zachętą do powstania listo­
padowego. Fakt ten, który Szwoykowskie-
mu wydaje się oczywisty i niemal na p;cr-
wszy rzut oka dający się uchwycić, nie jest 
jednak tak bardzo jasny. Poprostu nie wi­
dać w tym utworze tego związania fabuły 
powieściowej i nastroju z hasłem chwili. 
Bezsprzecznie cały utwór owiany jest 
atmosferą szczytnogo i płomiennego pa-
trjoty/.mu, nawet opisana w nim chwila 

dziejowa (walka Łokietka o tron i zjedno­
czenie Polaki) mogłaby nasunąć liczne nnn-
logje z powstaniem listopadowem, ale, czy­
tając tę powieść, odnosimy wrażenie, jak­
by autor tych podobieństw i aktualności 
nie dostrzegał. Wprawdzie znajdujemy tam 
i takie zwroty, że ,£aczęlo się naradzać nad 
utworzeniem powstania", ale to słowo „po­
wstanie" jest zupełnie naturalnem określe­
niem tej walki, jaką podejmował wówczas 
naród z najeźdźczym Czechem. 

Apoteoza ofiarnego patrjotyzmu, której 
wyrazem są „Dwaj Śreniawici" możu mieć 
jakiś związek z przygotowującem się po­
wstaniem, ale przeprowadzona jest niou-
doLnie i nie ta powieść zapewne budziła za­
pal do walki. Być może, że pewną rolę ode­
grało tu skrępowanie cenzurą, które mu po­
zwoliło na bardziej wyraźne nawiązanie 
powieści do haseł i potrzeb dziejowego mo­
mentu. 

Natomiast zwrócić należy uwagę na nie­
obecny dotychczas na kartach naszej histo­
rji literatury utwór, w którym apel t"o po­
wstania odezwał się nierównie silniej ' nie­

równie artystyczniej. Mowa tu o plęclostfa-a|: 
nowym fragmencie dramatycznym p t. 
kwizycja święta", napisanym w r. 1829. J ° wi 

Naprzód kwestja autorstwa. NioliewJów, 
biografowie Dominika Magnuszewskiclly^iu 
(1810—1845), jednego z wielu poetów-Pfutwc 
wstanców, o fragmencie tym nigdzie Sti 
słówkiem nie wspominają, gdy my tynic>fMU}, sem znajdujemy go w druku na koiMfcwapt 
pierwszego tomu dzieł Magnuszowskioljpii, j 
z r. 1857. Sprawa jest więc do pewnego sty/',^ 
pnia zagadkowa, gdyż żadne dane biogî ze t< 
ficzne autorstwa Magnuszewskieyo tjfw p, 
stwierdzają. Nie upoważniają też do takl^y j 
aneksji dane, które podsuwa nam ŝ Taioati 
utwór, zupełnie niepodobny do żadnegojRzew 
dzieł Magnuszewskiego, nie wykazu j/liiiej 
nawet najdrobniejszych śladów pokrowî ? jjj 
stwa z uiemi. ,Hiai 

Jest jedna rzecz, która tu przedewszy*!0 p 
kiem uderza: mianowicie język i styl. M̂ febro 
nuszewski pisał z sileniem się na orygitWych 
ność, t j . bardzo często nienaturalnie i *}wa, 
toacznie, archaizował nieudolnie a nadz<**lać. 
czaj chętnie, wiersz miał nierówny, curojrjkr}̂  
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m i a s t o 4273 m i e s z k a ń c ó w i 369 d o m ó w . P o ­
s u w a s i ę o n o k u p o ł u d n i o w i . N o w a część 
Ł o d z i — t . z w . „Nowe Miasto" o t r z y m u j e 
n a z w ę „Osady Tkackiej". 

Przeznaczeniem jednak Łodzi było słać 
fic ośrodkiem przemysłu bawełnianego. 

W p l a n a c h s w y c h c o do Ł o d z i s z ł o r z ą ­
d o w i n i o o u b o g i c h t k a c z y , k t ó r y c h jeszcze 
"wsp ie rać n a l e ż i i l o , u l o o b o g a t y c h , f a b r y -
k a u t ó w - k a p i l u l i s t ó w . 

I t a k k o m i s a r z o w i T y k i e l o w i , d z i a ł a j ą ­
c e m u z u p o w a ż n i e a i i a r z ą d u K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o U d a j e sic. ś c i ą g n ą ć d o Ł o d z i 
Ludwika Geyera, bogatego przemysłowca 
z Zitluu w Saksonji, który w r. 1827 za­
kłada wielką przędzalnię bawełny. 

O b o k zaś n i e g o p o j a w i a j ą s i e L a n g e , 
W e n d i s c h , K o p i s c h , R u u d z i e h e r . . . P r o d u ­
k c j a b a w e ł n i a n a w c i ą g u t r z e c h l a t 
(1827—29) z d a w n y c h 48.000 J o k c i p o d s k o ­
c z y ł a do 60U.000 ł o k c i . 

K i e s k a p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o n i e 
P o w s t r z y m a ł a r o z w o j u Ł o d z i . I l o ś ć f a b r y k 
P r a y b y w a . P r z e m y s ł b a w e ł n i a n y z n a j d u j e 
n a t u r a l n y r y n e k z b y t u w k r a j u . D o n i o s ł y m 
w y p a d k i e m w d z i e j a c h Ł o d z i , a n a w e t 
p r z e m y s ł u p o l s k i e g o b y ł o s p r o w a d z e n i e 
przez- L u d w i k a G e y e r a w r. 1835 z A n g l j i 
p i e r w s z e j m a s z y n y p a r o w e j . 

P r z y b y ł a o n a W i s ł ą d o W ł o c ł a w k a , a n a ­
s t ę p n i e d r o g ą k o ł o w ą d o Ł o d z i , b u d z ą c 
5vszędzie o g r o m n e z a c i e k a w i e n i e . 

Plac Wolności (dawny Nowy Iłynek) w Łodzi, to obecnym wyglądzie. Od lewej strony: 
nowy gmach magistratu, kościół ewangelicki i stary ratusz. 

W r. 1867 u z y s k u j e m i a s l o połączenie ko­
lejowe z d r o g ą w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k ą 
p r z e z w y b u d o w a n i e l i n j i Ł ó d ź — K o l u s z k i ; 
w r . 1902 n a s t ę p u j e u r u c h o m i e n i e l i n j i 
W a r s z a w a — Ł ó d ź — S k a l m i e r z y c e . 

W i n i a r ę r o z w o j u p r z e m y s ł u rośnie lud' 

p l a n o w o z a b u d o w a n e , p o z b a w i o n e k a n a l i ­
z a c j i i w o d o c i ą g ó w , b r u k ó w p o r z ą d n y c h 
i c h o d n i k ó w , z i e l e n i , n a l e ż y t e g o o ś w i e t l e ­
n i a — b y ł o w k a ż d e j d z i e d z i n i e j a s k r a w y m 
p r z y k ł a d e m o b o j ę t n o ś c i m i e j s k i c h w ł a d z 
z a b o r c z y c h n a s p r a w y z w i ą z a n e z r o z w o -
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S / a r e Miasto w Łodzi. Na pierwszym planie kościół katolicki 
voa wezwaniem Wniebowzięcia N. Marji Panny, zbudowany 

w r. 1888. Poniżej Stary Iłynek — centrum dawnej Łodzi. 

Ulica Piotrkowska —najdłuższa ułica Łodzi — główna arteria 
komunikacyjna i handlowa miasta. Po prawej stronie jeden 

e najokazalszych gmachów w Łodzi — Grand Hotel. 

r. i85i pojawia się w Łodzi Karol 
Wilhelm Schcibler, który zakłada pierwszą 
Mechaniczną tkalnię wyrobów bawełnia­
nych. 

N i e z w y k l e k o r z y s t n i e n a r o z w ó j p r z e m y ­
s ł u ł ó d z k i e g o o d d z i a ł a ł o z n i e s i e n i e g r a n i c y 
Celnej m i ę d z y C e s a r s t w e m R o s y j s k i e m a 
K r ó l e s t w e m P o l s k i e m . W y r o b y ł ó d z k i e 
d o b y w a j ą R o s j ę e u r o p e j s k ą i a z j a t y c k ą , 
" a a n o n a w e t w C h i n a c h . . , 

ność Ł o d z i w t e m p i e i ś c i e a m e r y k a ń s k i e m . 
W r. 1860 liczy miasto przeszło 30.000 mie­

szkańców, w 1897 r. 316.000, a 10 roku 1911 
spis ludności wykazuje 522.618 mieszkań­
ców. 

Obszar Łodzi, w y n o s z ą c y w r. 1821-ym 
828 h a , z a j m u j e p r z e d w o j n ą 8800 h a . 

M i a s t o r z ą d z o n e p r z e z o z y n o w n i k ó w r o ­
s y j s k i c h b y ł o p o d k a ż d y m w z g l ę d e m z a ­
n i e d b a n o i u p o ś l e d z o n e . C h a o t y c z n i e i bez-

j e m m i a s t a i n a d o b r o m i e s z k a ń c ó w . — 
P r e z y d e n t P i e ń k o w s k i l o k o w a ł w s z e l k i e 
w p ł y w y m i e j s k i e w B a n k u P a ń s t w a w P e ­
t e r s b u r g u . W r . 1914 s u m a d e p o z y t ó w 
m i e j s k i c h w B a n k u P a ń s t w a w y n o s i ł a 
1,000.000 r u b l i z ł o t y c h . . . 

Z j a k n i e z w y k ł ą s i ł ą r o z w i j a ł s i ę p r z e ­
m y s ł , ś w i a d c z y n a j l e p i e j wartość p r o d u ­
k c j i w ł ó k i e n n i c z e j Ł o d z i . 

/ tak w r. 1810 wartość produkcji wyno-

siła 911.000 rubli, w r. 1898 wynosi 57,000.000 
rubli, a w r. 1912 sięga juz 196,000.000 rubli... 
a w ś r ó d mężczyzn odsetek analfabetów wy­
nosił 55 proc, wśród kobiet było 66 proc, 
analfabetek — 46.500 dzieci w wieku szkoł-
nym nie pobierało żadnej nauki... „około 
100.000 ludności nic nie czyta, nikt o nich 
nie dba, byleby tytko pracowali w fa­
bryce" „ 

Ł Ó D Ź W C Z A S I E W I E L K I E J 
W O J N Y . 

C i o s r o z w o j o w i d a l s z e m u Ł o d z i z a d a j o 
W i e l k a W o j n a . 

O k o l i c e Ł o d z i i s a m o miasto są t e r e n e m 
k r w a w y c h zmagań w o j s k r o s y j s k i c h i n i e ­
m i e c k i c h . 

Rządy okupacyjne niemieckie (do 11 l i ­
s t o p a d a 1918 r.) c e c h o w a ł a n i e z w y k ł a bru­
talność i bezwzględność. N a w i e l k ą s k a l ę 
r o z p o c z ę t o r e k w i z y c j ę , a r a c z e j grabież 
w s z y s t k i e g o , co p r z e d s t a w i a ł o j a k ą k o l w i e k 
w a r t o ś ć . Z a b r a n o n a w e t d r o b n e i l o ś c i m i e ­
d z i z m a s z y n , s k u t k i e m c z e g o s t a ł y s i ę o n e 
b e z w a r t o ś c i o w e . Wartość samych materja-
łów włókienniczych, wywiezionych z Ło­
dzi — bez jakiegokolwiek odszkodowania, 
wyniosła zgórą 200 miljonów dolarów. 

Przemyśl zupełnie zamarł. 
G ł ó d , n ę d z a , c h o r o b y d z i e s i ą t k o w a ł y l u d ­

ność . M i a s t o s i ę w y l u d n i a ł o . R o z p o c z ę ł a 
s i ę m a s o w a emigracja z Ł o d z i na w i e ś , d o 
N i e m i e c , a w r e s z c i e p r z y m u s o w y p o b ó r , 
a r a c z e j branka, do t . z w . b a t a l j o n u r o b o t ­
n i c z e g o . Z . A . B . 23 (Zivil-Arbeiterba-
taillon) — w o b r ę b i e ł ó d z k i e g o p r e z y d j u m 
p o l i c j i z a b r a n o k o l o 2500 m ę ż c z y z n iio r o ­
b ó t p r z y m u s o w y c h . W i ę k s z o ś ć z n i c h w y ­
s ł a n o d o H e y d e k r u g w P r u s a c h W s c h o d ­
n i c h , g d z i e w c z a s i e z i m y b u d o w a l i l i n j ę 
k o l e j o w ą . . . 

W ciągu jednego roku 1915 ubyło ludno­
ści 161.000! 

Ł Ó D Ź W P O L S C E O D R O D Z O N E J 4 . 
W d n i u 10 l i s t o p a d a 1918 r. n a w i e ś ć , i ż 

w B e r l i n i e w y b u c h ł a r e w o l u c j a , z b u n t o ­
w a ł y 6ię w Ł o d z i w o j s k a n i e m i e c k i e , t w o ­
r z ą c t , z w . „ R a d ę ż o ł n i e r s k ą " . W d n i u 11-go 
l i s t o p a d a p r z y s z ł y z W a r s z a w y w i a d o m o ­
ś c i o p o w r o c i e J. Piłsudskiego. R o z p o c z ę ­
t o r o z b r a j a n i e N i e m c ó w , a o r g a n i z a c j o 
w o j s k o w e w c i ą g u k i l k u g o d z i n o b s a d z i ł y 
w s z y s t k i e b u d y n k i w o j s k o w e i g m a c h y , 
r z ą d o w e . D l a Łodzi r o z p o c z y n a ł 6ię n o w y 
o k r e s ż y c i a — w Polsce Odrodzonej. 

W s t y c z n i u 1918 r. l i c z y l u d n o ś c i Sil.000, 
w czem samych kobiet 197.000(1). Według 
spisu z r. 1921 mamy już 151.000, a w r. 193t 
605X67" ń a o b s z a r z e 5800 h a ( p o d c z a s g d y , 
p r z e d w o j n ą n a o b s z a r z e 3800 h a 522.000 
m i e s z k a ń c ó w ) . 

S a m o r z ą d m i e j s k i ł ó d z k i s t a n ą ł w o b e o 
k o n i e c z n o ś c i w y k o n a n i a o g r o m u p r a o w e 
w s z e l k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a . 

N a l e ż a ł o z a b e z p i e c z y ć m i a s t u w a r u n k i 
p r a w i d ł o w e g o r o z w o j u , a w p i e r w s z y m 
r z ę d z i e p o m y ś l e ć o brukach, chodnikach, 
kanalizacji, wodociągach, oświetleniu ulic, 
u l e p s z e n i u sieci tramwajowej, r e a l i z a c j i 
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i ]im 
dra w Łodzi pod wezwaniem św. Stanisława Kostki 

Na prawo pałac biskupi, 
z lewej strony Seminarjum duchowne. 

Kościół św. Józefa przy ulicy Ogrodowej w Łodzi, zbudo­
wany w latach 1765—68; początkowo znajdował się na Sta­

rem Mieście, przeniesiony w r. 1888 na ul. Ogrodową. 

Pałac przemysłowców łódzkich J. K. Poznańskich, 
przy ulioy Ogrodowej. 

Obecnie mieści się w nim województwo. 

i ę c i o s t j t t a t y , r y t m i T y m 6 z t u c z n i e d o r a b i a n y . J n -
y t . „ I ' J i w i z y c j a ś w W . ^ t n a t o m i a s t u t w o r e m 
, 8 2 9 . o w i e r s z u g ł a d k i m i p o t o c z y s t y m , bez bl«i-
l iolicjaJ d o w , usterek i a r c h a i z a c j i . j e ż y k j e s t tu n a -
wsklĄ Jiiralny i p i ę k n y . T e c e c h y ' z b l i ż a j ą j ą d o 
*tów~P' ' u t w o r ó w Gaszyńskiego. 
l a i e »• S t a w i a m w i ę c s u p o z y c j ę : G a s z y ń s k i z 
t y r n c * M u g n u s z e w s k h n b a r d z o s i ę p r z y j a ź n i ' , 

i k o ń ' |w«póh i i o p r a c o w a l i l i t e r a c k o , przekładając 
,WRki(,<tei. i n . w s p ó l n e m i s i ł a m i „Hernaniego" W. 
eteo **V1ugo; j e s t z a t e m rzeczą z u p e ł n i e m o ż l i w ą , 

1 ł ) l ° 1 ' t t 6 t e j l t r u f f u i e u t G a s z y ń s k i e g o z a b ł ą k a ł s ię 
tJ° , ' [ , X v P a p i e r a c h p r z y j a c i e l a , o d k t ó r e g o g o l o -
lo t a i By p o t e m z u p e ł n i e o d c i ę ł y i w r o k u 1857 
im & fcostał w y d r u k o w a n y j a k o u t w ó r M u g u u -
i d n e g ^ s z e w s k i e g o p r z e z w y d a w c ó w j e g o U l e r a c -
i a z u i a « k i e j s p u ś c i z n y . 

k r o w t e j j U t w ó r t e n j e s t fragmentem I aktu óm-
JPmtu i s i a n o w i z a p o w i e d ź t r u g e d j i , o p a r t e j 

lowsz/30 p i e k i e l n ą j a k ą ś i n t r y g ę ' 

m i ę d z y s w y m b r a t e m p o e t ą S a n c h e m i żo­
n ą s w ą M a r j ą . W t r ą c a w i ę c b r a ł a do w i ę ­
z i e n i a a s a m o t r z y m u j e w e z w a n i a p r z e d 
t r y b u n a ł i n k w i z y c y j n y . P o l o n n i o p o K o . i u 11-
d a j o s i ę t a m , g d y t y m c z a s e m B e r l r a n d o 
t r u j e Sano-ha w w i ę z i e n i u i z a p o w i a d a , że 
„ j eszcze o f i a r a — a j u ż s k o ń c z ę s w o j e " . 

N a p o z ó r t n i d n o s i ę d o m y ś l i ć , g d z i e w 
t y m r o d z i n n y m d r a m a c i e i n t r y g m o ż e b y ć 
m i e j s c e n a r z u c e n i e haseł powstańczych. A. 
j e d n a k p o t r a f i ł p o e t a u c z y n i ć t o z r ę c z n i e 
i w y r a z i ć a r t y s t y c z n i e . O t o t r z y m i e j s c a 
u t w o r u , w k t ó r y c h aż n a d t o w y r a ź n i e r o z ­
b r z m i e w a n u t a p o b u d k i d o z b r o j n e g o p o ­
r y w u : 

A l o n e o z a c z a j a s ię i w p a d a p o d c z a s m i ­
ł o s n e j p i e ś n i S a n c h a , s k i e r o w a n e j d o M a ­
r j i , z k t ó r ą s i ę n a z a w s z e m u s i r o z s t a ć , i 
g r o z i m u , że „ k r a t y o s t u d z ą z a p a l m ł o d e j 
g ł o w y " ; n a t o S a n c h o w y b u c h a : 

„O, nie ostudzisz, gdy serce goreje, 
Choćbyś żelaznym skrępował łańcu­

chem! 
Zabijesz ciało; lecz zapał jest duchem, 

'A duch okowy i kraty przewieje 
I z pod tyrańskiej najezdnilca dłoni, 
Jeszcze się iskrą zapału uchroni!" 

N i e w i d z i m y t u w c a l e m i ł o s n e j s k a r g i 
m ł o d z i e ń c a , k t ó r e m u k t o ś c h c e n a r z u c i ć 
w i ę z y n a j e g o u c z u c i a d o k o b i e t y . J e s t t o 
protest przeciwko niewoli, groźba dla na­
jezdnilca, k t ó r y m o ż e z g n i e ś ć c i a ł o , a l e n i e 
z n i s z c z y d u c h a . A z a u w a ż y ć n a l e ż y , że A -
l o n z o n i e j e s t t u w c a l e ż a d n y m „najezdni-
kiem", j e s t t y l k o b r a t e m S a n c h a , k t ó r e m u 
z a b r a ł u k o c h a n ą k o b i e t ę . P o z a t e m w s ł o ­
w a c h t y c h s ł y c h a ć e c h a „Pieśni Wajdeloty". 

D r u g i i t r z e c i g o r ą c y protest przeciw 
niewoli z n a j d u j e m y w m o n o l o g u S a n c h a 
w w i ę z i e n i u : 

„Precz z kajdanami!! Jam wolności 
dziecię! 

Natura żadnym nie skuła łańcuchem 
Ludzi ni zwierząt, berła nie vazdała, 
Wszystko równości napełniła duchem". 

A k i i k u n a ś c i e w i e r s z y p o n i ż e j m a r z y 
S a n c h o o t e m , b y m ó g ł w tern w i ę z i e n i u 

m i e ć s w o j ą l u t n i ę , „tę pośredniczkę rojone-, 
go świata z czuciem i duszą": 

„Te ciemne ściany przystroiłbym w 
drzewa, 

Ponurą głuchość obudziłbym pieniem 
I byłbym wolny; bo nie jest więzieniem 
Miejsce, w którem wieszcz o wolności 

śpiewa". 

J e s t t o i l u s t r a c j a polskiej niewoli duchoi 
uej z okresu przedlistopadowego, n i e w o l i , 
k t ó r a g ł u s z y ł a s a m ą m y ś l o w o l n o ś c i , n i e . 
p o z w a l a j ą c n a w e t n a s t w o r z e n i e s o b i e \ \ \ \ -
z j i i w y ł a d o w a n i e t ę s k n o t w o l n o ś c i o w y c h 
w t w ó r c z o ś c i . 

F r a g m e n t t e n z a p e w n e n i e o s t a ł b y s i o 
c e n z u r z e . D l a t e g o n i e u k a z a ł s i ę n i g d y d r u ­
k i e m p o d z a b o r e m r o s y j s k i m . D o p i e r o w r. 
1857 w e L w o w i e g o w y d r u k o w a n o . 

Z a s ł u g u j e w k a ż d y m r a z i e n a w s p o n i n i e - ' 
n i e j a k o j e d y n y i p i ę k n y p r z e j a w n a s t r o ­
j ó w p r z e d p o w s t a t i i o w y c b w ó w c z e s n y m 
d r a m a c i e . 
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powszechnego nauczania, o d o s t a i ^ c z o n i u 
o d p o w i e d n i e j i l o ś c i g m a c h ó w s z k o l n y c h , o 
z a s p o k o j e n i u g ł o d u m i e s z k a n i o w e g o , z a ł o ­
ż e n i u n o w y c l i p a r k ó w , z a d r z e w i e n i u u l i c 
i t . d . 

W c i ą g u 16 l a t z d z i a ł a n o j u ż w i e l e . 
Ł ó d ź z w o l n a p o c z y n a p r z y b i e r a ć wygląd 
tnlasła europejskiego. R ó w n o c z e ś n i e p r z y 
w y d a t n e j p o m o c y f i n a n s o w e j ze s t r o n y 
* * ą d u w s z y b k i o m t e m p i e odbudoicywuje 
się przemysł łódzki. 

W r. 1923 w o k r e s i e n a j w i ę k s z e g o u r u ­
c h o m i e n i a z a t r u d n i a o k o ł o 115.000 r o b o t n i ­
k ó w , o g a r n i a j ą c w s z e l k i e d z i e d z i n y w y ­
t w ó r c z o ś c i . 

Kryzys gospodarczy m u s i a ł s i ę d a ó w e 
z n a k i p r z e m y s ł o w i ł ó d z k i e m u . 

O g r u n i c z e n i o d n i p r a c y — c i ą g l e r e d u ­
k c j o — rzesze b e z r o b o t n y c h — z a m y k a n i e 
f a b r y k i l i cza io i c h u p a d ł o ś c i — o t o o b r a z 
"dz i s i e j s ze j Ł o d z i . 

N a l e ż y s i ę j e d n a k s p o d z i e w a ć , i ż Ł ó d ź , 
k t ó r a w c i ą g u i s t n i e n i a w y k a z a ł a n i e s p o ­
ż y t e w p r o s t s i ł y i z a s o b y e n e r g j i , p r z e t r w a 
i d z i s i e j s z e z ł o c h w i l o i d o c z e k a s i o w r e ­
s z c i e „ s w e g o " l e p s z e g o j u t r a . 

N r 

Stare domy parterowe —sprzed stu lat — na tle zabudowań fabrycznych, 
przy ulicy Piotrkowskiej w Łodzi. 

BlllllIWlillltfflliniHIlMIMIIIIIIOT^ 

Dr A D O L F C H Y B I N S K I , prof. Uniw. J . K. (Lwów) 

ALEKSANDER BORODIN 
(1834—1887). 

r a t o r j u m c h e m i c z n e m , k t ó r e p r z y l e g a ł o dr j 
j e g o m i e s z k a n i a . S k o r o s k o ń c z y ł s w o z a j c * 
c i a , p r z e c h o d z i l i ś m y d o m i e s z k a n i a , r o z * 
p o c z y n a j ą c m u z y k o w a n i e l u b r o z m o w y , I 
0 m u z y c e . W ś r ó d r o z m o w y n a g l e z r y w a ł I 
s i ę i s p i e s z y ! d o l a b o r a t o r j u m , a b y p r z ó j t l 
k o n a ć s i ę , c z y p r z y p a d k i e m j a k a ś m i k s t u * . 
r a n i e s p a l i ł a s i ę l u b n i e w y p a r o w a ł a " . 

G d y B o r o d i n o w i c z y n i o n o w y r z u t y , ża 
z a n i e d b u j e m u z y k o d l a n a u k i , o ś w i a d c z y ł , I 
żo i n t e r e s u j e g o r ó w n i o j e d n a , j a k i d r u g a : , , 
chemja i kompozycja. W y z y s k i w a n o tem 
B o r o d i n a s p o w o d u j e g o d o b r o c i , w y z y s k i - " 
w a n o j e g o z a l e t y s p o ł e c z n e i t o w a r z y s k i e , ' 
o b c i ą ż a n o g o r ó ż m e i n i o r g a n i z a c y j n y m i 
1 s p o ł e c z n e m i z a j ę c i a m i , d o k t ó r y c h aie\ 
t r z e b a b y ł o aż B o r o d i n a . 

„ K r a d z i o n o m u czas — p i s z e d a l e j R i n v j 
s k i j — k t ó r y p o ś w i ę c i ł b y t w o r z e n i u w s p a J ] 
n i a ł y c h d z i e l . G o d z i n a m i z a j m o w a n o g o j 
g ł u p i e m i r o z m o w a m i i d e b a t a m i , t a k , żo j 
zawsze s i ę s p i e s z y ł i n i g d y z n i c z e m n i e 
b y l g o t o w y . S e r c e m i s i ę k r a j a ł o , g d y 
p r z y p a t r y w a ł e m s i o j e g o ż y c i u : w y p e ł n i a ł 
j o a l t r u i z m , r z ą d z o n y p r a w e m o p i e s z a ł o - j 
śc i . . . J e g o d o m o w e ż y c i e b y ł o n i e u p o r z ą d * 
k o w a n e , m o ż n a g o b y ł o w n o c y z a s t a ć do-",, 
p i e r o p r z y o b i e d z i e (o i l e o n i m w o g ó l o ] p i e r w s 
n i e z a p o m n i a ł ) " . j szczeg i 

Z y c i e l e g o r o d z a j u m u s i a ł o z n i s z c z y ć żo«J W r o d z 
l a z n e z d r o w i e B o r o d i n a . A t a k a p o p l e k t y c z ^ w ę d z i a 
n y p o ł o ż y ł k r e s ż y c i u , w k t ó r e m b a r d z o , i c h s k 
n i e w i e l e m ó g ł B o r o d i n u c z y n i ć d l a n a u k i , . , l e g o r i 
d l a s z t u k i d a l e k o w i ę c e j , a l e n i c t y l e , i l eby . , t r u d n e 
u c z y n i ł m o o ą s w e g o g e n j a i n e g o t a l e n t u z dz ie; 
i s w y c h o r y g i n a l n y c h i z a r a z e m g ł ę b o k i c h ^ u z y c : 
i d e i , o g a r n i a j ą c y c h s z e r o k i e h o r y z o n t y . z 1 C u < 
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P I Ę C I U NOWATORÓW. 
Setna rocznica urodzin — a n i e b a w e m 

I p i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i e ś m i e r c i — z n a k o m i t e g o 
m i s t r z a r o s y j s k i e j m u z y k i , w i e l b i o n e g o 
p r z e z s w o i c h i o b c y c h , u n a s p r a w i e n i e z n a ­
n e g o , n i e p o w i n n a b y z a p e w n e p r z e j ś ć bez 
e c h a , bez p r z y p o m n i e n i a n a s z y m z e s p o ł o m 
k a m e r a l n y m i o r k i e s t r o w y m j e g o d z i e l , s p o ­
t y k a n y c h t a k b a r d z o częs to w k o n c e r t o w y c h 
i o p e r o w y c h ( t a k ż e b a l e t o w y c h ) p r o g r a ­
m a c h k u l t u r a l n e j E u r o p y . Z b y t m a t o s ię 
w i o u n a s o t e j i n t e r e s u j ą c e j p o s t a c i , k t ó r a 
w m u z y c z n e m ż y c i u R o s j i o d e g r a ł a w y b i t n ą 
r o l ę , j a k o w s p ó ł t w ó r c a „młodorosyjskiej 
szkoły" w r a z z t a k w i e l k i m i i o b e c n i e j u ż 
w s z ę d z i e d o b r z e z n a n y m i k o m p o z y t o r a m i , 
j a k Modest Mussorgskij ( z m . 1881), Mikołaj 
Rimskij-Korsakow ( z m . 1908), MUlj Bałakl-
reio ( z m . 1919) i Cezar Cui ( z m . 1915). O n i 
t o w r a z z r e p r e z e n t a n t a m i s z k o ł y p r z e c i w ­
n e j , g ł ó w n i e Piotrem Czajkowskim ( z m . 
3893) i Siergiejem Tanejewem (zon. 1916), 
s t w o r z y l i p o d s t a w y u o w s z o j , t a k b u j n i e r o z ­
r o ś n i ę t e j m u z y k i r o s y j s k i e j p o s i a d a j ą c e j 
p o t ę ż n ą m n o g o ś ć w y b i t n y c h t a l e n t ó w . O n i 
t o w p r o w a d z i l i d o m u z y k i r o s y j s k i e j n i e k t ó ­
r o r o z w i n i ę t e f o r m y z a c h o d n i e , d o i c h 
c z a s u w R o s j i n i e u p r a w i a n e , j a k n . p . 
Ąfmfonja, t c h n ę l i w n i e n o w e g o d u c h a 
\ i ł o w o ż y c i e . N a z y w a n o i c h w i ę c „nowalo-
n s i / ł i " , n i e k i e d y też — i r o n i c z n i e — „potę­
żną gromadka", a l b o p o p r o s t u „pięcioma". 
M u z y c y z a w o d o w i , k o n s e r w a t o r y j n i o w y ­
s z k o l e n i , n a z y w a l i i c h n i e k i e d y „dyletan­
tami", z a n i m p r z e k o n a l i s i ę , że s ł u s z n o ś ć 
r z a d k o b y ł a p o i c h s t r o n i e , r z a d k o z w ł a ­
szcza j u ż w t e d y , g d y „ d y l e t a n c i " o k a z a l i 
6 i ę p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m d o j r z a ł y m i 
m i s t r z a m i . A l e p o z o r y k a z a ł y p o c z ą t k o w o 
p r z y z n a ć r a c j ę „ p r o f e s j o n a l i s t o m " m u z y c z -
p y m . 

Z a w o d o w y m p o m i ę d z y „ p i ę c i o m a " n o w a ­
t o r a m i m u z y k i e m b y l w ł a ś c i w i e t y l k o M. 
Bałakirew, k t ó r y j e d n a k p o s z e r e g u d o s k o ­
n a ł y c h d z i e l p r z e s t a ! k o m p o n o w a ć , p o p a d ł ­
s z y w j a k i ś n i e m a l o b ł ę d m i s t y c z n y . I n n i 
b y l i b ą d ź p o c z ą t k o w o , b ą d z też d o k o ń c a ży ­
c i a p r z e d s t a w i c i e l a m i i n n y c h z a w o d ó w . 

N a j g e n i a l n i e j s z y z n i c h , Modest Mussorg­
skij, t w ó r c a .JBorysa Godunowa", d z i ś 
w i e l b i o n y j a k o w i e l k o ś ć ( z n a n y j e s t j e g o 
w p ł y w n a t w ó r c z o ś ć Debussy'ego), byl p o -
r u c z n " 
n i e 

k o n a ń i d ą ż e ń m u z y c z n y c h p o d w p ł y w e m 
z a r ó w n o r e w o l u c y j n e g o w ó w c z a s n o w o r o 
m a n t y z m u (Berlioz i Liszt), c h o ć i ś r e d n i a 
e p o k a r o m a n t y z m u n i e b y ł a i m o b c a (Schu-

Czaj N i e w i e l e d z i e l p o z o s t a ł o p o B o r o d i n i e ! 
P o p u l a r n e i n a Z a c h o d z i e s ą p r z e d o < j _ L 

w s z y s t k i e m d w a s ł y n n e kwartety smycz'1 
kowe, e g z o t y c z n y m t o n e m odznacza jącymi 

obozy 
z y k i r 
g d y 

'ALEKSANDER BORODIN, 
w młodszych latach życia. 

r o d a m i p o l s k i e m i ) , b y l o f i c e r e m m a ­
r y n a r k i , p o c z e m p o ś w i ę c i ! s i ę z u p e ł n i e z a 
IH'1111 

w a r t o ś c i k u l t u r a l n y c h , w n a w i ą z a n i u z t r a ­
d y c j ą . T a k w i ę c b y ł o t o j e d y n e w s w o i m 
r o d z a j u p o ł ą c z e n i e t r a d y c j o n a l i z m u z r e w o ­
l u c y j n ą w s p ó ł c z e s n o ś c i ą w s t y l u a r t y s t y c z ­
n y m . W c z e ś n i e u ś w i a d o m i o n y p r o g r a m 
t e g o r o d z a j u d z i a ł a l n o ś c i n a p o l u t w ó r c z o ­
ś c i m u z y c z n e j w y p e ł n i l i „ n o w a t o r o w i e " 
d z i e ł a m i c a ł e g o ż y c i a ; z u p e ł n i e też ś w i a d o ­
m i e p r z e c i w s t a w i l i s i ę t z w . „ z a c h o d o w c o m " 
z P. Czajkowskim n a cze le . P r z y s z ł o ś ć w y ­
k a z a ł a , j a k da l ece o b y d w a k i e r u n k i u z u p e ł ­
n i a ł y s ię w t w o r z e n i u p o d s t a w w s p ó ł c z e ­
s n e j m u z y k i r o s y j s k i e j . 

C H E M J A I M U Z Y K A . 
Borodinowi n i e p o ś w i ę c a m y z b y t w i e l o 

u w a g t r e ś c i b i o g r a f i c z n e j . Ż y c i e s w e d z i e l i ! 
m i ę d z y z a j ę c i a n a u k o w e i a r t y s t y c z n e ; p o ­
n a d t o w i e l e c z a s u p o ś w i ę c a ł d z i a ł a l n o ś c i h u ­
m a n i t a r n e j , l i c z n y m s p r a w o m o r g a n i z a c y j ­
n y m i p o d o b n y m . J o g o n a j b l i ż s z y p r z y j a c i e l 
R i m s k i j - K o r s a k o w o p o w i a d a n a m w i e l e i n ­
t e r e s u j ą c y c h s z c z e g ó ł ó w o ż y c i u B o r o d i n a 
w e w e j s ł y n n e j „Kronice mojego życia 
muzycznego". B y ! ś w i a d k i e m a u t o r y t a ­
t y w n y m r o z d w o j o n e g o l u b n a w e t w r ę c z 

k t ó r y m 

p r z e z R i m s k i e g o i G l a z u n o w a ) , a z I d 
o p e r y częs to w y k o n y w a n e i b a l e t o w o i n l 
s c e n i z o w a n e , o b e c n i e b a r d z o s ł y n n e „lańcO 
połowieckie", kilkanaście pleśni i s z o r e i 
utworów fortepianowych, p o m i ę d z y k t ó r o -
m i z n a j d u j e m y k i l k a mazurków, ś w i a d c z ą ; 
c y o h o w c z e s n y m s t o s u n k o w o , a p o t e m jus* 

o l b r z y m i m wpływie Chopina n a 
r o s y j s k ą (Skrjabint). 

m t u y k ^ Bramo 

c y c h , 
e r u p c > 

Dwa 

PIONIERZY ODRĘBNEGO 
STYLU ROSYJSKIEGO. 

P i ę c i u n o w a t o r ó w r o s y j s k i c h , k t ó r y e t t 
w y ż e j w y m i e n i l i ś m y , p o s i a d a f i z j n g n o m i0 
b a r d z o j e d n o l i t ą , m i m o że i n d y w i d u a l n e j 
i c h r y s y p r z y d o k ł a d n e j z n a j o m o ś c i i ó f l 
d z i e ł m o ż n a o d r a z u r o z p o z n a ć . W s z y s c / I 
o n i d ą ż y l i z u p e ł n i e ś w i a d o m i e d o s t w ó r z 6 * 
n i a o d r ę b n e g o stylu rosyjskiego w m u z y c ^ 
S t ą d też z a j m o w a ł i c h w w y ż s z y m s t o p n i 1 1 

n i ż i c h p o p r z e d n i k ó w b o g a t y folklor mm 
zyczny R o s j i , i t o n i e t y l k o R o s j i r d z e ń ! 
n e j , a l e i l u d ó w e g z o t y c z n y c h , o r j e n t u l ] 
n y c h , n a l e ż ą c y c h d o r o z l e g ł e g o i n i p e r j u B * 
r o s y j s k i e g o . J a k o t y p o w i r o m a n t y c y (ztf 
n o w o r o m a n t y c y ) s i ę g a l i n i e t y l k o d o 1 

n o g o u t w o r u ( z j a w i s k o t y p o w e w m u z y c e 
r o s y j s k i e j I ) . P r z y t a c z a m j e d e n z u s t ę p ó w 
„ K r o n i k i " R i m s k i e g o , u j m u j ą c y d o s k o n a ł o 
t r y b ż y c i a j e g o p r z y j a c i e l a : 

„ B o r o d i n b y ł n a d z w y c z a j s e r d e c z n y m 
i w y k s z t a ł c o n y m c z ł o w i e k i e m , t o w a r z y s z e m 
d a j ą c y m w i e l e p o d n i e t i p e ł n y m o r y g i n a l ­
n e g o p o l o t u . G d y p r z y c h o d z i ł e m d o n i e g o , 

p o c i ą g a ł y i c h b a ś i l i 

r o z d r o b n i o n e g o ż y c i a B o r o d i n a , z -
w o d o w i m u z y c z n e m u , będąo p r ó c z t e g o p r o - e p ^ g a , ) w i e l e g o d z i n n a d e b a t a c h m u z y c z - g e n d i o p o w i e ś c i l u d o w y c h , a l o i d o poda j * 
f e s o r e m k o m p o z y c j i . C u i , u c z e ń Moniuszki, n y C H & n a w e t n ' a w s p ó l k o m p o z y c j i n i e j e d - i h i s t o r y c z n y c h ź r ó d e ł s t a r o r o s y j s k i c h . J j 
b y l g e n e r a l e m - p o r u c z n i k i e m i w y k ł a d a ł n a ­
u k ę a r t y l e r j i f o r t e c z n e j w A k a d e m j i w o j e n ­
n e j . Borodin, b y l p r o f e s o r e m c h e m j i o r g a ­
n i c z n e j w W o j s k o w e j A k a d e m j i M e d y c z ­
n e j . J a k ż e ż ł a t w o w t a k i c h w a r u n k a c h p r z y ­
c z e p i ć e p i t e t „ d y l e t a n t y z m u " , bez w z g l ę d u 
n a w a r t o ś ć t w ó r c z o ś c i ! 

„ D y l e t a n c i " p r z e s z l i j u ż j a k o z u p e ł n i e 
m ł o d z i l u d z i e ( n i e k t ó r z y jeszcze j a k o s t u -
m i o a z i m a z i e u u e & I U I A Y J O Ł U o m - — < » - , „ i „ u „ 
d e n c i ) s w ó j „ o k r e s b u r z l i w y " n a p o l u p r z e - z a s t a w a ł e m g o częs to p r z y p r a c y w l a b o 

r ó w n e j też m i e r z e 
w s c h o d n i e , 

I t a k t w o r z y l i s o b i e p i ę k n y i z a o s a r o w a j 
n y ś w i a t z j a w i s k p o e t y c z n y c h , z d u l a o' 
r z e c z y w i s t o ś c i z u p e ł n i e n i e r o m a n t y c z i w 
Ś w i a t t o b y ! p e ł e n b a r w i ż y w e j , o r y g i n a l ­
n e j r y t m i k i , w k t ó r ą u j m o w a l i s w e t c h n ą * 
ce z a p a c h e m p r z y r o d y , z a w s z e o r y g i n a ł u * 
i z a j m u j ą c o t e m a t y , p o d a w a n e in crudi 

J A N I N A F E L D M A N Ó W A (Kraków). 

W I G I L J A I P A N I 
f IW C ICHĄ NOC, Ś W I Ę T Ą NOC... 

Z a p u s z c z a m y s t o r y u o k i e n i o d g r a d z a ­
m y s i ę o d c a ł e g o ś w i a t a . I s t n i e j e m y w t e n 
w i e c z ó r t y l k o m y — w n ę t r z e n a s z e g o do ­
m u r o z j a ś n i o n e b l a s k i e m c h o i n k i i s ł o d k a 
c i s z a n a s z y c i ) se rc , p o l n a o c z e k i w a n i a w i e l ­
k i e j t a j e m n i c y . -

W t a k i w i e c z ó r p r z e d w i e k a m i c z t e r y 
ś c i a n y s t a j e n k i l i c h e j n i b y s t o r ą o d g r o d z i -
J y o d ś w i a t a w i e l k i e r n i s t e r j u m r o d z ą c e g o 
s i ę ż y c i a . N i e b o , o t u l o n e m r o k i e m , m r u g a ł o 
z a z d r o ś n i e o c z y m a g w i a z d n a w i d o k j a s n o 
Iści , k t ó r a b i l a od u b o ż u c h n e j s z o p y , z d a l i 
n a p ł y w a ł y z a p a c h y o l i w n y c h g a j ó w , a 
w i a t r n i ó s ł n a s k r z y d ł a c h c i szę p u s t y n i . . . 
R o d z i ł s i ę B ó g z c z ł o w i e c z e j m ę k i . . . 

I d l a t e g o t e n w i e c z ó r — j e d e n j e d y n y 
W ś r ó d w s z y s t k i c h i n n y c h — j e s t t a k b l i ­
s k i , t a k z r o z u m i a ł y w s z y s t k i m k o b i e t o m , 
t a k g ł ę b o k o z a p a d ł i m w s e r c a . I d l a t e g o 
t e n w ł a ś n i e w i e c z ó r s t a l s i ę n a j p i ę k n i e j -
g z e m świętem Pani. S z c z e g ó l n i e Pani w 

Polsce. G d z i e ż b o w i e m z t a k i e m u m i ł o w a ­
n i e m ś w i ę c i s i ę w i l i g j ę j a k u n a s z e g o l u ­
d u ? K a ż d a n t e m a l c h a t a z m i e n i a s i ę w 
j a k ą ś ś w i ą t y n i ę , w k t ó r e j o d p r a w i a s i ę 
p r z e d z i w n e m i s t e r j u m , n i e d o s t r z e g a l n e m i 
n i ć m i ł ą c z ą c e g ł ę b o k ą r e l i g i j n o ś ć c h r z e ś c i ­
j a ń s k ą z o b i a t a m i , k t ó r e n i e g d y ś s k ł a d a ł 
w i e l k i k m i e ć — P i a s t . 

C o ś z t e j r o z m o d l o n e j ciszy w s i p r z e n i ­
k a d o n a s z y c h m i a s t i m i a s t e c z e k . S z y b k o 
z a p a d a j ą c a n o c o w i j a j a k w a t ą k a ż d ą p o ­
s z c z e g ó l n ą l u d z k ą g r o m a d k ę , ł a g o d z ą c j e j 
b ó l e , r a n y i z a w o d y , b ł y s k a j ą c g w i a z d ą 
b e t l e j e m s k ą , n i b y s y m b o l e m d o b r e j n a ­
dz ie i . . . 

I P a n i n a t e n w i e c z ó r m u s i o d r z u c i ć t o 
w s z y s t k o , c o j e s t n a l e c i a ł o ś c i ą , w j e j d u s z y , 
a w y d o b y ć z n i e j c a ł y czar kobiecej istoty, 
z a w a r t y w o w e j n i e w y c z e r p a n e j k r y n i c y 
macierzyńskiego i n s t y n k t u , o b e j m u j ą c e g o 
s e r c e m t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y z n a j d ą s i ę 
w p r o m i e n i u j e j d z i a ł a n i a . 

Z A B A W M Y S I Ę W CHIŃCZYKÓW. 
N i e p o m o g ą b o w i e m s p u s z c z o n o s t o r y u 

o k i e n , o d g r a d z a j ą c e n a s od ś w i a t a i n i e 
w y s t a r c z y b l a s k c h o i n k i d l a w y t w o r z e n i a 
n a s t r o j u w i g i l i j n e j n o c y , j e ś l i Pani n i e p o ­
s t a r a s i ę o t o , a b y n a s t r ó j t e n w y c z a r o w a ć 
u s i e b i e i — u i n n y c h . 

P i e r w s z y m d o t e g o w a r u n k i e m j e s t — 
o d r z u c i ć o d s i e b i e p r e c z t r o s k i i o s o b i s t e 
z m a r t w i e n i a . N a t e n j e d e n w i e c z ó r zabaw­
my się w Chińczyków, n a r ó d aż t a k p e ł e n 
d e l i k a t n o ś c i , że n i e p o z w a l a j ą s o b i e n a t o , 
a b y s p o w o d u c z y j e j ś o s o b i s t e j t r o s k i k t o ś 
d r u g i p r z e ż y ł j a k ą ś s m u t n ą c h w i l ę . P a n i , 
z a p e w n e p o w i e , że t o b a r d z o t r u d n o t Że 
d z i ś n i e w i e l u j e s t t a k i c h , k t ó r y m j e s t d o ; 
b r z e , i że c i t a k c h ę t n i e z a m y k n j ą s e r c a i 
d r z w i p r z e d t y m i , k t ó r y m r o k u b i e g ł y p r z y ­
n i ó s ł z a w o d y t y l k o i n o w e t r o s k i . . . Że d o r o ­
s ł o t y l u m ł o d y c h c h ł o p c ó w , k t ó r z y n i e m a ­
j ą g d z i e p r a c o w a ć , d o r o s ł o t y l e d z i e w c z ą t , 
k t ó r e n i e w i e d z ą , co z r o b i ć ze s w e m ż y c i e m 
w t y c h t w a r d y c h c z a s a c h b e z l i t o s n e j w a l k i 
o b y t . P r z y b y ł o o t o w i e l e n o w y c h c i e r p i e ń , 
a u b y ł k t o ś b a r d z o b l i s k i i k o c h a n y . . . A l e 
o t e m w s z y s t k i e m , c o s m u t n e , t r z e b a z a p o m ­
n i e ć w t e n w i e c z ó r . J e s t z r e s z t ą n a d z i e j a 
w e w s z y s t k i e m i d l a w s z y s t k i c h . N i e m a 
t y l k o p o w r o t u d l a zmarłych. A l o n a w e t z a 
n i m i n a l e ż y bó l w s e r c u u k r y ć , i p a m i ę t a ć 
o ż y w y c h ' i j e ś l i s i t w e s e l i , n i e m ą c i ć i m 

t e g o n a s t r o j u , bo n i e w i a d o m o c z y n a s t ę p t 
n a w i g i l j a z a s t a n i e i c h z d o l n y m i j o s z c z 0 j r y ^ 
d o ś m i e c h u i r a d o ś c i . b r o g o 

k t ó r e 
P A M I Ę T A J M Y O S A M O T N Y C H . . / m i l s z 
W ś r ó d t y c h , k t ó r z y s z c z e g ó l n e j p a m i ę ć ™ 1 2 . 1 

p o t r z e b u j ą w t e n w i e c z ó r w i g i l i j n y , s C 4 a n i 

p r z e d e w s z y s t k i e m ludzie samotni. M a m « ; , e c * n a 

i c h d z i s i a j w i ę c e j n i ż d a w n i e j . S z c z e g ó l n W } a s z y 
kobiet. J a k k o l w i e k l o s d a w n e j c i o t k i r e z y j d o w s ; 
d e n t k i b y l b a r d z o p r z y k r y , n i e z n a ł a o a $ £ P r a v 
p r z y n a j m n i e j t e g o d o j m u j ą c e g o u c z u c i a p a j * w i a c 
m o t n o ś c i , j a k i e I n k częs to j es t u d z i a ł e l ^ n p ż e 
d z i s i e j s z e j k o b i e t y s a m o d z i e l n i e p r a c u j ą c a t ^ i n n i 
w ó w c z a s , k i e d y los n i e p o z w o l i ł j e j n a z«¥>ię n; 
ł o ż e n i e r o d z i n y . W s z y s t k i e d n i e r o k u P l ' * J j ? ^ . 
c a w y p e ł n i a j e j ż y c i e , m y ś l o d r u g i c h z f l p ^ e n i 
s p a k a j a p o t r z e b ę k o c h a n i a . A l e p r z y c h o d i f f P m ^ 
d n i e t a k i e j a k w i g i l j a . . . K a ż d y n i e m a l d o 4 k . ° w , 
s t a j e s i ę m a ł ą t w i e r d z ą , p o z a ś c i a n a m i k t O r ^ g n 
r e j p o z o s t a j ą c i w s z y s c y , k t ó r z y n i e * r l h ^ 
n a j b l i ż s z ą r o d z i n ą . J a k ż e z a z d r o s z c z ą w ó ^ i B D e l n 
czas c i s a m o t n i n a w e t n a j b i e d n i e j s z y m , J*v. Z ^ 
ś l i c i n i e są z m u s z e n i p o ż y w a ć s w e g o c h l ^ n a o g , 
b a w t o w a r z y s t w i e w ł a s n e j j e d y n i e o s o b y ^ d p b ó ; 
D o b r e se rce P a n i n i e c h j e j p r z y p o m n i ' ' H i e n i 
c z y t e g o , k t ó r z y s p o ś r ó d s a m o t n y c h są n f l j j z b i o r 
s a m o t n i e j s i . I n i e c h i m p o z w o l i o g r z a ć s '»Towa 
w c i e p l e t e j r o d z i n n e j a t m o s f e r y , VlóĄ*tego 
o n a p o t r a f i w y c z a r o w a ć w tę „ c i c h ą śwWp.oda. 
ta, n o o " . 
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l u b p r z e t w a r z a n e w n o w e , m i s t e r n i e u k ł a ­
d a n e m o z a i k i i o r n a m e n t a l n e desen ie , za­
wsze p o m y s ł o w e , z a w s z e p o l n e w y r a z u 
1 c i e p ł a , często n a w e t z a b a w n e j g r o t e s k i , 
Wrodzone j z h u m o r u s p e c y f i c z n i e r o s y j ­
s k i e g o . 

B a r w n o ś ć i d e i i ź r ó d e ł p o d n i e t y t w ó r ­
cze j , p r z e d e w s z y s t k i e i n zaś s k ł o n n o ś ć d o 
f a n t a s t y c z u e g o i p o e t y c z n e g o ś w i a t a b a ­
ś n i (co n i e p r z e s z k a d z a ł o s i ę g a ć do s f e r y 
n a t u r a l i z m u ) p o w o d o w a ł a s t o s o w a n i e n i e ­
z w y k ł y c h jeszcze n a o w o czasy środków 
muzycznych. P o s ł u g i w a n i e s i ę f o l k l o r e m 
W y m a g a ł o t e g o s a m e g o . 

Z n a j d u j e m y częste w t y m s a m y m u t w o ­
r z e w p r o w a d z a n i e m a ł o u ż y w a n y c h p r z e d ­
t e m miar taktu, b a r d z i e j bogata rytmikę, 
w ł a ś c i w a l u d o w e j m u z y c e r o s y j s k i e j i m u ­
z y c e o r j e n t a l n e j , b o g a c t w o środków harmo­
nicznych, p o d s ł u c h a n y c h w p r a w d z i e u Schu­
manna, Chopina i Liszta, a l e i d ą c y c h d a ­
l e j w s w o j e j s u b t e l n o ś c i i k o m p l i k a c j i , 

i a w s l a d za t e m s i ę g a n i e d o t o n a l n y c h p o d ­
s t a w p r a s t a r e j r o s y j s k i e j muzyki liturgicz­
nej, w r e s z c i e o g r o m n e w y s u b t e l n i e n i e ko­
lorytu orkiestralnego, w k t ó r y m „ n o w a t o -
r o w i e " , w p i e r w s z y m r z ę d z i e R i m s k i j - K o r ­
s a k ó w , o k a z a l i s i ę e k s p e r y m e n t a t o r a m i 
P i e r w s z o r z ę d n y m i , d a j ą c y m i w n i e j e d n y m 
szczegó le w z o r y d l a m u z y k i e u r o p e j s k i e j . 
•Wrodzone i m , a t a k t y p o w e r o s y j s k i e g a ­
w ę d z i a r s t w o i u m i ł o w a n i e b a ś n i m u s i a ł o 
i c h s k ł o n i ć do m u z y c z n e g o i l u s t r o w a n i a 
t e g o r o d z a j u m a t e r j a ł u . N i e p r z y s z ł o i m t o 
t r u d n o , s k o r o c z e r p a l i n i e j e d n ą p o d n i e t ę 
2 d z i e l Liszta i Berlioza, p r o g r a m a t y s t ó w 
m u z y c z n y c h . Ł ą c z y s i ę t o z r e s z t ą r ó w n i e ż 
2 i c h d ą ż e n i o m d o t w o r z e n i a nowych form 

1 muzycznych, mie w y m a g a j ą c y c h k l a s y c y 
ł stycznej ś c i s ł o ś c i i a k a d e m i c k i e j w z o r o w o -
I ^ ^ P r e z e n t o w a n e j p r z e z o b ó z p r z e c i w n y 

U I C Ł L C z a j k o w s k i m , G ł a z u n o w e m , T a n e j e w e m 
i d o 4 n a czele. Z r e s z t ą z w o l n a z b l i ż y ł y s i ę t e 
<jczĄ o b ° z y d o s i e b i e , n i e bez k o r z y ś c i d l a m u -
ącyH z y . k i r o s y j s k i e j . S t a ł o s i ę t o w t y m c z a s i e , 
'.po4 e . . y J u ż n i e b y ł o m i ę d z y ż y j ą c y m i B o r o -
p l v t u ' n a . . k t ó r y j e d e n z p o ś r ó d „ n o w a t o r ó w " 
•ziie-, , a m a l s i ę w s p o s ó b z d e c y d o w a n y k u f o r -
x>V\™?m.muzyki a b s o l u t n e j , n i e b ę d ą o j e d n a k 
aiKJ. r , a d e m i k i e m " o p o k r o j u n . p . G ł a z u n o w a , 

t e j t / a l e 2 d r u g i e j s t r o n y n i e t r a c ą c c e c h l ą c z ą -
i i v f (

c

r

y c n . . n o w a t o r ó w " w j e d n ą s t y l i s t y c z n ą 
iuc'0'1 Ł ' r u P e , szkolę noworosyjska. 

WARTOŚĆ TWÓRCZOŚCI 
BORODINA. 

Du>a kwartety smyczkowe i dwie niepro-

d z i e ł a B o r o d i n a , n a j d o j r z a l s z e i z a r a z e m 
n a j b a r d z i e j o b f i t u j ą c e w b o g a t ą t r eść n a j ­
r ó ż n i e j s z e j k a t e g o r j i . G ł ę b o k i , p r z e j m u j ą c y 
i c h g e s t p a t e t y c z n y , k o n t r a s t u j ą c y z roz ­
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ALEKSANDER BORODIN 
w ostatnich latach życia. 

l e w n o ś c i ą l i r y c z n ą , p r a w d z i w i e s ł o w i a ń s k ą 
i z n i e z r ó w n a n e m i w s w e j l e k k o ś c i s c h e r ­
z a m i , k t ó r e częs to b y w a j ą p o w t a r z a n e p o d ­
czas w y k o n a n i a , g d y ż n i e w i e l e p o d o b n y c h 
u t w o r ó w m o ż n a i m p r z e c i w s t a w i ć . G o d z i 
w n i c h B o r o d i n l u d o w e p i e r w i a s t k i z p o l o ­
t e m d y s t y n g o w a n e g o a r t y s t y , o s i ą g a j ą c 
zawsze z a m i e r z o n e w r a ż e n i e , w c z e m n i e ­
m a ł ą p o m o c ą s ą m u r ó w n i e ż b o g a t o ś r o d k i 
h a r m o n i c z n e i d o w c i p r y t m i c z n y . 

N a j w i ę c e j j e d n a k m ó g ł z d z i a ł a ć B o r o d i n 
n a p o l u opery. J e g o „Książę Igor", k t ó r e ­
g o n i e z d o ł a ł n i e s t e t y d o k o ń c z y ć , t o szo-
r e g w s p a n i a ł y c h o b r a z ó w s c e n i c z n y c h ze 
s t a r o s ł o w i a ń s k o - r o s y j s k i e g o ż y c i a , w y c z a ­
r o w a n y c h z p ł o m i e n n e j w y o b r a ź n i a r t y ­
s t y , k t ó r y p r a g n ą ł p r z y w r ó c i ć do ż y c i a z a ­
p o m n i a n e s k a r b y p r a s t a r e j m u z y k i , w y ­
p r z e d z a j ą c p o d t y m w z g l ę d e m w i e l u s ł o ­
w i a ń s k i c h t w ó r c ó w . Tańce połowieckie 
z t e j o p e r y n a l e ż ą d o s t a l e b u d z ą c y c h j a k 
n a j w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e t a k ż e n a Z a ­
c h o d z i e . 

P o d o b n i e j e g o n i e w i e l k i , a l e j a k ż e p o m y ­
s ł o w o z b u d o w a n y i n a s t r o j o w y szkic sym­
foniczny, o b r a z u j ą c y ż y c i e s t e p o w e w A z j i 
a p o d k a ż d y m w z g l ę d e m i n t e r e s u j ą c y 

i p i ę k n y w m e l o d y c e e g z o t y c z n e j i k o l o ­
r y c i e o r k i e s t r o w y m . I t e n u t w ó r n a l e ż y d o 
p o p u l a r n y c h l a k ż o poza K o s j ą . 

Z b y t m a ł o u w a g i z w r a c a s i ę n a n i e l i c z ­
ne, a l e b a r d z o p i ę k n e pieśni B o r o d i n a , 
a t a k ż e n a d r o b n o utwory fortepianowe, 
m i ę d z y k t ó r e m i mazurki j e d n a j ą d l a s i e b i e 
n a s z ą s z c z e g ó l n ą s y m p a t j ę n i e t y l k o z t e g o 
p o w o d u , że są m a z u r k a m i i w y r a z e m h o ł -
d u w i e l k i e g o a r t y s t y r o s y j s k i e g o d l a n a * 
szego m i s t r z a . 

D l a m u z y k i r o s y j s k i e j p o s i a d a B o r o d i n 
s z c z e g ó l n i e w i e l k i e z n a c z e n i e , z w ł a s z c z a 
j a k o twórca symfonji i muzyki kameralnej. 
P o d t y m b o w i e m w z g l ę d e m j e s t j e d n y m 
z p i e r w s z y c h w s w e j o j c z y ź n i e . P o z o s t a w i ł 
n i e w i e l e d z i e ł , a l e m a ł o m i ę d z y n i e m i z n a j ­
d u j e s i ę t a k i c h , k t ó r e b y n i e p o s i a d a ł y w i e l ­
k i e j w a r t o ś c i . B o g a t y t a l e n t B o r o d i n a n i e 
p r z e s t a ł z w r a c a ć d o t y c h c z a s u w a g i c a ł e j 
m u z y k a l n e j E u r o p y i N o w e g o Ś w i a t a . 
D l a t e g o n a l e ż a ł o p o ś w i ę c i ć m u s z e r e g t y c h 
u w a g , w n a d z i e i , że d z i e ł a j e g o m o ż e b ę d ą 
i n a s z e j p u b l i c z n o ś c i u p r z y s t ę p n i o n e . A 
czas p o t e m u n a j w y ż s z y ! ! W s z a k u p ł y w a 
w ł a ś n i e 100- lec ie j e g o u r o d z i n . 

i n i w w n i i w i i ™ ^ 

Dr OLGA ALEKSANDROWICZOWA (Kraków). 
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NOWA RZECZOWOŚĆ. 
N a s z e m i e s z k a n i e , t o j e s t m i e j s c e , g d z i e 

w i ę k s z ą część d o b y p r z e b y w a m y , k t ó r e j e s t 
n a s z e m o t o c z e n i e m , m a d l a k u l t u r a l n e g o 
c z ł o w i e k a o g r o m n e z n a c z e n i e , g d y ż j a k o 
z e w n ę t r z n e milieu c z ł o w i e k a d z i a ł a n a n a ­
sze z m y s ł y i m o ż e s w y m w y g l ą d e m w p ł y ­
w a ć n a n a s t r ó j , s a m o p o c z u c i e i z a d o w o l e ­
n i e . 

D z i ś w c z a s a c h „nowej rzeczowości", w 
epoce m a s z y n y i p o s t ę p u t e c h n i k i n a s t ą p i ł 
w t e j d z i e d z i n i e i s t n y p r z e w r ó t . B o j a k 
k a ż d a e p o k a z n a j d u j e s w ó j w y r a z w d z i e ­
ł a c h s z t u k i w o g ó ł e , t a k m u s i z n a l e ź ć s w e 
o d b i c i e i w s p o s o b i e urządzania mieszka­
nia. 

N i e w y r ó s ł t e n n o w y s t y l r z e c z o w y t a k 
z u p e ł n i e n a g l e . I t a k w meblarstwie m u ­

s i e l i b y ś m y j e g o h i s t o r y c z n y c h p o c z ą t k ó w 
s z u k a ć 100 ł a t w s t e c z , k i e d y t o w c z a s a c h 
Bicdermaiera o d k r y t o piękno prostego 
sprzętu, z b u d o w a n e g o z j e g o f o r m e l e m e n ­
t a r n y c h , d l a k o n s t r u k c j i k o n i e c z n y c h bez 
z b y t e c z n y c h d o d a t k ó w . D l a t e g o t eż n i e j e s t 
p r z y p a d k i e m , j e ś l i d z i ś , k i e d y n i e c h c e m y 
s t y l o w y c h m e b l i i m a m y d o ś ć h i s t o r y c z ­
n y c h s t y l ó w , B i e d e r m a i e r j e s t j e d y n y m m o ­
że z n i c h , k t ó r y n a m — o c z y w i ś c i e w p r y -
w a t n e m m i e s z k a n i u — jeszcze o d p o w i a d a . 
A w s p ó l n ą o b u t y m s t y l o m c e c h ą , t o w y ­
b ó r szlachetnego drzewa i celowość p r z y 
d o m i n u j ą c e j prostocie form, k t ó r e d z i ś s t a ­
j ą s i ę n i e k i e d y p r z e s a d z o n e m i i k r a ń c o w e -
m i . B o c h o ć b y m i m o w o l n y w p ł y w f o r m 
w s p ó ł c z e s n y c h a u t , a e r o p l a n ó w , m a s z y n i 
t . d . w p r o w a d z a i d o m e b l a r s t w a f o r m y , 

d z i a ł a j ą c e z b y t z i m n o i t r z e ź w o , p r z y p o m i -
n a j ą o n a m maszynę, n . p . meble stalowe 
i w o g ó l e metalowe, 

CELOWOŚĆ I WYGODA. 
P o d s t a w ą i Kasadą p r z y u r z ą d z a n i u n o ­

w o c z e s n e g o m i e s z k a n i a a z a r a z e m h a s ł e m 
d z i s i e j s z e g o d n i a — t o celowość i wygoda. 
Dość m a m y r e p r e z e n t a c y j n y c h s a l o n ó w , d o 
k t ó r y c h s i ę o d ś w i ę t n i e t y l k o g o ś c i w p r o « 
w a d z a ł o , p o d c z a s g d y ś m y m i e s z k a l i de fac­
to w j a k i m ś m o ż l i w i e n a j b r z y d s z y m p o k o * 
j u . D z i s i e j s z y c z ł o w i e k , c z ł o w i e k p r a c y 
chce z n a l e ź ć w m i e s z k a n i u s c h r o n p r z e d 
k r z y k i e m u l i c y , m i e j s c e d l a w y p o c z y n k u , 
m e b l e w y g o d n e , p r a k t y c z n e i c e l o w e , c h c e 
w calem mieszkaniu m i e s z k a ć i n i e d b a 
o r e p r e z e n t a c j e . 
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Hyc. i) Eofmann i "Augenfeld: 
Szafa wbudowana w ścianę. 

Ryc. 1) Pokój z roku 1830, 
w stylu Biedermaier. 

Ryc. 5) Kuchnia w nyży jadalnego pokoju. 

DARY, ANIOŁKA. 
A S I C F J J e s t i A 
i-s/.c/.o j y w J e d e n rozdział w tym wieczorze, t tó-

brogo ^? af a
 " P i j a l n e j subtelności i do-

'które A i n - ? , P a n i - — To kwestja podarków, 
:H. . . 'mi lsze i R ° e k w y b r a ł rączkami P a n i . N a j -
„ N I E O L rodzinie * ^ 8 Ó l a i e d l a starszych osób w 
" " " i P a n ! l l ^ ^ f n i e ^ e będą te, które 

iiiąnaszych b l i S ; 0 b r a y ś l a j ą o podarki dla 
W d o w s / y s ł t „™ C t \ n a l e ż y się kierować prze-

, M f f a w S „ r 3 e d n ^ nasadą: podarek ma 
a S d ^ w 7 y , l 6 m a o ś ć obdarowanemu, a nio 

^ " ^ S ? v ' ! k - 0.^Podobaniaeh Pani. O n a 
zialeO może uwielbiać S T A T E S 7 t v r - h v ale nie no-

" a * Ł ? P 1 C 1 ? D J e . z n a ' a n i ich nie lubi. N a o d -
V ' ! l E n i i . T ?- i e m i « ° żadnego zrozu-
f 5 l S ' d l a

 f i latelistyki, a l e jeżeli chce 
B , 0 I 3 \£FZA p r a y J e D m 0 8 ° zbieraczowi znacz-
1 1 . ^ A c i a ^ N ^ W C 2 a s P ° w i n n a . Po delikatnem za-
m . k t „ n k , U C ? U . 1 "^- 'yka" jakie są jego pragnie-

" w ó ^ P e b J ć 1 m a t e r 3 i ' W m i 0 r 9 m o ż n 0 Ś c i j e 

N"!. , y 1 lSLa Z

n Jr ł

8 Z , e l k i m , i j e d n a k zbieraczami trzeba 

3 8obvXoS ł
 b S Ć J ^ 8 ? o s t r o ż n « ' - i , e i d 2 i e 0 

m n i t « P W ? n i 0

P o

l . d . a , r k o w - , J ? Ś U stać nas na ku-v • . • ^ i cii- litu- lid au 
R n " N 8 J 7 Z B W 0 b

1

j e , k . t u ' k , t ó F y s t a ł b y n a p o z i o m i e 
t a k , i e f f - ° k o l e k c J o n e r a , l e p i e j o f i a -

k t ó i « & m U C h 0 ć b y j a k i Ś d r o b i a z g d o osobi-
• . . i a W M 2 » ^ « » a r i i ż e l i s p r a w i ć m u k ł o p o t 

i s » W J P . o a a r u n k i o i n ( a k Ł ó r y m b i o d a k ^ b Q d z i e 

w i e d z i a ł co p o c z ą ć , j e ś l i n i e zechce u r a z i ć 
o f i a r o d a w c y . 

N i e k i e d y P a n i w d o b r o c i s e r c a c h c e k o ­
m u ś z b a r d z i e j p o t r z e b u j ą c y c h p r z y j a c i ó ł 
c z y k r e w n y c h z r o b i ć j a k i ś b a r d z o „prak­
tyczny" p r e z e n t . I l e ż t u t r z e b a o k a z a ć «u&-
telności, i l e taktu, a b y n i e d o t k n ą ć t y c h , 
k t ó r y m c h c e m y w t e n s p o s ó b d o p o m ó o m a ­
t e r i a l n i e ! I l e ż s e r d e c z n o ś c i m u s i t o w a r z y ­
s z y ć t a k i e m u p o d a r u n k o w i ! A l e P a n i p o ­
t r a f i z d o b y ć s i ę n a t o . C z y ż b o w i e m n i e 
z a w a r ł a t e g o w i e c z o r a p a k t u z d o b r e m i 
d u s z k a m i , k t ó r e p o d s z e p t u j ą j e j g e s t y i 
s l o w a ł 

K I E D Y ZABŁYŚNIE P IERWSZA 
GWIAZDKA... 

T r a d y c j a k a ż e z a s i ą ś ć d o uczty wigilij­
nej, g d y n a n i e b i e b ł y ś n i e pierwsza gwia­
zda. Z a p o m i n a m y j e d n a k o t e m t a k , j a k 
w o g ó l e o t r a d y c j a c h . . . A l e w t e n w i e c z ó r 
t r z e b a w y d o b y ć z obrzędów t o w s z y s t k o , 
co s i ę d a z a s t o s o w a ć w n a s z e m d z i s i e j s z e m 
ż y c i u , a b y w i e c z e r z a t a r ó ż n i ł a s ię j a k n a j ­
b a r d z i e j o d i n n y c h , t a k j a k t a n o c j e s t i n ­
n ą o d t y c h , k t ó r e d ł u g i m s z e r e g i e m b ę d z i e 
n i z a ó r o k n a p r z ę d z y c z a s u . N i c e h waęo n i e 
b r a k n i e opłatków n a s t o l e i siana p o d o-
b r u s e m , szopki i kolęd, choinki, k t ó r ą p o ­
k o c h a l i ś m y c h o ć j e s t c u d z o z i e m s k ą , o r a z 

t r a d y c y j n y c h potraw. T y l k o n i e w l i c z b i e 
121 D z i ś n i e m a m y o r g a n i z m ó w t a k z a ­
p r a w i o n y c h w j e d z e n i u i p i c i u j a k n a s i 
p r z o d k o w i e ! R o z s ą d n a P a n i d o m u p o t r a f i 
p r z e c i e ż o b m y ś l i ć j a d ł o s p i s t a k , a b y s t a ł o 
s i ę zadość t r a d y c j i z j a k n a j m n i e j s z ą o b r a ­
zą h i g j e n y . 

D o w i e c z e r z y w i g i l i j n e j p o w i n n o s ię z a ­
s iąść w odświętnej odzieży. N i e k i e d y j e d ­
n a k P a n i m a o c h o t ę b y ć b a r d z o p i ę k n ą — 
i w k ł a d a s t r o j n ą dekoltowaną suknię i klej­
noty w nadmiarze. R a d z ę j e d n a k P a n i p o -
c i c h u t k u , co p r ę d z e j z m i e n i ć s u k n i ę . W i -
g i l j a t o n i e d a n c i n g i i n n e g o r o d z a j u c z a r 
i u r o k m a o n a r o z s n u ć t e g o w i e c z o r a d o ­
k o ł a s ieb ie . . . T a s t r o j n a t u a l e t a z b y t j a ­
s k r a w o o d b i j a ł a b y o d o b r a z u b e t l e j e m s k i e j 
s t a j e n k i , k t ó r y w s z a k ż e d n i a t e g o k a ż d y 
n o s i w s w e j duszy— 

A k i e d y p r z y j d z i e p i ę k n a c h w i l a łama­
nia sir opłatkiem, n i e w o l n o P a n i z a p o m ­
n i e ć o n i k i m , k t o t y l k o j e s t p o d j e j d a ­
c h e m . N i e c h p a m i ę t a o kuchnil J e s t t o 
p r z e c i e ż j e d n a z o w y c h n i e l i c z n y c h c h w i l 
w r o k u , k i e d y P a n i p o w i n n a o k a z a ć s ł u ż ­
b i e s w o j ą w d z i ę c z n o ś ć z a p r a c ę i o d d a n i e . 
S z c z e g ó l n ą s e r d e c z n o ś c i ą n i e c h o t o c z y 
t y c h , k t ó r z y p r a c u j ą u n i e j n a j d ł u ż e j i — 
n a j w i e r n i e j . 

O t o j u ż po wigiłji. W s z y s t k o u d a ł o s i ę 
s i ę p i ę k n i e . B a b u n i a o g l ą d a z z a d o w o l e ­

n i e m c i e p ł ą p e l e r y n k ę , k t ó r ą w ł a s n e m i w y n 
s z y d e ł k o w a ł a r ą c z k a m i . C i o c i a A n i a c i e s z y 
s i ę n o w ą t o r e b k ą ( t a k a b y ł a j e j p o t r z e b ­
n a . . ) , p a n o w i e z a s t a n a w i a j ą s i ę , c z y P a n i 
p o z w o l i z a g r a ć w b r i d ż a ? . . . T y l k o te d z i e ­
c i t r o c h ę z a w i e l e h a ł a s u j ą n o w e m i n a r t a ­
m i . . . A l e o t o P a n i z a s i a d a d o f o r t e p i a n u , 
w i ę c m a l c y p o r z u c a j ą n a r t y , a b y ze w s z y s t ­
k i m i z a ś p i e w a ć : 

„BÓG S IĘ RODZI..." 
J a k ż e n i e w i e l e d z i ś m o ż n a n a l i c z y ć d o ­

m ó w , w k t ó r y c h w y s t a r c z y n a c h o i n k ę i 
p o d a r k i i u c z t ę w i g i l i j n ą . . . C z ę ś c i e j P a n i 
z a m i a s t p o d a r k ó w m u s i o f i a r o w a ć s w o i m 
b l i s k i m t y l k o słowa pełne miłości i otuchy 
na przyszłość i zas i ąść d o s k r o m n e j w i g i l j i , 
z ł o ż o n e j m o ż e t y l k o z z u p y i ś ledz ia . . . C z y 
t o u b ó s t w o u w a l n i a P a n i ą o d t e g o , a b y b y ­
ł a miła i pogodna? C z y w o l n o j e j p r z y j ś ć 
d o s t o ł u zaniedbana, z g r y ź l i w ą l u b z a p ł a ­
kaną''.' Nie. B o o d n i e j b a r d z i e j n i ż o d i n ­
n y c h b o g a t s z y c h k o b i e t z a l e ż y nastrój t e g o 
w i e c z o r u . O n a b o w i e m s w o i m u ś m i e c h e m 
m u s i o p r o m i e n i ć t e n w i e c z ó r , k t ó r e m u b r a - . 
k i o w y t k w i n t n e j w i e c z e r z y , w s p a n i a l e j 
c h o i n k i i r a d o ś c i , k t ó r ą n i e c ą p o d a r u n k i . 

C z y ż j e d n a k P a n i w s w e m u b ó s t w i e n i e 
j e s t n a j b l i ż s z ą s e r c u t e j , k t ó r a d l a s w e j B o ­
ż e j D z i e c i n y n i e m i a ł a „Ani suklcneczki, 
ani kołyseczki" 
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M I E S Z K A N I E . 
O c z y w i ś c i e , że i d e a ł e m n o w o c z e s n e g o 

m i e s z k a n i a będz ie w ł a s n y , n a s p e c y f i c z n e , 
i n d y w i d u a l n e p o t r z e b y w ł a ś c i c i e l a w y b u ­
d o w a n y dom. N i e s t e t y j e s t t o i d e a ł t y l k o 
g a r s t c e d o s t ę p n y . O g ó l m u s i k o r z y s t a ć z 
mieszkań w domach czynszowych, p r z y -
c z e m z u p e ł n i e i n n e są w a r u n k i w s t a r y c h , 
a i n n e w n o w y c h d o m a c h , w y p o s a ż o n y c h 
w e w s z e l k i k o m f o r t . L e c z i z w y k ł o m i e s z ­
k a n i e c z y n s z o w e m o ż n a z ł a t w o ś c i ą d o 
s w y c h p o t r z e b p r z y s t o s o w a ć . A l e w y n a j ­
m u j ą c m i e s z k a n i e n a l e ż y o d r a z u p o s t a w i ć 
s o b i e t o p y t a n i e : j a k m o g ę w d a n y c h w a ­
r u n k a c h o s i ą g n ą ć m a x i m u m ś w i a t ł a i w y ­
g o d y , o p t i m o m p o d w z g l ę d e m r o z k ł a d u i 
e s t e t y c z n e g o w y g l ą d u . 

L a i k , o b e j m u j ą c y m i e s z k a n i e , n i o z d a j e 
Bobie w c a l o s p r a w y z t e g o , j a k p r o s t e m i 
g r o d k a m i i d r o b n e m i k o s z t a m i , b o n i e r a z 
r u a ł e m i t y l k o p o s u n i ę c i a m i — j a k p r z e b i ­
c i e m l u b p r z e s u n i ę c i e m ś c i a n , d r z w i ( w a ż ­
n o d l a u s i a w n o ś e i ) , w p r a w i e n i e m s z y b d o 
p e ł n y c h d r z w i , o ś w i e t l e n i e m c i e m n e g o k ą ­
t a c z y p r z e d p o k o j u , m o ż n a w i e l k i e k o r z y ­
ś c i u z y s k a ć . T y l k o n i e n a l e ż y t r a k t o w a ć 
t y c h s p r a w j a k o d r u g o r z ę d n y c h l u b w o -
( fó le n i e w a ż n y c h , l ecz j a k o s p r a w y podsta­
wowe d l a k a ż d e g o , k o m u n a w y g o d n e m i 
c s t e t y c z n e m m i e s z k a n i u z a l e ż y . 

P O K Ó J M I E S Z K A L N Y . 
U rządzenie czyli umeblowanie takiego wia­

lnie czynszowego mieszkania jest o tyle 
wakniejszem, ie przestrzenie są mniej do­
skonale, mniej piękne, a rola mebla tern 
ważniejsza. 

N a s t ą p i ł a g r u n t o w n a z m i a n a p o j ę ć w t e j 
d z i e d z i n i e . C z a s y , k i e d y t o p o k o j e m u s i a ł y 
być jednolite c z y j n k s i ę t o n a z y w a ł o „kom­
pletne", m i n ę ł y . N i e o b o w i ą z u j ą d z i ś p r z e ­
p i s y , j u k o b y w s z y s t k i e m e b l e s t o j ą c e w j e d ­
n y m p o k o j u m u s i a ł y b y ć z j e d n e g o d r z e w a 
l u b w j e d n y m „ s t y l u " , w s z y s t k i e o b i c i a z t e g o 
s a m e g o m a t e r j a l u , f o t e l e , k r z e s ł a t e g o sa­
m e g o k s z t a ł t u , l u b j a k o b y m u s i a ł y s t a n o ­
w i ć j e d e n g a r n i t u r : j a d a l n i ę , s y p i a l n i ę , s a ­
l o n i t d . P r z e c i w n i e , p e w n e urozmaicenie 
c i e s z y n a s . Z u p e ł n i e s w o b o d n i e i i n d y w i ­
d u a l n i e d o s t o s o w u j e m y m e b l e d o n a s z y c h 
p o t r z e b . N p . J e ś l i d e c y d u j e m y s i ę d o t z w . 
pokoju mieszkalnego, d z i ś n a j m o d n i e j s z e ­
g o i w i s t o c i e o g r o m n i e p r a k t y c z n e g o — t o 
w y b i e r a m y s o b i e p r z e d e w s z y s t k i e m j a k i ś 
w y g o d n y , w i ę k s z y fotel n p . t . z w . kanadyj­
ski a l b o l e n i w i e c , n a k t ó r y m c z ł o w i e k p r a ­
c u j ą c y s p o c z ą ć c z y też w p ó l - l e ż ą c e j p o z y ­
c j i c z y t a ć m o ż e i t d . W t y m s a m y m p o k o ­
j u u s t a w i a m y fotele nmiejsze, o d m i e n n e , 
n i ż s z o ozy w y ż s z e , z a l e ż n i e o d s t o ł u c z y s t o ­
l i k a , k t ó r e t o s p r z ę t y o i l e n i e są w y b i t n i e 
j a d a l n i a n o m a j ą w y s o k o ś ć częs to n i e w y ż ­
s z ą n a d 60 c m . Kanapy z n a j d u j ą c e s i ę d a ­
w n i e j , m i m o s w e j w y p u k ł e j , b r z u e h o w a t e j 
n i e w y g o d n e j p o s t a c i w p a r u e g z e m p l a : 

r z a c h w k a ż d y m d o m u — z a s t ę p u j e m y d z i ś 
t . z w . tapczanem. T a k i t a p c z a n , n a m a s y ­
w n e j p o d s t a w i e s t o j ą c y , s z e r o k i i p ł a s k i , 
p o w i n i e n m i e ć o d s p o d u s i a t k ę d r u c i a n ą a 
n a n i e j p o d u s z k i m a t e r a c o w e d a j ą c e s i ę ł a ­
t w o o c z y ś c i ć i w i e t r z y ć , o b l e c z o n o m a t e r j a -
ł e m ł a d n y m , s z l a c h e t n y m t a k , b y w s z e l k a 
•narzuta b y ł a z b y t e c z n a . . J e ś l i t e r a z t a k i 
t a p c z a n m a s ł u ż y ć w n o c y z a ł ó ż k o , d o s p a ­
n i a , m o ż n a z ł a t w o ś c i ą w b u d o w a ć część 
s ł u ż ą c ą d o przechowywania pościeli p o d ­
czas d n i a . D z i ę k i t a k i m ( e w e n t u a l n i e 
d w o m ) t a p c z a n o m , m o ż n a w m a t e m m i e ­
s z k a n i u u n i k n ą ć łókek, t e m s a m e m c h a r a k ­
t e r u s y p i a l n i i , m a j ą c n p . t y l k o d w n p o k o -
w e m i e s z k a n i e , u z y s k a ć d w a p o k o j e m i e s z ­
k a l n e , n a d a j ą c e s i ę też d o p r z y j ę ć . 

S Y P I A L N I A . 
O c z y w i ś c i e , że b y ł o b y ś m i e s z n e m , i d o ­

w o d e m z ł e g o r o z n m i e n i a n o w o c z e s n o ś c i , 
g d y b y k t o ś m a j ą c y w i e l k i e m i e s z k a n i e n i e 
u r z ą d z a ł s o b i e w ł a ś c i w e j sypialni, l e c z z a ­
s t ę p o w a ł ł ó ż k a t a p c z a n a m i , d o s z a f y b i b l i o ­

t e c z n e j k ł a d ł u b r a n i a i b i e l i z n ę , a w b i u r k u 
m i a ł u k r y t ą t o a l e t k ę , j a k t o s i ę u n a s w 
ś l e p e m i b e z m y ś l n e m n a ś l a d o w n i c t w i e m o ­
d y częs to c z y n i . N i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , że 
n o r m a l n a s y p i a l n i a j e s t b a r d z o b i g j e n i r z n a 
i w i ę c e j d a j e w y g o d y . I s y p i a l n i a z m i e n i ł a 
d z i ś s w ó j w y g l ą d . D a w n i e j t a k l u b i a n e bal­
dachimy, w s z e l k i e draperje, p r z y b u d ó w k i ' 

d z i ś horyzontalizm, tak ' i m e b l o m n a d a ł o n 
s w ó j c h a r a k t e r . 

P r z e s ą d e m j e s t r ó w n i e ż m n i e m a n i e , że 
lampa n p . w t a k i e j j a d a l n i m u s i w i s i e ć 
w p o ś r o d k u p o k o j u , k i e d y , p r z e s u n ą w s z y 
j ą w b o k — o c z y w i ś c i e w r a z ze s t o ł e m i 
k r z e s ł a m i — z y s k u j e m y p ó l p o k o j u wolne­
go, m i e j s c e d o t a ń c a , g i m n a s t y k i i t p . L n m -

P r z e w a ż n i e w i ę k s z o ś ć l u d z i są i r lz i — t j 
nas s p e c j a l n i e — że, k u p i w s z y „ a n o d n e ' 
m e b l e , z d o b y ł a t o n o w o c z e s n e m i e s z k a n i a 
J a k częs to , w c h o d z ą c d o t a k i e g o p s e u d o * 
n o w o c z e s n e g o a de facto t y l k o n o w e g o 
m i e s z k a n i a , u d e r z a n a s n i e h a r m o n i j n a ' 
n i e ł a d n a — m i m o n i e r a z n i e z ł y c h m e b l i -** 
c a ł o ś ć m i e s z k a n i a . B r a k j a k i e j ś osobiste! 
cechy, b r a k t e j r ę k i p e w n e j i s m a k u do* 
ś w i a d c z o n e g o w u s t a w i a n i u i d o b o r a e tycB: 
w s z y s t k i c h s p r a ę t ó w , z k t ó r y c h s i ę mies*<| 
k a n i e s k ł a d a . 

Z P O M O C Ą F A C H O W C A . 

m l l o też m o ż l i w o ś c i z o s t a j e n i o w y k o r z y * ] 
s t a n y c h . J a k częs to m o ż n a b y z y s k a ć d u w 
wolnej przestrzeni w s z c z u p l e m m i e s z k a ' 
n i u p r z e z w b u d o w a n i e s z a f , p ó ł e k i t d . 4 
g r u b o m u r y . F a c h o w i e o w p a d n i e częs to n f l 
r o z m a i t e p o m y s ł y , o k t ó r y c h l a i k o w i s i f l 
n i e ś n i . A j e d n a k p o r u c z o n i o u r z ą d z e n i a 
m i e s z k a n i a w c a ł o ś c i architekcie wnęlTt 
— t a k p r z y j ę t e z a g r a n i c ą — n a l e ż y u n a 4 
do rzadkości. O b a w a p r z e d „ n i e p o t r z e b n e j 
m i " k o s z t a m i z j e d n e j s t r o n y a p e w n o ś ć 
s i e b i e , że s a m i s i ę n a t e m p r z y n a j m n i e j tsĄ 
d o b r z e r o z u m i e m y z d r u g i e j , w s t r z y m u j * 
o d t e g o . N a t o m i a s t b a r d z o l u b i a n e m j o s i 
kopiowanie t e g o , c o s i ę u z n a j o m y c h zaj ł f 
w a ż y ł o , częs to n a w e t w b r e w i c h w o l i . 

( 
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Ryc. 3) Kąt w pokoju mieszkalnym, projekt własny. 

ł ą cząco z a r a z e m ł ó ż k a i t d . u s t ą p i ł y n a j ­
p r o s t s z y m f o r m o m . Łóżka z u p e ł n i e niskie, 
o r ó w n y c h l u b t y l k o n i e c o w y ż s z y c h ś c i a ­
n a c h t y l n y c h . O d p o w i e d n i o n i s k i e s t o l i k i 
n o c n e , w y g o d n e d o c z y t a n i a i j e d z e n i a w 
ł ó ż k u . 

T e , t a k b a r d z o f a n t a s t y c z n o f o r m y , j a ­
k i e m a s o w o u k a z u j ą s i ę n a n a s z y m r y n ­
k a c h , w y k a z u j ą j e d y n i e d ą ż e n i e z a w s z e l k ą 
c e n ę d o o r y g i n a l n o ś c i , n i o i d ą c e w p a r z e z 

m y s ł u ( a u t a , l o k o m o t y w y i t d . ) z a p a n o w a ł 
p a p r z y m o c o w a n a g d z i e ś w k ą c i e n a d a j e 
w i ę c e j c i e p ł a i n a s t r o j u p o k o j o w i . 

N i o m o ż e m y t y c h w s z y s t k i c h s z c z e g ó ł ó w 
i d r o b i a z g ó w , k t ó r e r a z e m t w o r z ą t ę n o w o ­
czesność m i e s z k a n i a t a k t e o r e t y c z n i e o m ó ­
w i ć , g d y ż p r z e k r a c z a ł o b y t o r a m y t e g o a r ­
t y k u ł u , a z r e s z t ą k a ż d e m i e s z k a n i e w y m a ­
g a s p e c j a l n e g o , i n d y w i d u a l n e g o t r a k t o w a ­
n i a i d o s t o s o w a n i a d o o s o b y m i e s z k a j ą c e j . 

K U C H N I A . 
C h c i a ł a b y m jeszcze p a r ę s ł ó w o kuchĄ 

p o w i e d z i e ć , g d y ż i t a p o w i n n a u l e c r e f o f n y m 2 

m i e . Mała kuchnia n i e j e s t d z i ś w a d ą l e c i n a m i i 
z a l e t ą , a o g r o m n e , a n i e r a z c i e m n o k u c h n i ł d e r z a 
s t a r y c h m i e s z k a ń n i e s ą d z i ś i d e a ł o m . I W d n y , j 
c h n i a n o w o c z e s n a t o w ł a ś n i e t a k a mali l e ; j y w 

kuchenka, g d z i e , s i e d z ą c n a k r ę c ą c y m s i ł b a n y > 

t a b u r e c i e , m a m y w o b r ę b i e o b u r ą k w s z y s g t y m j j . 
k o d o o s i ą g n i ę c i a . W w i e d e ń s k i c h d o i n a c i . c e m , 
g m i n n y c h z a s t ą p i o n o k u c h n i e w o g ó l e nl\ n i k ó w 
ż a m i , z n a j d u j ą c e m a s i ę w j a d a l n y m po j e p a l o n 
k o j u . N y ż e t e , n i e g ł ę b s z e n i ż 1 m e t r a dli*' 1 m u ł , r 

g i e n a s z e r o k o ś ć p o k o j u , w y ł o ż o n e s ą * j w z i ę t a 
w p r z e c i w i e ń s t w i e d o r e s z t y p o k o j u — h? n i o G 

fłami, k t ó r e , p o d o k o n a n e j p r a c y , z a s u t f j p r z y p , 
s i ę f i r a n k ą . Z n a j d u j e m y t a m k r a n z c i e p " , w ś r ó d 
i z i m n ą w o d ą , k u c h e n k ę g a z o w ą o r a z k r t f p o z j o r 
d e n s , s ł u ż ą c y z a r a z e m z a s p i ż a r n i ę , w k t n ł a c e o 
r y m w s z e l k i e s p r z ę t y k u c h e n n e , n i e w y ł * ' / dzq S | 
c z a j ą c d e s k i d o p r a s o w a n i a m a j ą s * * ś r e d n i 
m i e j s c e . I t o w s z y s t k o n a p r z e s t r z e n i B i ' s t o og 
w i ę k s z e j n i ż 3 m * . t o l i c k i 

1 u n a s j e s t j u ż t a p o t r z e b a w y g o d n e j l 0 n a r 

d o b r z e „ f u n k c j o n u j ą c e g o " ( m a s z y n a ! ) m& s torn • 
s z k a n i a . G d y b y t y l k o z n a l a z ł s i ę t r o c i " 
s z e r s z y h o r y z o n t — i m n i e j b y ł o m a ł o s t k i l 1 0 r v 

Ryc. 2) Le Corbusier: Wnętrze. 

e s t e t y k ą a n i n a w e t p r a k t y c z n y m c e l o m . 
N i e w o l n o z a p o m n i e ć , że krzesło m a m i e ć 
oparcie wygodne, stolik nocny p o w i n i e n 
z a w i e r a ć część z a m k n i ę t ą i s z u f l a d ę n a 
d r o b i a z g i i t d . 

M E B L E . 
Meble d z i s i e j s z e są niskie, a t o j e s t p r a ­

k t y c z n o , b o n i e t r z e b a s i ę s p i n a ć , b y k s i ą ż ­
k ę w y j ą ć l u b p r o c h ze t r zeć , a z a r a z e m d z i ę ­
k i t e j o k o l i c z n o ś c i p o k o j e — w n o w y c h d o ­
m a c h dość n i s k i e — w y d a j ą s i ę w y ż s z e . I 
j a k w k a ż d e j d z i e d z i n i e d z i s i e j s z e g o p r z e -

CAŁOŚC P R Z E M Y Ś L A N A . 
A l e o j e d n e j r z e c z y n i e w o l n o n a m z a ­

p o m n i e ć . G d y t y l k o p o w s t a j e m y ś l u r z ą d z e ­
n i a s o b i e m i e s z k a n i a , o d r a z u u z m y s ł o w i ć 
s o b i e , j a k w i e l k i j e s t t e n n a s z budket, i l e 
m o ż e m y n a tem c e l w y d a ć . T r z e b a t o Zjgó-
r y d o k ł a d n i e o b m y ś l e ć , z d e c y d o w a ć s i ę e-
w e n t u a l n i e d o m e b l i t a ń s z y c h n p . l a k i e r o ­
w a n y c h l u b d o m n i e j s z e j i l o ś c i s p r z ę t ó w , 
a l e z a d e c y d o w a ć t eż r ó w n o c z e ś n i e wszelkie 
inne akcesorja d o u r z ą d z e n i a m i e s z k a n i a 
p o t r z e b n e , g d y ż t y l k o w t e n s p o s ó b s t w o ­
r z y m y całość przemyślaną i d o s k o n a ł ą . 

s z e r s z y h o r y z o n t — i M L U C J u j i u — 

- w o ś c i , t o ł a t w o z d o b y l i b y ś m y t o n a p r ą * ! ^ 
W ' A n o w o c z e s n e m i e s z k a n i e . I z y j s k ; 

HIlK n ' e b o 
1 m o n j ę 

f o r z e , 
L e k k a 

• M s l i n e n 
i Mokną posiadać pewne minimalnie P\ a j n i a r 

trzebne zamiłowanie porządlcu, a jedno-
mieć maksymalne obrzydzenie do bezim 
dziejnej normalności! 

Wszechświat nie jest ani zamlcniętą d 
łościa, ani tek cząstką nieskończoności ' 
niewiadomo jednak, dokąd okno z tej <•'' 
łości wychodzi. 

• • • 
Śmierć to kontur, który nie zakończa, 

odcina — nie wiemy tytko od czego 
dzieła, i 

• • • 1 

Człowiek do rzeczy musi się wysilać &{j 
logicznie do ostatka: albo via stos pacH 
rzowy albo wprost przez mózg. 

• • • 
Przed zdradliwą obojętnością kóbiĄ Sj| 

broni mękczyznę głupota, która wobec fl" k 
'zawsze swoje zrobi. 

Najdziwniejszy paradoks szczęścia: 
sobą, to wyzwoliić się ze siebie! 

vi 

Wśród najnowszych wydawnictw 
słowianoznawczych. 

W s k u t e k k i l k u a r t y k u ł ó w , k t ó r e u k a z a ł y s ię 
w o s t a t n i m czasie w „ K u r y e r z e L i t e r a c k o - N a u -
k o w y m " I . K. C , o ż y w i ł o się zainteresowanie 
sprawami slowiańtkiemi, czego d o w o d e m m o ­
gą b y ć r ó ż n e glosy, j a k i e dosz ły d o nasze j w i a ­
d o m o ś c i . A b y u t r z y m a ć t o z a i n t e r e s o w a n i e i 
k i e r o w a ć j e k u r o z m a i t y m d z i e d z i n o m , d o b r z e 
będz ie u z u p e ł n i a ć p o r u s z o n e w a r t y k u ł a c h te­
m a t y przez w s k a z y w a n i e na n i e k t ó r e najnow­
sze publikacje z zak resu s p r a w s ł o w i a ń s k i c h . 

Przemysław Dąbkowski: OSWALD 
BALZER, ZYCIE I DZIELĄ (1858—1933). 
L w ó w , 1034. Nakładem Towarzystwa Nauko­
wego. Stron 236. 

N a z w i s k o Balzera, z n a k o m i t e g o uczonego 
prawnika polskiego, z m a r ł e g o w u b . r., j a k i 
n a z w i s k o Dąbkowsklego, a u t o r a k s i ą ż k i , w i ą ­
że się ściśle z naszem s l o w i a n o z n a w s l w e n i , 
zw łaszcza w dziedzinie historji porównawczej 
praw słowiańskich. Uczen i c i , o b a j p r o f e s o r z y 
u n i w e r s y t e t u l w o w s k i e g o , p o ł o ż y l i na l e m po ­
l u w i e l k i e zas ług i . 

D l a uczczen ia i u l r w a l e n i a p a m i ę c i Ba l ze ra , 
nap isa ł j e g o uczeń i w s p ó ł p r a c o w n i k ks i ążkę , 
k t ó r a jes t n a p r a w d ę p i ę k n e m i w a r t o ś c i o w e n i 
w zakres ie b i o g r a f i c z n y c h p rac , d z i e ł e m . Z w i ę ­
zło a ż y w e u jęc ie charakterystyki człowieku 
oraz jego działalności p r z y w s z e c l i s t r o n n c m 
w y k o r z y s t a n i u m a t e r j a ł ó w , ś w i a d c z y o w i e l ­
k i c h w a l o r a c h t e j k s i ą ż k i . A u t o r , pa t r ząc na 
życ ie Ba l ze ra , z c a ł y m p i e t y z m e m w y k o n a ł 
pracę, d z i ę k i k t ó r e j zos ta ło w y d o b y t e na ś w i a ­
t ł o dz i enne t o w s z y s t k o , co n a u k a j spo łeczeń­
s two p o l s k i e m a d o zawdz ięczen ia B a l z e r o w i . 

O i l e idz ie o zasługi Balzera dla slowiano-
znawstwa, l o z k s i ą ż k i t e j m o ż n a się d o w i e ­
dz ieć, z j a k i m z a p a ł e m o d d a w a ł się o n sp ra ­
w o m s ł o w i a ń s k i m . Jego s ł a w n e wystąpienie 
w r, 1897 przeciwko opinji uczonego niemiec­
kiego, Mommsena, k t ó r y nap isa ł a r t y k u ł o n i ż ­
szości k u l t u r y s ł o w i a ń s k i e j i o b a r b a r z y ń s t w i e 
S ł o w i a n — d a l e j jego osobiste s t o s u n k i z u -
c z o n y m l l u b y c h n a r o d ó w s ł o w i a ń s k i c h , a na-
d c w s z y s l k o j ego badania nad rozwojem prawa 
u Slowiun i ich stosunków pierwotnych, og ło ­

szone d r u k i e m j a k o Rewizja teorji o pierwo-
Incm osadnictwie, O zadrudze słowiańskiej, 
Chronologja najstarszych kształtów wsi sło­
wiańskiej, Uwagi o kształtach państw pierwo­
tnej Słowiańszczyzny zachodniej, Historja po­
równawcza praw słowiańskich i i n n e — wszyst ­
k o t o są c z y n y , k t ó r e c h a r a k t e r y z u j ą Ba l ze ra , 
j a k o w y b i t n e g o s l o w i a n o z n a w c ę . N o s i ł się 
r ó w n i e ż Ba l ze r z z a m i a r e m s two rzen ia na w y ­
dz ia le p r a w a u n i w e r s y t e t u l w o w s k i e g o katedry 
historji porównawczej praw słowiańskich. P ra ­
gną ł o n w z n o w i ć tę ga łąź n a u k i , k t ó r e j uczen i 
po lscy d a l i począ tek i k t ó r a j aśn i a ł a t a k wspa -
n i a ł e m i n a z w i s k a m i , j a k Czackl, Rakowiecki, 
Maciejowski. Jest rzeczą c h a r a k t e r y s t y c z n ą , że 
t a k i s a m z a m i a r p o w z i ą ł r ównocześn ie z B a l ­
ze rem I n n y u c z o n y p o l s k i , p r o / . Bolesław Ula-
nowski z Krakowa. Z a m i a r y te n ie zos ta ły j e ­
d n a k do tychczas u r z e c z y w i s t n i o n e . W u b . r. 
o d b y ł się w Bratislawie I. zjazd prawników 
państw słowiańskich, k t ó r y u c h w a l i ł w t y m 
wzg lędz ie nawe t rezo luc j i ; , że w k n ż d c m p a ń ­
s t w i e s ł o w i a ń s k i c m p o w i n n a być u t w o r z o n a 
p r z y n a j m n i e j j e d n a ka ted ra tego p r z e d m i o t u . 
W Po lsce rozpoczętą przez Ba lzera p racę , k o n ­
t y n u u j e w ł a ś n i e prof. Dąbkowski, k t ó r y od 
cz te rech l a t r e d a g u j e Przewodnik Historyczno-
prawny, umieszcza jąc w n i m prace z dz iedz i ­
n y p r a w a czesk iego, s łoweńsk iego , c h o r w a c ­
k i e g o , serbsk iego, bu łga rsk i ego t a k i c h uczo­
n y c h , j a k Kadlcc, Kapras, Rauscher, Dolenc, 
Mażuranić, Taranowski, Solowjew, Jelaczić, 

Namysłowski, Bobczew, Czomow i I n n i . 1 
s t a n o w i s k a ' o g ó l n o s ł o w i a ń s k i e g o t r zeba p^I 
k r e ś l i ć ten f a k t , że w y d a w n i c t w o t o jes t dSł 
k o w a n e w kilku językach słowiańskiclu 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA 1 KONGĄ 
SU SŁOWIAŃSKICH KOMUNALNYCH M 
OSZCZĘDNOŚCI, który odbył się pod 9* 
lektoratem prof. Ignacego Mościckiego, Prt 
denta Rzplitej Polskiej u> Krakowie w dnl<* 
18 i 19 września 1933 r. Warszawa, 193i. * 
kładem Związku Związków K. K. O. w t{ 

sce. Stron 253. 
P o d o b n i e j a k w i n n y c h dz i edz inach , t a " 

w zakres ie organizacji pieniężnictwa, idzie! 1 

w ś r ó d wszys tk ie l i n a r o d ó w s ł o w i a ń s k i c h sz) 
k o n a p r z ó d i coraz częściej d a j e m y dowO 
p o w a ż n e j i t w ó r c z e j pracy. T a k i m p i ę k n 
w y c z y n e m naszych sfer f i n a n s o w y c h 
/ Kongres słowiańskich kas oszczędności, K 
r y o d b y ł się zeszłego r o k u w K r a k o w i e . W k< 
gres ie t y m w z i ę l i udz ia ł l i czn i przedstawić' 
kas polskich, czechosłowackich i jugoslowl1 

skich, z o r g a n i z o w a n y c h w t. zw . Zrzesz*' 
Słowiańskich Kas Oszczędności, 

K i l k a d n i t e m u ukaza ła się w łaśn ie ksit 
pamiątkowa lego kong resu . Z a w i e r a ona 0 
przebiegu zjazdu, j ego uchwały, wszys tk ie 
feraty i przemówienia, jako też i liczne gll 

prasy, k t ó r e w z w i ą z k u z kong resem u k a * 
się l a k w Polsce, jak i Czechos łowac j i i 
s l a w j i . Na p o c z ą t k u l e j ks ięgi z n a j d u j ą się / 
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Nr. 52. „KURYER" LTTERACKO-NAUKOWY". Dodatek 'do Nru 356. „I I . Kuryera 'Cdiz* i dnia 24 grudnia 1934 r-
Str. V I I . 

G . A . S Z C Z E P A Ń S K I (Kraków) . 

W? stolicy państwa Szeryfów. 
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C A S A B L A N K A — R A B A T . 
K t o k o l w i e k j e d z i e d z i ś d o Marokka, l ą ­

d u j e w Casablance, w y c i n k u E u r o p y w 
A f r y c e . C a s a b l a n c a j e s t w i e l k i m , n o w o c z e ­
s n y m p o r t e m , c h ę t n i e u n a s p o r ó w n y w a ­
n y m z G d y n i ą , j e s t s t o l i c ą e u r o p e j s k i e j 
b u r ż u a z j i M a r o k k a . Z a l e d w i e o 90 k m . b r z e ­
g i e m o c e a n u k u p ó l n o c n e m u - w s c h o d o w i , l e ­
ż y s t ą d Kabat, s t o l i c a a r y s t o k r a c j i i p o l i ­
t y k i . O b a m i a s t a ł ą c z y w s p a n i a ł y , a s f a l t o ­
w a n y g o ś c i n i e c , n a k t ó r e m a u t o ł o w i z ł a t ­
w o ś c i ą t e m p o do s t u k m . n a g o d z . P o d r o ­
dze, m a ł o z resz tą i n t e r e s u j ą c e j , m i j a m y 
m i e j s c o w o ś ć k ą p i e l o w ą Fedala, n i e z b y t u -

l % d o l n i e n a ś l a d u j ą c ą m o d n e p l a ż e r i w i e r y 
1 w ł o s k i e j i f r a n c u s k i e j , a p ó ź n i e j ś r e d n i o ­

w i e c z n ą k a z b ę Szirat, w z n i e s i o n ą n a g r u ­
z a c h s t a r o ż y t n e g o p o s t e r u n k u w o j s k o w e g o 
'•Ad Mercurios. W g o d z i n ę p r z y b y w a m y d o 
Rabatu, 

A l e z a w r a c a m w d ó l , b y z a n i e d b a n y m k o ­
r y t a r z e m ze j ść d o p r z e d s i e n i k a s z t e l u , s k ą d 
j u ż p r z e z r o z w a r t e b r a m y m o ż n a w y j ś ć 
w p r o s t n a m i a s t o . I m b l i ż e j d o l n e j s a l i , 
t e m s i l n i e j s z y o d ó r m o c z u i p l e ś n i e j ą c e j 
w i l g o c i m u r ó w i d r z e w a . M i j a m y s z y b k o : 
n i e k o n o e s j o n o w a n y p i s s u a r a r a b s k i w r u i ­
n a c h U d a j ą . S z a c u n k u d l a p r z e s z ł o ś c i n i e 

g o z k o ń c e m X V I I I w . z r o b i ł s i ę n a w e t 
p i e r w s z y k o n s u l a t e u r o p e j s k i w M a r o k k u . 
Alawici, n a j m ł o d s z a i d o d z i ś p a n u j ą c a d y -
n a s t j a s z e r y f ó w m a r o k a ń s k i c h (z t e g o r o ­
d u p o c h o d z i t eż o b e c n y s u ł t a n Sidi Mo-
hammed I I I , c z ę s t y g o ś ć p r e z y d e n t a r e p u ­
b l i k i i b u l w a r ó w p a r y s k i c h ) , o p a n o w a ł a 
w 1767 r . S a l e t z n i s z c z y ł a r a z n a z a w s z e 
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O B R A Z M I A S T A . 
Z w y n i o s ł y c h r u i n z a m k u Udają, a k r o -

P o l i s u R a b a t u , w i d o k n a m i a s t o j e s t j e d ­
n y m z n a j b a r d z i e j e f e k t o w n y c h w i d o k ó w 
*>a m i a s t o , j a k i e z n a m . O s t r o m e s k a ł y u -
d e r z a b ł ę k i t n y i b i a ł y o c e a n , n i o s ą c y C H L O ­

r y " P r z e j m u j ą c y z a p a c h . U s t ó p , w d o l e , 
l e z y w i e l k i cmentarz muzułmański, z a n i e d ­
b a n y , j a k w s z y s t k i e c m e n t a r z e w M a r o k k u , 
l y m Kraju dla ż y w y c h . T y l k o b i a ł e g r o b o w ­
ce m a r a b u t ó w , k a p l i c z k i ś w i ę t y c h p u s t e l ­
n i k ó w , m a t o w i e j ą w s ł o ń c u , w ś r ó d ż ó ł t y c h , 
opa lonych t r a w . O g r o m n a , s p o k o j n a j a k 
m u l , r z e k a Bu Regreg, w p a d a d o m o r z a , 
w c i ę t a w s ł u ż b ę p o r t u . P o p r z e c i w n e j s t r o ­
j e e f e k t o w n i e b l i s k i e m i a s t e c z k o Sale 
P r z y p o m i n a s w ą s ł a w ę k o r s a r s k ą . W g ł ę b i , 
w ś r ó d d r z e w i o g r o d ó w , n a r ó w n y m z n a m i 
P o z i o m i e , p ł ożą s i ę n i s k i e a l e r o z l e g ł o p a -
, a c e ° b u r z ą d ó w M a r o k k a . Ł a g o d n i e s c h o ­

dzą s t a m t ą d d o m y k u d o ł o w i , a ż d o s t ó p 
ś r e d n i o w i e c z n e j , s z a r e j b a s z t y , k t ó r a m i a ­
s t o o g a r n i a s w o i m c i e n i e m j a k w i e ż a k a ­
t o l i c k i e j k a t e d r y . P o z a b a s z t ą c o f a s i ę ~ m u -
l o n a r z e k a w g ł ą b l ą d u , n o w o c z e s n y m m o ­
s t e m p r z e s k a k u j e j ą s m o ł o w y s z l a k d r o g i , 
dz ie lące j s i ę n a r a m i o n a , w y d ł u ż o n e p o z a 
" o r y z o n t . W i l g o t n y b l a s k s ł o ń c a p r z e z m o ­
rze , s u c h a c m e n t a r n a t r a w a , z i e l e ń a n d a l u ­
z y j s k i c h i f r a n c u s k i c h o g r o d ó w , b ł ę k i t n o 
n i e b o i s z a f i r o w y o c e a n , n i o s ą p e ł n ą h a r -
^ o n j ę b a r w w r a ż e n i a I n a s t r o j u . T u , n a 
Serze, p a c h n i e w o d a , I d r z e w a , I p r z e s t r z e ń . 
•Lekka b r y z a o d m o r z a o s ł a n i a s ł o ń c e m u ­
ś l i n e m c h ł o d u . R a b a t u s p o k a j a k u l t u r ą i 
u m i a r e m . 

... 

8 z i e ł o f r a n c u s k i e , z a p o c z ą t k o w a n e w r o * 
k u 1918. D o o k o ł a Wieży Hassana z a n i e d b a -
n e , p o ż ó ł k ł e t r a w y , k u r z p o s u c h y i c p u -
s z c z e n i ą . A p r z e c i e ż , g d y u s c h y ł k u X I I w „ 
Abu Jussef Jakub El Mansur, z b e r b e r i 
s k i e j d y n a s t j i A l m o h a d ó w z g ł ę b i W y s o -
k i e g o A t l a s u , r o z p o c z ą ł j e j b u d o w ę j a k o 
m i n a r e t u d l a m a j ą c e g o p o w s t a ć o b o k m e ­
c z e t u , c h c i a ł b a r d z i e j u n i e ś m i e r t e l n i ć s w a . 
i m i ę , w ł a d c y M a r o k k a , A n d a l u z j i , A l g ę * 
r u i T u n i s u , n i ż n a w e t f a r a o n o w i e e g i p s c y . 

A b u J u s s e f , Z w y c i ę s k i , m i a ł o b ł ę d b u -
d o w l a n y j a k b a w a r s k i L u d w i k I I . Meczet, 
k t ó r y p o c z ą ł b u d o w a ć w R a b a c i e , m i a ł b y ć 
n a j w i ę k s z y m w i s l a m i e , w i ę k s z y m o d j a ­
k i c h k o l w i e k i n n y c h b u d o w l i . — P r o j e k t y 
p r z e w i d y w a ł y g m a c h o 26'A t y s i ą c a m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h ( w i ę c e j n i ż L u w r ) , 
k t ó r e g o j e d n a t y l k o g ł ó w n a s a l a m o d l i t w y , 
m i a ł a b y ć w s p a r t a n a 441 k o l u m n a c h * 
W z n i e s i o n a o b o k w i e ż a , 44 m w y s o k a , 
o t r z y m a ł a n a z w ę Pięlcnej (Hassant). 

C o z t y c h g i g a n t y c z n y c h z a m i e r z e ń p o ­
z o s t a ł o ! N i k ł e r e s z t k i k o l u m n , w ś r ó d n i ­
k ł e j t r a w y i s p o k o j n y c h o l i w e k , j a k i ś g r u a 
m u r ó w i p o t ę ż n a w i e ż a , o g ł u s z o n a i z w i ą ­
z a n a p r z e z s ł o ń c e . Z w i e ż y d a l e k i w i d o k i 
n a l ą d i m o r z e . U s z c z y t u k r ą ż ą g o ł ę b i e , 
u w e j ś c i a w ł ó c z y s i ę n a k u l a c h z g r z y b i a ł a ' 
i o d r a ż a j ą c a n ę d z a . L e c z w g ł ę b i , p o z a 
g r u b e m i m u r a m i , z w i l g l y c h ł ó d u w a l n i a 
n a c h w i l ę o d s ł o ń c a i w n y ż a c h o k i e n 
m o ż n a w y p o c z ą ć , j a k w p i e c z a r z e . 

Fragment ogrodu Udają w Rabat. 

z a u w a ż y ł e m n i g d z i e u M a r o k a ń c z y k ó w . A l e 
F r a n c u z i ł P r z e j d ź m y , chcę o p i s y w a ć , n i e 
m o r a l i z o w a ć . 

R E P U B L I K A K O R S A R Z Y . 
S p o g l i ą d a m z g ó r y , j a k z p r z y b l i ż a j ą c e g o 

s i ę o k r ę t u , n a b i a ł e , p o w s c h o d n i e m u s k u ­
p i o n e Sald. P e b i o w s p o m n i e ń o s i e d l e . 
W s z a k ż e t o t u t a j p o w s t a ł a r e p u b l i k a S a l e -
t y n ó w , „Republika Dwóch Brzegów", n a j ­
p o t ę ż n i e j s z e o b o k A l g e r u , p a ń s t w o k o r s a r ­
s k i e ś w i a t a . Emir El Ajaszi z b u d o w a ł t u 
w 1627 r. p r a w d z i w i e n i e z d o b y t ą i o d n i k o ­
g o n i e z a l e ż n ą t w i e r d z ę , z k t ó r ą d a r e m n i e 
w o j o w a l i Richelieu i Ludwik XIV. D o p i e ­
r o o s o b n a , i n t e r e s u j ą c a u m o w a K r ó l a - S ł o ń -
ce z m a r o k a ń s k i m „ k u z y n e m " , Mulejem 
Izmailem, d o p u ś c i ł a w d r o d z e p o k o j o w e j 
h a n d l o w ą m i s j ę f r a n c u s k ą d o S a l e , z cze-

Głóuma brama do cmentarza Szella. 

n i e p o d l e g ł o ś ć R z e c z y p o s p o l i t e j D w ó c h 
B r z e g ó w . A l e p a m i ę t a c i e „Robinsona Cru­
soe"? T u w ł a ś n i e w i ę z i l i g o p i r a c i , i s t ą d 
u c i e k a ł n a w y s p ę b e z l u d n ą . R a b a t , m i a s t o 
M a r o k k a , u s i ł o w a ł o r y w a l i z o w a ć z s a m o -
d z i e l n e m S a l ć ; a l e d o p i e r o w X I X w . w z i ę ­
ł o g ó r ę n a d k o z a c k i m s ą s i a d o m . D z i ś j u ż 
S a l ć j e s t m a l e m , u p a d a j ą c e m m i a s t e c z ­
k i e m , g d y R a b a t p y s z n i s i ę s i e d z i b ą j e g o 
p i u ł t a ń s k i e j m o ś c i i c y w i l n e g o r e z y d e n t a 
w m a r y n a r c e , i r o z w i j a s i ę w t e m p i e n i e -
m n i e j s z e m n i ż C a s a b l a n k a . 

W I E Ż A W Ś R Ó D R U I N . 
Ł ą c z ę s z y b k o w i d o k z Udają z w i d o k i e m 

z W i e ż y H a s s a n a . W p o b l i ż u T J d a j a — 
n a j p i ę k n i e j s z y o g r ó d m a r o k a ń s k i , o g r ó d 
a n d a l u z y j s k i , p o ł u d n i o w y c h d r z e w i k w i a ­
t ó w , w ś r ó d f o n t a n n , s ł o ń c a i w o n i c i e p l a r ń ; 

M I A S T O N O W O C Z E S N E . 
S z e r o k ą a l e j ą i d z i e m y k u r e z y d e n c j i g e ­

n e r a l n e j . A l e j a jeszcze n i e u p o r z ą d k o w a n a , 
R a b a t d o p i e r o s i ę r o b i . A l e g d y b ę d z i e 
g o t ó w : n i e w i e m , c z y n i e z a ć m i C a s a b l a n ­
k i i i n n y c h m i a s t m a r o k a ń s k i c h ; t y l e 
w n i m j e s t r o z m a c h u , w i e l k o ś c i i g e s t u . — 
J u ż d z i s i a j n i e k t ó r e p e r s p e k t y w y są n a 
m i a r ę p r a w d z i w e j m e t r o p o l j i . R a b a t b u d u ­
j e a m e r y k a ń s k i c h r o z m i a r ó w g m a c h y , 
w ś r ó d d r z e w , o g r o d ó w i k w i a t ó w . A l e j e 
s z e r o k i e j a k r y n k i . B a n k i w i e l k i e j a k k o ­
ś c i o ł y . M e c z e t y i k o ś c i ó ł n a u b o c z u m i a s t a . 

C o k o l w i e k p o z a m i a s t e m j e s t t eż s i e d z i b a 
z a b o r c z e g o , f r a n c u s k i e g o r z ą d u . O g r o m n o , 
m a j e s t a t y c z n e , c h o ć p o m a u r e t a ń s k u n i ­
s k i e , z a b u d o w a n i a rezydencji generalnej, 
w y w o ł u j e z z e w n ą t r z z n a c z n e w r a ż e n i e . D o ­
p i e r o g d y i m s i ę p r z y j r z e ć b l i ż e j , u w i d o c z ­
n i a s i ę p e w i e n l i c h y l u k s u s , o b l i c z o n y t y l ­
k o n a p o k a z . P o d e j ś ć jeszcze b l i ż e j : oszczęd" 
ność , c h w i l a m i m o ż e n a w e t tandeta, A l o 
b l i c h t r z e w n ę t r z n y w y s t a r c z a , b y ć m o ż e , 
M a r o k a ń c z y k o m , g d y z r e s z t ą e k o n o m i c z n e 
I w o j s k o w e p o d s t a w y p a n o w a n i a F r a n c u ­
z ó w n a t u t e j s z e j z i e m i , s ą t r w a ł e i m o c n e I. 

N i e d a l e k o s t ą d j e s t pałac sultański, n i e ­
p r z y s t ę p n y , z a m k n i ę t y , a o d n i e g o b l i s k o ; 
j u ż I d o Szelli, c m e n t a r z a n a w z g ó r z u p o z a 
m i a s t e m , g d z i e p o ś r ó d b i a ł y c h k o p u l e k g r o ­
b ó w m a r a b u t ó w l e ż ą r ó w n i e ż w ł a d c y z r o J 
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T1j!'z'"> naJwyżSzych reprezentantów naszego 
szen- "•' n a s t e - P n » e członków prezydjum Zrze-
Po śn ' k o m i t e t " organizacyjnego kongresu. 
Prezes Y ° . Z d a n i u kongresowem idą referaty: 
dalei Zdanowskiego o samem Zrzeszeniu, 
J u g o ś ł a S t ł d 8 t o w i c i e l i I J o l s k i > Czechosłowacji i 
dności ' ° r ° z w ° j u i znaczeniu kas oszczę-
dobnie ^ » t y 0 h Poszczególnych państwach, po-
krv7vs„ „ 0 metodach zwalczania t a m t e 

r — « reieraty o oszczęuiiua 
lżonych państwach słowiańskich, 
- I U k a s oszczędności w organizacj i n n a n -

sów, wreszcie o współpracy kas oszczędności 
na polu gospodarczem. 

Księga ta może być wzorem publikacji zjaz­
dowej. Jest to wielki t o m , estetycznie i prze j ­
rzyście wydany , w którym część sprawozdań 
Prasowych jest wydrukowana nawet w k i l k u 
Językach słowiańskich, co może do pewnego 
stopnia świadczyć o rozszerzaniu się w Polsce 
*"ajomosci tych języków. 

' , L e o n Wasilewski: KWEST JA UKRA-
rm * J A K 0 ZAGADNIENIE MIĘDZYNARO-
uqwe P m c e U k r a i n s k i e g 0 instytutu Nauko-
We0o. Tom XXVIII. Warszawa 193*. Stron i46. 

Istnieje w Warszawie Ukraiński Instytut 
^nukowy, k tóry między innemi pracami , w y -
faJe dzieła w języku ukra ińsk im t zakresu 
oadań zagadnień ukra ińskich. Dotychczas u-
kazało się tam 28 publikacyj z najrozmait-
tzycb, dziedzin naukowych, Z końcem v.b, Ł 

ukonstytuowała się przy Instytucie Komisja 
dla badań zagadnień polsko-ukraińskich, zło­
żona z k i l k u profesorów uniwersytetu war ­
szawskiego. Komisja postawiła sobie za zada­
nie: naukowe opracowanie i wyświetlenie sto­
sunków i wpływów wzajemnych sąsiadujących 
ze sobą narodów polskiego i ukraińskiego. — 
Pierwszą na ten temat pracą, napisaną w ję­
zyku polskim, jest właśnie książka b. ministra 
Wasilewskiego, wybitnego znawcy tych zaga­
dnień. 

Wyszedłszy ze założenia, że „naród może 
się rozwijać w całej pełni i wszechstronnie 
tylko juko państwo", stara się autor na tem 
tle uzasadnić wszystkie dążenia emancypacyj* 
ne ludów, zamieszkujących południowe ziemie 
ruskie, czyl i Rusinów względnie Ukraińców. 
Wobec tego, że od najdawniejszych czasów 
aż po dzień dzisiejszy, dążności te łączą się 
bezpośrednio z interesami coraz to innych 
państw, stąd też sprawa ukraińska stała się 
zagadnieniem międzynarodowem. 

Rozwój tej sprawy na przestrzeni w ieków, 
dzieli autor na cztery fazy. W pierwszej z tych 
faz, która t rwa od I X do połowy X I V w., Ruś 
występuje j a k o państwo kijowskie (południo-
wo-ruskie, które uległo w X I I I w . T a t a r o m ) , 
oraz j ako księstwo halicko-wlodzimierskte. Już 
w t y m okresie z iemie te były terenem walk 
konkurencyjnych Polski, Węgier i Litwy. D r u ­
ga faza, In życie Rusi w obrębie Polski l Li­

twy, p r z y różnych wpływach Moskwy i Tur­
ków podczas wojen kozackich, po których 
Ruś uległa dalszemu podziałowi pomiędzy 
Polskę i Moskwę. Pod koniec tego okresu wraz 
z podzia łem Polski , dostają się zachodnie zie­
mie ruskie w posiadanie Ausłrji. Równocze­
śnie w X V I I I w. zanikają dążności emancypa­
cyjne ludów rusko-ukraińskich. Trzecia faza 
to w iek X I X , w k t ó r y m kwestja ukraińska 
staje się przedmiotem zainteresowania całego 
szeregu państw europejskich. Jest to również 
okres odradzania się żywiołu ukraińskiego. 
Czwartą fazę stanowią czasy ostatnie, w któ­
rych występuje znowu na widownię dążność 
świadomych kół odrodzonej inteligencji ukra­
ińskiej do przywrócenia Ukrainie charakteru 
samodzielnego podmiotu polityki. W obecnym 
czasie kwestja ukraińska spowodu terytor ia l ­
nego podziału, jest znowu przedmiotem troski 
czterech państw sąsiednich: ZSRR, Polski, Cze­
chosłowacji i R u m u n j i . 

Autor omawia kolejno te wszystkie fazy, 
najobszerniej j ednak przedstawia czasy naj­
nowsze, t. j. pierwsze 20 lat XX wieku. Isto­
tnie, czasy te są może najciekawsze, jeżeli 
idzie o zapoznanie się z nieziszczonemi nadzie­
jami tego narodu słowiańskiego. Książka ta 
posiada także wielką wartość dla zapoznania 
hit; z dawnemi i obecnemi przemianami na 
południowo-wschodnich rubieżach naszego 
puństwUi 

Wydawnictwa Tow. Połsko-Czecho* 
słowackiego w Poznaniu. Kazimierz Kierskii. 
MASARYK A POLSKA. Stron 42. — Dr Ja« 
romir Doleżal: PANI MASARYKOWA. — K O -
U1ETY CZESKIE. Stron 66. Poznań 193L 

Odczyty, j ak ie od czasu do czasu urządza 
Tow. Polsko-Czechosłowackie w Poznaniu, u-
kazuią się następnie d r u k i e m . W bieżącym 
roku" wyszły dwie broszury. Autorem p i e r w , 
szej jest prezes Towarzystwa Kazimierz Arer-
ski, znawca zagadnień, dotyczących stosun' 
ków polsko-czeskich j a k i polsko-niemieckich 
a także i stosunków mniejszości narodowych 
w Polsce. Jego wn ik l iwe ar tyku ły o tych spra­
wach ukazywa ły się niedawno na łamach! 
I . K .C. Drugą broszurę napisał konsul czecho* 
słowacki w Poznaniu . 

T e m a t y , opracowane w tych publ ikacjach, 
są nadzwyczaj c iekawe, dotyczą bowiem prze­
ważnie osoby najznakomitszego Czechosłowa-
ka doby współczesnej, prezydenta Masaryka. 
Ponadto są one poważną pozycją w naszej 
dość skromnej jeszcze literaturze publicystycz­
nej i naukowej odnośnie do spraw czeskich 
i s łowackich. Pomi ja jąc inne względy, społe­
czeństwo nnsze, j a k i prasa codzienna, rozu ­
mie, potrzebę gruntownej znajomości przede-
wszystkiem wszystkich naszych bliższych t 
dalszych sąsiadów, a tem więcej Słowian, 
wśród których Polska odgrywa specjalnie w y * 
bitną rolę. 1 

Dr Franciszek Błoński (Kraków)^ 

I 
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' dn Merynidów, t w ó r c y t e j n a j w i ę k s z e j ne~ 
k r o p o i j i n a z i e m i M a r o k k a . P u l n c i n e k r o -

Ji o l s chodzą s i o w e w r a ż e n i a c h i n a s t r o j u . 
IIŚZB i s e n n o ś ć t a s a m a w ś r ó d m a r t w y c h 

ż y w y c h . 

N A J W I Ę K S Z Y C M E N T A R Z 

M A R O K K A . 

P o l n a d r o g a w z d t u ż d z i k o r o s n ą c e g o z i e l ­
s k a p o d p r o w a d z a p o d Szellę, o p a s a n ą o-
h r o n n y m m u r o m . W c h o d z i m y ] ) rzez b r a m ę , 
w k t ó r e j w n ę k a c h z n o w u ż e b r a c y w y w l c -
k u j ą s w ó j n a m i ę t n y s y m b o l n i e z m i e n n o ś c i 
ś w i u t a . S z e l l a t o p r z e d e w s z y s t k i e m d z i e ł o 
k r w a w e g o S u ł t a n a C z a r n e g o , Abu El Hus­
sara Ale go (1331—1349), n a j p o t ę ż n i e j s z e g o z 
M c r y n i d ó w , k r ó l a p o l o w y l l i s z p a n j i i c a ­
ł e j A f r y k i P ó ł n o c n e j . U s c h y ł k u ż y c i a z e r ­
w a l i s i ę p r z e c i w n i e m u w a s a l e i r o d z i n a . 
I o n , p a n Z a c h o d u , m u s i a ł z b i e c , aż w g ł ą b 
p u s t y n i , a b y z d o b y ć c h w i l ę w y t c h n i e n i a . 
L o ż y t e r a z n a w i e c z n o ś ć w S z e l l a , w p o n u ­
r e m m a u z o l e u m , a p r z y n i m j e g o ż o n a , 
b i a ł a Szerasz cd Doha, n i e w o l n i c a c h r z e ­

ś c i j a ń s k a , Lalla Szella, p a t r o n k a g r o d u u -
m a r l y c h . G r o b o w i e c c o r a z g ł ę b i e j z a p a d a 
w z i e l e ń , a ż g o p o c h ł o n i e p o s z c z y t n o w o 
ż y c i e , r o ś l i n n e , z w i e r z ę c e , l u d z k i e . 

M i j a m y j u ż p o b i e ż n i e i z z e w n ą t r z i n n o 
k u b b y i g r o b y : Abu Jussef a Jakuba (1259— 
1268) k t ó r y a s c e t y c z n ą p o b o ż n o ś ć p r z e d z i ­
w n i e u m i a ł z ł ą c z y ć z d o m o n i e z n e m o k r u ­
c i e ń s t w e m , ś w i ę t y d e s p o t a , k a z n o d z i e j a z 
p a g ó r a 120 t y s i ę c y g ł ó w , d u s z a M o n g o ł a n a 
t r o n i e M a g h r e b u , i j e g o s y n a , Abu Jakuba, 
z w y c i ę s c y A n d a l u z j i , z a m o r d o w a n e g o c i o ­
s e m w b r z u c h p r z e z p a ł a c o w e g o e u n u c h a , 
p o d c z a s o b l e g a n i a z b u t o w a n y c h l o k a l n y c h 
e m i r ó w w T l c m s e n (1307 r . ) ; i j e g o w n u k a , 
Abu Thomata Amera, k t ó r y l e d w i e r o k 
p a n o w a ł , a j u ż z d ą ż y ł z a p i s a ć s i ę w h i s t o r j i 
j a k o t y r a n i m o r d e r c a ; i p o t e m i c h w s z y s t ­
k i c h , a ż d o o w o g o Abu Inańą (1348—1358), 
k t ó r y n a s t ą p i ł p o S u ł t a n i e C z a r n y m , o s t a ­
t n i e g o m o c n e g o k r ó l a z r o d u M e r y n i d ó w , 
t w ó r c y s ł a w n y c h meders Bu Inania w F e ­
z ie i w M e k n e s i c , n a j s ł a w n i e j s z y c h u c z e l n i 
w M a r o k k u . Ż y c i e i c h m i n ę ł o , n a w e t ż y c i e 
z a c h o d n i e g o w s c h o d u , i d z i ś l eżą p o m i e s z a 

n i n a z b o c z a c h w z g ó r z a , o p u s z c z e n i i z a -
p o m n i c n i , z a l e d w i e p o d s t r a ż ą l e n i w e g o i 
t ę p e g o o d ź w i e r n e g o , k t ó r y p o b i e r a o p ł a t y 
z a w s t ę p d o G r o b o w c a C z a r n e g o , a w PRZER­
WACH p a s i e b y d ł o w ś r ó d g r o b ó w , j a k o n 
o b o j ę t n e i oc i ęża ło w s ł o ń c u . 

G Ę S T A D E I P E R P R A N C O S . 

T u w R a b a t , n a z i e m i a f r y k a ń s k i e j m a 
leżeć z m a r ł y w l e c i e 1934 r. Hubert Lyau-
tey, z d o b y w c a M a r o k k a d l a F r a n c j i . M a r ­
s z a l e k w i e r z y ł w r z y m s k ą m i s j ę F r a n c u ­
z ó w w M a r o k k u , i w i e r z y ł w s w o j ą m i s j ę , 
g d y t w o r z y ł w Marokku E u r o p ę , n o w o c z e ­
s n ą r z y m s k o ś ć . M a r e z a l e k „ A f r y k a ń s k i " b y l 
k r ó l e m M a r o k k a , k t ó r e u j r z a ł o w n i m p r a ­
w e g o p o t o m k a E l M a n s u r ó w . T e r a z n o w o ­
czesne m a u z o l e u m w R a b a t m a b y ć w y z w a ­
n i e m , r z u c o n e m w i e c z y s t e j klęsce s u ł t a n ó w , 
i W i e ż y H a s s a n a i S z e l l i . A l e w M a r o k k u 
m i n ę l i i R z y m i a n i e , i B i z a n c j u m , i a r t y ś c i 
a r a b s c y . T y l k o w z g ó r z e S z e l l i t r w a wciąż, 
od p r e h i s t o r j i , i m o r z e p o d m y w a niezmien­
n i e f u n d a m e n t s k a l , n a k t ó r y c h s t o i g r ó d 
U d a j ą , ś w i e t n o ś ć i k l o z e t . 

S T E F A N N O S E K ( K R A K Ó W ) . 

CZY ISTNIEJĄ POMNIKI RUNICZNE 
SŁOWIAŃSKIE? 

B a ł w a n k i p r i l w i c k i e . — K a m i e n i e m i k o r z y ń s k i e . 

S p o ś r ó d p o m n i k ó w z r z e k o m o m i napisa­
mi runieznemi slowiańskiemi, n a j w i ę k s z y 
r o z g ł o s u z y s k a ł y bałwanki prilwickie i ka­
mienie mikorzyńskie s p o w o d u g w a ł t o w ­
n y c h , d ł u g o l e t n i c h s p o r ó w i d y s k u s y j , t y ­
c z ą c y c h s i ę i c h a u t e n t y c z n o ś c i . 

S p r a w a s ł y n n y c h b a ł w a n k ó w p r i l w i c -
k i c h , t . j . f i g u r e k , n a c z y ń i r ó ż n y c h p r z e d -

s i ę dość l i c h y m bronzem. D r o g ą s p a d k u 
p r z e s z e d ł c a ł y z b i o r e k , l i c z ą c y 66 sztuk, s p o -
w r o t e m n a w ł a s n o ś ć r o d z i n y S p o n h o l c ó w , z 
k t ó r y c h ' j e d e n b y ł z i ę c i e m P ó l k o g o . W t e d y 
d o w i e d z i a ł s i ę o t y m z b i o r k u m i e j s c o w y l e ­
k a r z Hempel, n a b y ł 46 f i g u r e k i o p u b l i k o ­
w a ł j e . R e s z t ę k u p i ł p a s t o r z Nowych Strze­
lec ( N e u S t i r e l i t z ) Masch i r ó w n i e ż o p i s a ł j e 

S p r a w a j e d n a k n i e z o s t a ł a r o z s t r z y g n i ę t ą 
i p o w o l i zaczę to o n i e j z a p o m i n a ć . N i e n a 
d ł u g o j e d n a k . 

W r. 1794 Jan Potocki, s ł a w n y u c z o n y 
o w y c h c z a s ó w , b a w i ą c w N o w y m B r a n i b o -
r ze , z n a l a z ł u G i d e o n a S p o n h o l z a , b r a t a 
o w e g o z i ę c i a P b l k e g o , n o w y z b i ó r s ł o w i a ń ­
s k i c h s t a r o ż y t n o ś c i w l i c z b i e 118 różnych 
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., J staci, i 
*J?.yc. 'D Bałwanek fyrilwicki, wyobrażajdm t r z y m a 

wielogłowe bóstwo słowiańskie, j P o d f j 

tentyczność t a k p i e r w s z e g o j a k i d r u g i e j f 0 r ó w n ą , 
z b i o r u , t r w a j ą c y k i l k a l a t , k t ó r y wreszcie w ie r ze ! 
d o p r o w a d z i ł do p o w o ł a n i a o s o b n e j k o m i s J j k o n t u r 
d l a o s t a t e c z n e g o w y ś w i e t l e n i a s p r a w y . P{j| P i o n 
b l i s k o d w u l e t n i c h (od 1827—1829) p r a c a c * zna lez i 
o g ł o s i ł a k o m i s j a w y n i k s w o i c h p r f l * j P a g ó r l 
P i e r w s z a część z b i o r u ( z b i ó r M a s c h a ) z"! n i e . W 
s t a ł a u z n a n ą z a autentyczną, d r u g a n a t ^ v.(x[q \ 
m i a s t , o p u b l i k o w a n a p r z e z P o t o c k i e g o , * * » n e g o 
sfałszowana. O k a z a ł o się m i a n o w i c i e * szewsh 
c z a s i e b a d a ń , że z n a l a z c a d r u g i e g o zb io r f j m i e n i e 
G i d e o n S p o n h o l z b y ł w i e l k i m m i ł o ś n i k u ^ * g r u b o 
s t a r o ż y t n o ś c i i s a m j e f a b r y k o w a ł . K i e W szczą t l 
b r a t j e g o s p r z e d a ł f i g u r k i M a s c h o w i , rob i j . i s top io ; 
m u G i d e o n g o r z k i e w y m ó w k i , a zarazę ! " n i c o s t i 

• 1--- L , z a c z ą ł n a w ł a s n ą r ę k ę p o s z u k i w a ć s t a ^ j s y p a ł 
ż y t n o ś c i . D o w i e d z i o n o j e d n a k , że z a b y t * g o j e j 
Bam f a b r y k o w a ł , w s z e d ł s z y w s p ó ł k ę z p ę * ( Drosze 
n y m garncarzem, k t ó r y , w e d ł u g j e g o w a ^ j o p o w i i 

Iłyc. 2) Jeden z bałwanków nri. 
w postaci pół zwierzęcej, pól łudzk 
węża z ludzka głową, na której • i o n ' 

m i o t ó w r z e k o m o s ł u ż ą c y c h d o c e l ó w r e l i ­
g i j n y c h , o p a t r z o n y c h n a p i s a m i r u n i e z n e m i , 
p r z e d s t a w i a s i ę n a s t ę p u j ą c o : W l a t a c h 
1687—1699 w PriliBicach ( P r i l l w i t z ) w Me­
klemburgii p r z e z m i e j s c o w e g o p a s t o r a Sa­
muela Fryderyka Sponholza z o s t a ł y z n a l e ­
z i o n o f i g u r k i o d z i w a c z n y c h k s z t a ł t a c h , 
k t ó r o z a c h o w a ł o n n s i e b i e , n i k o m u p r ó c z inx.ua om,; 
n a j b l i ż s z e j r o d z i n y i c h n i e p o k a z u j ą c . P o j e - w o ś ć autentyczność b a ł w a n k ó w . Z a t e m po> 
g o ś m i e r c i s p r z e d a n o f i g u r k i z ł o t n i k o w i s z ł y r ó w n i e l i c z n e o d p o w i e d z i z w o l e n n i k ó w 
Polkemu w Nowym Braniborzu, k t ó r y s t o - a u t e n t y c z n o ś c i , z k t ó r y c h n a j g o r l i w s z y m 
p i ł k i l k a s z t u k , s p o d z i e w a j ą o s i ę w m i e s z a - o k a z a ł s i ę s a m w ł a ś c i c i e l z b i o r k u Masch 
n i n i e m e t a l o w e j z ł o t a l u b s r o b r a . Z a w i ó d ł ( M a s c h b y ł w ł a ś c i c i e l e m c a ł e g o z b i o r u , o d -
s i ę j e d n a k s r o d z e , g d y ż m i e s z a n i n a o k a z a ł a k u p i w s z y o d H e m p l a o w o 46 f i g u r e k ) . 
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w d z i e l e : „Die gottesdienstlichen Allerthue-
mer der Obotriten aus dem Tempel zu Rhc-
tra om Tollenzer See", w y s u w a j ą c p r z y ­
p u s z c z e n i e , że f i g u r k i t e p o c h o d z ą z p o g a ń ­
s k i e j ś w i ą t y n i s ł o w i a ń s k i e j w Retrze, k t ó ­
r a m i a ł a leżeć w p o b l i ż u P r i l w i c . 

Z a r a z p o o p u b l i k o w a n i u p o s y p a ł y s ię 
l i c z n e a r t y k u ł y i d z i e ł a , p o d a j ą c e w w ą t p l i -

przedmiotów. U c i e s z o n y n i e z m i e r n i e t y m z ó w e k , r o b i ł f o r m y g l i n i a n e . W n i c h od'1 n Ym, 
n a d z w y c z a j n e m o d k r y c i e m , n i e p y t a j ą c n a - w a l G i d e o n S p o n h o l z s w o j e s t a r o ż y t n o ś ć - | . H l 

w e t s k ą d w z i ę ł o s i ę n a r a z t y l e f i g u r e k , o - N a o d l a n y c h b a ł w a n k a c h r y l m u pomoctin^™. 
p u b l i k o w a ł c a ł y z b i ó r w z n a n e j k s i ą ż c e : złotniczy Neumann runy, k t ó r y c h w z o ^ i g 8 0 1 

„Voyage dans quelques parties de la Basse- b r a l z p u b l i k a c j i M a s c h a . j r r r 
r ~ . , i M . sin. T e n s ą d k o m i s j i n i e u s p o k o i ł j e d n a k a | 1 ' 

m y s l ó w . P o c z ę t o z n o w u z a c z e p i a ć i n u ^ L J U I 
t y c z n o ś ć p i e r w s z e g o z b i o r u M a s c h a . S p * -

E D W I N H E R B E R T (Poznań). 

U C H Y L O N E D R Z W I 
T a k w ł a ś n i e m o ż n a b y t o n a z w a ć : u c h y ­

l o n o d r z w i ; c h o ć r ó w n i e d o b r z e b y ł o b y : 
p ę k n i ę t a o b r ę c z , r o z w a r t o k o ł o , s m u t e k , 
o d e j ś c i e . J a k k o l w i e k b y s i ę r z e c z n a z w a ł o , 
n i e z o s t a n i e n a z w a n ą p o i m i e n i u , a l b o w i e m 
n i e p o s i a d a i m i e n i a b e z r o z u m n y s m u t e k 
l u d z k i , w y w o ł a n y p i e r w s z y m l e p s z y m f a k ­
t o m z ż y c i a c o d z i e n n e g o . T u k w i e l u l u d z i 
p r z e ż y w u l o k l ę s k i m i ł o ś c i ; o t ó ż i k l ę s k a 
H e n r y k a — u c h y l o n o d r z w i . 

O t , s i e d z i s o b i e p o d l a m p ą , m a p r z e d o c z y ­
m a o t w a r ł a k s i ą ż k ę i c z y t a ; a c z y t a j ą c , o d ­
r y w a s i ę i s p o g l ą d a n a d r z w i . P o p r z e z 
s t ó ł , p o p r z e z b u k i e t ROZCHWIANYCH c h r y z a n ­
t e m , p o p r z e z m g ł ę z a d u m y i l e k k i o p a r 

s m u t k u , p a t r z y n a d r z w i , z l e k k a u c h y l o n e 
d r z w i s w e g o p o k o j u . T o m i d r z w i a m i w y c h o ­
d z i s i ę n a k o r y t a r z , i j e ś l i chce s i ę w y j ś ć 
z m i e s z k a n i a , p r z e k r ę c a s i ę k o n t a k t , s t a j e 
s i ę p r z e d l u s t r e m , n a k ł a d a s i ę k a p e l u s z i 
p ł a s z c z , b i e r z e s i ę r ę k a w i c z k i , p r z e k r ę c a s i ę 
k o n t a k t i z l e k k a t r z a s n ą w s z y d r z w i a m i k o ­
r y t a r z a , w y c h o d z i s i ę . T o z r o b i ł a p r z e d 
c h w i l ą M a r t a . T o w ł a ś n i e . 

T o n i e j o s t d r a m a t . M o ż e t o t y l k o d r o b n o 
n i e p o r o z u m i e n i e , k t ó r o w y j a ś n i s i ę j u t r o ; 
l ocz s m u ć m y s i ę c h w i l ą i w e s e l m y n i ą — 
t a k ż y j ą c , ż y j e m y n a j p e ł n i e j . P r z e z o t w a r t o 
o k n o w p ł y w a n a r a s t a j ą c e m i i m a l e j ą c c m i 
f a l a m i h a ł a s u j e s i e n n y , c h ł o d n y w i e c z ó r 

Saxe pour la recherche des anłiguitńs Sla-
ves ou Vendes, fait en 1791". D z i e ł o t o 
w z b u d z i ł o o g ó l n ą u w a g ę t u k , i ż ó w c z e s n y 
k s i ą ż ę m e k l e m b u r s k i n a b y ł o b a z b i o r y , 
d a w n i e j s z y M a s c h a i n o w y o d k r y t y p r z e z 
P o t o c k i e g o . Z a b y t k i z o s t a ł y u m i e s z c z o n e w 
m u z e u m p u b l i c z n e m i s t a ł y s i ę t e r a z d o ­
s t ę p n e d l a w s z y s t k i c h d o b a d a n i a . 

I z n o w u r o z g o r z a ł g w a ł t o w n y spór o au-

m i a s t a . G d z i e ś d a l e j w m i e s z k a n i u w i d o c z ­
n e d r u g i e o t w a r t e o k n o , b o w i e j e s p o d e m 
c h ł ó d p r z y k r y i z a s k r z y p i a ł y d r a ż n i ą c o u -
c h y l o n e d r z w i . H e n r y k w z d r y g n ą ł s i ę i n i e 
d o k o ń c z y ł z d a n i a w k s i ą ż c e : „ n a s z a t a c h 
k r ó l o w e j b ł y s z c z a ł y k r o p l o rosy . . . " Z a m y ś l i ł 
s i ę , p o d p a r ł ł o k c i a m i n a s t o l e , d ł o ń m i p r z y ­
s ł o n i ł t w a r z i z a d u m a ł s i ę . 

W t e m s ł y s z y , j a k s k r z y p i ą u c h y l o n e 
d r z w i . P r z e d H e n r y k i e m l e ż y k s i ą ż k a . O d e j ­
m u j e d ł o n i e o d t w a r z y i c i e k a w j e s t k o ń c a 
z d a n i a : „ n a s z a t a c h k r ó l o w e j b ł y s z c z a ł y 
k r o p l e r o s y " . W i ę c c z y t a : „ w e w ł o s a c h , 
m i u s t k o r o n y , l i ś c i e , a w oczach b ł y s k t r w o ­
g i i n i e n a w i ś c i , j a k u n i e w o l n i c y " . 

J a k i e ż t o u c h y l o n e d r z w i ? T e t a m z a s t o ­
ł e m , za p ę k i e m c h r y z a n t e m , r o z c h w i a n y c h 
j a k w ł o s y n i e s z c z ę s n e j k r ó l o w e j . W r e s z c i e 
H e n r y k z a c z y n a r o z u m i e ć ; p o w o l i j a k b y 
szed ł p o o m a c k u , p o t r ą c a j ą c o z n a n e ' p r z ę -
t y . N i e t e , n i e te . U c h y l o n e z o s t a ł y d r z w i 
o d ż y c i a . M ę t n a m e t a f o r a ? A f a k t , a r ze ­
c z y w i s t o ś ć p r z e c i ą g u p o p r z e z p o k ó j , a c h ł ó d 
p ł y n ą c y s p o d e m ? 

t r w a ł dość d ł u g o i z a o g n i a ł s i ę , co s k ł o n i , . 
p o d d a n i a z a b y t k i . . » v 

r z ą d m e k l e m b u r s k i d o . 
n o w e m u b a d a n i u . W y b r a n o d 
Jana Kollara, p r o f e s o r a a r c h 

o t e g o co 1 ! 
l e o l o g j i w? 

jwyśu 
SPRZĘT 

i, p r o f e s o r a a r c n e o i o g j " ' . n a p i s 
w i a ń s k i e j w W i e d n i u , t o g o s a m e g o , sobm 
z n a l a z ł r u n y n a j e d n y m ze l w ó w p r z e d o a w L , ^ 

H e n r y k w s t a ł o d s t o ł u , w u s t a c h c z u j j 0 c ] c n 

p r z y k r y p o s m a k n i e s p o d z i e w a n e j s e n n o $ % . j e 

P o s z e d ł d o o k n a i w y c h y l i ł s i ę , w i l g o t n f l * - w m . 
i z i m n e m p o w i e t r z e m p r z e p ł u k u j ą c z n u ż o ' ' j ) i 
d y m o m p ł u c a . U l i c a l ś n i ł a p l a m a m i b l a o L , | o w 

w e g o ś w i a t ł a l a t a r ń , c z a r n e c i e n i e k r y ^ Q 

s i ę w z a l a m k a c h b r a m , l u d z i b y ł o n i s j ^ j , 
a j a s n o o ś w i e t l o n e o k n a d o m ó w naprzecie *" 
k o z a p e w n i a ł y : u nas s p o k o j n i e , m i l o i b^L H e 
t r o s k o . A ! 0 

i i , " 17.,.; 

nące 
l o s y 
bez c i e r p i e n i a , li i i • i: i: i 
A H e n r y k w o k n i e s t o i i p a t r z y , p a t r z y T^gK8 

w i e c z o r n e m i a s t o , s ł y s z y n i e l i c z n e tr lo^aj jn,: 
t r ą b k i s a m o c h o d ó w g d z i e ś z d a ł a , d z w o f K y 1 ! ] 
t r a m w a j u z s ą s i e d n i e j u l i c y ; p r ó b u j e £ r 

z u m i e ć s w ó j s m u t e k i p r z y j ś ć s o b i e z P d r o l 
m o c ą . , p 0 l D 

O d ż y c i a ? I czemżo ż y o i u z a w i n i ł ? M y ? \ w i e | 
w y s z ł y n a p o s z u k i w a n i e , k r ą ż ą b e z ł a d u 1 J IJ U ( 

w r a c a j ą , c z e p i a j ą s i ę ś m i e s z n y c h d r o b i ^ B o } , ] 
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b e r g s k ą k a t e d r ą . K o l l a r z b a d . i l w s z y s t k i e 
z a b y t k i p r i l w i e k i e i o g ł o s i ł l a k z b i ó r M a -
^ c h a j a k i P o t o c k i e g o za autentyczne, a po-

f o e n i k a z ł o t n i c z e g o N e u m a n n a , k t ó r y ze-
nał p o d p r z y s i ę g ą p r z e d p o p r z e d n i a k o i n i -

l " * j ą , b a d a j ą c ą ' zna lez i sko p r i l w i e k i e , żo po-

I m a g a l G i d e o n o w i S p o u h o l z o w i w f a b r y k o -
i ' w a n i u z a b y t k ó w , u z n a ł z a k r z y w o p r z y ś i e z -

eę. T a k w i ę c -zbadanie p rzez K o l l a r a p o m u i -
' k ó w z a i n i a s t z a ł a t w i ć s p r a w i . ' , r o z p ę t a ł o 

nową burzę. 
C i o s o s t a t e c z n y a u t e n t y c z n o ś c i b a ł w a n ­

k ó w p r i l w i c k i c h z a d a ł p r o f . A. Małecki, 
k t ó r y u d o w o d n i ł , że r u n y n a b a ł w a n k a c h 
m o g ł y b y ć w y r y t e d o p i e r o w X V I I I w . , 
•wskazu jąc n a d z i e ł o , z k t ó r e g o c z e r p n i 
Wzory f a ł s z e r z . Z d a n i e M a ł e c k i e g o , p o p a r t o 
s i l n i e p r z e z p r o f . Jagića, z n a l a z ł o po­
w s z e c h n e u z n a n i e . Napisy runiczne n a T i -
g u r k a c h o b u z b i o r ó w s ą sfałszowane. Co 
do a u t e n t y c z n o ś c i s a m y c h f i g u r e k zo e b i o -
r u M a s c h a s p r a w a do d z i ś jeszcze wątpli­
wa. N a t o m i a s t n ie u l e g a n a j m n i e j s z e j w ą t ­
p l i w o ś c i , żo d r u g i z b i ó r z o s t a ł s f a ł s z o w a n y 
p r z e z G i d e o n a S p o n h o l z a . k t ó r y s f a l s z o w a t 
t akże n a p i s y r u n i c z n e n a kamieniach z no­
wych Strzelec. , . 

P o d o b n o s p o r y w y w o ł a ł a s p r a w a kanue-
I ni z napisami runicznemi z Mikorzyna, 
j p r z e c h o w y w a n y c h o b e c n i e w Muzeum Ar-
\ cheologicznem Pol. Akademji Umiejętności 
\w Krakowie. K a m i e n i t y c h j e s t dwa. J e ­

doń z n i c h z a g ł ę b i o n y w ś r o d k a j e s t neoii-
\ tycznym kamieniem żarnowym m a f t e i n 
| z a g ł ę b i e n i u w y k u t o k o n t u r y ludzkie] po­

staci, k tór .e j l e w a r ę k a p o d n i e s i o n a , W gorę 
aiajacn t r z y m a t r ó j k ą t , a p r a w a w s p a r t a o b i o d r o . 
e. P o d f i g u r ą w y k u t y j e s t runiczny napis. 

[ D r u g i k a m i e ń p r z e d s t a w i a p o w i e r z c h n i ę 
r u g i e t f * r ó w n ą , a l e n i e w y g ł a d z o n ą . N a t e j p o -
vresz«»S w i e r z c h n i w i d a ć w y k u t y o w a ł , a w n i m 
komisJJ k o n t u r y konia i r ó w n i e ż n a p i s runiczny. 
iwy. Pf l P i e r w s z y k a m i e ń z f i g u r ą l u d z k ą z o s t a ł 
p r a c o - z n a l e z i o n y w r. 1855 n a p o c h y ł o ś c i m a ł e g o 
, p r ą * p a g ó r k a w o g r o d z i e d w o r s k i m w M i k o r z y -
>ha) 1Ą n i e . W i a d o m o * ' o o d k r y c i u z a m i e ś c i ł w G a -
a nnt«1 zec ie W. K s . P o z n a ń s k i e g o b r a t a n e k ó w c z e -
i e g o . w Kiego w ł a ś c i c i e l a M i k o r z y n a P i o t r vro-
w i c i o j ^ szewski. W e d l e j e g o r e l a c j i p o d o w y m k a -

zb iorw m i e n i e m „ b y ł a u r n a z p i a s z c z y s t e j g l i n y 

w i e . K a m i e n i e m i k o r z y ń s k i o uznał za au- b l i o z n o ś c i ą . R ó w n i e ż przeciw aulenlyczno-
tentyczne ści n a p i s ó w ze w z g l ę d ó w j ę z y k o w y c h w y 

T o s p o w o d o w a ł o K. Estreichera do w y - s t ą p i l i p r o f . Małecki i Baudouin de Courte-
s t ą p i e n i a z z a r z u t a m i p r z e d szerszą p u - nay. / , . 

Jeszcze r a z t e d y T o w . P r z y j . N a u k w P o -
y i i a n i u u p o w a ż n i ł o p r o f . K. iśzułca, c z ł o n k a 

Jtyc, 7) Kamień mikorzyński z wyobrażeniem 

neolitycznym kamieniem żarnowym. — Ryc. 8) Kamień mihorzynsM z nuum 
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s w o j e g o , d o „ p r z e d s i ę b r a n i a w s z y s t k i e g o , 
co i k i e d y u z n a za s t o s o w n e d o w y j a ś n i e ­
n i a s p r a w y k a m i e n i r u n i c z n y c h " . P r o f . K . 
S z u l c , w s p o m a g a n y p r z e z i n n y c h c z ł o n k ó w 
T o w a r z y s t w a , w y w i ą z a ł s i ę d o b r z e z s w e g o 
z a d a n i a , o c z e m ś w i a d c z y s p r a w o z d a n i e j e ­
g o , p r z e d s t a w i o n o T o w a r z y s t w a . I o n uznał 
kamienie za autentyczne. 

W s z y s t k i e j e d n a k z a r z u t y n i e z o s t a ł y n a ­
l e ż y c i e o d p a r t e i s p r a w a z o s t a ł a n i e z a ł a t * 
w i o n ą , p r z y c i c h ł a j e d n a k n a p e w i e n c z a s . 
D o p i e r o p o d k o n i e c zesz łego w i e k u p rzy - * 
p o m n i a ł j ą p r o f . Piekosiński, k t ó r y z n o w u 
o p o w i e d z i a ł s i ę za autentycznością napi" 
sów. O s t a t n i z a j m o w a ł s i ę b a d a n i e m k a ­
m i e n i Jan Leciejewski, d o c e n t w a r s z a w * 
s k i e g o u n i w e r s y t e t u . W d u ż e j r o z p r a w i e o 
r u n i c z i i i y c h p o m n i k a c h s ł o w i a ń s k i c h , o g l o i 
s z o n e j w 1906 r „ u z n a ł k a m i e n i e z M i k o r z y ­
n a za autentyczne. W e d ł u g n i e g o są t o ka­
mienie nagrobkowe. N a p i s n a k a m i e n i u z 
f i g u r k ą b r z m i : ,JSmir żirelwan ledżył (== 
S m i r ż e r t w ą ( = o f i a r ą ) l e ż y " ) , n a d r u g i m 
zaś k a m i e n i u z f i g u r k ą k o n i a : .JSmirnogo 
ociec Lutewoi woiu s\ynowi\ d o m y ś l n e ( k a ­
za ł k u ć ) . Z d a n i e L e c i e j e w s k i e g o p r z e s z ł o 
j e d n a k bez e c h a . N i e z a j m o w a n o s i t , j u ż o d ­
t ą d k a m i e n i a m i . L e ż ą t e r a z u s t ó p p o s ą g u 
„Światowida" w M u z e u m A r c h e o l . P o l . 
A k a d e m j i U m . , c z e k a j ą c n a z b a d a n i e . 

Praktyczne urządzenia w Belgjl 

. śn i k i e l * ś r u b o u l e p i o n a ; w n i e j z . n a j d o w a l y B I Q 

. KieOf: taczątki p o p i o ł ó w s p a l o n e g o ę W a I f™P*Z 
v 5 , r o z t o p i o n y c h k r u s z c ó w : s r e b r a i raz-
za raze l " n i e o s t r o ż n i e w y j ę t ą w i a t r w » * « " 2 5 £ 
6 s t a * s y p a ł t a k , że trudno d o j ś ć b y l e ' P « f ™ £ £ 
z a b y t » ; g o j e j k s z t a ł t u " . W s p o m i n a d a l e j r r a 

ę z p e ^ D r o s z e w s k i w s w e m d o n i e s i e n i u , ze, weu 
j o w f l * » , o p o w i a d a ń m i e j s c o w e j l u d ™ ^ J ^ o b n e 

ku l a t y m i a ł y s i ę z n a j d o w a ć to ttWg 
! k a m i e n i e „ t y l k o i n a k s z e , b o z p t a k a m i . Kon 
i m i , r ó ż n e m i d j a b ł a m i " . , . 

D r u g i k a m i e ń z f i g u r ą , k o m a wsta ł zna 
H e z i o n y r o k p ó ź n i e j o d Pi<^««^,S2 
k a m i e n i a m i ^ w o ż o n e m i n a Ĵamento 
Ikarczmy d w o r s k i e j . W y d o b y t y m a a ł b y ć z 
Wiedzy, w o d l e g ł o ś c i o k o ł o 200 k r o k ó w od 
( m i e j s c a z n a l e z i e n i a p i e r w s z e g o j w ™ . 1 ^ , 
I K a m i e ń z f igurą ludzka ° P

t t

* £ £ t a * 
t p ie rwszy P r z y b o r o u ­ s ł c i . N a r ^ e o d c z y t a ł 
.trowe sbir kbel", p o s t a ć z a ś Judzką w y 
m ą n a k a m i e n i u u z n a ł z a w y o b r a ż e ń o 
fliri D r u g i W o ń i j f w a w * o n » « 
o p i s a ł p i e r w s z y Lelewel, o d c z y t a w s z y n a 

„ S b i r t e o i n bogdan luawoi s . » 
To p i e r w s z e w i a d o m o ś c i o o d k r y c i u k a 

> » n i P o b u d z i ł y w i e l k i e . i n t e r e s o w a n o 
, » » t y l i o m i ę d z y u c z o n y m i , ale - ^ e r s z ą 
p u b l i c z n o ś c i ą . R ó w n o c z e ś n i e J^nak.J°"l 
\}y Podnosić s i ę g l o s y p r z e c i w autentycw 
l i c i kamieni,\l Spowodowało T o w a r z y s t w o 
p r z y j . N a u k w P o z n a n i u d o y?*}*™* 
tauejsce d e l e g a t a , k t ó r y b y o b e j r z a ł d o k l a a 
nie k a m i e n i e D e l e g a t , A n t o n i B i a ł e c k i , po-

• i „ d i a ^ o ^ y b a d a n i a n a m i e j s c u , uznał Ka 
• \ „ i o i , n i c > l > " c za autentyczne. . . . . . . 

•ozytnoJJ N i 0 n s u ^ J , to-Jodnak w s z y s t k i c h w ą t p U -
pomoctKWoścL V i ™ £ 3 w y s t ą p i ł z n i e m i , Karol 
e h w z o ł » a j 8 t r e ł c f c e r

6 ™ « z y
 ^ e n i u k o m i s j i r u n o -

. . fc g r a f i c z n e j T o w . P r z y j . N a u k w K r a k o w i e 
n ł - T * d D i u 2 6 k u t e g o 1869 r. W y s t ą p i e n i e t o 

l 1 tt&klonilo w r e s z c i e k r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o ^klSffi0
 ^ ^ n i a A l e l c s a n d r a Przeidziec -nhvtk**fcieo° z w d a n i e m d o k ł a d n e g o z b a d a n i a i •So oe r y 6 w i e t l e n i a tej s p r a w y . P r z o z d z i e c k i . 

} e 8 ? . S | l > r zep rowadz iwszy s u m i e n n e s t u d i a n a d 
i°o k l ó < "

a

£
i 8 a m l r u n i c z n e m i , o g ł o s i ł w y n i k i w o ­

«^bał?
bnem

 ^ r a w o z d a n i u , o d c z y t a n e m na p o ­

s i e d z e n i u k o m i s j i r u n o g r a f i e z n o j w K r a k o ­

W czas ie m e j p o d r ó ż y n a u k o w e j w 
P . e l g j i , g d z i e b a d a ł e m s p o s o b y p r z e ­
r ó b k i l n u , m i a ł e m m o ż n o ś ć z a p o z n a n i a 
s i ę z ż y c i e m , j e g o m e t o d a m i i t a m t e j -
sizem gospodarstwem domowem. — 
W i e l e z t y c h r z e c z y d a s i ę z k o r z y ś c i ą 
u n a s z a s t o s o w a ć i t o w ł a ś n i e w k r ó t ­
k o ś c i o p i s z ę . Autor. 

Z U Ż Y T K O W A N I E D E S Z C Z Ó W K I . 
Deszczówka j e s t s k r z ę t n i e z b i e r a n a d o 

podziemnych betonowych zbiorników, k t ó r e 
z n a j d u j ą s ię o b o k d o m u . C z e r p a ć j ą m o ­
ż n a p r z y p o m o c y pompy, u m i e s z c z o n e j w 
k u c h n i . O c z y w i ś c i e , że g o s p o d y n i , p i o r ą c 
w deszczówce , oszczędza d u ż o m y d ł a i m n i e j 
n i s z c z y b i e l i z n ę . S a m o p r a n i e o d b y w a s i ę 
p r z y p o m o c y m a s z y n y , p o r u s z a n e j b ą d ź r ę ­
c z n i e , b ą d ź m o t o r k i e m e l e k t r y c z n y m . 

U R Z Ą D Z E N I E K U C H N I . 
P r z y p a t r z y s i ę t e r a z j a k u r z ą d z o n a j e s t 

kuchnia. S a m p i c o k u c b o n m y j e s t w y k o n a ­
n y f a b r y c z n i e , c a ł y b i a ł y , e m a l i o w a n y i n i ­
k l o w a n y ; p a l e n i s k o z b u d o w a n o w k s z t a ł c i e 

o k r ą g ł y m m a ł o z u ż y w a o p a ł u , W m i e j s c o ­
w o ś c i a c h , g d z i e n i e m a w o d o c i ą g ó w , z n a j d u ­
j ą s i ę dwie pompy, j e d n a d o w o d y s t u d z i e n ­
n e j i d r u g a d o d e s z c z ó w k i . — Z i e m n i a k u , 
j a b ł k a i t . p . obierają z łupin p r z y p o m o c y . 

bóstwo 
postać 
Retrze. 

Ełektryczna maszyna do prania. 

Maszynka do obierania owoców 
i ziemniaków. 

p r o s t e j i t r w a ł e j maszynki, k t ó r a m a n i c -
t y l k o t ę z a l e t ę , że b a r d z o p r z y s p i e s z a i u ł a ­
t w i a p r a c ę , l ecz p o z a t e m o b i e r a b a r d z o o -
s z c z ę d n i e , g d y ż z d e j m u j o t y l k o t o , co k o n i e ­
czne . Stół kuchcimy j e s t w y k ł a d a n y kafel­
kami, k t ó r e ł a t w o d a j ą s i ę z m y w a ć o r a z e ą 
b a r d z o t r w a l e . 

D R E W N I A N E Z A S Ł O N Y i 
O K I E N N E . 

P r z e j d ź m y t e r a z d o mieszkania. O k n a są 
z a o p a t r z o n e w drewniane rolety, k t ó r e s ą 
u m i e s z c z o n e n a z e w n ą t r z d o m u , j e d n a k d a j ą 
s i ę p o d n o s i ć i o p u s z c z a ć z p o k o j u . M a j ą o n o 
t ę z a l e t ę , że d o b r z e u b e z p i e c z a j ą d o m p r z e d 
z ł o d z i e j a m i , n i e p r z e p u s z c z a j ą ś w i a t ł a i 
d a j ą t r o c h ę c i e p ł a . 

Ś R O D K I I D R O G I K O M U N I K A C J I . 
J e d n ą z p o d s t a w b o g a c t w a k r a j u j e s t do­

bra komunikacja, n a k t ó r ą s i ę s k ł a d a j ą 
d r o g i w o d n e w p o s t a c i m o r z a , r z e k i k a ­
n a ł ó w , n a s t ę p n i e s z e r o k o r o z g a ł ę z i o n a s i e ć 
k o l e i , d r ó g b i t y c h i e l e k t r y c z n y c h t r a m w a i . 
Cykliści ( k a ż d a r o d z i n a m a c o n a j m n i e j d w a 
l u b t r z y r o w e r y ) , m a j ą w i e l o u d o g o d n i e ń w 
p o s t a c i ścieżek w z d ł u ż d r o g i b ą d ź a s f a l t o ­

w a n y c h , b ą d ź w y k o n a n y c h z k o s t e k b r u k o ­
w y c h o d m i e n n e g o k o l o r u , u ł o ż o n y c h i n a c z e j 
j a k r e s z t a j e z d n i . W t e n s p o s ó b r o w e r z y s t a 
n i e p o t r z e b u j e sdę o b a w i a ć s a m o c h o d u , a n i 
s a m o c h ó d r o w e r u , g d y ż k a ż d y j e ź d z i B W O - I 

j ą d r o g ą . — J e ś l i i d z i e o nawierzchnię, ió 
p r z y b u d o w i e n o w y c h d r ó g s t o s u j e s i ę be­
ton, k t ó r y o k a z u j e s i ę l e p s z y o d k o s t k i i 
a s f a l t u 

W Y P A L A N I E C E G I E Ł . 
N i e n a l e ż y s ą d z i ć , że d o p r a c y u ż y w a siiej 

w y ł ą c z n i e m a s z y n , g d y ż i s t n i e j e b a r d z o w i e * 
l e p r z e d s i ę b i o r s t w , k t ó r o n a w e t c i ę ż k i e r o * 
b o t y w y k o n u j ą ręcznie, j a k n p . cegielnia 
połowę. W y r a b i a j ą w n i c h c e g ł ę r ę c z n i e i 
p a l ą j ą w s t o s a c h , k t ó r y c h p o j e m n o ś ć d o * 
c h o d z i d o lYs m i l j o n a c e g i e ł . P o z a ł o ż e n i u 
p i e r w s z e j w a r s t w y n a t y c h m i a s t z a p a l a j ą 
b r y k i e t y r o z s y p a n e n a s p o d z i e . N a c e g ł ę , 
k t ó r a s i ę j u ż w y p a l a , k ł a d ą w a r s t w ę nasto- i 
p n ą . C o d w i e w a r s t w y s y p i ą m i a ł w ę g l o w y ; 
i t a k r o b o t a p o s t ę p u j e aż d o s z c z y t u , ogiieri! 
z a ś o b e j m u j e w m i a r ę d o k ł a d a n i a c o r a z to! 
n o w e w a r s t w y . P o n i e w a ż s t o s y t a k i e sta-i 

Ręczna maszyna do prania. 

ach c z u J 5 o d c h o d 

j 8enno»%.ie plynn m ł o d o ś ć , w d z i e c i ń s t w o , lękli-
w i l g o t n < % r p « z c i e 7 . . n a d m i n i o n e m i m a r z e n i a m i i 
ąc z n u ż o % b t d • n i e ^ _ ^ 

IZ krS10^ "śmlecS0; U ^ j e j 
l i « l»*°ne w o b e c i*iV o t r z y m u j ą s i ę p r z e r a -
b y ł o m f t ^ j . w » ° e c ' Je j p i e r w s z y c h ł ez . P o t e m j u ż 
n a p r z e e i T * e P ' a k a ł a . 
m i l o i b ^ H e n _ r y k a m ę c z y w S p o m n i e n i e t l e c z 7 1 i e m o -

liema ser 
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 " ' o p r z y j a a n y c h d r o b n o s t e k lub z e -
. I , „ n e ^ n , ! 6 l i ś c i e n i e d o k o ń c z o n y c h g e s t ó w , n i e -
1 w miBP W z e m y ś l a n y c h , o d r u c h o w y c h c z y n ó w . D y m , 

ś w i a d c z ą c y o z d u s z o n y m p l o m i o n i u , w z n o s i 
s i ę w p r a w d z i e w n i e b o , l ecz d y m t o n w y c i ­
s k a ł z y . 

W i e c z o r a m i o w e j d a l e k i e j j e s i e n i , k i e d y 
r o d z i ł y s i ę p i e r w s z o i s k r y p o ż a r u i c h s e r c , 
c h o d z i l i n a d ł u g i e z a m i e j s k i e p r z e c h a d z k i . 
T y l e , i l e u l i c w y c h o d z i z m i a s t a w w o l n e , 
o t w a r t o p o l a , t y l e z n a l i d r ó g d l a w ł a s n e j 
s w o b o d y . J e d n e j t y l k o u n i k a l i d z i e l n i c y , 
s m u t n e j i c i e m n e j . 

I l e ż m i ł o ś c i , n i e w i d o c z n e j ś w i a t u , n i e w i ­
d o c z n e j n a w e t t y m d w o j g u , o b j a w i o n e j t y l ­
k o k a ż d e m u z o s o b u a , u k r y ł y p o d p ł a s z c z e m 
u l o w y , w ś r ó d m g i e ł n a d r z e c z n y c h , c i c h e , 
n a k r y t o n i s k i m s u f i t e m g r o ź n y c h c h m u r , 
j e s i e n n e w i e c z o r y ! I l e ż s ł ó w n i e s k ł a d n y c h , 
n i e z r ę c z n y c h , p a ł a j ą c y c h u l e c i a ł o z w y c i e m 
w i c h r u , s z a r p i ą c e g o r o z w i a n e m i p ł a s z c z a ­
m i ! I l e ż m i l c z e n i a , z a p a m i ę t a ł e g o w s m u t k u 
n i e p o t r z e b n y m l u b r a d o ś c i n a g ł e j , o s z a ł a ­
m i a j ą c e j , z o s t a ł o w m i n i o n y c h ł u n a c h z a ­
c h o d u , w ś w i a t e ł k a c h m i a s t a z a p a l a j ą c y c h 
s i ę k o l e j n o p o d t c b u i ę n i e m m r o k u ! 

A j e d n a k . . . O w e g o w i e c z o r a H e n r y k p r z y ­
s z e d ł p o M a r t ę , j a k z w y k l e , o z m i e r z c h u . 
P o c h o d z i ł p o d b r a m ą , p o g w i z d a ł , p o d p a ­
t r z y ł c o d z i e n n i e z d u r z a j ą e o s i ę s z c z e g ó ł y 
ż y c i a t e j s a m e j u l i c y : o w e g o p a n a , c o w r a ­
c a p e w n i e z b i u r a i n i e p r z e s t a j e n o s i ć w y ­
t a r t e g o m e l o n i k a d o g u m o w e g o p ł a s z c z a , 
o w ą s ł u ż ą c ą z j a m n i k i e m — i d o c z e k a ł s i ę 
M a r t y . W y s z ł a , j a k z a w s z e , u ś m i e c h n i ę t a ; 
r o z r a d o w a n a , j a k c o d z i o ń , t e m s a m e m s p o t ­
k a n i o m . O b o j o b y l i u c i e s z e n i , j a k b y i c h d o ­
s z ł a n i e z n a n a r a d o s n a n o w i n a . A t o b y r 
p r z e c i e ż t y l k o z w y k ł y j e s i e n n y w i e c z ó r . 

N i g d y n i e u m a w i a l i s i ę , d o k ą d p ó j d ą . K a ż ­
d a d r o g a b y ł a d o b r a , k a ż d a p r o w a d z i ł a n a 
w o l n o ś ć , o d l u d z i , o d l u d z i — k u w ł a s n e j 
s a m o t n o ś c i , k t ó r e j n i e m o g l i n i g d z i e z n a ­
leźć. N i e b y ł o d l a n i c h w ł a s n e g o , w s p ó l n e ­
g o k ą t a w t e m w i e l k i e m , n i o p r z y j a z n e m 
m i e ś c i e . H e n r y k z a w s z e o b i e r a ł k i e r u n e k 
i t a m j u ż s z l i , n i e w i d z ą c n l i c , n i e w i d z ą c 
l u d z i . A ś w i a t k o ł o n i c h s z u m i a ł , c h o d z i ł , 
c i e r p i a ł , k o c h a ł , ż y ł i u m i e r a ł . N i e d o s t r z e ­

g a l i g o , n a p r z e m i a n t o n ą o w m i ł o ś c i £ 
w k s i ą ż k a c h . M i ł o ś ć z a m y k a ł a i c h w o t w a r ­
t y c h p o l a c h j e s i e n n y c h z m i e r z c h ó w , k s i ą ż k i 
w i ę z i ł y w c z a r n y c h k o l u m n a c h l i t e r , w y k r e ­
s ó w i s n ó w . S n ó w o t e m j u t r z e , k t ó r e d o p i e i 
r o d z i s i a j , p o t y l u l a t a c h i z t e m w s p o m n i e i 
n i e r n n a d e s z ł o . 

H e n r y k d n i a t e g o o b r a ł z ł y k i e r u n e k " . 
R o z m a w i a l i w e s o ł o . Ś m i e c h M a r t y b i e g ł , 
n i e k r y j ą c s i ę , u l i c a m i i c i e s z y ł p r z e c h o d ­
n i ó w . A c h , o ezemże r o z m a w i a m i ł o ś ć , 
z czegóż ś m i e j e s ię młodość '? T e g o H e n r y k 
n a p r a w d ę n i e p a m i ę t a . W y p a l i ł o fcię t o 
w s z y s t k o , j a k p a p i e r o s , co o t o n i e d o p a ł ­
k i e m leży o b o k ł o k c i a w p o p i e l n i c z c e . N o ­
w y c h trzeba s z u k a ć r a d o ś c i , n o w e j m ą d r o * 
ś c i . T a k , t a k — to b y ł z l y k i e r u n e k . G d y 
w y s o k i e d a c h y k a m i e n i c ś r ó d m i e ś c i a zaczę­
ł y o p a d a ć i u k a z u t y s i ę d w u p i ę t r o w e , p i ę ­
t r o w e , k r z y w o , b r u d n e d o m y p r z e d m i e ś c i a , 
r a d o ś ć i c h w r a z z c o r a z s l absze ra n a t ę ż e ­
n i e m ś w i a t e ł m i a s t a , zaczę ła u c i c h a ć ; a g d y 
z a m i a s t p ó l i ś w i e ż e g o p o w i o w u , p o c z ę ł y 
z i a ć k u n i m n i e z r o z u m i a ł ą z ł o ś c i ą o g r o m n a 
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Nr. 
" w i a j ą t u ż o b o k w s i i m i a s t e c z e k , w i ę o b l i ­
s k i t r a n s p o r t i m a ł a r o b o c i z n a p r z y w y r o ­
b i e , a c e n a c e g ł y j e s t b a r d z o n i s k ą . 

D R O B N E P R Z E D S I Ę B I O R S T W A 
P R Z E M Y S Ł O W E . 

W c a ł y m k r a j u i s t n i e j e d u ż o r o z m a i t y c h 
drobnych zakładów przemysłowych, w 
k t ó r y c h p r a c u j e w ł a ś c i c i e l r a z e m z k i l k o ­
m a p o m o c n i k a m i . W y r a b i a j ą oni i r ó ż n e 
p r z e d m i o t y , n p . p ł y t k i k a m i e n n e n a p o d ł o ­
g i , m a s z y n y d o p r a n i a , w y t ł a c z a j ą o l e j z 
s i e m i e n i a , t k a j ą p ł ó t n a i t . d . W p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a c h t a k i c h , k o s z t a a d m i n i s t r a c y j n o 
*»ą m i n i m a l n e , w y r o b y są w i ę c t a n i e i d o ­
s t ę p n e d l a s z e r o k i c h r zesz . R o z w i j a j ą sie. 
o n e p o m y ś l n i e w p r z e c i w i e ń s t w i e d o d u ­
ż y c h f a b r y k , k t ó r e b a r d z o s i l n i e odczuwa­
ją kryzys. 

M O D E R N I Z A C J A F A B R Y K * . 
D u ż e ( p r z e d s i ę b i o r s t w a , b y m ó c I d a l e j 

e g z y s t o w a ć i w y t r z y m a ć k o n k u r e n c j ę , m o -

r li ; 

Przyrząd elektrycznie uruchomiony 
do ubijania ziemi. 

d e m i z u j ą w s z y s t k i e m a s z y n y w t y m k i o -
r u n k u , b y u p r o ś c i ć f a b r y k a c j ę o r a z , b y 
z m n i e j s z y ć i l o ś ć p o t r z e b n y c h r o b o t n i k ó w . 
T a k n p . przędzalnie lnu s p r o w a d z a j ą n o ­
w e m a s z y n y , k t ó r e w s t o s u n k u d o d a w n y c h 
t y p ó w m o g ą z m i e ś c i ć n a k o p c e t r z y r a z y 
t y l e n i c i , p r z y c z e m i l o ś ć o b r o t ó w j e s t 
z w i ę k s z o n a o 1 5 % . M a s z y n a t e j s a m e j w i e l ­
k o ś c i c o d a w n a n i e t y l k o że p r o d u k u j e w i ę ­
c e j , a l e r ó w n o c z e ś n i e w y s t a r c z a d o j e j o b ­
s ł u g i połowa personalu. 

B A B Y E L E K T R Y C Z N E . 
•Do u b i j a n i a z i e m i s t o s u j ą p r z y z i e m ­

n y c h r o b o t a c h s p e c j a l n y p r z y r z ą d , k t ó r y 
d z i a ł a w t e n s p o s ó b , że p o d n a c i ś n i ę c i o m 
k o n t a k t u e l e k t r y c z n e g o z n a j d u j ą c e g o s i ę 
o b o k r ę k i , z a p a l a s i ę m i e s z a n k a b e n z y n o ­
w a w c y l i n d r z e i p o d w p ł y w e m u d e r z e n i a 
t ł o k a , c a ł y p r z y r z ą d p o d s k a k u j e d o g ó r y , 
a s p a d a j ą c , b. s i l n i e u b i j a z i e m i ę . 

C e l o w a oszczędność o r a z u m i e j ę t n a i w y ­
t r w a ł a p r a c a , p o d n o s i d o b r o b y t , k t ó r y j e s t 
n a p r a w d ę p o w s z e c h n y . 

M g r T A D E U S Z ROSS (Warszawa). 

ROLA LATARŃ JAPOŃSKICH 
W PODNIESIENIU PIĘKNA KRAJOBRAZU. 

n o w i ą d w a c h a r a k t e r y s t y c z n e o b r a z y , pod ' : 
n o s z ą c e u r o k t e j m i e j s c o w o ś c i . L a t a r n i ' ; 
t e g o t y p u w y g l ą d a j ą j a k domki o pochy* 
ł y c h d a s z k a c h . 

G d y s t o i m y o b o k l a t a r n i , k t ó r a b y w a ł " 
z a p a l a n a p r z y d r o d z e do ś w i ą t y n i , n» 
w i e r z c h o ł k u g ó r y l u b n a d j e z i o r e m be* 
p r z e r w y , p r z e z s e t k i l a t , o d c z u w a m y m i m o * 
w o l i cześć d l a j e j ś w i ę t e g o p ł o m y k a . — C» 
noo k a p ł a n ś w i ą t y n i z a p a l a ł j ą nanowo-
L a t a r n i a t a k i e g o t y p u n a z y w a s i ę „latat* 
nią całonocną". T a k i e l a t a r n i e częs to z w i e j 
s z a j ą s i ę z narożnika dachu świątyni. L » ' . 
t a r n i e w i s z ą c e w i d u j e s i ę r ó w n i e ż w prztm 
sionkach ś w i ą t y ń l u b w pałacach. W w i ' 
g i l j ę w s z e l k i c h ś w i ę t y c h d n i t r z y l u b c z t * 
r y w i e l k i e l a t a r n i e t e g o t y p u j a s n o p lon* , 
w s ł y n n y c h ś w i ą t y n i a c h b u d d y j s k i c h , g d z i * 
t ł u m y w i e r n y c h p r z y b y w a j ą n a m o d l i t w y * 

L A T A R N I E Z A D U S Z N E . 
W l i p c u o b c h o d z i s ię w J a p o n j i ó w f c f l j 

Bon, n a p a m i ą t k ę dusz zmarłych członkó^j 
rodzin. P o d c z a s t y c h u r o c z y s t o ś c i n iezbf f 
d n e są dwie papierowe latarnie, u s t r o j o n o 
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R O Z M I E S Z C Z E N I E L A T A R Ń 
W O G R O D Z I E . 

. C z t e r y s ą e l e m e n t y , k t ó r e u p i ę k s z a j ą 
o g r ó d j a p o ń s k i : drzewa, kamienie, woda 
i... latarnie. J a k w i e l e p i ę k n a d o d a j ą r ó ż ­
n o k o l o r o w o ś w i a t ł a , m i g o c ą c e m i ę d z y g a -
ł ę ź m i d r z e w i z a r o ś l i o g r o d u w c i e p ł y l e t n i 
w i e c z ó r ! T r z e b a to u j r z e ć , ż e b y m ó c o c e n i ć . 

Latarnie to ogrodach japońskich m a j ą 
s w e stałe miejsca i u s t a w i a n o s ą w s p e c j a l ­
n y s p o s ó b . S t a w i a s i ę j e n a p o k r y t y c h 
d r z e w a m i p a g ó r k a c h , o b o k m o s t ó w , p o d Wy­
s o k i e m d r z e w e m l u b n a z a k r ę c i e w ą s k i c h 
śc ieżek . W s z y s t k o t o m a n a c e l u p o d n i e ­
s i e n i e u r o k u o g r o d u . 

T r z e b a p a m i ę t a ć , że o g r ó d j a p o ń s k i m a 
s ł u ż y ć z u p e ł n i e , i n n y m c e l o m , n i ż n a s z e : 
n i e j e s t t o b y n a j m n i e j m i e j s c e do p r z e c h a ­
d z e k , l ecz s ł u ż y o k u d o m i ł e g o o d p o c z y n k u 
i p o d z i w i a n i a n a t u r a l n e g o p i ę k n a . T a k 
w i ę c l a t a r n i a w o g r o d z i e j a p o ń s k i m n i e 
j e s t u m i e s z c z o n a , b y p r o w a d z i ć c z ł o w i e k a 
p o c i e m n y c h a l e j a c h , l ecz b y d o d a ć i m ro­
mantycznego wrażenia i tajemniczości, 
a n a s t r ó j n o c y z m i e n i ć w c z a r o w n ą b a j k ę . 

W l ec i e s z c z e g ó l n i e J a p o ń c z y k m a m o ż ­
n o ś ć p o d z i w i a n i a s w e g o o g r o d u . O t w i e r a , 
a r a c z e j r o z s u w a d r z w i s w e g o d o m u i s ł u ­
c h a p o s z e p t ó w w i a t r u w g a ł ę z i a c h , r o z k o ­
s z u j ą c s i ę d e l i k a t n y m p l u s k i e m f a l s t r u ­
m y k a i o d b l a s k i e m ś w i a t ł a l a t a r ń w c i e m ­
n e j g ł ę b i . A j e ś l i n i e m a n a n i e b i e k s i ę ż y ­
c a , l a t a r n i e w ó w c z a s z a s t ę p u j ą j e g o m i e j ­
sce i j e s t t o j e d n o j o d y n o ś w i a t ł o w m o r z u 
l e d w i e w i d o c z n y c h l i ś c i . 

W l a t a r n i a c h j a p o ń s k i c h p l o u ą świece 
l u b o l i w a w n i e w i e l k i c h c z a s z a c h . — B y 
u c h r o n i ć ś w i a t ł o o d z a g a ś n i ę c i a , o t w o r y 
l a t a r ń są p r z y s ł o n i ę t e przeźroczystym pa­
pierem, k t ó r y p r z e p u s z c z a m g l i s t y b l a s k . 
T a k w i ę c ś w i a t ł o t y c h l a t a r ń j e s t s ł a b o 
i n i o m o ż e d o t r z e ć d a l e k o . Z i m ą , w c z a s i e 
ś n i e ż n e j n o c y , m i g o t a n i a p ł o m y k ó w , p r z e ­
d z i e r a j ą c e s i ę p r z e z z m r o ż o n e s z y b k i , s p r a ­
w i a j ą , że c a ł y o g r ó d w y d a j e s i ę j a k b y 
w o d d a l e n i u . 

L a t a r n i e w k a ż d e j p o r z e r o k u m a j ą s w e 
z a d a n i e d o s p e ł n i e n i a . W i o s e n n ą n o c ą s ą 
o n e j a k b y d y s k r e t n ą s t r a ż n i c ą d l a p a r y z a ­
k o c h a n y c h , k t ó r z y p r z y s z l i s z u k a ć s a m o t n o ­
ś c i i m a r z y ć . W j e s i e n i l a t a r n i e d o d a j ą 
u r o k u s p a d a j ą c y m l i ś c i o m i m a j ą w s w y m 
b l a s k u c o ś ż a ł o b n e g o i s m u t n e g o . R o l a l a ­
t a r ń j a p o ń s k i c h p o d c z a s c z t e r e c h p ó r r o k u 
m o g ł a b y s ł u ż y ć p o e c i e za t e m a t d o poe ­
m a t u . 

L a t a r n i e j a p o ń s k i e s ą j e d n ą z t y c h c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y c h a t r a k c y j , co w a b i ą c u d z o ­
z i e m c a k u k r a i n i e „ W s c h o d z ą c e g o S ł o ń ­
c a " . W i e l u m i ł o ś n i k ó w p i ę k n a n a t u r y p o z a 
J a p o n j ą m a j u ż d z i ś o g r o d y , u r z ą d z o n e n a 
m o d ł ę j a p o ń s k ą , a l a t a r n i e o d g r y w a j ą t a m 
n i e m a ł ą r o l ę . 

D W A T Y P Y L A T A R Ń . 
L a t a r n i e j a p o ń s k i e m o ż n a p o d z i e l i ć n a 

d w a t y p y : zwykły i zmniejszony. — T e n 
o s t a t n i n a z y w a j ą „latarnią śnieżną"; w y ­
g l ą d a o n a j a k p a p i e r o w a l a l k a o g ł o w i e 
i k r ó t k i c h n ó ż k a c h , lecz bez k o r p u s u . W p o ­
r ó w n a n i u z n i ą t y p w y ż s z y p o s i a d a g ł o w ę , 
n o g i i k o r p u s : g ł o w ą j e s t s a m a l a t a r n i a , 
k o r p u s e m — k o l u m n a , n a k t ó r e j s t o i l a ­
t a r n i a , a n o g a m i — r o z c z ł o n k o w a n a p o d ­
s t a w a k o l u m n y . J e s t o c z y w i s t ą r zeczą , że 
w y ż s z e l a t a r n i e t r u d n i e j z a c h o w u j ą r ó w ­
n o w a g ę i z w ł a s z c z a p o d o z a s t r z ę s i e ń z i e m i 
n i e j e d n o k r o t n i e w y w r a c a j ą s i ę n a z i e m i ę . 
T o też r o d z i c e n i e p o z w a l a j ą m a ł y m d z i e ­

c i o m b a w i ć s ię w s ą s i e d z t w i e t y c h l a t a r ń , 
g d y ż i c h u p a d e k m ó g ł b y w y r z ą d z i ć dz iec ­
k u k r z y w d ę . S ą t o p r z e c i e n a j c z ę ś c i e j l a ­
t a r n i e z kamienia, 

L A T A R N I E Ś W I Ą T Y N I A N E . 
T y l e o l a t a r n i a c h o g r o d o w y c h . P r z e j d ź ­

m y d o l a t a r ń , n i e z b ę d n y c h o b o k k a ż d e j 
ś w i ą t y n i j a p o ń s k i e g o r o d z i m e g o k u l t u 
szinto. D r o g a , p r o w a d z ą c a d o t a k i e j ś w i ą ­
t y n i , u s i a n a j e s t p o o b u s t r o n a c h kamień-
nemi latarniami, z k t ó r y c h k a ż d a n o s i 
n a z w i s k o j e j f u n d a t o r a o r a z d a t ę p o s t a ­
w i e n i a . S z c z e g ó l n i e u r o k u i b a r w y n a b i e ­
r a j ą t e l a t a r n i e , s k o r o j e m e c h b o g a t o o b -
r o ś n i e . Są one d l a t e g o t e m c e n n i e j s z e i s z a ­
n o w a n e . 

P o z a l a t a r n i a m i k a m i e n n e m i s ą jeszcze 
i n n e , z w a n e Kasuga Doro, b i o r ą c e p o c z ą t e k 
z Nara, d a w n e j s t o l i c y . S ą one z r o b i o n o 
z drzewa, p o m a l o w a n e n a c z e r w o n o i s ą 
u s t a w i a n e w p r o s t na ziemi. W N a r a t e 
l a t a r n i e o r a z l i c z n e z a b ł ą k a n e j e l e n i e s t a -

•i 
Japońska latarnia wisząca, typu „OgenU} 
żelazna z 1832 r„ ze skarbca świątyni KasuH01 

i! 

Japońska latarnia „cicada" z 1672 r. Japońska latarnia typu „shikatm" 
(czyi. szkami) z 1613 r. 

d ł u g i e m i p a s k a m i p a p i e r u k o l o r o w e g 0 

w i s z ą o n e w k a p l i c a c h d o m o w y c h 1°. 
w ś w i ą t y n i a c h — n a j c z ę ś c i e j z w i e s z a ć 
s i ę z p u ł a p u , p ł o n ą c p r z e z c a ł ą n o c PI 
u r o c z y s t o ś c i n i e s i e s i ę j e r a z e m z różneo 1 ' 
o f i a r a m i n a d n a j b l i ż s z y s t r u m i e ń i wrzuf 
się je w wodę w r a z z m i l e m i w s p o m n i e i i i " ' 
m i o n a j d r o ż s z y c h : o j c u , m a t c e , b r a c i e , » l C r 

s t r z e o z y p r z y j a c i e l u . J e s t t o b a r d z o s t a r ' 
c e r e m o n j a , z w a n a Toro-Nagashi c z y l i SwW 
to Pływających Latarń. 

U r o c z y s t o ś ć t a s z c z e g ó l n i e o b c h o d z i & \ 
w Nagasaki, j e d n a k r a c z e j w wesołym u* ' 
s t r o j u . D n i a 15 l i p c a l i c z n e b a m b u s o t f ' 
ł o d z i e , n a ł a d o w a n e s ł o m ą , s ą p u s z c z a n e 
m o r z e , o z d o b i o n e p a p i e r o w e m i w s t ę g a n " 1 

n a k t ó r y c h w y p i s a n o j e s t i m i ę B u d d y . "1 % 

O d b y w a s i ę t o w i e c z o r e m , a p ł o n ą c e 
t y c h ł o d z i a c h i j e d y n i e w i d o c z n e ś w i a t * 
l a t a r ń w y d a j ą s i ę j a k o g n i s t o k u l e f ' 
c i e m n o m m o r z u . 

I L U M I N A C J A U L I C 
L A T A R N I A M I . 

C u d z o z i e m i e c , k t ó r y p r z y b y ł d o J a p o l 
w c z e s n e m l a t e m , b ę d z i e z a c h w y c o n y w i d ' 
k i e m i l u m i n a c j i u l i c l a t a r n i a m i w d n i u 0 * 
u r o c z y s t o ś c i l o k a l n y c h ś w i ą t y ń s z i n t o i s t f 
c z n y o h . T e l a t a r n i e n a z y w a j ą s i ę Choc0 
( c z y t Czioczin) i m a j ą j u ż z u p e ł n e p r a w 
d o n a z y w a n i a s i ę l a t a r n i a m i w nasze ' ' 
z n a c z e n i u t e g o s ł o w a , a n a w e t c z ę s t o p " 
n ą w n i c h łampki elektryczne z a m i a s t ś w i * 
l u b o l i w y . T y l e r z e c z y z m i e n i ł o s i ę w J * 
p o n j i , n i c w i ę c d z i w n e g o , że i t e l a t a r ń ' ' 
j a p o ń s k i e m u s i a ł y z a s t o s o w a ć s i ę d o ogo j 
n e j t e n d e n c j i k u n o w o c z e s n o ś c i , j a k k o l w i * J 
z a c h o d z i p y t a n i e , c z y n a t e j z m i a n i e n'* 
s t r a c ą one w i e l e ze s w e g o p i e r w o t n e g o n 8 ) 
t u r a l n e g o u r o k u i p i ę k n a . 
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c z a r n e paszcze z a u ł k ó w , r a d o ś ć z g a s ł a . W o ­
ł a ł o k u n i m n i o n a p o t k a n o w d r o d z e s m u t ­
n e , c i e m n o ż y c i e ; j e g o g r o ź b a , n i e n a w i ś ć i 
p r a w o . W i e d z i e l i , że m u s z ą t o ż y c i e k i e d y ś 
n a p o t k a ć , w i e d z i e l i , że m u s z ą s i ę z n i e m 
z m i e r z y ć , k u n i e m u p r z y c h y l i ć . L e c z t e r a z 
b y l i z a m ł o d z i i t y l k o t r w o g ą m o g l i o d p o ­
w i e d z i e ć n a b e z g ł o ś n e w o ł a n i e . 

O b c y l u d z i e p o d c h o d z i l i d o n i c h z b l i s k a , 
z s u w a l i c z e s k i n a t y ł g ł o w y i m i l c z ą c o d ­
c h o d z i l i . K o b i e t y g r u p k a m i s t a ł y i ś m i a ł y 
się p r z y k r o z a i c h p l e c a m i . W m r o c z n y c h 
b r a m a c h w y b u c h a ł w r z a s k i u c i c h a ł . H e n ­
r y k z u p o r e m szed ł d a l e j , M a r t a m i l c z e ­
n i e m p r o s i ł a : w r ó ć m y ! G d z i e ż p o l a , i c h 
w ł a s n e , p r z y j a z n e i m p o l a ? H e n r y k n i e s ł u ­
c h a ł m i l c z ą c e j p r o ś b y M a r t y , n i e c h c i a ł 
c z u ć d r ż e n i a j e j Tamicnia. I d l a t e g o p r z y 
b l a s k u j a k b y z b ł ą k a n e j , z n i k ą d w y r o s ł e j , o-
g r o m n e j l a t a r n i e l e k t r y c z n e j , z o b a c z y ! j e j 
ł z y . P ł a k a ł a p i e r w s z y r a z . I o s t a t n i . 

B o c h o c i a ż t o b y ł a p i e r w s z a p o t y c z k a , 
p i e r w s z e b e z s ł o w n o s t a r c i e w o d w i e c z n e j , 
n i e u s t a j ą c e j w a l c e , k t ó r ą t o c z y m i ł o ś ć se r ­

c a m i d w u o b c y c h l u d z i , c o p r a g n ą s t a ć s i ę 
j e d n y m m ó z g i e m , j e d n e m s e r c e m , j e d n ą 
w o l ą , M a r t a n i e p ł a k a ł a j u ż n i g d y . A H e n ­
r y k b y ł z a w s z e b e z w z g l ę d n y m , b e z l i t o s n y m , 
u p a r t y m z w y c i ę z c ą . 

H e n r y k p a l i p a p i e r o s a j e d n e g o z a d r u ­
g i m . P o k ó j t o n i e w p o p i e l a t y m o p a r z e . T a k , 
t o b y ł z l y k i e r u n e k . W r ó c i l i z p r z e d m i e ś c i a , 
m i l c z ą c , r o z d r a ż n i e n i . M a r t a z s p r a w d z a j ą -
c e n i s i ę p r z e c z u c i e m n i e u n i k n i o n e j w a l k i , 
k t ó r a m u s i a ł a n a s t ą p i ć i n a s t ą p i ł a , H e n r y k 
z d z i w i o n y f a k t e m , k t ó r e g o s i ę w s o b i e n i e 
s p o d z i e w a ł . D y m z n a d ż a r u , d y m , k t ó r y 
w y c i s k a ł z y ! 

H e n r y k w s p o m i n a , p a t r z ą c n a u c h y l o n e 
d r z w i : N a d e s z ł y d ł u g i e l a t a , t r u d n e i szczę­
ś l i w e l a t a . K o c h a ł M a r t ę i b y ł k o c h a n y . 
S t w o r z y ł ś w i a t , w k t ó r y m m u b y ł o w y g o d ­
n i e . O b r ę c z , w k t ó r e j t k w i ł s a m i w k t ó r e j 
z a m k n ą ł M a r t ę . G d z i e o n p o s z e d ł , t u m o n a 
i ść m u s i a ł a ; p r z e c i e ż t o p r a w o m i ł o ś c i ! 
T a k s ą d z i ł . 

L a t a p ł y n ę ł y ; o d k ł a d a ł o s i ę k s i ą ż k i i b r a ­
ł o s i ę n o w e . M o r z e b y ł o d l a n i c h d w o j g a , 

g ó r y p r z e s u w a ł y s i ę d w o j g u p a r o m s t ó p 
p o d n o g a m i . F i l m y p r z e c h o d z i ł y j e d n e p o 
d r u g i c h , e k r a n d w u p a r o m o c z u j a ś n i a ł i 
g a s ł . A r t y ś c i n a s c e n a c h c o r a z i n n e m ó w i l i 
s ł o w a d l a n i c h d w o j g a . 

A p o t e m p r z y s z ł o ż y c i e i p ę k ł a o b r ę c z . 
N i e m o g ł y b y ć i c h d r o g i t e m i s a m o m i d r o ­
g a m i . C o r a z t o i n n e g o d z i n y d n i a n i e z n a j ­
d o w a ł y i c h r a z e m . P r a c a i c h r o z d z i e l a ł a . 
D o t e g o d n i a , d o d z i s i a j . B o d z i s i a j r o z ­
d z i e l i ł a i c h n i e w s p ó l n a r o z r y w k a . 

D o k ą d p o s z ł a M a r t a ł T e g o H e n r y k w i o 
w i e . N a w e t n i e c h c e w i e d z i e ć . S p o j r z e n i e , 
k t ó r e m g o p o ż e g n a ł a k i l k a g o d z i n t e m u , 
u t w i e r d z i ł o g o w z a u f a n i u , w m i ł o ś c i . A c h , 
n i e l ę k a ł s i ę o m i ł o ś ć , n i e . 

W i ę c g d z i e ż j e s t k l ę s k a ? S k ą d s m u t e k i 
z a d u m a ł H e n r y k w i e : u c h y l o n e , p o w y j ­
ś c i u M a r t y n i e z a m k n i ę t e , d r z w i m u t o m ó ­
w i ą . I w s p o m n i e n i e ł ez z p r z e d o ś m i u l a t , 
p i e r w s z y c h łez M a r t y , k t ó r e dz i s i i a j w j e g o 
s m u t k u z n a j d u j ą o d k u p i e n i e . I w t e j s a ­
m o t n o ś c i n i e b e z n a d z i e j n e j , lecz k o n i e c z n e j . 
N a u c z y ć s i ę t r z e b a ż y ć , m y ś l i . T a k , t a k , z l y 

w t e d y o b r a ł k i e r u n e k i s z e d ł n i m aż d o d* ' 
s i a j . A d z i s i a j j u ż n i e o n p r o w a d z i , t y l " 
l o s p r o w a d z i . 

S m u t e k p o w o l i u c i c h a , m e l a n c h o l j a u«"*j 
p u j e m i e j s c a n i e u c h w y t n e j r a d o ś c i post*] 
n o w i e n i a , k l ę s k a p r z e r a d z a « j ę w z w y c ^ 
s t w o , j a k ż e i n n e od p o p r z e d n i c h , z w y c j f l 
s t w o s a m o t n e . H e n r y k u ś m i e c h a s i ę * 
s w o j e j m y ś l i . C z e k a , i n a c z e j c z e k a , I 1 . *m 
p r z e d g o d z i n a m i . U c h y l o n e d r z w i o czed 1

 n , 
i n n e m m u m ó w i ą , n i ż o o d e j ś c i u . K k a 

S i a d a z n o w u p r z y s t o l o , p o d l a m p ą i &' n a ( j 
s t r z e g ą b u k i e t c h r y z a n t e m . D l a n i e g o p 0 w 

s t a ł y k u p i o n e , d l a n i e g o t u s t o j ą . L e c z je» ] 
o f i a r o w a ł a j e b u n t o w n i c z a n i e w o l n i c a , c . 
t r z y m u j e j e t e r a z p o k o n a n y ł z a m i , n a z a * ] ^ 
sze j u ż p o k o n a n y w ł a d c a . ' . ^ 

W r e s z c i e n a s t ę p u j e g e s t o s t a t n i : H e n f n D a 

w s t a j e , p o d c h o d z i d o d r z w i i z a m y k u J x „ a ( 

j a k b y n i e s t a ł o s i ę n i c . C o ^ 
B o r z e c z y w i ś c i e c ó ż t a k i e g o s i ę s t a ł o ne ] 

s z e r o k i m , d a l e k i m ś w i o c i o , k t ó r y ż y j e i " i u 

m i e r a p o z a p ę k n i ę t ą o b r ę c z ą , p o z a r o z w i ń j ą , 
t e m k o ł e m . 6 p 0 
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D u ż o p i s a n o , a jeszcze -w ięce j m ó w i o n o 
z p o c z ą t k i e m u b i e g ł e g o s t u l e c i a o o s o m o 
b a r . Krudener. Z n a n a b y ł a z a r ó w n o n a p a ­
r y s k i m b r u k u , j a k i w o d l e g ł y m P e t e r s b u r ­
g u . I n t e r e s o w a ł s ie n i ą d w ó r a u s t r j a c k i \ 
p r u s k i . W k o l o j e j p r z y j a c i ó ł z n a j d o w a l i 
s i e o b o k m ę ż ó w s t a n u p r z e d s t a w i c i e l e l i t e ­
r a t u r y i s z t u k i , t o w a r z y s z y l i j e j ś w i a t o w -
c y , f i l o z o f o w i e i m i s t y c y — o b o k w o l n o ­
m y ś l i c i e l i e p o k i o ś w i e c e n i a , f a n a t y c y w i a ­
r y , p r o r o c y i w i z j o n e r z y . D z i ś p o z a s z c z u -
p l e m g r o n e m b a d a c z y o n o j d o b y . m a ł o k o ­
m u w i a d o m o , k i m b y ł a b a r o n o w a ^ r u . 
n o r . G o d z i s ię j e d n a k p r z y p o m n i e ć j e j d z i e ­
j e , g d y ż p o d j e j t o p r z e c i e ż w p ł y w e m 
p o w s t a ł o „Święte Przymierze", n a p o d s t a ­
w a c h m i s t y c z n y c h z a w a r t y z w i ą z e k m o n a r -

• c h ó w - t r ó j r o z b i o r c ó w w r. 1815, k t ó r y z a ­
w a ż y ł n a l o s a c h E u r o p y , a z w ł a s z c z a Pol­
ski. 

N I E P R Z Y G O T O W A N A D O Ż Y C I A . ' 
J 'Julh z Witinghofów z a m . b a r . Kriidener 

i P r z y s z ł a n a ś w i a t w Rydze z k o ń c e m 1764 
I * • W y w o d z i ł a s i ę z n i e m i e c k i e j n a d b a i t y c -
I k i e j r o d z i n y , w ś r ó d k t ó r e j z n a l e ź ć m o ż n a 

W i e l k i c h M i s t r z ó w Z a k o n u i w ł a d n y c h c a r ­
s k i c h d o r a d c ó w . B y ł a c z w a r t e m d z i e c k i e m 

k j r o d z i n y , k t ó r a w y k a z y w a ł a j u ż s i l n e o b -
^ > c iążen ie , s i o s t r a g ł u c h o n i e m a , b r a t n i e w i ­

d o m y . D o j r z e w a ł a w z g o ł a n i e e d e k a w e m 
ś r o d o w i s k u . W y k s z t a ł c e n i e p r z y s z ł e j l i t e -

I r a t k i - t e o z o f f c i s t a ł o n i ż e j p o z i o m u , o g r a -
.enfc l ' ' ^ a J o s ię d o p o w i e r z c h o w n e j z n a j o m o ś c i 
asuł* J e ż y k ó w o b c y c h i k u n s z t u t a n e c z n e g o . O d 

1 w c z e s n e j m ł o d o ś c i o k a z y w a ł a J u l j a s k l o n -
)weg° | maść d o m i s t y c y z m u i e g z a l t a c j i — n a w e t 
b W w w y d a r z e n i a c h d n i a c o d z i e n n e g o z w y k ł a 
esza j 1 s ię b y ł a d o p a t r y w a ć o b j a w i e ń O p a t r z n o ś c i . 
'<"'• YA M a j ą o l a t 18 w y c h o d z i z a m ą ż z a r a d c ą l e -
i Ł n , S e a c y j n e g o K r i i d e n e r a , o 20 -c i a l a t s t a r s z e -
°[*lifŻ Bo o d n i e j i d w u k r o t n i © j u ż r o z w i e d z i o n e -
i e , B O , o j c a 1 0 - l e t n i e j c ó r e c z k i , d l a k t ó r e j w ł a -
, p t a r ' 6 u i ° p o s z u k i w a ł o p i e k u n k i , 
i. g ioW 

P I E R W S Z Y W I E L B I C I E L . 
P o d p r z e w o d e m d o ś w i a d c z o n e g o m a ł ż o n ­

k a , m ł o d e , n i e o b y t e , e g z a l t o w a n e d z i e w c z ę 
r o z p o c z y n a p i e r w s z y e t a p s w e j ż y c i o w e j 
k a r j e r y . P r z e i s t a c z a s i ę s z y b k o w m o n -
d a i n ę , l w i c ę s a l o n ó w , k t ó r e j ś w i a t o w o w y ­
s t ę p y , p o k a z y t a n e c z n e , a z w ł a s z c z a t a n i e c 
z s z a l e m w z b u d z a z a c h w y t . — D z i e j e s i ę 
t o w Wenecji, w ś r o d o w i s k u r o m a n t y c z -
n e m , g d z i e p . K r u d e n e r j e s t ambasadorem 
Rosji. 

W y i d e a l i z o w a n e w m ł o d o ś c i p a n i K r u ­
d e n e r p o s t a c i e a n i o ł ó w , z e s ł a n y c h z n i e b i o s , 
z d a j ą s i ę t e r a z p r z y b i e r a ć k s z t a ł t y r e a l n o . 
P i e r w s z e m z t y c h w c i e l e ń s t a j e s i ę hr. Sta-
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'Julja z Witinghofów bar. Krildener 
w młodszych latach życia. 

Jdeff, p i ę k n y m ł o d y s e k r e t a r z p a n a a m b a ­
s a d o r a . N a s t ę p u j e o k r e s r o m a n t y c z n e j m i ­
ł o ś c i — g r o z i d y l e m a t z d r a d y . H r . S t a k i e f f 
s i t a r a s ię o p r z e n i e s i e n i e . L e c z p o n i e d ł u ­
g i m czas ie n a s w e j n o w e j p l a c ó w c e w K o ­
p e n h a d z e d z i w n y m z b i e g i e m o k o l i c z n o ś c i , 
s z e f e m j o g o z o s t a j e z n o w u b a r . K r i i d e n e r . 
L o j a l n i e m e l d u j e h r . S t a k i e f f p o w o d y s w e j 
p o p r z e d n i e j t r a n s l o k a c j i . L e c z p o s t ę p o w y 
m ą ż s t a n u l e k c e w a ż y o w e „ d z i e c i n n e p r z y ­
w i d z e n i a " , z a t r z y m a ć p r a g n i e u s w e g o b o ­
k u c n o t l i w ą m a ł ż o n k ę i b e z i n t e r e s o w n e g o 
p r z y j a c i e l a . N o i w y p a d k i p o s z ł y s w o i m t o ­
r o m . P r z e ż y c i a t e o p i s z o p ó ź n i e j b a r . K r i i ­
d e n e r w r o m a n s i e p . t . „Walerja". 

Ż Y C I E E K S C E N T R Y C Z N E 
I R O Z W Ó D . 

* Witinghofów bar. Krudener, 
W latach późniejszych. 

P o t e m p r z y c h o d z ą w i e l b i c i e l e n i e p i ę k n e j 
w p r a w d z i e , l ecz p e ł n e j w e r w y i p o l o t u p a ­
n i a m b a s a d o r o w e j . Ekscentryczne z a c h o ­
w a n i e s i ę p a n i , k t ó r e z n a j d o w a ł o p o k l a s k 
w m i e ś c i e d o ż ó w , z a c z y n a r a z i ć w p ó ł n o ­
c n e j s t o l i c y . E f e k t o w n e w y s t ą p i e n i a m a ł ­
ż o n k i , j e j ż ą d z a z b y t k u i p r z e p y c h u n a d -
s z a r p u j e p o w a ż n i e k a s ę p a n a a m b a s a d o r a . 
N a s t ę p u j e krach — p a n i w y j e ż d ż a w r o k u 
1789 ze w z g l ę d ó w z d r o w o t n y c h do Francji 
z d z i e ć m i , k t ó r e m i w m i ę d z y c z a s i e z d ą ż y ł a 
o b d a r z y ć p . a m b a s a d o r a , s y n e m Pawłem 
i ś w i e ż o u r o d z o n ą c ó r e c z k ą Julja. T a k k o ń ­
c z y s i ę w ł a ś c i w i e p o ż y c i e m a ł ż e ń s k i e . P a n 
a m b a s a d o r u n i k a t y l k o t r z e c i e g o r o z w o d u . 

D o F r a n c j i z a j e ż d ż a p . K r u d e n e r w e r z e 
p o d n i e c e n i a Wielkiej Rewolucji, k t ó r e s i ę 

też u d z i e l a w r a ż l i w i e j n i e w i e ś c i e . W y r a b i a 
s o b i e s z y b k o s t a n o w i s k o n a t e r e n i e o b c y m , 
z o g r o m n y m t a l e n t e m n a w i ą z u j e s t o s u n k i 
t o w a r z y s k i e n a w e t ze ś w i a t e m l i t e r a t u r y 
i s z t u k i . W g r o n i e j e j p r z y j a c i ó ł z n a j d z i e 
s i ę p. Stael p. Recamier, a p o t e m Chateau-
briand, Saint Beuve, i i n n i , o d z i ś z a p o m ­
n i a n y c h a l o w ó w c z a s g ł o ś n y c h n a z w i s k a c h . 
N i e z w y k ł ą i n t e l i g e n c j ą u z u p e ł n i a p. K r i i ­
d e n e r b r a k i s w e g o d o m o w e g o w y k s z t a ł c e ­
n i a . U r o z m a i c a j ą p o b y t l i c z n e p r z e ż y c i a — 
m a t o r j a ł y d o s z k i c ó w r o m a n t y c z n y c h . P l o t ­
k i d o c h o d z ą d o u s z u m a ł ż o n k a — n a s t ę p u -
j o o b c i ę c i e a p a n a ż y . P a n i b a r o n o w a n i e 
u m i e l i c z y ć s ię z g r o s z e m , k o n i e c z n y s t a j e 
s i ę p o w r ó t d o d o m u . T o w a r z y s z y j e j , j e d y ­
n i e ze w z g l ę d ó w b e z p i e c z e ń s t w a p i ę k n y p o ­
r u c z n i k h r . Fregeville, k t ó r y n a w e t r y z y ­
k u j e s w ó j h o n o r ż o ł n i e r s k i , o p u s z c z a j ą c p o ­
l o w a l k i . L e k k o m y ś l n o ś ć t a r o z p ę t u j e b u ­
r z ę . B a r o n o w a z o s t a j e s k a z a n a n a s a m o ­
t n ą banicję do Rygi i n a s t ę p u j e o f i c j a l n e 
rozwiązanie małżeństwa w 1796 r. S p a d a j ą 
n a n i ą d a l s z e o i o s y . U m i e r a j e j o j c i e c . W i ­
d z e n i e z h r . S t a k i e f f e m p r z y n o s i r o z c z a r o ­
w a n i e . 

P O C Z Ą T K I T W Ó R C Z O Ś C I 
L I T E R A C K I E J . 

U c z u c i a z a t e m z a w i e d z i o n e w ż y c i u s z u ­
k a j ą s c h r o n u w d z i e d z i n i e fantazji. K o b i e ­
t a r o z c z a r o w a n a , p r z e d w c z e ś n i e z w i ę d ł a , 
p r z e i s t a c z a s i ę w autorkę, s z u k a j ą c ą za z a ­
w o d y w ż y c i u r e k o m p e n s a t y n a p o l u l i t e ­
r a t u r y . P o s i a d a ł a z a w s z e ł a t w o ś ć w y r a ż a ­
n i a s ię , s t y l p ł y n n y , f a n t a z j ę i t a l e n t l i t e ­
r a c k i e j k o n s t r u k c j i . L i s t y j e j d o p r z y j a ­
c i ó ł b u d z i ł y n i e p o ś l e d n i e z a i n t e r e s o w a n i e . 
P i e r w s z e k r o k i u ł a t w i a j ą p r z y j a c i e l e — 
wyjątki jej listów p o j a w i a j ą s i ę d r u k i e m 
w M e r k u r i u s z u P a r y s k i m . P o r o z w o d z i e 
p o d r ó ż u j e też p . K r u d e n e r p o Szwajcarji. 
W G e n e w i e z b l i ż a s ię d o p. Stael, w c h o d z i 
d o k ó ł e l i t y u m y s ł o w e j , u m i e z w i e l k ą z r ę ­
c z n o ś c i ą p o d c h w y t y w a ć n i e j e d n ą m y ś l i z a ­
b i e r a s i ę do twórczości literackiej n a szer ­
szą s k a l ę . P i s z e p o w i e ś ć i z d z i w n ą j a k n a 
osobę b u j a j ą c ą w w y ż s z y c h r e g i o n a c h u -
m i e i ę t n o ś c i ą i n s c e n i z u j e j o j w p r o w a d z e n i e 
n a a r e n i e l i t e r a c k i e j . L a n s u j e i n t e r e s u j ą c e 
s z c z e g ó ł y b i o g r a f i c z n e , n a w i ą z u j e ad hoc 
p o t r z e b n e s t o s u n k i , z n a j d u j e n a w e t p o t r z e b ­
n e g o i m p r e s a r j a . 

Śmierć pana Krudener w r. 1802 d a j e j e j 
p e ł n ą s w o b o d ę i n i e z a l e ż n o ś ć m a j ą t k o w ą . 
W r. 1802 u k a z u j e s i ę też a n o n i m o w o r o ­
m a n s „Walerja", w z o r o w a n y n a t a k m o ­
d n y m w ó w c z a s „Werterze" G o e t h e g o , k t ó r y 
d o c z e k a ł s i ę r y c h ł o p r z e k ł a d u n a j ę z y k n i e ­
m i e c k i i r e e d y c j i w r. 1878 i 1884. A u t o r k a , 
u l e g a j ą c a „ ż y c z e n i u w i e l b i c i e l i " , z j e ż d ż a do 
Paryża. T u t a j p r z y c z y n i a s i ę n i e p o m i e r n i e 
d o s p o p u l a r y z o w a n i a s w e g o d z i e ł a . N i e g a r ­
d z i ł a ż a d n y m t r i c k i e m n i e m a l d z i s i e j s z e j 
a m e r y k a ń s k i e j r e k l a m y . 

S P O S T P O N O W A N A 
P R Z E Z N A P O L E O N A . 

A l e w ś r ó d o g ó l n e i c h w a l b y b r a k ł o j e j 
s ł ó w u z n a n i a o d c z ł o w i e k a , k t ó r y b y ł w ó w ­
czas c e n t r e m z a i n t e r e s o w a n i a F r a n c i i . B a ­
r o n o w a K r u d e n e r p r a g n ę ł a n a w e t z a s i l i ć 
t ł u m y w i e l b i c i e l e k Pierwszego Konsula, 

Car Aleksander I . 
Ze sztychów Muz. Lubomirskich we Lwowie,. 

l ecz ż ą d a ł a w z a i e i n n o ś c i . B o n a p a r t e u c h o i 
d z i ł za m i ł o ś n i k a l i t e r a t u r y p i ę k n e i . P o * 
d o b n o n a w e t „ W e r t e r a " z a b r a ł d o E g i p t u . 
P . K r u d e n e r p o s ł a ł a m u s w e d z i e ł o , w p r a w ­
d z i e bez d e d y k a c i i , g d y ż w y s z ł o a n o n i m o ­
w o , a l e w y w i a d p o l i c y j n y f u n k c j o n o w a ł 
s p r a w n i e , a u t o r k a zaś n i e s t r z e g ł a z a z d r o ­
ś n i e s w e g o i n c o g n i t o . L e c z N a p o l e o n o d r z u * 
c i ł k s i ą ż k ę p o p r z e r z u c e n i u ze s ł o w a m i : 
„To w sam raz dla bab, które nie maja nic 
innego do roboty". P . K r i i d e n e r , w y c z e k u j ą c 
d a r e m n i e e n t u z j a s t y c z n y c h p o c h w a ł , p o s ł a ­
ł a d r u g i e g z e m p l a r z k s i ą ż k i , w s p a n i a l e o« 
p r a w n y , j u ż z d e d y k a c j ą : „W hołdzie od au-
torki cudzoziemki, która wybrała sobio 
Francję, jako ojczyznę serca". L e c z s ą d w y < 
p a d ł jeszcze o s t r z e j : „P. Stael znalazła to* 
warzyszkę, ten sam patos, ta sama gadania 
na. Proszę poradzić p. Krudener, żeby pi­
sała swe utwory po rosyjsku, nawet po niei 
miecku, byleby nie wprowadzała ich do li­
teratury francuskiej". S ł o w a t e d o s z ł y d o 
p. K r u d e n e r za p o ś r e d n i c t w e m ż y c z l i w y c h 
p r z y j a c i ó ł i u c z y n i ł y z n i e i n a i z a g o r z a l s z ą 
n i e p r z y i a o i ó ł k ę N a p o l e o n a . N i e n a w i ś ć t a 
s t a n i e s i ę p r z e w o d n i ą m y ś l ą j e j d ą ż e ń ż y ­
c i o w y c h . W p r a w d z i e p . K r u d e n e r p o d a j e 
j a k o j e j ź r ó d ł o z a m o r d o w a n i e k s i ę c i a Eug-. 
hien, k t ó r e n a s t ą p i ł o n i e c o p ó ź n i e j , a l o z d a ­
j e s ię , że n i e d o c e n i e n i e „ W a l e r j i " b y ł o w j e j 
o c z a c h n a j c i ę ż s z ą p r z e w i n ą N a p o l e o n a . 

W M I S T Y C Y Z M I E R E L I G I J N Y M . 
P o o k r e s i e t w ó r c z o ś c i l i t e r a c k i e j p r z y - * 

c h o d z i w ż y c i u p . K r u d e n e r d o s y ć n i e s p o -
d z i o w a n i e o k r e s renesansu wiary. D a l s z y 
j e j r o z w ó j ż y c i o w y i d z i e w k i e r u n k u pie-
tystycznym. W c h o d z i w N i e m c z e c h w k o n - . 
t a k t z s e k c j ą k w e k r ó w Braci Morawskich,. 
P r z e j m u i e s ię w i a r ą w s w ą m i s j ę n a z i e m i , 
k t ó r ą s p e ł n i ć m a z n a k a z u B o ż e g o . P o g ł ę ­
b i a j e j m i s t y c y z m o b c o w a n i e z Jung-Stil-
lingiem, m i s t y k i e m , p r z y j a c i e l e m G o e t h e ­
g o . P . K r u d e n e r u p a j a s i ę m i s t y c y z m e m 
r e l i g i j n y m , j a k p o p r z e d n i o w i r e m u c i e c h 
ś w i a t o w y c h , k a d z i d ł a m i s u k c e s ó w l i t e r a c ­
k i c h . O b j e ż d ż a N i e m c y . S z w a j c a r i ę z o r s z a ­
k i e m k a p ł a n e k , w r ó ż e k i p r o r o k ó w , g ł o -
sząo s ł o w o B o ż e . O b d a r z o n a n i e z w y k ł y m 
t a l e n t e m o r a t o r s k i m i s i ł ą o b s e r w a c i i , ś w i ę ­
c i t r i u m f y . 

G ł o s z e n i e S ł o w a B o ż e g o i h a s e ł zn i szcze ­
n i a „ a n i o f a czarnego", z a k t ó r e g o u w a ż a 
t y r a n a „uzurpatora Francji" n a czele l o t ­
n e j k o h o r t y „ o p ę t a ń c ó w B o ż y c h " , s t a j o s i ę 
j e j c e l e m . J e s t o t o c z o n a s y m p a t i ą n i e c h ę ­
t n y c h N a p o l e o n o w i , c i e s z y s i ę ł a s k a m i 
Luizy, k r ó l o w e i p r u s k i e j . 

K O N T A K T Z D W O R E M C A R S K I M . 
P o c z ą t k o w o n i e ł ą c z y ł a p . K r u d e n e r s w o ­

i c h w y s t ą p i e ń z ż a d n y m j a s n o o k r e ś l o n y m 
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R°sffjska literatura porewolucyjna. 
Z. S. S. R. i emigracja: 1917—1934. 
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l n a C M C 2 j a ' 
\ a r t y s t y c z n e j ; p r o b l e m y c z y s t o e s t e t y c z n e , 

•er nrA ł a d n i e n i a f o r m y i d r ó g , k t ó r e m i p o w i n -
iłeniJ n a b r o c z y ć w p r z y s z ł o ś c i , p r z e z czas j a k i ś 

' X | , a c z n i e w i ę c e j z a p r z ą t a j ą u w a g ę t w o r ­
ó w , n i ż z a g a d n i e n i a i p r o b l e m y , w y s u w a -
r16 Przez r e w o l u c j ę — f a k t t e n d o s t r z e g a m y 

j y j e i J i u t y c h p o e t ó w , k t ó r z y c h ę t n i o przybiera-
r ó ż * * * 1 , j ą v 0 i ą t w ó r c ó w n o w y c l i d z i e j ó w i w o d z ó w 

s t a ł o 

b ą d ź j e j z ł o r z e c z ą c . D o k o ń c a r o k u 1918 
n a j w a ż n i e j s z e m z d a r z e n i o m w p o o z i i r o -
s y i s k i e i i e s t w p r a w d z i e r o z ł a m i d e o w y , 
k t ó r y n a s t ą p i ł w i e d n o l i t o i d o t y c h c z a s i t ą 
s w ą i e d n o l i t o ś c i ą silnej s z k o l e symbolislów 
( s y m b o l i ś o i Blok i Brinsow z d e c y d o w a n i e 
o p o w i e d z i e l i s i ę p o s t r o n i e r e w o l u c i i , p r z e ­
c i w k o k t ó r e j o s t r o w y s t ą p i l i w s p ó ł w y ­
z n a w c y i c h „ c r e d a " a r t y s t y c z n e g o : Gippius 
i Mereźkowskij, g d y Biełyj i Balmont 
d ł u ż s z y czas w a h a l i s i ę , p r z e c h y l a i ą o s i ę 
r a z n a t ę s t r o n ę , r a z n a i n n ą ) — n i e b a w e m 
i e d n a k n a c z o ł o w y s u n ę ł y s i ę boje progra­
mowe o nową formę neo-futury stów: Ma­
jakowskiego, Chłebnikowa i i c h t o w a r z y -

-Po teczeńs twa , D l * d ź a p o t e o z u i ą o r e w o l u c i ę , s zy , odrodzenia almaizmu w P i o t r o g r o - i 

d z i e i p o w s t a n i u n o w e i s z k o ł y „imażini-
stów" z m ł o d y m i p o e t a m i : Jisieninem, Ma-
rjongofem i Klujewem n a cze le . 

R e w o l u c i a n i e w p ł y n ę ł a w i ę c z r a z a n a 
r o z w ó i p o o z i i : Walery Briusow n a d a l c y ­
z e l o w a ł s w e z i m n e , r e f l e k s y i n e , w y r a f i n o ­
w a n e w i e r s z e , c h a r a k t e r y z u i ą c w n i o h r a z -
p o r a z s w ó i s t o s u n e k d o d o k o n a n e g o p r z e ­
w r o t u . S t o s u n e k t e n , p o c z ą t k o w o e n t u z i a -
s t y o z n y , p o l e g a j ą c y n a r o z u m o w e m p r z y ­
j ę c i u r e w o l u c i i i p r z e ś w i a d c z e n i u o j e i k o ­
n i e c z n o ś c i i z b a w i e n n o ś c i , c h o ć w c a l e n i o 
w y k l u c z a j ą c y i n s t y n k t o w n e g o b u n t u p r z e ­
c i w t k w i ą c y m w p r z e w r o c i e b o l s z e w i c k i m 
— p i e r w i a s t k o m n i s z c z y c i e l s k i m , r u j n u i ą -
c y m ukochaną przez poetę cywilizację — 
• biegiem czasu stawał się coraz to tragicz-
niejszy. T r a g e d i a B r i u s o w a n i e i e s t t r a g e ­
d i ą i n d y w i d u a l n ą : p r z e ż y l i i ą w s z y s c y p o e -
c i - i n t e l i g o n e i , e n t u z j a ś c i r e w o l u c j i , w i d z ą ­
c y n i e m o ż l i w o ś ć p o g o d z e n i a s w e j w i z j i 
w o l n o ś c i i w ł a d z t w a d a w n i e j u p o ś l e d z o ­
n y c h — z b r u t a l n ą r z e c z y w i s t o ś c i ą . J e d e n 
po d r u g i m s c h o d z i p o e t a - i n t e l i g e n t - r e w o l u -
c i o n i s t a ze s c e n y t w ó r c z o ś c i , a n i e b a w e m 

— i s c e n y ż y c i a . 
W s e n s i e z a ł a m a n i a s i ę p s y c h i c z n e g o 

n a j t r a g i c z n i e j s z y b y ł l os w ł a ś n i e t y c h , k t ó ­
r y c h i m i ę śc i ś l e j e s t z w i ą z a n e z a r t y s t y c z ­
n ą a f i r m a c i ą n o w o t w o r z ą c e g o a ię u s t r o j u : 

jeszcze w c z e ś n i e j , n i ż B r i u s o w , p r z e ż y ł ka - . 
t a s t r o f ę i z a g ł a d ę s w y c h i d e a ł ó w n a j w i ę k ­
s z y l i r y k r o s y j s k i X X w i e k u — Aleksan-. 
der Blok: w s w y m p o e m a c i e „Dwunastu", 
g e n j a l n e m w p r o s t o d t w o r z e n i u w i z j i , r y t - , 
m u i n a s t r o j u zrewolucjonizowanej ulicy, 
u s i ł o w a ł B ł o k p o ł ą c z y ć r e w o l u c j ę z w ł a ś c i ­
w y m s o b i e i s w e j p o e z j i mistycyzmem re­
ligijnym, w k l a d a j ą o c z e r w o n y s z t a n d a f w 
r ę k ę C h r y s t u s o w i , k r o c z ą c e m u n a cze le 
d w u n a s t u c z e r w o n o - g w a r d z i s t ó w . O f i c j a l ­
n a h i e r a r c h j a n o w o t w o r z ą c e g o s i ę u s t r o j u 
i j e g o k u l t u r y p r z e z u s t a T r o c k i e g o potę­
piła ideołogję poety, o ś w i a d c z a j ą o w y r a ź ­
n i e , że m i ę d z y c z e r w o n y m s z t a n d a r e m , a 
c h r z e ś c i j a ń s t w e m m o ż e i s t n i e ć j e d y n i e w a l ­
k a n a ś m i e r ć i ż y c i e . N i e z r o z u m i a ł w i ę o 
B ł o k d u c h a r e w o l u c j i , a l e p o e m a t j e g o , a r ­
c y d z i e ł o w s p a n i a ł o rytmiki i obrazowości 
poetyckiej, p o z o s t a n i e n a z a w s z e n a j l e p ­
s z y m , n a j b a r d z i e i s u g e s t y w n y m p o m n i ­
k i e m a r t y s t y c z n y m p r z e w r o t u — wszak cało 
ustępy z niego stały się codziennemi, obic-
gowemi hasłami p r o p a g a n d o w e m i . Z d r u -
g i e i s t r o n y „ D w u n a s t u " — t o w i e k o p o m n y 
a t r a g i c z n y d o k u m e n t d y s h a r m o n j i m i ę d z y 
h u m a n i t a r n o - r o l i g i j n ą r e w o l u c y j n o ś e i ą r o -
s y i s k i e i k u l t u r y i s z t u k i i n t e l i g e n c k i e j , a 
t w a r d e m , f a n a t y c z n e m , i n a t e r j a l i s t y c z u e m . 
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c e l e m p o l i t y c z n y m . O b j a w i e n i e z s t ą p i ł o n a 
n i a d o p i e r o w c h w i l i , g d y „czarny anioł" 
u t o p i i s w a a r n i j e w p r z e p a s t n y c h ś n i e g a c h 
Rosji w r. 1812. W t e d y u z n a ł a , że p r z y s z e d ł 
m o m e n t z r e a l i z o w a n i a s w e j m i s j i . C a r Ale­
ksander s t a j e s ię d l a n i e j „aniołem białym", 
w y b r a n y m p r z e z O p a t r z n o ś ć d l a zn i szcze ­
n i a „ a n i o ł a c z a r n e g o " . Z a p o ś r e d n i c t w e m 
d a m y d w o r u c a r o w e j , R o k s a n d r y S t u r d z a 
u d a j e s i ę j e j n a w i ą z a ć k o n t a k t z d w o r e m 
c a r s k i m . P i s m a j e j w i e s z c z ą c a r o w i j e g o 
w i e l k i e p o s ł a n n i c t w o . M i s t y c y z m p. K r u -
d e n e r , s k r u s z o n e j p o k u t n i c y , k t ó r e j g r z e c h 
n i e b y ł o b c y , z n a j d o w a ł g r u n t p o d a t n y w 
s ł a b e j , w r a ż l i w e j d u s z y A l e k s a n d r a , ż y j ą ­
c e g o s t a l e p o d w r a ż e n i e m p o t r z e b y e k s p i a ­
c j i z a w y p a d k i , t o w a r z y s z ą c e ś m i e r c i j e g o 
o j c a , c a r a Pawła. R z e c z y w i s t o ś ć p r z y o b l e ­
k ł a w k s z t a ł t y r e a l n e p r z e p o w i e d n i e p a n i 
K r i i d e n e r . C i o s z a c i o s e m g o d z i w N r p o l e o -
ł i a , n a p i e d e s t a ł s ł a w y w c h o d z i j e g o p o ­
g r o m c a A l e k s a n d e r i d z i e r ż y w s w y c h r ę ­
k a c h p o d c z a s Kongresu Wiedeńskiego w r . 
ISU'15 l o s y ś w i a t a . N a w e t p o w r ó t N a p o l e o ­
n a , g r o ż ą c y p r z e w r o t e m , z l i k w i d o w a n y w 
e i ą g u stu dni, p o w i ę k s z a t y l k o c h w a ł ę c a r a . 

„ Ś W I Ę T E P R Z Y M I E R Z E " . 
• N a p o b y t c a r a w P a r y ż u w r. 1815 p r z y ­

p a d a s z c z y t o w y p u n k t w p ł y w ó w p. K r i i d e ­
n e r . M i e s z k a n i e j e j w p a ł a c u M o n t c h e n u , 
p o ł ą c z o n e t a j n e m p r z e j ś c i e m z s i e d z i b ą A-

l e k s a n d r a s t a j e s ię o ś r o d k i e m d y p l o m a t ó w 
i m o ż n y c h p a r y s k i e g o ś w i u t a . S a m c a r , pe­
ł e n u r o k u , o t o c z o n y n i m b e m p o w o d z e n i a , 
s p ę d z a d ł u g i e g o d z i n y , k l ęcząc w m o d l i ­
t e w n e j e k s t a z i e u b o k u s t a r s z e j , p r z y w i ę ­
d ł e j j u ż p o k u t n i c y , w s ł u c h a n y w j e j o b j a ­
w i e n i a , d o k t ó r y c h r e a l i z a c j i d ą ż y . M i m o -
w o l i o b r a z t e n p r z y w o d z i n a p a m i ę ć g r o ­
teskę z n i e d a w n e j p r z e s z ł o ś c i . I n n y K o m a ­
n ó w , Mikołaj I I , u s t ó p m n i c h a o r o z w i c h ­
r z o n e j h r o d z i e i z a n i e d b a n y m s t r o j u — Ra­
sputina. W p a ł a c u M o n t c h e n u r o d z i s ię też 
w 1815 r. p o m y s ł o w e g o t a k z ł o w i e s z c z e g o 
w s w y c h s k u t k a c h Związku Braterskiego 
Monarchów, z n a n e g o p o d n a z w ą „Świętego 
Przymierza". O g ł o s z e n i e a k t u p o p r z e d z a 
w s p a n i a ł a r e w j a a r m j i r o s y j s k i e j n a P o l u 
C n o t y (Champs de Vertu) w S z a m p a n j i , 
w k t ó r e j b r a ł a u d z i a ł p. K r i i d e n e r u b o k u 
s w e g o p r o t e k t o r a . O p i s o w i t e j „Cnotliwej 
rewji" p o ś w i ę c o n a j e s t k s i ą ż k a p a n i K r i i ­
d e n e r p o d t y m t y t u ł e m , n a k t ó r e j z n a j d u j e 
s i ę w ł a s n o r ę c z n y d o p i s e k c a r a . „Był to nie­
zapomniany, najpiękniejszy dzień mego ży­
cia. Serce me przepełniała miłość dla nie­
przyjaciół, mogłem się modlić o szczęście 
wszystkich". 

Z d n i e m t y m r o z p o c z y n a s i ę j e d n a k 
zmierzch wpływów p. Kriidener. P r z e c i w ­
d z i a ł a j e j u s i ł o w a n i o m p o t ę ż n a k a m a r y l a 
d w o r s k a . W p a ź d z i e r n i k u 1815 r. w y j e ż d ż a 
c a r d o R o s j i bez p o ż e g n a n i a . P a n i K r i i d e ­
n e r p o ś w i ę c a s i ę w d a l s z y m c i ą g u propa­

gandzie Słowa Bożego w Niemczech i 
Szwajcar ji, lecz n i e z n a j d u j e n i g d z i e p r z y ­
s t a n i . R z ą d y z a n i e p o k o j o n e p o r u s z e n i e m 
l u d n o ś c i , w y w o l a n e m j e j k a z a n i a m i i m e e -
t i n g a m i , w y d a l a j ą z e w s z ą d „ n a t r ę t n ą c u ­
d z o z i e m k ę " . W k o ń c u u d a j e j e j s i ę os iąść 
w r o d z i n n y m m a j ą t k u Kosso n a Ł o t w i e , 
g d z i e z a ł o ż y ł a g m i n ę c h r z e ś c i j a ń s k ą , u k ł a ­
d a ł a p i e ś n i k o ś c i e l n e i n a p i s a ł a p o e m a t 
p. t , : „Pustelnik". R o i ł a j e j s i ę n o w a m i s j a 
p o l i t y c z n a , p r z y w r ó c e n i e w o l n o ś c i G r e c j i , 
lecz j u ż n i e u d a ł o j e j s i ę p o z y s k a ć A l e k s a n ­
d r a w r o l i w s k r z e s i c i e l a . N i e z m i e n i a t e g o 
n a w e t o s o b i s t a j e j i n t e r w e n c j a w P e t e r s ­
b u r g u . 

W 18 m i e s i ę c y p o t e m o s t a t n i e m w i d z e ­
n i u , n a k t ó r e m p o d o b n o A l e k s a n d e r p o r u ­
s z y ł m y ś l s w e j a b d y k a c j i — u m i e r a p. K r i i ­
d e n e r w r. 1824 w s a m d z i e ń Bożego Naro­
dzenia w Krasnym Bazarze w d r o d z e n a 
K r y m . 

A w n i e s p e ł n a r o k p o t e m p i e l g r z y m u j e 
c a r A l e k s a n d e r d o j e j g r o b u , d ł u g o k l ę c z y 
u j e j m o g i ł y w g l ę b o k i e m r o z m o d l e n i u i 
s k r u s z e . S t a m t ą d w y j e c h a ł d o T a g a n r o g u , 
g d z i e z a s ł a b ł i w e d l e o f i c j a l n e g o k o m u n i ­
k a t u z m a r ł 19 l i s t o p a d a 1825 r. J e d n a k w e ­
d ł u g l e g e n d y , ż y ł j eszcze do r o k u 1844 w b o -
g o b o j n e m o d o s o b n i e n i u j a k o p u s t e l n i k Fio­
dor, o d d a n y t y l k o c h a r y t a t y w n e j d z i a ł a l ­
n o ś c i . M y ś l t e j p r z e m i a n y o b j a w i ć m u m i a ł 
d u c h t o w a r z y s z k i j e g o d n i c h w a ł y — b a r . 
K r i i d e n e r . 

N r . 
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Neoceratodus forsteri, k r e w n i a k 
p a l n e g o Ccra(odus'a, z a m i e s z k u j e 
d n i ą Ausłralję, Queensland, g d z i e ż y j e t y i ' 
k o w d w u n i e w i e l k i c h r z e k a c h . R y b a t a , do*, szozonc 
c h o d z ą c a do 1V4 m . d ł u g o ś c i , ż y w i s ię pOf Ogonem 
k a r m e m t a k r o ś l i n n y m j a k i z w i e r z ę c y m 3 w u u i 
O i l e p o p r z e d n i g a t u n e k p o k r y t y j e s t w ie l * wy i j 
k i e m i ł u s k a m i o t y l e s k r z o l e c ( P r o ć c j K a ż d y 
pterus annectpns ( R y c . 2 ) , z a m i e s z k u j ą o j ! tuset j 
r z e k i ś r o d k o w e j Afryki, p o s i a d a c i a ł o p c i z o ś c i o t 
k r y t e d r o b n i u t k i e m i ł u s k a m i . R y b a t ł a y e h . ; 
w i e d z i e ż y w o t dość n i e r u c h a w y n a d n i * $ l e k t r y 
r z e k i w r z e c z n y c h z a l e w a c h . N i e z w y k l i ! p rądem 
c i e k a w y m j e s t z w y c z a j t e j r y b y zapadano ) i j a m 
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Ryc. 1) Ryba pancerna Pterichtys. 
wielk. zmniejszona nieco. 
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RYBY OSOBLIWE. 
R Ó Ż N O R O D N O Ś Ć K S Z T A Ł T Ó W ] 

R Y B . 
W śwdec ie r y b p a n u j e i p a n o w a ł a w o d ­

l e g ł y c h o k r e s a c h d z i e j ó w z i e m i w i e l k a ró­
żnorodność kształtów j a k i budowy wew­
nętrznej. 7i t ą r ó ż n o r o d n o ś c i ą p o s t a o i , s p o ­
t y k a n y c h p o m i ę d z y g a t u n k a m i m o r s k i e m i 
i s l o d k o w o d n e m i e g z o t y c z n e m i , m y , ż y j ą c y 
z d a ł a od c i e p ł y c h m ó r z i z i e m p o d z w r o t ­
n i k o w y c h , n i e j e s t e ś m y o b e z n a n i . J a k ż e 
j e d n a k b a r d z o o d b i e g a j ą n i e k t ó r e r y b y 
k s z t a ł t e m s w y m o d o g ó l n i e z n a n y c h z a r y ­
s ó w c i a ł a n a s z y c h r y b k r a j o w y c h . J u ż 
c h o ć b y t a k z n a n y k o n i k m o r s k i , o k t ó ­
r y m u c z y l i ś m y s ię w s z k o l e , r ó ż n i s i ę b a r ­
d z o s w ą p o s t a c i ą o d k s z t a ł t ó w p r z e w a ż n e j 
i l o ś c i r y b . 

R Y B Y K O P A L N E . 
W ś r ó d r y b kopalnych, p r z e d s e t k a m i t y ­

s i ę c y i m i l j o n a m i l a t w y m a r ł y c h u w a g ę 
z w r a c a j ą t . z w . r y b y p a n c e r n e , k t ó ­
r y c h s k a m i e n i a ł e s z c z ą t k i z n a j d u j e m y w 
p o k ł a d a c h b a r d z o d a w n y c h e p o k g e o l o g i c z ­
n y c h , n . p . s y l u r s k i e j . T w a r d e t w o r y w p o ­
s t a c i p ł y t , p r z e w a ż n i e w a p i e n n y c h , p o k r y ­
w a ł y i c h c i a ł o . G ł o w a i t u ł ó w u g a t u n k u 

Pterichtys ( R y c . 1) b y ł y w z u p e ł n o ś c i p o ­
k r y t e p a n c e r z e m , w k t ó r y m z n a j d o w a ł y 
s i ę o t w o r y n a o c z y . P a n c e r z t e n s k ł a d a ł s i ę 
z l i c z n y c h o d d z i e l n y c h p ł y t . D o p o r u s z a ­
n i a s i ę s ł u ż y ł y t y m r y b o m d w a w r z e c i o ­
n o w a t e t w o r y , m n i e j l u b w i ę c e j s p ł a s z c z o ­
n e , p o k r y t e też p ł y t a m i p a n c e r n e m i . R y b y 
p a n c e r n e w i o d ł y p r a w d o p o d o b n i e m a ł o r u -
c h l i w y ż y w o t , p o w o l i p o ł z a j ą o p o d n i e 
w ó d . 

R Y B Y D W U D Y S Z N E . 
Z u p e ł n i e o d r ę b n ą g r u p ę w ś r ó d o b e c n i e 

ż y j ą c y c h r y b s t a n o w i ą t» z w . r y b y d w u -
d y s z n e (Dipnoi), z n a n e j a k o k o p a l n e 
z d a w n y c h e p o k g e o l o g i c z n y c h . J e d y n i e t r z y 
g a t u n k i r y b d w u d y s z n y c h , n a l e ż ą c e d o 
t r z e c h r o d z a j ó w ż y j e o b e c n i e , i t o p o j e d ­
n y m w ś r o d k o w e j Afryce, p o ł u d n i o w e j 
Ameryce i w Australji. R y b y te są j a k b y 
ż y w e m i p o m n i k a m i p r z y r o d y , o s t a t n i e m i 
p r z e d s t a w i c i e l a m i r z ę d u , k t ó r y w d a w n y c h 
o k r e s a c h d z i e j ó w n a s z e j z i e m i b y ł u szczy ­
t u s w e g o r o z k w i t u , o b e j m u j ą c z n a c z n i e 
w i ę c e j n i ż o b e c n i e g a t u n k ó w . C h a r a k t e r y ­
s t y c z n ą c e c h ą r y b d w u d y s z n y c h j e s t i c h 
pęcherz pławny, s k ł a d a j ą c y s i ę z a l e ż n i e o d 

w letarg z n a d e j ś c i e m p o r y s u c h e j , t j . 4 
o k r e s i e z u p e ł n e g o w y s y c h a n i a w i e l u mnieJJ „ , 
s z y c h r z e k . G d y p o z i o m w o d y w rzeo^ e r a ^ 
z n a c z n i e s i ę o b n i ż y t a k , że da l szo ż y c i e w < * 2 0 J s ' c 

d n e d l a s k r z e l o a s t a j e s i ę n i e m o ż l i w e i * 
z a g r z e b u j e s i ę o n m n i e j w i ę c e j n a p ó ł m»Mlllllllllllll 
t r a g ł ę b o k o w m u l . T a m w y g r z e b u j e ot 
s o b i e o d p o w i e d n i e j w i e l k o ś c i k o m o r ę , y r B E 
k t ó r e j s p o c z y w a z w i n i ę t y , z g ł o w ą s k i e r o r " — « 
w a n ą k u g ó r z e . Ś l u z , o b f i c i e w y d z i e l a ć 
p r z e z s t r z e l c a , o t a c z a c a ł e c i a ł o t e j r j j 
b y , t w o r z ą c p o w ł o k ę o c h r a n i a j ą c ą j ą of 
z b y t n i e g o w y s c h n i ę c i a . P r z e z m a ł y otw<S< 
w t e j p o w ł o c e do k t ó r e g o p r z y t y k a p y s * 
r y b y , k o m u n i k u j e s i ę o n a z ś w i a t e m tt\ 
w n ę t r z n y m , s k ą d c z e r p i e p r z e z k a n a ł T 
m u l e p r z e z s i e b i e w y r y t y p o t r z e b n e j e j <jł 'Q 
o d d e c h a n i a p o w i e t r z e . T a k w i ę c 6 t r a f i 
1 e o p r z e z c a ł y o k r e s p o r y s u c h e j , t . j . 01" 
ł o p ó ł r o k u , p r z e b y w a p o z a w o d ą , o d d f l W i e l i 
c h a j ą o j e d y n i e z a p o m o c ą o w e g o p ę c h o r w w y c z a , 
p r z e k s z t a ł c o n e g o w s w o i s t y n a r z ą d odfflością 
c h o w y . K r a j o w c y , ł a s i n a s m a c z n y k ą s e j L n j y 
w y k o p u j ą te r y b y w r a z z s t w a r d n i a ł y m % Z V f '• 
t a c z a j ą c y m j o m u ł e m , w k t ó r y m p r z e b n " J * 
w a j ą o n e j a k b y w k o k o n a c h . W k o k o n a ^ f w a - 1 
t y c h s t r z e l c e m o g ą b y ć p r z e w o ż o n e J f f ?• ' 
z n a c z n e o d l e g ł o ś c i , j a k d o E u r o p y i P W j u J u , ] 
n o c n e j A m e r y k i . D z i ę k i t e m u r y b a t a j a j ? 0 (Sz, 
n a j c z ę ś c i e j w e u r o p e j s k i c h i a m e r y k w m 0 o s 

s k i c h a k w a r j a c h s p o t y k a n y m p r z e d s t a t f l ł a ż d y 
c i e l e m r y b d w u d y s z n y c h . J e i ' u y c 

T r z e c i g a t u n e k r y b d w u d y s z n y c h f i e P y e c e j ] 
4 wielk nat. rfos*re» paradoxa) z a m i e s z k u j e d o r z e c ^ a ż a n 

'Amazonki. W c z a s i e o p a d a n i a w ó d za?riftwyni 

s k r z e l a m i w w o d z i e , a o w e m i s w o i s t e m i b u ? ^ 0 1 \ g ł < } b o k o W " u ł pozo6tawiaj%t d l a 

p ł u c a m i p o b i e r a j ą t l e n w p r o s t z p7w e r z a .
 3,edf*Vft

e ma,J ° . t w Ó r > P ™ * . * * ^ P o w i e t r * z a r y 

T l e n a t m o s f e r y c z n y z d a j e s i ę b y ć i m k o - d o s t a j e 8 1 Ę d ° ™ 0 * 
n i e c z n y d o ż y c i a , z a o b s e r w o w a n o b o w i e m , „ , „ , , „ 1 ° ' 

) l v w a . i a o n e dość częs to d o p o - Ż Y W E B A T E R J E E L E K T R Y C Z N ' 

g a t u n k u z j e d n e g o l u b d w u w o r k ó w p o ł ą ­
c z o n y c h z p r z e ł y k i e m o s o b n y m p r z e w o d e m . 
N a r z ą d t e n d z i a ł a j a k o p ł u c a t a k , że r y b y 
t e m o g ą o d d y c h a ć d w o m a n a r z ą d a m i , 

Ryc. 6) Dwa samce Ccratias holbeUi 
przyczepione do ciała samicy h 

że p o d p ł y w a j ą one dość częs to d o p o 
w i e r z e n i w o d y , b y z a c z e r p n ą ć p o w i e t r z a . 
R y b y d w u d y s z n e p o s i a d a j ą k s z t a ł t y w y ­
s m u k ł e , p o d o b n e w o g ó l n y c h z a r y s a c h d o 
k s z t a ł t ó w w ę g o r z a . C i a ł o p o k r y t e j e s t u j e ­
d n y c h g a t u n k ó w d r o b n e m i u i n n y c h zaś 
d u ż e m i ł u s k a m i . 

— t o p r z e d m i o t , k t ó r y n i e k a ż d e m u J<* 
d a n e m w i d z i e ć , c o w i ę c e j d o t k n ą ć . R z a d * j 
s p o t y k a s i ę w ś w i e c i e z w i e r z ę c y m zdolno*? 
w y t w a r z a n i a p r ą d u e l e k t r y c z n e g o i t o t*J 
s i l n e g o , że d a j e s ię o d c z u ć d o t k l i w i e naw*, 
c z ł o w i e k o w i . D o z w i e r z ą t , p o s i a d a j ą c y ^ 
z d o l n o ś ć w y t w a r z a n i a p r ą d u n a l e ż y d r 

' Ryc. 3) Drętwa (Torpedo ocellata), 
'/• wielk. nat. 

Ryc. 5) Samica Ceratias holbelli z przycze­
pionym od spodu jej ciała małym pasorzy-

tniczym samcem, l» wielk. nat. 

Ryc. 2) Skrzelec (protopterus annectens), 
ok. ' / ie wielk. nat. 

1 s u r o w e m d o k t r y n e r s t w e m o r t o d o k s y j n e ­
g o p r o g r a m u r e w o l u c y j n e g o . 

O f i a r ą t e j d y s h a r m o n j i p a d ł n i e t y l k o 
B l o k — o n a j w i ę k s z e j i n a j t r a g i c z n i e j s z e j 
o f i e r z e b ę d z i e m o w a n i ż e j , t e r a z zaś z w r ó ć ­
m y u w a g ę n a d r u g i e g o o b o k B ł o k a , n a j ­
z n a k o m i t s z e g o p o e t ę r o s y j s k i e g o d o b y bez­
p o ś r e d n i o p o r e w o l u c y j n e j — n a z n a n e g o w 
c z a s a c h p r z e d w o j e n n y c h t w ó r c ę s z k o ł y p o e ­
t y c k i e j , akmeiztów — Mikołaja Gumilowa. 
G u m i l o w z c a ł ą s w ą r o m a n t y c z n ą , r y c e r ­
s k ą , p r z e s i ą k n i ę t ą k u l t e m t r a d y c j i p s y c h i ­
k ą a n i p r z e z c h w i l ę n i e b y ł e n t u z j a s t ą r e ­
w o l u c j i , - p r z e c i w n i e — n i e r a z p o d k r e ś l a ł z 
m e l a n c h o l i j n ą , bo p r z e w i d u j ą c ą t r a g i c z n y 
k o n i e c — d u m ą , że n a l e ż y d o t a m t e g o ś w i a ­
t a , ś w i a t a d w o r ó w , t r a d y c y j r y c e r s k i c h , 
r o z m i ł o w a n i a s i ę w h i s t o r y ź m i e i k u l t u r z e 
z a c h o d n i o - e u r o p e j s k o - c h r z e ś c i j a ń s k i e j . A 
p r z e c i e ż , g d y p o r e w o l u c j i f a l e e m i g r a n ­
t ó w n a p ł y w a ć p o c z ę ł y d o F r a n c j i , G u m i ­
l o w , p r z e b y w a j ą c y w ó w c z a s w P a r y ż u , j a ­
k o b y ł y w o j s k o w y r o s y j s k i ( b y l j e d y n y m 
p o e t ą r o s y j s k i m , k t ó r y p o w y b u c h u w o j n y 
z N i e m c a m i , j a k o o c h o t n i k z a c i ą g n ą ł s i ę 
d o w o j s k a ) z o d d z i a ł ó w , w a l c z ą c y c h w e 
F r a n c j i — w i e d z i o n y c z y t o t ę s k n o t ą z a 
z i e m i ą o j c z y s t ą , c z y w ł a ś c i w ą s o b i e ż ą d z ą 
p r z y g ó d , w r ó c i ł d o o p u s t o s z a ł e g o p o r e w o ­
l u c j i P e t e r s b u r g a , m ó w i ą c : „ " W a l c z y ł e m w 

A f r y c e z l w a m i , i n i e p r z y p u s z c z a m , b y 
b o l s z e w i c y b y l i s t r a s z n i e j s i " . 

W l a t a c h 1918—21 g r o m a d z i d o o k o ł a s ie ­
b i e m ł o d y c h p o e t ó w , i n i c j u j e s z k o l ę s z t u k i 
p o e t y c k i e j , p o w o d u j e p o n o w n y r o z k w i t a k ­
m e i z m u , w p o e z j a c h s w y c h d o p r o w a d z a j ą c 
d o s z c z y t u , w z o r o w a n e g o n a F r a n c u z a c h : 
Le comte de 1'Isle i Jose Marie d'Heredia 
— p a r n a s i z m r o s y j s k i ( z b i o r n i k „Stup o-
gnisty"). W t e d y też p i s z e s w e s ł y n n e p o e ­
z j e a f r y k a ń s k i e ( z b i ó r „Namiot" — „Sza-
Hor"), o d t w a r z a j ą c e j e g o o s o b i s t e w r a ż e ­
n i a i p r z e ż y c i a w czas ie k i l k a k r o t n y c h p o ­
d r ó ż y d o A f r y k i . „Szatior" — t o n a j w y ż s z e 
o s i ą g n i ę c i e e g z o t y z m u w p o e z j i r o s y j s k i e j , 
a m o ż e i n i e t y l k o r o s y j s k i e j — p o n a d t o u -
w y p u k l a s i ę z a r ó w n o w n i m , j a k i w „Slu­
pie ognistym" cała bujność i barwność 
przeżyć G u m i l o w a i j e g o p s y c h i k i r y c e r ­
s k i e j , ż ą d n e j w r a ż e ń i p r z y g ó d — p s y c h i k i , 
t a k e g z o t y c z n e j n a t l e c i e p l a r n i a n e j a t m o ­
s f e r y g a b i n e t ó w , b u d u a r ó w i s a l o n ó w , w 
k t ó r y c h h o d o w a ł a s ię r o s y j s k a p o e z j a i n ­
t e l i g e n c k a . L a t o m r. 1921 p o d e j r z a n y o a k ­
c j ę k o n t r r e w o l u c y j n ą , G u m i l o w z g i n ą ł r o z ­
s t r z e l a n y z w y r o k u p i o t r o g r o d z k i e j C z e - k a . 

A k m e i z m j e d n a k p o ś m i e r c i j e g o w e g e ­
t o w a ł c zas j a k i ś : m n i e j , d z i ę k i t w ó r c z o ś c i 
s ł y n n e g o p r z e d w o j n ą Gorodieckiego, k t ó ­
r y j eszcze t u ż p r z e d r e w o l u c j ą g ł o ś n y b y ł 

ze s w y c h s k r a j n i e s z o w i n i s t y c z n y c h i w i e r -
n o p o d d a ń c z o - m o n a r c h i s t y c z n y c h w i e r s z y , 
p o r o z s t r z e l a n i u zaś G u m i l o w a l ż y ł t r a ­
g i c z n i e z m a r ł e g o p r z y j a c i e l a i p ł a s z c z y ł 
s i ę p r z e d w ł a d z ą s o w i e c k ą — w i ę c e j n a t o ­
m i a s t , d z i ę k i w s p a n i a ł o n e o - k l a s y c z n y m 
„Tristia" Mandelsztamma i ,^Anno Domini 
XXI Achmatowej". 

N i e b a w e m j e d n a k n a czo ło p o e z j i r e w o l u ­
c y j n e j R o s j i w y s u n ę ł a s i ę ś w i e ż a , b u j n a , 
w c a l e j e d n a k n i e t a k p r y m i t y w n a , j a k s i ę 
s ą d z i p o w s z e c h n i e — i n d y w i d u a l n o ś ć poe­
t y c k a Sergjusza Jesienina, z n a k o m i t e g o 
t w ó r c y , n i e t y l e e k s p e r y m e n t a l n y c h i m a ż i n i -
s t y c z n y c h p o e z y j , — i l e b e z p o ś r e d n i c h , g l ę ­
b o k i e m u c z u c i e m t c h n ą c y c h l i r y k , o p i e ­
w a j ą c y c h m i ł o ś ć z i e m i i d o m u r o d z i n n e g o , 
m i ł o ś ć c z ł o w i e k a w o g ó l e , a s w y c h n a j b l i ż ­
s z y c h w s z c z e g ó l n o ś c i . D z i ę k i s w e m t i p o ­
c h o d z e n i u i s y m p a t i o m p o l i t y c z n y m J e s i e ­
n i n s ł u s z n i e m o ż e b y ć u w a ż a n y z a p o e t ę 
p r o l e t a r i a c k i e g o , p o e t ę R o s j i S o w i e c k i e j , — 
p r z y c z e m b e z s p r z e c z n i e j e s t t o . n a j w y b i t ­
n i e j s z y , n a j w i ę k s z y p o e t a , j a k i e g o l i t e r a ­
t u r a R o s j i S o w i e c k i e j , w y d a l a . P r o l e t a -
r j a c k o ś ć j e d n a k J e s i e n i n a , n i e w ą t p l i w a , j e ­
ś l i i d z i e o p o c h o d z e n i e , n a s u w a b a r d z o p o ­
w a ż n e w ą t p l i w o ś c i , g d y i d z i e o j e g o k o n ­
s t r u k c j ę a r t y s t y c z n ą , k u l t u r a l n ą i p s y c h i ­
c z n ą . D z i ś k u l t u r a Z . S . S . R . — k u l t u r a 

w o j u j ą c e g o i b u d u j ą c e g o u s t r o j u p r o l e ł j N p d . 
r j a c k o - k o m u n i s t y o z n e g o c h ę t n i e i bez * | 0 } 
j ą k n i e n i a p r z y z n a j e s i ę d o t e g o w i e l k i e ^ " ; 1 , 

p o e t y , a p r z e c i e ż w r z e c z y w i s t o ś c i r\p\\ f 
d ź w i ę k p s y c h i c z n y m i ę d z y s y n e m l u d u , JĴ  
s i e n i n e m , a r e w o l u c j ą , w i m i ę l u d u i p r ^ , ' 
l u d d o k o n y w a n ą , j e s t j eszcze t r a g i c z n ^ L J 
s z y , n i ż w w y p a d k u p o t o m k a z i e m i a n , 
n a p r o f e s o r a u n i w e r s y t e t u , B ł o k a , — V ' , u v . ( ' 
t r a g i c z n i e j s z e z n a l a z ł r o z w i ą z a n i e — 6tWJa8t; 

czek s a m o b ó j c z y n a r y n n i e . W p o e z j a j 0 ^ " . 

;„>J. k J e s i e n i n a z n a j d u j e m y a p o t e o z ę i wodz^J 
r e w o l u c j i , i z w y c i ę s t w a r m j i c z e r w o n ' , 
a l e t eż z n a j d u j e m y i d o w o d y j e g o Pffl, 
c h i c z n o - k u l t u r a l n e j s o l i d a r n o ś c i z i/*** ? 1 3 

cym światem inteligenckim, z jego P°%\ •1 

darni i formami. T a z a k o r z e n i o n a w t>j ł 0 v 

e y n i e c h ł o p s k i m d u c h o w a i n t e l i g e n c k i ,?ny 
i p o c z u c i e n i e m o ż n o ś c i " p o g o d z e n i a 1 1 

z o p i e w a n y m p r z e z s i e b i e ś w i a t e m ^ ' o r 
ś w i a t e m t w a r d e j , b r u t a l n e j , n i e d a j f l ^ l c t 
j e d n o s t c e — c h o ć b y n a j w y b i t n i e j s z e j ,J P n 
o d d y c h a ć s w o b o d n i e — r z e c z y w i s t o ś c i ^5°dol 
p r o w a d z i ł y n a j w i ę k s z e g o p o e t ę p r o t e z o 
r j a c k i e j R o s j i d o s a m o b ó j c z e j ś m i e r c i , i w y l 

T a j e m n i c ą też o s n u t e j e s t «łrumnko*r'iec] 
n i e t a k d a w n e s a m o b ó j s t w o i n n e g o 8 Z * ^ h 0

X a 

daTowego poe ty s o w i e c k i e g o — MajakO*£ 1' 
skiego. C z y p r z y c z y n ą j e g o i s t o t n i e b y ł *• 
w ó d m i ł o s n y , c z y też m o ż e j eszcze i e « f l 

ego, 
bez 
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o p a c t w a (Torpedo ocellata) ( R y c . 3), s p o k r o -
H c h c w n i o n a z rekinami, c l i o ć k s z t a ł t o m b a r d z o 
e t y * 'od n i c h r ó ż n a . C i a ł o j e j j es t s i l n i e s p l a -
a, do* Bzezone, o z a r y s i o o k r ą g ł y m , z a k o ń c z o n e 
ę po* agonem. Narządy elektryczne w l i c z b i e 
ę c y f l ^ i w u u m i e s z c z o n e są po o b u s t r o n a c h g ł o -
wie l 'Wy i p o s i a d a j ą w c a l o p o k a ź n o r o z m i a r y . 

^ r o ^ K a ż d y z t y c h n a r z ą d ó w s k ł a d a s i e z k i l -
u j ą o y k u s e t j a k b y o g n i w w k s z t a ł c i e p i o n o w y c h 
o p f p z o ś e i o b o c z n y c h s l u p ó w s i l n i o u n e r w i o -
a t s ^ y c h . J e s t t o w i e c s w e g o r o d z a j u b a t e r j a 

d n i * e l e k t r y c z n a o dość z n a c z n e j s i l e . D r ę t w a 
w y k j ' > r ą d e m e l e k t r y c z n y m o b e z w ł a d n i a l u b za ­
d a r l i " > i ja m n i e j s z e 

uę ż y w i . 

Anabas scandens, z a m i e s z k u j ą c a Indje i 
Wyspy Snndajskic. N i e w i e l k a t a r y b a słod­
k o w o d n a , m i e r z ą c a do 20 c m długości opu ­
szcza często w o d y i przeds ięb ierze w ę d r ó w ­
k i . G d y z b i o r n i k przez n ie z a m i e s z k a ł y 
jest b l i s k i w y s c h n i ę c i a r y b y te g r o m a d n i e 
opuszczają go w p o s z u k i w a n i u innego , 

z w i e r z ę t a m o r s k i e , k t ó r e m i 

I W ł a s n o ś ć w y t w a r z a n i a p r ą d u 
p e g o p r z e z d r ę t w y b y h 
f y t n y m G r e k o m i 

18, 

c l c k t r y c z -
a j u ż z n a n a s t a r o -

- R z y m i a n o m . M ó w i ą c o 
frybach e l e k t r y c z n y c h n i e m o ż n a n i e 
W s p o m n i e ć o w ę g o r z u e l e k t r y c z ­
n y m (Gymnotus electricus), z a n i i e s z k u j ą -
| y m z n a c z n ą część p o d z w r o t n i k o w e j Ame­
ryki Południowej. N a r z ą d y e l e k t r y c z n o u 
lej r y b y u m i e s z c z o n e p o o b u s t r o n a c h k r ę ­
g o s ł u p a i z b u d o w a n e są z 6—8000 p o j e d y n ­
c z y c h o g n i w s i l n i e u n e r w i o n y c h , w y t w a ­rzających b a r d z o s t o s u n k o w o s i l n y p r ą d . 

RYBY, P E Ł Z A J Ą C E . 

ra-
, - i e wirecj s/cac*qce p0 lądzie. J e d n ą z n i c h jes t 
liweU> 
iół m' 
u j e oi 

m , £ l ^ Q N J A N O W S K I (Lwów) . 
sielani 
t e j rJJ 

j ą o? 
o t w ^ 

a p y s j 
»m W\ 
mai fi 

j e j ^ 
s t r z ^ j 

j . oW, 

Hyc. i) Pcriophthalmus, ryba znaczną część 
życia spędzająca na lądzie. 

w i ę c e j w o d y z a w i e r a j ą c e g o . R o z u m i e s ię , 
że w ę d r ó w k i te n i e są z b y t o d l e g l e ; w r a ­
z i e n i e z n a l e z i e n i a w p o b l i ż u w o d y g r o z i 
t y m r y b o m p e w n a ś m i e r ć . 

D r u g ą r y b ą w y c h o d z ą c ą n a l ą d j e s t 15 
c m d ł u g i Periophthalmus ( R y c . 4), z a m i e ­
s z k u j ą c y p i a s z c z y s t e w y b r z e ż a o c e a n u In­
dyjskiego. Z n a c z n ą część s w e g o ż y c i a spę­
d z a t a r y b a na lądzie, g d z i e , s z y b k o b i e g a ­
j ą c p o m o k r y m p i a s k u , z r ę c z n i e c h w y t a 
r ó ż n o d r o b n e z w i e r z ę t a . P o t r a f i o n a toż 

s k a k a ć i s k o k a m i s z y b k o do w o d y p r z e d 
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m u m y k a . P o s ł u g u j ą c s ię 
p ł e t w a m i , p o t r a f i o n a w y d r a p y w a ć s ię n a pnie d r z e w m n n g r o w ó w , r o s n ą c y c h w u j ­
ś c i a c h r z e k . 

R Y B Y P A S O R Z Y T U J Ą C E . 
N i e z m i o r n i o c i e k a w y m j e s t o b j a w p a s o -

rzylnictwa u r y b z r o d z i n y Cerationidae, 
z a m i e s z k u j ą c y c h g ł ę b i e o c e a n u Atlantyc­
kiego. S a m c e t y c h r y b są b a r d z o m a ł e w 
p o r ó w n a n i u z s a m i c a m i i d o s ł o w n i e n a 
t y c h o s t a t n i c h p a s o r z y t u j ą ( R y c . 5). Sa­
miec p r z y r o ś n i ę t y j e s t b o w i e m p r z e d n i ą 
częśc ią c i a ł a do samicy ( R y c . 6). P o ł ą c z e ­
n i e t o j e s t p r a w d o p o d o b n i e b a r d z o śc i s ł e 
t a k , że o b i e g k r w i j e s t d l a o b u s o b n i k ó w 
w s p ó l n y m . S a m i e c w i ę o p o z b a w i o n y j e s t 
m o ż n o ś c i s a m o i s t n e g o p o b i e r a n i a p o k a r ­
m u i o d ż y w i a s i ę k r w i ą s a m i c y . D z i ę k i 
t e m u p a s o r z y t n i c z e m u t r y b o w i ż y c i a s a m ­
ce t y c h r y b m a j ą otwór gębowy zarosły, 
a p r z e w ó d p o k a r m o w y w s t a n i e s z c z ą t k o ­
w y m . Ż y c i e t y c h r y b j e s t jeszcze m a ł o zba ­
d a n e , p r a w d o p o d o b n e m j e s t , że s a m c e w 
b a r d z o m ł o d y m w i e k u , m o ż o jeszcze w s t a ­
n i e l a r w a l n y m , p r z y c z e p i a j ą s ię do s a m i ­
c y i do n i e j p r z y r a s t a j ą , n a c a ł e ż y c i c 
z n i ą p o z o s t a j ą c z ł ą c z o n e . 

Dr J. F. 

Człowiek przestrzenny. 
OBSZAR A Z A L U D N I E N I E 

P A Ń S T W A . 
oddJJ Wielkość i potęgę państwa określamy za-

schoi#vyczaj wielkością obszaru państwowego i 
1 odoiością mieszkańców. Są to zasadnicze ele-

kąsejheuty, niejako fundamentalne założenia dla 
r z e b « ) 2 W 0 ' i u gospodarczego i politycznego pań-

kona4Wa' C a n o t o nio zawsze korespondują 'ze 
sonę « T b l } - S a Państwa o znacznej powierzchni 

i poĄ* a Ju . które wykazują niewielkie zaludnie-
ta J0JT5 (Szwecja, Finlandja) i odwrotnie o ma-

e r y k w n obszarze a dużem zaludnieniu (Belgia). 

awfaSct a\ \° , d a j a m ° ż l i w o ś c i ż y c i o w y c h n a -
a • t X d l a jednego c z ł o w i e k a . M i i 
)Wietr»ps«ary p r z e d s t a w i a j ą w a r t o ś ć d l a p a ń -3tr«ł)s mo to i te 
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f j a , m o g ą c s ł u ż y ć e w e n t u a l n i e j e g o óbro-
1 o k a z a ć s ię a k t y w n e m i w przyszłości. 

NIEMCY 

M I A R A W I E L K O Ś C I P A Ń S T W A . 
M n o ż ą c powierzchnię k r a j u p r z e z liczbę 

j e g o ludności o t r z y m a m y iloczyn, k t ó r y d o ­
k ł a d n i e j , a n i ż e l i k a ż d a z o s o b n a z t y c h d a t 
d a j e miarę wielkości państwa. I l o c z y n y te 
( d a t y z Małego rocznika statystycznego 
1934) w y n o s z ą d l a n a s t ę p u j ą c y c h p a ń s t w : 

, , , mlljardńw 
km mloszk. k m . l u d Ł l 

Z . S . R . R. . .21,176.000X165,700.000=3,508.863 
N i e m c y . . . 469.000X 65.300.000= 30.625 
F r a n c j a . , . 551.000X 42.000.000= 23.142 
W ł o c h y . , . 310.000X 41.700.000= 12.927 

389.000X 33.000.000= 12.8*7 
505.000X 23.600.000= 11.918 
244.000X 46.000.000= 11.297 
295.000X 18.300.000= 5.398 
249.000X 14.300.000= 3.560 
449.000X 6.200.000= 2.783 
140.000X 14.700.000= 2.058 
388.000X 3.700.000= 1.435 
323.000X 2.800.000= 904 
30.000X 8.200.000= 246 

S t a n y Z j e d n o c z o n e 978.807 
C h i n y 499.635 
K a n a d a 100.348 
B r ą z y l j a 375.100 
A u s t r a l j a 50.076 
J a p o n j a ' . . . . 25.021 

J u g o s l a w j a 
S z w e c j a . .• 
C z e c h o s ł o w a c j a 
F i n l a n d j a . . 
N o r w e g j a . . 
B e l g j a 

G r a f i c z n i e o d p o w i a d a j ą i l o c z y n o m t y m 
p o w i e r z c h n i e p r o s t o k ą t ó w , k t ó r y c h podsta­
wy o d p o w i a d a j ą powierzchni k r a j ó w , wy­
sokości zaś l i c z b i e łudności. Połska z a j m u ­
j e w ś r ó d p a ń s t w e u r o p e j s k i c h , bez i c h p o ­
s i a d ł o ś c i z a m o r s k i c h , piąte m i e j s c e . 

M I A R A E N E R G J I K U L T U R A L N E J . 
C ó ż o z n a c z a j ą te i l o c z y n y , z ł o ż o n e z kilo-

metro-ludzi, a k t ó r e t r a f n i e n a z w a ć b y m o ż ­
n a ludźmi przestrzennymi? M i a r a i c h , c z ł o ­
w i e k p r z e s t r z e n n y , w y o b r a ż a p r a c ę p r z e ­
ciętnego c z ł o w i e k a , w y k o r z y s t u j ą c ą i p r z e ­
t w a r z a j ą c ą e n e r g j ę d a r ó w p r z y r o d y z j e d ­
n e g o k i l o m e t r a p o w i e r z c h n i k r a j u o n a t u ­
r a l n y m , p i e r w o t n y m w y g l ą d z i e . J e s t t o z a ­
t e m miara energii kulturalnej w e w s z o l -
k i c h j e j o b j a w a c h , a i l o c z y n ( p r o s t o k ą t ) d a ­
j e z a s a d n i c z e , r a m o w e p o j ę c i e o p o t ę d z e t e j 
e n e r g j i d l a c a ł e g o p a ń s t w a . 

A b y t o p o j ę c i e b y ł o d o k ł a d n e , n a l e ż a ł o ­
b y u w z g l ę d n i ć współczynnik kultury d l a 

k a ż d e g o p a ń s t w a z o s o b n a . K r a j o b r a z ).-»-
w i e m k u l t u r a l n y z d r o g a m i b i t e m i , k a n a ­
ł a m i , k o l e j a m i , z a b u d o w a n i a m i c e l o w o u r z ą -
d z o n e m i , k o p a l n i a m i , f a b r y k a m i , z m e l j o r a -
w a n ą d o b r z e z a g o s p o d a r o w a n ą z i e m i ą d a j e 
bez p o r ó w n a n i a lepszo w y u i k i e k s p l o a t a c j i 
o n e r g j i u ż y t e c z n e j . Z d r u g i e j s t r o n y s t o p i l i 
cywilizacji l u d n o ś c i r o z s t r z y g a r ó w n i e ż o 
intensywności gospodarki. N a p i e r w s z e m 
m i e j s c u n a l e ż a ł o b y u w z g l ę d n i ć i l ość moto­
rów w z g l ę d n i e koni parowych, z a s t ę p u j ą ­
c y c h p r a c ę f i z y c z n ą c z ł o w i e k a . Sorokin (So-
z i o l o g i s c h e T e o r i e n 1931) p o d a j e z u ż y c i e e-
n e r g j i w f a b r y k a c h ś w i a t a n a 20 bilionów 
koni parowych. Z a m i e n i o n o n a e n e r g j ę 
l u d z k ą , r ó w n a j ą s ię p r a c y w y k o n y w a n e j 
p r z e z 200 bilionów łudzi po 10 godzin dzien­
nie. 

D a j e t o m i a r ę o po tędze t e g o j e d n e g o t y l ­
k o c z y n n i k a , a w s z a k ż e d o o z n a c z e n i a ś c i i 
s l e g o w s p ó ł c z y n n i k a k u l t u r y n a l e ż a ł o b y 
w z i ą ć w r a c h u b ę w i e l e i n n y c h c z y n n i k ó w , 
n a w e t t a k p o z o r n i e d l a t e g o p r o b l e m u n i e ­
w a ż k i c h , j a k stopień moralności, religię. 
D l a z a g a d n i e n i a t e g o , k t ó r e d o t y c h c z a s n i e 
z o s t a ł o r o z w i ą z a n e , w y t y c z n e m i m o g ł y b y 
b y ć t e ż : . wartość majątku narodowego, 
w z g l ę d n i e roczne dochody państwa. 

Z N A C Z E N I E I N T E N S Y W N O Ś C I 
G O S P O D A R C Z E J K R A J U . 

Z a u w a ż y ć j e d n a k m o ż n a , że f o r m u ł a : o b ­
s z a r p o m n o ż o n y p r z e z l u d n o ś ć , z a w i e r a w 
sob ie d o p e w n e g o s t o p n i a czynnik kultu­
ralny w c y f r z e l u d n o ś c i o w e j . T a b o w i e m 
z a l e ż y o d r o d z a j u g o s p o d a r s t w a i w o g ó l o 
k u l t u r y . Teren myśliwski, k t ó r y s t a l s i ę 
d o s t ę p n y m d l a g o s p o d a r k i r o l n i c z e j , n i e 
m o ż e u t r z y m a ć p o n a d 20 m i e s z k a ń c ó w na ! 
k i l o m e t r z e , k r a j c z y s t o rolniczy u t r z y m a 
i c h m n i e j , n i ż rolniczo-przemy słowy, t e n o -
s l a t n i m n i e j , n i ż k r a j w y s o c e przemysłowy 
i handlowy. W y ż s z a l i c z b a l u d n o ś c i i p r z y ­
r o s t y g ę s t o ś c i z a l u d n i e n i a , w e d l e u z n a n y c h 
p r a w d s o c j o l o g ó w Adolfa Coste'a, Lorji, 
Durkheima, p r o w a d z ą d o u l e p s z e n i a t e c h ­
n i k i g o s p o d a r c z e j p r o d u k c j i i p r z e j ś c i a z 
f o r m m n i e j do b a r d z i e j i n t e n s y w n y c h , d o 
r ó ż n i c o w a n i a s i ę s p o ł e c z e ń s t w a n a k a s t y , 
k l a s y , s t a n y i d o s p e c j n l n i e j s z e g o p o d z i a ł u 
p r a c y . W y n i k a s t ą d , że w y r a ż e n i e p o t ę g i 
p a ń s t w a w b i l j o n a c h l u d z i p r z e s t r z e n n y c h 
m o ż e i bez u w z g l ę d n i e n i a s p e c j a l n e g o 
w s p ó ł c z y n n i k a k u l t u r y d o p e w n e g o s t o p ­
n i a n a s z a d o w o l i ć . 

F O R M U Ł A W Ś W I E T L E F I Z Y K I . 

P r z y p a t r z m y s ię n a k o n i e o p o w y ż s z e j f o r ­
m u l e w ś w i e c i e fizyki. 

W s z e l k i e f o r m y e n e r g j i d a j ą s ię p r z e d ­
s t a w i ć j a k o i l o c z y n d w u c z y n n i k ó w . T a k 
n p . p o t e n c j o n a l n a e n e r g j a j e s t i l o c z y n e m 
z c i ę ż a r u i w y s o k o ś c i , (kilogramometry), 
e n e r g j a c i e p l n a z i l o c z y n e m m a s y w o d y 

RUMUMJA 
5'3 SZWECJA 2 ' ? 

CUCHO-SŁOWACJA 

FRANCJA 
23*1 

WŁOCHY 
12'9 

POLSKA 
/2'8 

HlttPANJA 
17'9 

Wielkość państw w bilionach ludzi przestrzennych. — Skala: w poziomie 1 mm — 10.000 km'; w wysokości 1 mm = 1,000.000 mieszkańców. 
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_ . "uuuralnt . „ n . 
l U i o . u , -jfcawot psychicznego - neo-hiturysia, 
',a* —trfJ a s l a 5 naśladowca MarinetH'ego. »ta-
> — ^ Łowski j niszczył zaś stare formy P ° e t

n
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w o d t i . który w osobach swych czołowych 
* e ^ °^ *eds taw ic i e l i (między innemi - i L * n l ' 
ł g 0 Vn z niedowierzaniem i lekką pogardą pa-
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 nWx na manifestacje wierności na rzecz 
300 P°!łalów rewolucyjnych - manifestacje, 
'•a W vc f 0 nywane przez Majakowskiego i m-
igenc*ufcb. futurystów w ich poezjach. 

: « ^ m ł ^ r o w a n o ich tylko do czasu, spodzie-
dVi'V^ilu *>'»:. że z biegiem lat powstanie w BO? 

ejszej .1 Prawdziwie marksowsko-rewolueyjna. 
stości ^"doksyjnie-proletarjacka P ° . ^ l u k at 

proletyjo jednak minie drugi dziesiąte"; i a i 
mierci. Wybuchu rewolucji, a nie może poezja 

^ n k o ^ c k a poszczycić się żadnem dzletam. M JtWin twórcą - uiczem, eoby dorówuy 
« ° .6 Z,.Jilo poezii Bloka, Jesienina, Majaków-UaiA«<choćby' mniejszych POoW^po-
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skiego, Iwniewa, Klujewa i w s p o m n i a n e ­
g o j u ż i m a ż y u i s t y Mariengofa i u i n y c h . 
C z o ł o w y m p o e t ą d z i s i e j s z e j R o s j i S o w i e c ­
k i e j j e s t t w ó r c a , g ł o ś n y j u ż w o k r e s i e J e ­
s i e n i n a i M a j a k o w s k i e g o — Borys Paster­
nak, n i e m o g ą s i ę z n i m j e d n a k r ó w n a ć n a ­
z w i s k a Żarowa, Swietłowa a n i ż a d n e i n n e . 

A l e i emigracja n i e m o ż e p o s z c z y c i ć s i ę 
r o z k w i t e m p o e z j i . W p r a w d z i e p o d v i e r -
s z a m i , d r u k o w a n e m i w a l m a n a c h a c h i m i e ­
s i ę c z n i k a c h , w y c h o d z ą c y c h w P a r y ż u , 
B e r l i n i e , S z a n g h a j u c z y W a r s z a w i e n i e ­
r a z w i d n i e j ą n a z w i s k a B a l m o n t a , Z i n a i d y 
G i p p i u s , M e r e ż k o w s k i e g o , — a l e t o j u ż n i e 
ten B a l m o n t , n i o t a G i p p i u s , n i e t e n M e -
r e ż k o w s k i j , c o w o k r e s i e t r i u m f ó w p o e z j i 
d e k a d e n c k i e j i s y m b o l i z m u — w l a t a c h 
1896—1910. J e d y n i e m o ż e p o e z j a p r z e d o s t a ­
t n i e g o l a u r e a t a N o b l a — Bunina, j e ż e l i 
n i o w y k a z u j e też p o s t ę p u w p o r ó w n a n i u 
z p r z e d w o j e n n ą , t o j e d n a k n i e w y k a z u j e 
toż jeszcze s t a r c z o g o u w i ą d u , choć p r z e c i e ż 
t o w s z y s t k o s t a r z y j u ż l u d z i e l N i e m a j ą 
p r z e d s o b ą p r z y s z ł o ś c i , t y l k o p r zesz łość , 
a i t a u B u n i n a j e s t p r z o d e w s z y s t k i e m 
p r z e s z ł o ś c i ą p r z c w s p a a i a ł e g o a r t y s t y - t l u -
m a c z a r a c z e j , n i ż p o e t y o r y g i n a l n e g o . 
M ł o d s i poec i n i e d o r ó w n u j ą k u n s z t e m p o ­
e t y c k i m s t a r s z e j g e n e r a c j i , i c h o ć d u ż o 

i c h j e s t w P a r y ż u , w B e r l i n i e , N o w y m J o r ­
k u i L o n d y n i e , n a d K o n g o i w M a n d ż u r j i , 
w W a r s z a w i e , W i l n i e , w e L w o w i e , w Ł u c ­
k u i R ó w n e m — n i e u z a s a d n i o n e j e d n a k są 
i c h ża le , że n i o w s p o m i n a s i ę n a w e t i c h n a ­
z w i s k , g d y ze c z c i ą a l e w p a r u t y l k o s ł o ­
w a c h s i ę o m ó w i o B ł o k u , J e s i e n i n i e i G u -
m i l o w i e . I z t y c h m ł o d y c h p r z o d u j ą c i , 
k t ó r z y s w ą k u l t u r ą a r t y s t y c z n ą z w i ą z a n i 
są z p o e z j ą p r z e d w o j e n n ą — p r z o d e w s z y s t ­
k i e m w e F r a n c j i z a m i e s z k a l i — Włady­
sław Chodasiewicz i u c z n i o w i e G u m i l o -
w a — Jerzy Iwanow i Adamowicz. 

D o m i n u j ą c ą n u t ą w p o e z j i e m i g r a c y j n e j 
j e s t t ę s k n o t a za p r z e s z ł o ś c i ą i l a m e n t n a d 
u t r a c o n ą , a p o h a ń b i o n ą o j c z y z n ą . .JSuper 
fłumłna Babylonis" — z b l i ż a s i ę p o e z j a 
w y g n a ń c ó w i w y c h o d ź c ó w r o s y j s k i c h d o 
polskiej romantycznej poezji emigracyj­
nej — z b l i ż a s i ę w s e n s i e n a s t r o j ó w , u i e w 
s k a l i a r t y z m u , bo t u i p o r ó w n a n i a b y ć n i e 
m o ż e . R o d z i s i ę też mesjanizm — w i a r a w 
z b n w c z ą i o k s p i a c y j n ą m i s j ę R o s j i c i e r ­
p i ą c e j . 

N a j w y b i t n i e j s z y m p i e w c ą u r o k u d a w n e j 
R o s j i — u r o k u t e g o w s z y s t k i e g o , c o m i n ę ­
ł o b e z p o w r o t n i e i d z i ś j e s t t a k i e d r o g i e , 
a k i e d y ś s i ę w c a l e t e g o n i e c e n i ł o — j e s t 
Agniwcew, a u t o r r z e k o m o l e k k i c h i c h w i ­

l a m i f r y w o l n y c h , a l e n a p r a w d ę m e l a n c h o ­
l i j n y c h i częs to p o n u r y c h w i e r s z y z c y k l u 
„Świetny Sankt-Petersburg" i n a w e t z k a ­
b a r e t o w y c h „Moich piosenek". 

T y m zaś p o e t ą , k t ó r y n a j s i l n i e j , n a j ­
b a r d z i e j s u g e s t y w n i e i w s t r z ą s a j ą c o , w p a ­
d a j ą c z r e s z t ą n i e r a z w s z t u c z n y p a t o s — 
r o z p a c z a ł n a d u p a d k i e m i p o n i ż e n i e m R o -
j i , by ł . . . lłja Erenburg — t e n s a m , k t ó r y 
z d o b y ł p ó ź n i e j r o z g ł o s s w y m s c e p t y c y z ­
m e m i c y n i z m e m w s z e r e g u g ł o ś n y c h p o ­
w i e ś c i . 

P o d o b u o S ł o w i a n i e m a j ą s t o s u n k o w o n a j ­
s ł a b i e j r o z w i n i ę t y i n s t y n k t i zmysł drama­
tyczny — w k a ż d y m r a z i e R o s j a n i e , k t ó ­
r z y i w X I X w i e k u p o d b i j a l i ś w i a t p o w i e ­
ś c i ą , a n i e d r a m a t e m — R o s j a n i e , ś w i e t u i 
t e a t r o l o d z y i a k t o r z y , t w ó r c y s z e r e g u n o ­
w y c h p r ą d ó w w t e a t r z e — i w d o b i e p o r e -
w o l u c y j n e j n i e s t w o r z y l i n i o w y b i t n e g o w 
d z i e n i n i e l i t e r a t u r y d r a m a t y c z n e j . T w ó r ­
czość d r a m a t y c z n a w Z . S . S . R. — to p r z e ­
w a ż n i e p r z e r ó b k i z" p o w i e ś c i ; j e d y n i e d r a ­
m a t y Fajki, s z t u k a h i s t o r y c z n a Aleksego 
Tołstoja o D a n t o n i e l u b p r o p a g a n d o w y , 
p e ł e n p r y m i t y w n y c h , a l e m o c n y c h e f e k t ó w 
„Rozłam" Ławreniewa z w r a c a j ą n a s i e b i e 
u w a g ę l u d z i , n i e s t o j ą c y c h t u ż w p o b l i ż u 
t e a t r u s o w i e c k i e g o . 



St r . X I V „ K U R Y E R L I T E R A C K O - N A U K O W Y " . D o d a t e k ' 'do N r u 350. „ f l . K u r y e r a G o d z . " z d n i a 24 g r u d n i a 1934 r. N r . 5 2 . 
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c z y i n n e g o c i a ł a i t e m p e r a t u r y (kalorie), 
e l e k t r y c z n a z i l o ś c i e l e k t r y c z n o ś c i i n a p i ę ­
c i a e l e k t r y c z n e g o (wołtampery-waty). W e 
w s z y s t k i c h f o r m a c h e n e r g i i w y s t ę p u j ą d w a 
c z y n n i k i , m a j ą c e p e w n e w ł a s n o ś c i w s p ó l ­
n e , p o d ł u g k t ó r y c h Ostwald p o d z i e l i ł j e n a 
d w i e g r u p y : czynniki pojemności ( i l o ś c i o ­
w e ) i intensyumości. N i e t r u d n o o d g a d n ą ć , 
że i n a s z a f o r m u ł a d o i c h r z ę d u n a l e ż y . 
C z y n n i k i e m p o j e m n o ś c i w n a s z y m w y p a d ­
k u j e s t obszar, i n t e n s y w n o ś c i — wielkość 
zaludnienia. J a k w ś w i e c i e z j a w i s k f i z y c z -
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n y c h z m i a n y n i e za leżą o d c z y n n i k ó w p o ­
j e m n o ś c i , t . j . w i e l k o ś c i c i ę ż a r u , m a s y , i l o ­
śc i e l e k t r y c z n o ś c i , l ecz o d w i e l k o ś c i , k t ó r o 
n a z y w a m y w y s o k o ś c i ą , t e m p e r a t u r ą , n a p i ę ­
c i e m e l e k t r y c z n o ś c i , t a k i w ś w i e c i e s p o ­
ł e c z n o - p o l i t y c z n y m n i e za leżą o n e o d o b ­
s z a r u lecz o d człowieka zbiorowego. 

J a k p o d n o s z ą c c i ę ż a r do p e w n e j w y s o k o ­
ś c i , n a d a j e m y m u energję potencjonałną, 
o d p o w i e d n i ą t e j w y s o k o ś c i , t a k też i l u d ­
ność , z a l e ż n i e o d s w e j w i e l k o ś c i ( g ę s t o ś c i ) , 
p o d n o s i p r a c ę s w o j ą poziom kulturalny 

k r a j u do w y ż s z e g o p o t e n c j a ł u i u d o s k o n a l a 
f o r m y e n e r g j i ż y c i o w e j . A n a l o g j e t e o t w i e ­
r a j ą s z e r o k i e p e r s p e k t y w y , k t ó r y m d a w a l i 
od d a w i u i w y r a z s o c j o l o g o w i e Carcy, Wi­
niarski, Ostwałd, Solvay, Janowski (O o d ­
l e g ł o ś c i a c h j a k o c z y n n i k u r o z w o j u k u l t u r y , 
T o w . N u u k . L w ó w 1908). N i e w c h o d z i m y w 
n i e t u b l i ż e j , s t w i e r d z a m y t y l k o o s t a t e c z ­
n i e , że człowiek przestrzenny to jednostlca 
energetyczna, s t a n o w i ą c a dość d o b r ą m i a ­
r ę g o s p o d a r c z e j i p o l i t y c z n e j e k s p a n s j i 
p a ń s t w a . 

Wyspy <EcLvcevshie+ 
Wyspy wiecznej mgły. — Walka człowieka z naturą. — Życie rybaków. — Dzikość i cywilizacja. 

Porównanie z Szetlandami. 

25 ma łych , ma lowniczo rozrzuconych w y -
srpek o nazwach dźwięcznych Sandoy, Vagar, 
Nolsoy czy llreymor tworzy grupę Faroerską. 
Mniejsze z tych „Wysp Owczych" górzyste 
i kopicowalo sterczące z morza , wyglądają 
ponuro i niegościnnie. Z ie leń mchów zdobi 
j eno ich skaliste stoki , a stada białych m e w 
gospodarują tu bezspornie. Większe z n ich, 
a zwłaszcza Hreymor nadają tu jednak ton. 
I one wprawdz ie pokryte są skalistemi wzgó­
r z a m i i one w większości przedstawiają się 
j a k o połacie n ieuży lków — ale widać tu już 
życie, widać na k a ż d y m k r o k u rękę czło-' 
w ieka . 0 

Mi le zwłaszcza wrażenie robi m a ł y port 
w Thorshaun, stolicy l r a r o e r ó w ; m a on cha­
rak te r wybi tn ie rybacki, lecz zarazem może 
uchodzić za wzór schludności. Całe f lotyle 
łodzi i ma łych stateczków kołyszą się tu ta j , 
gdy zbliża się okres w y j a z d u na polowy. Jest 
dz iwnie ro j no i odświętnie; — ale gdy j u ż 
odjada. — jakże pusto i głucho. Zostają ty l ­
ko kobiety i dzieci, czekające z n iepokojem 
powrotu ich — j u n a k ó w morskich, co po­
płynęl i na dalekie fale, skąd niezawszc wra ­
cają. Morze bowiem nic pozwala bezkarnie 
zabierać swych skarbów, a za dzierżawę 
po łowów rybnych bierze sobie należny ha­
racz w ludziach. Stąd starców prawic nie 
widać na wyspach, a w każdej rodzinie pra ­
w i c jakieś bolesne wspomnienie . T u ojciec 
utonął rok temu, gdzieindziej męża czy sy­
na pochłonął rozszalały żywioł . Ale taka j u ż 
dola w i l k ó w morskich i r y b a k ó w . Zresztą 
honorowie j to iść na dno, j u n a k u j e któryś, 
n iż zemrzeć w łóżku , a potem po śmierci nie 
mieć spokoju i latać po świecie; bo z p ły tk ie j 
mogi ły na skalislem podłożu po paru latach 
i śladu n iema, a prochy nieboszczyka rzuca-

t ł u m . Mieszkańcy robią wrażenie dodatnie; 
dobrze zbudowani , przystojni , opaleni i z u-
śmiechem na twarzy . Stroje ich codzienne ty­
powo praktyczne: u mężczyzn marynarsk ie 

sypana kwiec iem, wśród którego przeważa ją 
kw ia ty podobne do naszych jaskrów, weł-
nianek i stokrotek. W i d a ć też od czasu do 
czasu betonowe baseny rybne. Na jwiększą 
j ednak niespodzianką dla mnie było boisko 
footbalowc, paradoksalnie wyglądające na 
l e m odludziu. Żeby wyobrazić sobie, ile ono 
pracy kosztowało, wystarczy nadmienić, że, by 
w i c h r y nie przeszkadzały w grze, jest ono 
„wpuszczone" na parę met rów w ziemię i 
przez to ma natura lną osłonę w ścianach. B y 
zaś go deszcze nie zalewały, jest specjalny 
system kana l ików, na których jednak nie­
w p r a w n y łatwo nogi z łamać może , 

•Wyspy Owcze na morzu Norweskiem. 

spodnie i grube swetry. Zato od święta m a j ą 
bardzo p iękny i b a r w n y ubiór. Nieodstępną 
towarzyszką Farocrczyka jest jego czapka 
pluszowu; coś j a k b y fez czy „sz la fmyca" na­
szych pradziadów. Kolor granatowy obrali 
sobie rybacy, w czerwonym chodzą urzędnicy 
i elcgantnisic. M a ona tę wie lką zaletę, że 
t rzyma się świetnie na głowic i d r w i z w i ­
chrów i deszczu. 

P rzy głównej ul icy parę większycłi skle­
pów przeznaczonych dla turystów, k tórzy 
chętnie tu zat rzymują się i wraca ją na okręty, 
obładowani czapkami faroerskieini i puszka­
m i bajecznie taniego ananasa. P r z e w i j a się 
ich rocznie przez wyspy k i lka tysięcy. 

Za miastem rozpościera się już dzika, po­
szarpana, pełna głazów okolica. Pustkowia 
tc przeplata gdzieniegdzie zielona laczka, za-

J<dący do 
samochody, k tó rych parę sprowadzono Jtyc. 1). 
uży tku turystów. Przystosowane zato nioClrj>a . . 
do kra jobrazu są „warty" czyli ^ " " " ^ z y n i l y 
drogowskazy tum, gdzie dróg niema, po W F j i a n ( t 

rych biegną królkonogie kon ik i czy muł j w w q 
zaprzężone do oryginalnych 2-kolowych wfl 
ków. P t a k i duże biało-czarne z czerwony1 

dziobem, wrzaskl iwie krążą nad głową. 
Stada baranów, owiec, kóz i kaczek spaO 

ru ją gromadami , licząceini do 300 sztuk, pr1 ^ 
domach zato widać troskl iwie strzeżone kul 
i konie. Mgła plącze się ławicami niziutki 
co chwi la j ą rozpędza wicher, świdrujący IJ 
wnocześnie w ciemnych nieodległych chniw 
rach lukę dla promieni słońca. Równie ni 
spodziewanie czuje się na twarzy kropelk i | 
dowatego deszczu, j a k też po paru minuta' 
ogląda się cudną tęczę rozpostartą na mon 
a wszystko wko ło zalane olśniewająco bifl 
m i prawie promieniami słońca. 

Co pewien czas wśród pustkowia wyła l 
się parę d o m k ó w . T o osady Hoysik, lluital 
etc. Z pewnem wzruszeniem obserwuję pf 
domach hodowle ziemniaków. Parę lub f 
ręnaście grządek otoczonych m u r e m na in< Mc- -) < 
wysok im, chroniącym je przed w ichrami . herni' 

N a wyspach tych żyje około 25 lysty 
ludzi, poddanych duńskich. W szkołach * )ś nieui 
k ładają po faroersku, z obowiązkowym j j i e k u n a 
dnak j ęzyk iem duńskim. ]1 lepsze 

Większość mieszkańców zadowolona z „«' iom n a ; 
tus quo", ale są silne grupy, dążące do u^ y k a ć z 
skauia zupełnej odrębności, lub planuj l i op iek 
utworzenie osobnego państewka wespół z | i życia 
landczykami, do których ich język i zwycz" l ipna, t 
zbl iżają. ych. — 

Choć faroerczycy nie mogą się uskarżać i l e s & j a l 
ła twe życie, w idz ia łem gorsze jeszcze j e f ^ l y m j 
prze jawy na słynnych z ostatniej wo jny V r z m o g 
spach Szetlandzkich. L l e na h 

Z podz iwem obserwowałem na P c l n ^ L 1 ' ? " 2 8 

m o r z u samotnie sterczące wysepki , mcli^l ° * 8 2 

ty lko porosłe, a na nich 1 lub 2 d o u i e c M 0 ^ 
przytulone do zbocza. T o mieszkania uw/z^Jeĵ 00; 
rybaków, udzielnych panów danej wyscpCo,'!*!2: 
v -< * . .<- ...IBL ,"°SC] 

Dr J. Pachoński, autor niniejszego artykułu 
i kapitan marynarki wojennej. — Kopiec 
przy drogowskazie górskim (t. zw. „warta") 
na wyspach Owczych na m. Norweskiem. 

D z i w n i e wyglądają na dz ik iem tle skał bia­
ło ma lowane słupy telegraficzne (dla konser­
wac j i , bo drzewo drogie i sprowadzane), i 

Samotnicy c i ży ją n a j p r y m i t y w n i e j , j a k Wfyskrecj 
sobie można wyobraz ić . Prawie odcięci n W m i l 
świata, bo większe statki się nie za t rzymUr lyeh i 
a łodz iami w y p r a w y są niełatwe. Całenii n"?lnial s 
siącami w zimie zamknięci w chatynce, * j j ' edn ia i 
głównie soloną czy suszoną rybą i myślą t y " lu. M i r 
0 dot rwan iu do okresu nowych połowów, N 5są«£ u 
za sprzedaną rybę przywieźć do d o m u troć' slupy 
. .wymys łów" ro ln ic twa i cywi l izacj i , o r ' 1 5 by ły ; 
w :,eści ze świata. N a w e t małżeństwa z u w i e j ^ ^ 
ne są przeważnie w obrębie rodziny, pos*1™ 
k i w a n i e b o w i e m „ w y b r a n e j " jest bardzo ? • ^ r t 

ciążl iwe. N i e w i e l e bowiem osób cheo <"'l,*%8jf 
życie spędzić na jedne j skalnej wysepce j 
otoczeniu p a r u ludz i i ty luż kóz. A jedna j 
k iedy r o z m a w i a ł e m z p i lo tem, przeprowadzi ty. j j , 
j ą c y m wśród t y c h wysp okręty , z a p e w i i i j ^ e n 1S 
mnie , że i m niczego do szczęścia n i e braku/jj ** r n < 

1 że wiodą żywot godny pozazdroszczenia, y • 

Osada Hoysik na wyspach Owczych 
na pierwszym planie, 

ne w i c h r e m lecą gdzieś", hen w nieznane.. , 
zdała od ukochanych wysp. 

N:id por tem, na łagodnem wzniesieniu roz­
łożyło się 4-lysiączne miasteczko, stolica 
wysp , Thorshaun. D o m k i par terowe, czyściut­
k ie , zrobione są z blachy na sol idnem pod­
m u r o w a n i u . Są tanie, ładne, a j a k zapewnia ją 
mieszkańcy, i ciepłe. W z o r o w a n o się tu na 
'Ameryce. Stoją one rzędem kolo ładnie u -
t r z y m a n y c h ulic i robią wrażenie lclniska 
wypoczynkowego. W k o ł o każdego d o m k u 
ogródek, otoczony bardzo w y s o k i m w a ł e m 
k a m i e n n y m , by uebronić rośl inki od z imnych 
i gwa ł townych w i a t r ó w . 

K w i a t y j a k b y chciały wynagrodzić tę t ro­
skę o siebie, mienią się gorącemi b a r w a m i . 
Gdzieniegdzie z osobliwą czułością pielęgno­
wane, rośnie drzewko, które jednak nie prze­
nosi 150 c m . wysokości. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że na wyspach tych od dawien d a w n a 
napróżno usi łowano zaak l imatyzować jak ie ­
ko lw iek drzewa. I obecnie zasadzono zaraz 
za miastem lasek z łożony z paru tysięcy 
drzewek — ale m i m o największej pielęgnacji 
wszystkie one dorastają ledwie do wysoko­
ści 1.50 m. Oglądałem tum dęby, brzozy, le­
szczynę i okazy iglaste, ale wszystko to nie-
lulale, kar łowate i niepodobne do naszych 
si lnych, strzelistych drzew. 

Ruch na paru ul icach, składających Thors-
h a v n , ma ły . Czasem zalurkocze 2 -kołowy 
wózek, zaprzężony w m u ł a lub mignie ro­
werzysta. Pieszych poza portem widać nie­
wie lu — wszystko przy pracy. Dopiero w so-
Loty wieczorem i niedzielę wylęgu barwny 

'Dzieci w strojach narodowych 
w Thorshavn na wyspach Owczych. 

Charakterystyczny zaprzęg na wyspach Owczych', 
•w dali osiedle Hoysik, 
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Hermes-Merkury , bóstwo opiekuńcze 
kupców i z łodzie i . 

Handel w dawnych czasach. — Pochodzenie Hermesa i kradzież trzody Apollina. — Kaduceusz, godło} 
handlu. — Hermes bogiem złodziei. — Kult boga handlu w Grecji i Rzymie. 

H a n d e l r o z w i j a ł s i ę j u ż w b a r d z o d a w ­
n y c h c z a s a c h , s t a j ą c s ię w w i e l u w y p a d ­
k a c h k r z e w i c i e l e m c y w i l i z a c j i n a t e r e n i e 
d z i e j ó w l u d z k o ś c i . W s z t u c e h a n d l o w a n i a 
c e l o w a l i p r z e d e w s z y s t k i e m s t a r o ż y t n i Fe-, 
nicjanie, a i c h n a s t ę p c a m i b y l i G r e c y , 
o b e j m u j ą c y d z i ę k i s w e j p o t ę d z e p o l i t y c z n e j 
i u m y s ł o w e j r ó w n i e ż p a n o w a u i o w ż y c i u 
h a n d l o w c m . W y p r a w i a j ą c s i ę częs to w p o ­
d r ó ż , c e l e m z a ł o ż e n i a k o l o n i j , z a b i e r a l i 
z sobą t o w a r y , b y j e z a m i e n i ć n a i n n o c e n ­
n i e j s z o i p o l e c a l i s i ę z w y k l e o p i e c e s w e g o 
b ó s t w a o p i e k u ń c z e g o . 

T e m b ó s t w e m b y l Hermes, s y n Zeusa 
i Mai, u r o d z o n y n a g ó r z e Kyllene w A r k a -
d j i . B y l o u s y m b o l e m u i e z i n o r d o w a u e j 

c z y n n o ś c i i r u c h l i w o ś c i , j e d n a k ż e n a p l a n 
p i e r w s z y w y s u w a ł y s i ę z a w s z e j e g o chy-
trość i w y r a c h o w a n y podstęp, k t ó r e t o 
w ł a ś c i w o ś c i u j a w n i ł y s i ę j a s k r a w o w d o ­
k o n a n e j p r z e z n i e g o kradzieży trzody 
Apollina. 

W k i l k a g o d z i n p o s w e m u r o d z e n i u b o ­
w i e m w y b r a ł s ię p o d o s ł o n ą n o c y d o Tessa-
Iji i w y k r a d ł z o b o r y k r ó l a Admeta z n a j ­
d u j ą c ą s ię t a m t r z o d ę A p o l l i n a i p o p ę d z i ł 
j ą d o A r k a d j i . Ś l a d y k r a d z i e ż y z a c i e r a ł za 
s o b ą w t e n s p o s ó b , że p ę d z i ł p r z e d s o b ą 
k r o w y w t y ł o b r ó c o n e t a k , że i c h c h ó d 
w s k a z y w a ł o d w r o t n y k i e r u n e k , s o b i e zaś 
p r z y w i ą z a ł g a ł ą z k i p o d s t o p y . S k o r o w r ó ­

c i ł d o K y l l e n e w s u n ą ł s i ę d o s w e j p i e c z a ^ 
i z a s n ą ł s p o k o j n i e w k o ł y s c e , 

A p o l l o w y k r y ł w k r ó t c e s p r y t n e g o s p r a l i 
cę k r a d z i e ż y i o s k a r ż y ł g o p r z e d Zeuseufl 
_ _» ~ — ,/ ' (J O v p i CUU ŁJC U M~ -łlC 1 

H e r m e s s t a r a ł s i ę t e r a z p r z y p o m o c y s W T ' , (N) 

J 

I 
g o ń , 

.a l , 

Su 
2. c 

w y m o w y i s p r y t n y c h k ł a m s t w p rzeko i i ' T 
o j c a o s w e j n i e w i n n o ś c i , m u s i a ł j e d n a k (Ą 
d a ć A p o l l i n o w i s k r a d z i o n ą t r z o d ę i a b y s] 
z n i m z u p e ł n i e p o j e d n a ć d a r o w a ł m u s w o j 
cytrę w z g l ę d n i e lirę, z r o b i o n ą zo s k o r u p a , 
ż ó ł w i a ; A p o l l o o d s t ą p i ł m u z u t o łascc-'^X^i 
z l e s z c z y n y o c u d o w n y c h w ł a ś c i w o ś c i ^ ^ K o , - , 
G d y j ą H e r m o s r z u c i ł m i ę d z y d w a w 
co ze s o b ą węże, o n o z a p r z e s t a ł y w a ' k 
o p l o t ł y l a s e c z k ę w z g o d z i e i j e d n o ś c i . T * 
p o w s t a ł kaduceusz . (wcżop ręs ) . H e n n o * 

? * 1 
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idący r lo d z i s i e j s z e g o d n i a godłem handlu. 
t yc . 1 ) . 

T a i i n n o p o p e ł n i o n o w n i o b i e k r a d z i e ż e 
rayniły z H e r m e s a boga złodziei i opicku-
<•-. handlu, bo w o k r e s i e p a n o w a n i a bo-
w w G r e c j i uważano z a w s z e h a n d e l za 

'• 2) a) Monety z podobizną Hermesa; 
herma, l. j , s i U J ) przydrożny Hermesa. 

nn ^ ? i e u c z o i w e g o i n i e r e a l n e g o . P o j ę c i e 
> p i e k u n a h a n d l u z m i e n i a ł o SIO s t o p n i o w o 

,f l e P s z e , bo H e r m e s , b ę d ą c y w y s l a n n i -
z ' ' s i e n ^ . n a i w y ż s z e g o B o g a Z e u s a , m ó g ł s i ę 

"5 y . ? J u d ź m i , a z n a j ą c w s z y s t k i e d r o -
, n u J l . ° . n i e . k o w a l s i ę w s z y s t k i e m i p r z e j a w a -

* J k z y c i a z a c h o d z ą c e m i n a n i c h , p i l n o w a ł 
vycz»apna , s p r z e d a ż y , p r a c y i ż y c i a p o d r ó ż -

ych. D z i ę k j s z y b k o ś c i c z c z o n o H e r -
żać i l ęsa j a k o b o g a w i a t r u , a t a cześć s t a ł a w 

; e jej ' i s i y m z w i ą z k u z o p i e k ą n a d h a n d l e m , bo 
ny z m o g U b y k u p c y g r e c c y , z d a n i w y l ą c z -

r ° n a h a n d e l m o r s k i , z d z i a ł a ć , g d y b y i m 
p c i n * ^ e s n i e z e s ł a ł d o g o d n y c h w i a t r ó w ! 
melid ° k s z y b k o ś c i , p r z e d s t a w i o n e j p r z y p o -
i i i e c * l ' o e y oskrzydlonych nóg i kapelusza, 
lołng1; f

 ą c ° J s y m b o l o m punktualności kupiec-
yscni e j ' 1 ) r z y p i s y w a n o m u jeszcze z m y s ł p r a k -

j / oznośc , ; 0 r a z c z o ł o w e w ł a ś c i w o ś c i k u p c a 

ł y strzec dróg. S ł u ż y ł y one r ó w n i e ż za dro­
gowskazy i kamienie milowe, p r z y k t ó r y c h 
p o b o ż n i k u p c y s k ł a d a l i p r a k t y c z n e o f i a ­
r y d l a b i e d n y c h p ą t n i k ó w i w ę d r o w c ó w . 
Częs to n a m a s z c z a n o też h e r m y o l i w ą w d o ­
w ó d w d z i ę c z u o ś c i za o p i e k ę b ó s t w a . W 
A t e n a c h s t a w i a n o h e r m y w w i e l k i e j i l o ś c i , 
d z i ę k i f u n d u s z o m p ł y n ą c y m od osób p r y ­
w a t n y c h i z r zeszeń . 

W Rzymie b y ł Merkury u o s o b i o n - c m 
s p r y t u k u p i e c k i e g o , a b ę d ą c r ó w n o z n a c z ­
n y m z g r e c k i m H e r m e s e m c i e s z y ł s i ę w i e l ­
k ą p o p u l a r n o ś c i ą , g d y ż b y l o p i e k u n e m 
h a n d l u r z y m s k i e g o , k t ó r y w p o d b o j u z i e m 
o d e g r a ł n i e m n i e j s z ą r o l ę n i ż l e g j o n y r z y m ­
s k i e . P o ś w i ę c o n o m u w i ę c świątynię i iródło, 
k t ó r e g o w o d ą k u p c y c h ę t n i e s k r a p l a l i 
s w o j e t o w a r y (merx=towar, s t ą d Mercu-
rius), a w d n i u p o ś w i ę c o n y m czc i b ó s t w a 
p r z e p r a s z a l i j e za w s z y s t k i e p o p e ł n i o n e 
o s z u s t w a i k r z y w o p r z y s i ę s t w a , i i r o s z ą c 
M e r k u r e g o n a d a l , b y i m w o l n o 'sylo I w 
p r z y s z ł y m r o k u n a d a l oszukiwać i krzy 
woprzysięgać. T a m o d l i t w a d a j e n a m d o ­
k ł a d n e o d z w i e r c i e d l e n i e „ u c z c i w e g o " h a n ­
d l u r z y m s k i e g o w d a w n y c h c z a s a c h , k i e d y 
t o d o s t o j n i c y r z y m s c y h a n d l e m p o g a r d z a ­
l i , c i ą g n ą c z n i e g o j e d n a k o l b r z y m i e z y s k i . 

k tylfys/cre 
m i t o l 
J°JC,i s z c z e g ó l n y dar wymowy 

P. w A t e n a c h n a t a r g o w i s k u , 
Py p r z y d r o ż n e , t . zvt. hermy, o z d a b i a ­

n i i n-

dzo 

epec 

m s§ B i l i 
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w r. 1928). 4... 0 - 0 5. S g — e 2 d5, 6. a3 G - e 7 , 
7. c X d 5 o X d 5 , 8. S — f 4 W — e 8 , 9. G — d 3 c6 
( R u b i n s t e i n — Y a t e s . t . w K i s s i u g o n w r. 
1928 w r. 1928), 4... 0—0, 5. S g — e 2 d5 . 6. 
H — b 3 G—e7, 7. g3 c6, 8. S — g 2 S b - d 7 . 9. 
c X d 5 e X d 5 ( R u b i n s t e i n — M i c h e l t . w S e -
a r b o r o u g h w r. 1930). 4... b6. 5. G — d 2 G - b 7 , 
6. S - f 3 65, 7. d X c 5 G X c 5 , 8. G—d3 0 - 0 , 9. 
0—0 d.r) ( R e t i — G i l g t . w S e m m e r i n g w r. 
1926), 4... b6, 5. G - d 2 G—b7, 6. S - f 3 G X c 3 
7. G X c 3 S-e4, 8. G-d3 S X c 3 9. b X c G d6 W c i s s -
g e r b e r — v . Ni i .ss t. w A k w i z g r a n i e w r. 1927). 
4... b6, 5. S—13 G - b 7 . 6. G - d 3 0 - 0 7. 0—0 
d5. 8. c X d 5 o X d 5 , 9. a3 G—c!6 ( A l a t o r c z o w — 
B o t w i u n i k t . o m i s t r z L e n i n g r a d u w r. 1933), 
4... b6 . 5. S g — e 2 G - b 7 , 6. n3 G—e7, 7. d5 
0—0, 8. g3 d6, 9. G — g 2 S b — d 7 ( R u b i n s t e i n — 
R a b i n o w i c z t . w M o s k w i e w r. 1925) 4... c5, 
5. S g — e2 c X d 4 . 6. 0 X d 4 d5 7. a3 G—o7, 8. 
c5 b6, 9. b4 b X c 5 . 10. d X c 5 e5 ( R u b i n s t e i n — 
M a r o c z y O l i m p , w H a m b u r g u w r. 1930), 4... 
c5, 5. S - f 3 0 - 0 , 6. G—e2 G X c 3 + 7. b X c 3 d 6 . 
8. 0 - 0 S—c6, 9. S — d 2 e5 ( R e l l s t a b - - R 6 d l 
t . w P y r m o n c i e w r. 1933) 4... G X c 3 + 5. b X c 3 
b6, 6. G—d3 G—b7 , 7. S—1'3 S — e 4 ! 8. H - c 2 
f 5 9. 0—0 0—0 ( M e n s z i k — C o l l e t . w P a r y ­
ż u w r. 1929). 4... G X c 3 + . 5. b X c 3 d l i G—d3 
H — c 7 , 7. e4 e5, 8. f 3 S - h 5 , 9. S g - e 2 I I — h 4 + 

10. g3 H — h 3 1 1 . K — f 2 ( B o g o l u b o w — A b u e a 
t . w M a g d e b u r g u w r. 1927). 

(3) J e s t t o s y s t e m p o l s k i e g o m i s t r z a . R u ­
b i n s t e i n a . , .'• _ , . 

(4) C z a r n e p r z y g o t o w u j ą e5, z a p o b i e g a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e u w i ą z a n i u p r z e z G — g o , a t a w 
żo u m o ż l i w i a j ą c G—a6 i p o H — a l S—a5. 

(5) L e p s z o 13. W a c i p o c z e m f4 . 
(6) 13... o-o? d a ł o b y b i a ł y m sposobność" 

r o z w i n i ę c i a m o r d e r c z e g o a t a k u : f 4 , e5, 
S-h5 i f 5 . 

(7) K o r z y s t n i e j b y ł o g r a ć : 14. f 4 . 
(8) T e r a z G b i a ł y c h o d g r y w a r o l ę 6t*I 

t y s t y i o -o -o c z a r n y c h o k a z a ł a s i ę u z a s a d ­
n i o n ą . 

(9) P o z y c j a n a s k r z y d l e h e t m a n a zo3 lax 
ł a z a m k n i ę t a . O s t a t n i e p o s u n i ę c i e c z a r * 
n y c h b y ł o m o ż l i w e m t y l k o p o 18. a4. 

(10) N a t y m a t a k u o p i e r a s i ę c a ł y s t r a * 
t e g i c z n y p l a n a t a k u c z a r n y c h . 

(11) C e l e m o s ł a b i e n i a a t a k u p r z e c i w n l i 
k a b i a ł e p o ś w i ę c a j ą j a k o ś ć . 

(12) T e r a z c z a r n e m o g ą w z i ą ś ó jakośó" 
k i e d y b i a ł e z a j m u j ą s i ę o r g a n i z o w a n i e m 
a t a k u . 

(13) W i ę k s z e w i d o k i o b r o n y d a w a ł o : 37i 
G-e2. 

(14) 38. H X g 3 W - f 8 ! 
(15) 44. W X b 6 K X b 6 45. H - b 2 + " H - b 4 + l 

'y i i iun^ni i 1 ^ ° 8 ^ " n i o s p o t y k a m y j e d n a k Ja­
n i niiffłr,;V d o b i t n y c h d o w o d ó w n a t o , b y 

W e d ' S p e c < i a l n y k u l t w z g l ę d n i e b e z p o -
raeść d l a H e r m e s a j a k o b o g a h a n -

ą ł * . l m o w s z y s t k o j e d n a k s t a w i a n o m u 
ó w , T s « W i n 
\roW s iu 
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R O Z W I Ą Z A N I E R E B U S U Z N r u 5 1 . 
Ż y c i e b ó j d ł u g i d l a c h w i l i s p o k o j u . 
Ś m i e r ć d ł u g i s p o k ó j p o c h w i l i b o j u . 

> r u i r : U 7 P r z y d r o ż n e , t . z w . hermy, ozdi 
o r i ł b y ł y j 0 t f o p 0 p i e r g i e m ( R y C . 2 b ) , b o 

^ « C j « p / e j ? s z a c h o w y 

N r 4 5 ( 4 6 2 ) . 
.wad^W. K a r s e . l i i K . F . L a l b ( z k o u k . K i c i -
pewnij*sen 1934). 
h r a k u l ^ r n e : K b 3 . W a 2 f 8 . G h 7 . S a l . p i o n y : 
> u i i l . p a4, b2, c6, e7, f 7 , g6 (12). 

Ryc, 1) Hermes z kaduceuszem. 

mm\m\\\\\\\\\mmm\mmmm\mMmmmimnmM 

p o w t a r z a n i e p o s u n i ę ć a l b o też p o w y m i a ­
n i e G ( j a k w i a d o m o 2 S n i e w y g r y w i j ą ) . 

(1) 2... S - f 7 , 3. G - g 4 S - g 2 , 4. O — f 3 i t . d . 
r e m i s . 

(a ) N i e 2. K — g 5 T S - f 7 + 8. K — f 4 O—d71 
3. G — g 4 G — b 5 . 4. e7 S—c5. 

P a r t i a Nr. 49. (467). 
B i a ł o : T o l u s z C z a r n e : K u z m i i i i c l i 

g r a n a w t u r n i e j u s o w i e c k i m 
o m i s t r z . L . O . S . O . S . 

O b r o n a i n d y j s k a . 

Krzyżówka Nr. 4 7 . 
(Ul. Zb. Jeanette Ch.). 

P o z i o m o : 1) „ S ł o ń c e " w j ęz . m a r t w . 3)' L i ­
t e r a f a n e t . 5) M a s a s p a j a j ą c a . 7) W a r s z t a t 
p o i t o w y . 9) R z e k a w S z w a j c a r j i o p i o w a n a 
p r z e z S ł o w a c k i e g o . 11) Z w i e r z y n i e c i n . 
s k r ó t . 13) P a p u g a . 15) D r z e w o . 17) Z w i e r z ę ­
t a d o m o w e w s p . 18) C i a ł o f i z y c z n e . 20) L i ­
t e r a f o n e t . w s p . 21) R o ś l i n y e g z o t y c z n e . 24) 
I i t e r a f o n e t . 25) I m i ę m ę s k i e z d r o b n . 27) 
Z e w n ę t r z n a część d a c h u w y s t a j ą c a n a d z i e ­
m i ą . 29) P r z y i m e k . 30) W i ę k s z a i l o ś ć pszczó ł . 
32) N u t a . 33) Ż y d o w s k a k s i ę g a p r z y k a z a ń . 
36) R z e m i e ś l n i k . 38) M i t y c z n y l o t n i k . 41) 
K s i ę g a p r z y p i s ó w ż y d o w s k i c h ( l = ł ) . 42) P o -
w i e ś c i o p i s a r z p o l s k i f o n e t . 43) J e d z e n i e 
w s p . 44) S ł u ż y d o p r z y c i ą g a n i a c i ę ż a r ó w . 
46) S k r z y d l a t o s t w o r z e n i e . 45) B o g i n i m i t . 
m a t k a E p a f o s a . 49) „ S w o j ą " w j ę z . m a r t w . 
50) W y k r z y k n i k . 51) M i a s t o w ł o s k i e w t y m ­
że j ę z y k u . 56) S k a l e c z o n e m i e j s c e ( i n . w s p . ) . 
59) B ó s t w o e g i p s k i e . 60) P r z y o d z i o w a ó w s p . 
64) „ G d z i e " w o b . j ę z . w s p . 65) T u c z y i n . 
67) 3 l i t e r y s ł o w a „ t w i e r d z a " . 68) P r z y k r y ­
c i e g ł o w y (wsp . ) 71). D a w n a b r o ń ( w s p . ) . 
72) 3 s a m o g ł o s k i . 73) Ozęśó c i a ł a . 74 L i c z e b ­
n i k . 75) D r ą g , k ó ł ( i n a c z e j ) . 76) Część t w a -
mzy. 77) I n s t y t u c j a p r z e p o w i a d a j ą c a p o g o ­
d ę ( s k r ó t ) . 

Rozwiązanie krzyżówki Nr. 46* 

u - u n n • • • u g 11 a n a 

• n a t a a a a a n i a ^ n n a r a a n a n G 
• • • a n n ci • n n a j i 
L g q q ran " . a n n a n c i r f 

a u a n i i r a n o n n a 
n u i i • - O H n n 
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Anegdoty 

IM 

J ^ , e ! K g l , W c 5 d l , G b l e L p i o n y : a5 , c7 , 

'] fc*ódówka 9 + 1 2 ó 2 1 . 
R * \ w » 3 P o s u n i ę c i a c h . „ , , . , , „ 

|9:i4J A " K u b b e l ( „ M a g g y a r S a k k v l l a g " 

7 ° ^ e : K i * . W g 5 . G e l . - p i o n y : a5 b4 , b6 , 
T K 6 . b7 (9). 

z e 

godH 

liecza*! 

s p r a l i 
Zeuse lJ 
cy BVf' 

1 . 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11 . 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
2 1 . 
22. 
23 
24 
25. 
26. 

3 4 S - f 6 
c4 e6 
S - c 3 G — b 4 
e3 (1) c5 (2) 
G—d3 G X c 3 + 
b X c 3 d6 
S g — e 2 (3) S - c 6 
0—0 b6 
e4 S f - d 7 (4) 
G - e 3 G - - a 6 
S — g 3 S—a5 
H — e 2 H — c 7 
W f - c l (5) 0-0-0 (6) 
S — f l (7) e5 
d5 (3) K — b 8 
S - d 2 G—c8 
S - b 3 S - b 7 
a4 S - a 5 (9) 

b X a 5 
K - a 8 

•16 
g 5 ( 1 0 ) 

G—a6 
1)5 

S X a 5 
W — b l - F 
W-b5 
f3 
K - f l 
S - d 2 ( H ) 
h8 
g3 

W d - g 8 
S - f 8 

27. K — o l 
28. K - d l 
29. K - c 2 
30. K — b 3 
3 1 . o X b 5 
32. H — f l 
33. H — g 2 
84. f X g 
85. h4 
86. e X f 
37. W - e l (13) 
38. 1)6 (14) 
89. G—b5 
40. G — c 6 + 
4 1 . K - a 3 
42. W — b l 
48. G — e l 
44. H - c 2 ( 1 5 ) 
45. H - c l 
46. G — d 2 
47. b 5 
48. h6 
49. d X c 
50. H — h l 
51 . H - h 5 

o — g 6 
S - e 7 

W - - e 8 
G X b 5 ( 1 2 ) 

H — d 7 
W c - f 8 

h X g 
f 5 

SXf5 
B X g 8 

W—1'3 
H - f 7 
K - b 8 

a X b 
K - a 7 
H — f 4 

H — e 4 

s-r5 
W - b 8 

S — d 4 
S X c 6 

H X c 6 
H - b 7 
H - e 4 

B i a ł e p o d d a ł y s i c . 

$ a l e : K a 4 , W o 5 , p i o n y : b2, c4, e6, f5 . g 4 , 
(8) 

z e k o f l * ! K o ń c ó w k a ( ) 8 + 9 = 17. 
n a k (Ą § ' a l e z a c z y n a j ą 1 r e m i s u j ą . 
a b y &m! w i ą z a n i e z a d a ń % n r u 44 (461) : 3 - cho -
i s w o J l a « k i E . G i e s e g o i K e i r a n s a : 1 . a 4 l ; I . 1. . . 
konil'!\h 6 4 5 3 X ; 1 L L - a X b 6 < S X b l» 2- W - b 5 + 

; ' '.ViłA< H I - I - W - K 7 . 2. l l - a l i 3 X ; I V . 1 . . . 
af.ciT$]*< W - d 5 + i 3 X . 

0 H C ! A IFC?°Afiówkl G . N . S z a c h o d j a k i n a : 1 . S X a 4 
w a l c W ^ 2 . d 7 ! (a ) G X d 7 (1) 3. K - g 5 S - t ' 7 1 -

W A I K f f S - h 6 , 5. K - g 5 S - g 8 6. G - d 5 S-e7 
i c i . T»% 1PS4 K 8. K—16 S - c 6 , 9. \\-eK G - e 8 
e i n i o ś ^ ' 17 G—d7 1 1 . U—c6 i r e m i s a l b o p r z e z 

U w a g i : 
(1) D a w n i e j m n i e m a n o , że p o d w ó j n y p i o n 

b i a ł y c h n a l i n j i o j e s t d l a b i a ł y c h n i e k o ­
r z y s t n y m , j e d n a k p r z e k o n a n o s i ę , że p r z y 
o d p o w i e d n i e j s t a t e g j i ze s t r o n y b i a ł y c h 
t e n sposób g r y j e s t t a k s a m o ż y w o t n y m , 
j a k i i n n e d o b r e s y s t e m y r o z w o j u w o b r o ­
n i e i n d y j s k i e j . 

P o s u n i ę c i e 4. e3 f a w o r y z u j e m i s t r z P o l ­
s k i R u b i n s t e i n . 4. H — c 2 C a p a b l a n c a , 4. 
H — b 3 i 4. G — d 2 A l e c h i n . 4. S - f 3 B o g o l u ­
b o w . 4. a3 S a m i s c h . S ą t o n a j l e p s z e s p o s o ­
b y g r y d l a b i a ł y c h w t e m o t w a r c i u . 

(2) A ż e b y C z y t e l n i k o m d a ć o b r a z m o ż l i ­
w o ś c i i - o z w o j u w t y m w a r i a n c i e p r z y t o c z y ­
m y k r ó t k i s c h e m a t : 4... 0 - 0 . 5. G - - d 3 d5 . 
6. S - f 3 c5 . 7. 0 - 0 S—c6. 8. Hge2 ( c X d 5 ! ) 
o X d 4 9. e X d 4 d X c 4 . 10. G X c 4 H — c 7 ( A b r a 
h a m s — S u ł t a n C h a n , t . o . m . A H a s t i n g s 
1933), 4... 0—0. 5. G—d3 c5. 6. S - f 3 7 S—c6. 
7. 0—0 G X c 3 8. b X c 3 d6 , 9. S - d 2 b6 ( J o h -
n e r — N i e m c o w i c z t w D r e ź n i e 1926), 4... 
0 - 0 5. G—d8 c5. 6. S g e 2. S - c 6 , 7. a3 G X c 3 , 
8. b X c 3 b6 0—0 G—a6 ( J o h n e r — C a p a b l a n ­
c a t . w K a r l s b a d z i e w r. 1929), 4... 0—0, 5. 
G-d3 G X c 3 + 6. b X c 3 d6. 7. Sg-e2 e5. 8. e4I 
W - e 8 , 9. f 3 c5 ( B g o l u b o w — J o h n e r , O l i m p , w 
P r a d z e w r. 1932). 4... 0—0 5. S g - e 2 d5, 6. 
n3 G - c 7 7. G - f 4 c6, 8. G—d3 S b - d 7 , 9. 
c X d 5 o X d 5 ( J o h n e r — R e t i U w D o r t m u n d 

P i o n o w o : 1) P r z y p r a w a do m i ę s a . 2) G r u ­
p a d r z e w . 8) K r a i n a w A z j i z a c h o d n i e j , 80) 
W y s p a , na k t ó r e j k w i t ł s p e c j a l n y k u l t H e -
I j o s a . 4) W y - b w o r n o ś ć , e l e g a n c j a . 5) S t r a ż 
g r a n i c z n a , s k r ó t w 2 p r z y p . 6) Z a p o r y sztu­
czne na w o d z i e . 7) J a ł m u ż n a ( i n a c z e j ) 8) 
P a s m o w ł o s ó w w s p . 10) P r z y i m e k w s p . 
12) M i a s t o w P o l s c e . 14) N u t a . 16) O w a d . 
19) = 13 p o z i o m o . 22) Miara p o w i e r z c h n i . 
28) K a r t a w s p . 25) T e r m i u w g r z e w sza­
chy. 26) R o ś l i n a l e c z n i c z a . 27) I m i ę f ran­
c u s k i e . 28) D o s t o j n i k a n g i e l s k i . 81) I m i ę 
ż e ń s k i e z d r o b n . 35) M i e j s c e w i e c z n e j szczę­
ś l i w o ś c i (i ss j ) . 34) Z a i m e k . 36) C h o r o b a . 
87) I m i ę a r t y s t k i f i l m o w e j . 39) P r z e p r o w a ­
d z a j ą c y e g z e k u c j e . 40) Z d r o b n i a ł o i m i ę ż e ń ­
s k i e . 43) W a g a o p a k o w a n i a bez os t . l i t e r y . 
45) P r z y r z ą d d o p o w i ę k s z e n i a p r z e d m i o ­
t ó w . 47) Ptak d o m o w y . 52) „ M ó d l s i ę " w j ę z . 
m a r t w . 53) O s ł o n a t w a r z y . 54) N u t a . 55) L i ­
t e r a f o n e t . w s p . 57) P i e r w i a s t e k c h e m i c z n y 
w s p a k . . 58) „ W i t a j " w jęz . n i a » t w . f o n e t . 60) 
R o d z a j i n . 61) B o h a t e r S z e k s p i r a ( w s p . ) . 62) 
I m i ę m ę s k i e . 63) „ J e d e n " w j ę z . m a r t w . 65) 
R z e k a w n i z i n i e L n m b n r d z k i e j . 66) D w i e sa ­
m o g ł o s k i . 69) P r z y i m e k . 70) P o w i e d z in. w s p . 

R E B U S . 

SŁAWNE NAZWISKA 
(y) 'Aleksander Dumas, b ę d ą c u s z c z y t u 

s w o j e j s ł a w y i p o p u l a r n o ś c i , m u s i a ł r a a 
s t a n ą ć j a k o ś w i a d e k w j a k i e j ś t a m spraw 
w i e p u b l i c z n e j . F u n k c j o n a r j u s z , z a p i s a * 
w s z y j e g o i m i ę i n a z w i s k o , p y t a n i e w i m 
n i e : 

— A" j a k i z a w ó d ł 
N a p i s z p a n „ p i s a r z p u b l i c z n y " — o d * 

r z e k ł D u m a s n i e bez p e w n e g o r o z c z a r o w a ć 
n i a . 

C o ś p o d o b n e g o s p o t k a ł o i s ł a w n e g o Sar* 
dou, c o j e d n a k n e r w o w y i d r a ż l i w y a u t o f l 
,Jłabagas'a" p r z y j ą ł z m n i e j s z ą r e z y g n a * 
c j ą . 

P o z a ł a t w i e n i u c e r e m o n j i ś l u b n y c h , p r z y ] 
k t ó r y c h S a r d o u w y s t ę p o w a ł j a k o ś w i a d e k , 
z a p y t a ł g o u r z ę d n i k m e r o s t w a o n a z w i s k o j 

— N a z y w a m s i ę Victorien Sardou. 
U r z ę d n i k w p i s a ł „Vicłor Rien". 
— B y ó m o ż e , że j e s t e m n i c z e m (rien z n a * 

c z y nic), z a p r o t e s t o w a ł p i s a r z , a l e n i e z w y i 
k ł e m s a m o t e m m ó w i ć . 

G o r z e j b y ł o z n a z w i s k i e m . Z a m i a s t S a r « 
d o u z a p i s a ł u r z ę d n i k Sardouble. 

W ó w c z a s s ł a w n y d r a m a t u r g s t r a c i ł e i e r * 
p l i w o ś ó i z a w o ł a ł : 

— P r z e d c h w i l ą u w a ż a ł e m p a n a z a z w y ­
k ł e g o c y m b a ł a , l ecz t e r a z w i d z ę , że p a n j e s t 
p o d w ó j n y m , b o co redouble ( p o d w a j a s i e j ł 

ODCIĘTY NOS PAŁASZEM. 
( J G M ) P o d c z a s r e w j i w o j s k z a u w a ż y ł 

Fryderyk W. p e w n e g o ż o ł n i e r z a , k t ó r y p o * 
s i a d a ł z a l e d w i e k a w a ł e k n o s a . K r ó l ZATRZY­
MAŁ s i ę p r z e d n i m , p a t r z a ł s i ę n a n i e g o 
p r z e z p e w i e n czas w z a m y ś l e n i u i w k o ó c u 
s p y t a ł z i r o n j ą : 

— W j a k i e j ż e t o b u r d z i e k a r c z e m n e j zo* 
s t a w i ł e ś s w ó j n o s i 

Ż o ł n i e r z o d p o w i e d z i a ł n a t y c h m i a s t : 
— P o d K o l i n e m , N a j j a ś n i e j s z y P a n i e , 

g d z i e W a s z a K r ó l e w s k a M o ś ć m u s i a ł a z a ­
p ł a c i ć r a c h u n e k ! 

K r ó l r o z e ś m i a ł s i ę g ł o ś n o . 
— D o b r z e m i o d p o w i e d z i a ł e ś . N i e c h o f i « 

c e r , w y p ł a c a j ą c y p e n s j e , d a c i j eszcze n a * 
p i w e k z a o w ą b u r d ę k a r c z e m n ą . 

T e g o s a m e g o j eszcze d n i a d o w c i p n y żo l« 
n i e r z o t r z y m a ł s w o j e p i e n i ą d z e . 

WET ZA WET, 

( L ) — A u t o r „ L i s t o p a d a " , Henryk Rze-> 
wuski, p o d c z a s p o o b i e d n i e j p o g a w ę d k i u 
P a s z k i e w i c z a , c h c ą c w y t r z e ć nos , s i ę g n ą ł d o 
k i e s z e n i , a l e s p o s t r z e g ł s z y , że c h u s t e c z k i z a ­
p o m n i a ł w z i ą ć ze s o b ą , w y s z e d ł d o p r z e d ­
p o k o j u i w y t a r ł n o s n a j p r o s t s z y m s p o s o ­
bem. . . p a l c a m i . J e n e r a ł W i k i ń s k i , z a u w a ­
ż y w s z y t o , g d y R z e w u s k i w r ó c i ł d o s a l i , 
z a w o ł a ł : 

— W i e c i e p a n o w i e c o ł h r a b i a R z e w u s k i 
w y c i e r a n o s p r a w d z i w i e p o p o l s k u l 

— P o t r a f i ę j a i i n a c z e j — o d p a r ł R z e * 
w u s k i i w y c i ą g n ą w s z y W i k i ó s k i e m u c h u ­
s t k ę z k i e s z e n i , o b t a r ł n i ą s o b i e nos , p o ­
c z e m n a j s p o k o j n i e j k ł a d ą c j ą d o s w o j e j k i e ­
s z e n i , d o d a ł z n a j z i m n i e j s z ą k r w i ą : ; 

•— A t o j e s t o z y s t o p o r o s y j s k u l 
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JCącik dla 2a#t . 

3x^ąjoUąm^ się da spadów zitnawychl f 
(lew) Stroje do sportów zimowych dla 

pań są od lat całych unormowane, dostoso­
wane do peicnych przepisowych reguł. Tak, 
juk do ślizgawki obowiązuje zawsze krótka, 

ciarka pozostanie nadal przy klasycznych 
norweskich długich spodniach i klasycznej 
olimpijce. 

A tylko w dziedzinie barw będą mogły 
miłośniczki sportu narciarskiego wprowa­
dzać pewne urozmaicenia. I tak modne bę­
dą w tegorocznym sezonie zimowym grana­
towe spodnie, skombinowanc z kurtką w ko­
lorze czerwonego wina, łub też jasno po­
pielate spodnie z ciemno popielatą kurtką, 
z pod której wyziera jaskrawo zielona blu­
za. Zapowiada się również moda kombino­
wania ciemnych, gładkich spodni z kurtką 
szkocką, lub w jaskrawe pasy. 

O ile tiawet sam kostjum jest ciemny, wy­

konany z jednostajnego materiału, o tyle 
w dodatkach do tego stroju, które stano­
wią: jumper, czapka, szalik, rękawiczki i 
ewentualnie owijacze, można sobie zawsze 

pozwolić na pewną fantazję. Najwięty 
pole do rozwinięcia pomysłowości daje 
tym icypudku czapka, której pani wffk 
szająca na narty, może nadać wszelkie 1* 
żlhwe formy: okrągłą, spiczastą, „szkoćk 
„tyrolską", a tegorocznej zimy, zgodnit 
modą, przedewszysłkiem „rosyjską". Si 
kownie wygląda również na główce narcit 
ki malutka, płaska, na bakier nałożona ci 
pęczka, podobna do tej, jaką noszą liftbol 
Czasami, gdy zimowe słońce praży w < 
rach niemiłosiernie, piękna pani-narciad 
dbająca o przewietrzenie i nasłonecznić 
twych bujnych włosów, zastępuje czap 
tytko wąską przepaską na czole, z baru* 
wstążki, związaną w tyle głowy. A czatt 
mknie się przez puszysty kobierzec śni 
ny i bez takiej nawet przepaski z rozwia* 
mi na wietrze włosami... 

iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 

szeroka spódniczka, lub spodnie spódnicz-
howe, uzupełnione pulowerem, lub kurtką, 
tak dó jazdy na nartach obowiązuje prawie Z prZUgÓd figlarnego Grzesia. 
zawsze klasyczny strój norweski, obejma- i _ 2 ° 
ja.cy długie, najczęściej ciemno granatowe " 
spodnie i wciętą olimpijkę. 

Od czasu do czasu jednak moda usiłuje 
icprowadzić sieą fantazję i kaprysy także 
i do tych klasycznych strojów sportowych. 
Usiłowania te zaznaczają się w tym roku 
luoic wydatniej jeszcze, aniżeli w lalach 
poprzednich. I lak np. jedna z puryskich 
firm konfekcyjnych lansuje bieżącej zimy 
Strój do ślizgawki, w którym szerokiej spód-
\iiezce towarzyszy nie zicyczajny doląd pu­
lower, czy kurtka, lecz cape, skrzyżowany 
na piersiach dlugiemi szarfami, które wią­
że się z tylu na linji pasa. Także i w ko­
si jamach do jazdy na nartach usiłują fir­
my paryskie wprowadzić pewne zmiany, 
tiadać tym strojom więcej „kobiecości". 
Sławny Patou skomponował np. dla pew­
nej znanej narciarki kostjum, składający 
*ię ze spodni spódniczkawych i z bolera. 
Prawdopodobnie jednak nowości te nie bę­
dą, miały powodzeniu. JSzanująca się".nur-. 

Wesołą kącik. SPRAWIEDL IWY CZŁOWIEK. 
(z. k.) — D l a c z e g o p a n n i g d y do n i c h I 

p r z y c h o d z i z ż o n ą ! 
— C i l u d z i e p r z e c i e ż r a i n i g d y n i c zW 

n i e z r o b i l i . 

MIŁOŚNIK SZTUKI . 
(z. k.) N o w o b o g a c k i w n o w e j s w e j 

p o k a z u j e g o ś c i o i n s w ó j s a l o n k o u c e r t o ^ J 
p y t a : 

— J a k s i ę p a n u m ó j s a l o n m u z y c z n y n 
d o b a ? 

— P r z e p i ę k n y , t y l k o b r a k w m i m 8M 
s t y k i . 

— J a j ą jeszcze k u p i e . . . 

ZACHWYCAJĄCA KOBIECOŚĆ 
I PARASOL. 

f i l 1 ' 
I 

1 , { h l > 

KfJdko 'dziewczynka nosi parasol w ten sv\ 

nej. Spodnie spódn icz kowet k u r V £$dn kJkTciemno popielata z białym włosem, kurtka z popielatej skóry, żakiet trzy 
tuorny kostjum do j * ^ . h o f S . Szykowna czapeczka z piórkiem. Model firmy Jenny, fol. D'Ora. -
' m f ^ r T d ^ m u ^ ^ o k a 3 S W / o . ™ wełniana, pulower granatowy ozdobiony szalowym kołnierzykiem 
.,) Ladiij[Strój do «,>7/»/M huila. Kostki porozrzucane na tle granulowali — białe. Fantazyjny i 9 i W W S 3 t ScznZn E W Kostki 7oroz7zJca7cn tle granaiÓwem^ biaUrFantazyjny 
W p i ? " d ! A Z ^ granatowa, przybrana również kolorem białym i czerwonym. 

i 'JaJco dorosła kobieta jest rozsądną i ł*1 
r.arasol w ten snosób... 

WSPÓŁCZESNA MŁODZIEŻ. 
(z. k.) — W u j p o d a r o w a ł m i n a i i n i o n i ' 

E i n s t e i n ' a „ N a u k ę o w z g l ę d n o ś c i " . 
— P r z e c z y t a ł e ś ! 
— N i e , c z e k a m , aż d a d z ą t o w k i n o . 

WEDLE W A G I . 
. . - ' ( z . k.) P a n i K i c l b a s i ń s k a w c h o d z i d o k*1 

g a r n i . . 
— C h c i a ł a b y m k u p i ć j a k ą ś ł a d n ą k s i a * ' 
— C z y t o m a b y ć coś l e k k i e g o ? 
— N i e k o n i e c z n i e — p r z e d k s i ę g a r ' 

m a m w ł a s n e a u t o . . . 
PRZY SPOSOBNOŚCI. 

(z . k.) P a n I g n a c y B a n k i e t p r z e j e c h a ł 6zosie p r z e c h o d n i a i k r z y c z y : 
— P a n i e ł a s k a w y , j a k p a n j e s t j u ż 

w o z e m , t o n i e c h p a n p r z y s p o s o b n o ś c i zO 
c z y , c z y t a m n i e m a j a k i e g o d e f e k t u . 

Tatuś z małym Grzesiem liczą aportować swego pieska, rzucając mu kamienie, z których jeden, niezręcznie rzucony 
Grzesia rozbija szklaną ladę latarni ulicznej. Grześ ucieka, zostaje jego tatuś, którego dwaj posterunkowi aresztują i < 

wadzaja. na komisariat policyjny.* 

przez 
odpro* 

file:///iiezce

